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Czy ·~~dy mogą byc pożyteczne? 

BRON·l·SŁAW MUSZVASKI 

Z sondaży prowadumy,,:iłi na 
kursach dla kadry kierownia.ej 
organizowanych w Ośrodku Do. 
skonale.nia Kadr Przeiuysłu 
Chemicznego i Lekkiego .. DO­
SKO" w Łodz.i, wynika. te te­
mat ten nie deszy sie 1tci.e­
g6Iuym uznaniem. Kiedy 1łu­
chacze mafa wybrać kilk.ł za­
gadni.eri spośród killcunastu 
nieobowiązkowYch, z regu 'Y po­
mijają zajecia na temat orga­
ni.Zowania narad. Widać 'Jłueha. 
cze umieją to i nle odCZ'.iwają 
braku wiedzy w tej sprawie Je­
dnak z drugiej strony, cl u.­
mi ludzie uskarżaja s.tę, ŻP o­
gromnie du:!o eza.su marnu;11 w 

1 dziesiątkach zbędnych i calko­
wicle nie przygotowanych na,!da. 
d6wek. Wyn&a lłąd waioM'&. 

te tylko łnnł nie Potrdlł do­
brze przygotować narad. na 
których my bywamy. l'llato­
miast .ami robimy to doskona­
le. 

Problem Jest pGW&tny, W U­
lei.n.o§ci od szczebla w hierar­
chii słuzbowej 20 do 70 Woc. 
czasu kierownika zajmują róż­
nego rodzaju nara<ly, spatk::i­
nia. zebrania i konferencje, 
przy czym. im wyższy sz<=Lebel. 
tym Większy udz!al w kolekty­
wnYch formach pracy. Duża licz. 
ba organłzacli działających w 
każdym zakładzie pracy, prr.eja­
wia swoją aktywność w organi­
zowaniu l.tcznych z-ebrań. nie­
stety czesto w godzinach 01acy. 
z.bran6& PalWJM. niUP-. 

p:ronow*!e, Ol'łlnifACJi mlodsie. 
żowych, IPOłec?.nYeh, zawt>do­
w:rch. organów u.morząda, an­
piują nie tylko kierowników 
i ad1IJli.nistTaeję, ale równi~~ co. 
ras więcej robotnif:ków nie tylko 
ui s!Utb pomocn.ieeyeh, takle 
bezpośrednio s l>fOdukcji. 

Czu przeznacmny na udział 
w naradach nie jest z P•riYt­
kiem wykorzystywany, a czę.sto 
wrecz całkowiciie stracony Do­
sadnie mówiae, trzeba wydać 
walkę dupogodtinom spędl•nym 
na Ueznych nas•adó- 4 
wkach. Roboczo~odz.!-
nY mU!Z2ł być „;yko­
rz;ystywane z w1ę. 
ka.Ym poi,y~, 

- - -·. . 

TamtaMdi 
. WIESŁAW J.AŻDŻV.ŃSK1 

1. 

Ta1t1ta Łódż, daleka. jah."'by na poły tylko tealna. pozacierana 
przez lata, Łódź sprzed lat czterdziestu - wyblakła jui w mo­
jeJ pamięci. Czas od9edza poprzez swoje sita ' zdafl.enia i ludzi, 
znikają na zawsze nawet i głębokie przf>życia, usuwa w .!iel'l nie 
tylko złowrogie postacie, ale i ongiś ba rd">..o kochane. Czas poz.o­
stawia w naszej pamięci niekiedy nawet dużo, ale przecie± nie 
wszystko, co z tych czy innych wz~lędów godnti jest pamiętania. 
Stąd też to moje wspominanie. o początkach literackiej Łodzi nie 
może być ani kompletne ani wierne. 

Do „złego miasta" przyjechałem rowerem prosto z moich ro­
dzinnych Kielc, wraz z chudym dobytkiem, któt•v miescił sie i 

powodzeniefo w bagażniku i na plecach, na ogól pokolemP .Ko­
lumbów" nie dorobiło się na wojnie Przyjechałem !;item 1945 ro­
ku po naukę i clo pracy. Miałem terminować \'( tygodniku spo­
łeczno-kulturalnym „Wieś" i studiować socjologię. Taką możli­
wość zawdzięczałen1 swoim starszym kolPgom z klerykowskiego 
gimnazjum - Tadeuszowi Papierowi i przede wszy:>tkim Janowi 
Aleksandrowi Królowi, redaktorowi 'nac:t.elnemu .,Wsi". iedynemu 
królowi, jakiego tolerowała ·PRL. Poznawałem ·więc wskrzeszaja­
ce się środowisko literackie w Łodzi z dosc specyficznej perspek­
tywy pisarza niby-chłopskiego Uczyłem co prawda oodcza~ oku­
pacji chłopskie rlzieci w tajnym gimnazjum i liceum pod Szcze­
kocJnami, mieszkalem u chłopów, kt.órym zna::tnie częściP.i ~ra­
!iało się dzieciątko ni~ ciel<itko. wiodłem 5lę jednak 7- mias a. 
Lecz Jłnowi Aleksandrowi to starczyło, aby mnie zak\\ ali fiko­
wać jako pisarza chłopskiego. 

2. 

\\' Łod:t.i powstały już w 1945 roku d\\.e organizacje o i ~c-,r$k:ri 
Odclz:ał Łódzki Zw\azku· Zawodowego Literatów P0Js;<1ch i 

OcidLi ał iViejs ·i ZZLP. clzialając:.v pod prezydium znakomitel'O 
poety i pcozaika Stanisława Piętaka R..ie_..~znikiem oisa:·zy w1ej­
sk1ci1, to chyba oczywiste. oyła .. Wieś". w której chi:op:Jw iak na 
lekarstwo - prof. Zdzisław Skwarczyński, Zygmunt Kałużyt'1ski, 
Stefan Lichai1ski, Lesław Bartelski, Anna Kamie11ska, Maria 
Zmigrodzka, Maria Janion, Tadeusz Chróścielewski. Całoś~ psuli 
trochę chłopscy pisarze z prawdziwego :r<.larzenia : Tadeusz Pa­
pier. i Stanisław Piętak. A sam naczelny, bywało, pokazywał 
SWOJC drobne, kobiece dłonie i twierdził uporczywie, że tak właś­
n.ie wyglądają spracowane ręce.„ górali sądeckich. co - oczywiś­
ci e - bawiło ltazdego. kto coś podobnego usłyszał. Przecjwnicy 
„chłopów"' z tygodnika . \Vicę•. nieźle ufortyfikowani wnkół rl;u­
gi ego tygodnika łódzkie~o .!\uźnira ·· uw11:rnli sie za mar ks1stó•\· , 
pewnie zresztą nimi na swó1 sposób byli . tyle tylko. że :n ch 1<>i 
przypommał modela z domu mody tak Di<;knic prezentowali sic 
·1a Piotrkowskiej bracia Brandysowie, Paweł Herz - ogromneJ 
wytworności poeta. J an Kott czy dowódcd - Stefan Żolkiewski. 
otoc~n i zazwyczaj , mandolinistkami", czyli studentkami f o 
polonistyk i. Byly to \Vielbicielki nowych proroków lite-
ratury, gorące wyznawczynie nowych wiar, prądów, .wia-
trów, a z czasem i. przykazań, rn11Jących otwierać sztuce 
pisania n owe peri;pektywr. Mło<lzt w7znaw~ czołowych 

ZimnJ bełszt1k z pieezarkalili 
Rozmowa 1 

Powuec:hneJ 
MONIKĄ 
Spółdzielni 

PEREK pr.ezesem Oddziału Gastronomii 
Społywców „Społem'~ w lódzi. 

- Opinia • nasnJ 1ułronomU Jelł utalona 
I nle naJlepsn. Na przykład w „Kaskadzie" 
roblit w11y1tko, aby tę opinię podtrzymae. 
Inne re1tauracJe podobnie. I pewne10 dnia 
poazłam do ,,Halki". Jakleł było moje 1dziwłe­
nle, 1dy natychmiast poilszedł kelner, podał 
kartę, 11ybko przyJlłł nm6wlenle, 11ybko Je 
spełnił, a na dodatek to, co pedał było 1maes­
ne. Skl\d na1le taka zmlana'l 

- Wszystko zależy od ludzi. „Halka" mo­
głaby też - jak pani to powiedziała - robić 
wszystko, aby podtrzymywać złl\ opinię ·o 1a­
stronomli Ale to włamie ludzie, k tórzy ją 
objęli zadecydowali, że jest inacu J. Do „Halki" 
dołączyli§my „Honorat.k•" I j ut tylko cWęki 
wła~ciwemu nadzorowi w „Honoratce" podwoiły 
się obroty. 
Pro1zę jednak 1 tego nie "7CiUa6 wnł0tku, 

te jutdm7 jut zadowoleni • ·t.e10, jak pracuje 
~·· tJ91 ar.ba 'b7ło kllkakrotme dokouł 

I 

zmian w obsłudze kelnerskiej. Wydaje nam ~ię, 
że jes t lepie j. Cieszę się, że pani tę opinię po­
twierdza, 

- Czy można więc mleó nadzieję, ie i w 
„Kaskadzie" będzie inaezeJ, że poprawi się 
kuchnia i obsługa? 

- K ierownictwu „K askady" dawaliśmy jut 
r6tne termin y ' do uporządkowania ich spraw. 
J ak do tej pory tego nie zrobiono. Nie mogę 
się zgodzić z tym, że w „Kaskadzie" jest gor­
ua kuchnia Są tam bardzo dobrzy szefowie 
kuchni. Ale między kuchniit a gościem jest 
kelner. Je~li nawet n a jlepsza · potraw<I\ postoi 
sobie i poczeka na kelnera. to dotrze do goscia 
zimna. Na dodatek jeśli ł. ~lner ją tle 7 
poda, z niechęcią, to znudzony, 
zdener wowany czekaniem i głodny 
rojd też inaczej ją przyjmie. 

.- Wnlos•k 1t"1. i• \n eba. 1mlenl6 
kolaerłw. 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji i zakładów ·pracy: -
zlokalizowane w miastach woje-· 
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują slę siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ksiażka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje l zakłady pracy 
tloka!!towane w miejscowoś­
ciach gdile nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa - Ksłą:t.ka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u dorę· 
czyclell 2. dla lndywlduałnvch 
prenumeratorów: osoby fizyczne 
zamiesr.kałe na wsi ł w miejsce· 
wościach gdzie nh! ma od-­
dzl.a łhw RSW .,Prasa - Kslątka 

Ruch" opłacają prenume-
ratę w urzędach pocztowvch 1 
u doręczyciel!: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - ile· 
dtibach Oddziałów RSW „Prasa 
- Książka. - Ruch" opłacają 
prenumeraU, wyłącmie w urzę­
dach 'pocztowych nadawczo-od­
da wczych właściwych dla miej­
sca iamieszkania prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuj• się utywa­
jąe „blankietu wpłaty" na ra­
~hunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW „Prasa - Ksl!łł­
ka - Ruch". I. Pręnumera~ u 
zleceniem wysyłki za grantct: 
przyjmuje RSW ,.Prasa 
Ksiątka - Ruch" Centrala Kol· 
)Ortdu Prasy I Wydawnictw 
ul. Towarowa 28. · 00-958 War­
szawa konto NBP XV Oddi!ał 
w Warstawie nt 1153-201045-
·139-ll. Prenumerata ze zlect­
ttiem wysyłki ia granicę poczt• 
zwykłą jest drotsza od prenume­
raty krajowej o 50 proc; dla 
zleceniodawców łndyw!Clualnych 
i o 100 Pt'OC. dla zlecających 
Instytucji l i:akład6w pracy. Ter­
miny przyjmowania prenumera· 
ty na kraJ I za ft'antcę - do 
dnia 1 O listopada na J kwartał 
I · półrocze roku następnego oraz 
cały rok nas~pny - do dnia 
1 katdego miesiąca - poprze. 
dzającego okres prenumeraty 
roku bletącego. 

Zam.: 3433. 'P-S. 

2 OOGlOS1 . 

przegląd 
prasy 

Plotka jett silne i 1kuteczn• 
broni•. Łatwo jeat zawiąuć in­
trygę, oskarżyć ko1toś o coś i 
czekać 1kutku. Reut41 dokol"a 
ludzka głupota. Plotka odwołuje 
się bowiem nie do my~lenia a 
dzi•ła na emocje. Plotki pocho­
dzą zaws:iie „:r wiaryr;iodnych 
źródeł", od „osób dobrze l)oin­
formowanych" i niebywale 
trudno je dementować, ~dvi 
dementowanie Plotki odwołuj~ 
s ię do my'lenia ·właśnie. które 
plotka jut :r 1;6ry eliminuj11, 

W niebywale intereau.iacej 
ksiąice Józefa Putka „Mrokl 
1fredniowiecza", której szóst.9 

wydanie właśnie ukazało sie 
nakładem PIW, znależć moina 

, wiele przykładów na działanie 
mechanizmu plotki. Oto jeden · 
z tych przykla1:1ów: 

„UekrOĆ zd1'owy rozsądek. bi,l 
górą i sejm uchu:ai1t ncw.re 
prawo, w rzeczach religit •.votno­
myślne i tolerancyjne, iylek.roć 
dygnttarze kościelni s.tu.ł.ca. ._z o­
kazji do w11wotania Jak.1eit 
sprawy, któTa by rozpalllci na­
miętnoscz Ludzkie. Gdy sejm w 
Warszawie w roku 1556 odebr,it 
duchowieństwu 1qdowmctwo 
nad świeckmii „heretykami'', 
postanc1wito ono stworzy~ fakt 
dokonany przez sqdzenie spraw 
o „swzętok.radz.two". Na oj•ur~ 
upatrzono sobie biedną dzitw­
czynę z Sochaczewa, Dorotę Ła.­
zęcką, Oskarżono ją o „swięto­
kradztwo", któri rzek.omo mi..i:.. 
la popełnić przez zabrante pod­
czas kom.unii hostii i sprzedam!! 
jej żydom za trzv talar11 i suk­
nię wyszytą jedwabiem. Równo­
cześnie oskarżono Zydów socha­
czewskich o w&pótu.dział w •ym 
.więtokradztwie, gdyż mie;i tę 
hostię zanie3ć do synagogi i tl!-m 
ją 1fakłuwać igłami, a krew, 
jaka z hostii cielola, zebrać do 
butelki. Prawie wówcza · mtrlł 
odbyć się w Łowiczu synod. 
kościelny. Sąd du.chownu dla 
przywitania synodu wykorz11stal 
to oskarżenie i tak. nieszczęśli­
wą ofiarę głu.potv ludzkiej, Ła-

• zęck.q, skazał na spalenie żyw­
cem Ata . s.tosie. Z11dom .za., .r: 
Sochaczew.a lano wrzącą t:JOd~ 
na kark-ł, ai w mę-kach. po­
marli. Wyrok wymagał ied·nak 
aprobat11 królewskiej. f{rc\l 
aprobaty nie udzielił, atoli pod­
kanclerzy, biskup Przerębski, 
sfałS2owal dekret królew~ki i 
wysłał go do Łowicza. Fałszer­
st u:o wyszło nci jaw, nim jed­
nak goniec kró1ew.fk.i p'i'Zl/.bt1l 
do ·Łowicza odwolać sfa;3zowa­
n11 dekret, już popioły z Łazęckiej 
t Zydów zdążono ?·ozsypać na 
rozstajnych drogach". 

Pros11ę mi wybaczy~ ten przy­
długi cytat, ale w moim prze­
konaniu dokładnie pokazuie on. 
jak się niegdyś posługiwano 
plotką. Co prawda czasy zmie­
niły się, mamy jut dziś dru~~ 
połowę 1985 roku, ale przecie! 
mechanizm iakże poz:>stał po­
dobny. Proszę też nie tworzy~ 
żadnych analogii między dale­
kimi wydarzeniami cytowanymi 
za Józefem Putkiem a tymi, 
które opisuje Włodzimierz Krzy­
żanowski w ,,PRZEGT .... \DZIE 
TYGODNIOWYM'' (nr 4~ z 17 
listopada 1985 roku). Inacuj 
myślano w XVI wieku. inaezej 
myśli się dziś, a przeele:I: - Jak 
pisze Włodzimierz Krzyżanow­
ski 

W OLSZTYN~E PlOTICl, 
NIESTETY, WYPARŁY 
MYŚLENIE 

Chod1i oczywiście o bt!zsenBo„. 
ną, niepotrzebn!ł, tr111iczna 
śmierć studenta Uniwersytetu 
Gdańskiego - Marcina Antono­
wicza. Autor reporta.tu ,Co 
siq zda.rzvlo w Olutvnig~" do­
kładnie opisuje przebiei? wyda­
rzeń do tragiczne110 skoku z 
jadącego stara. Rozma"'iał 1 
kolegami Marcina Antonowicza, 
z lekarzami, milicjantami. ro· 
dzicami koleł(ów Marcina Anto­
nowicza; 1 adwokatem rodziny 
Antonowiczów. Niie były te l'Oll· 
mowy łatwe. 

„W Oluttrnie lmle„6 M4rełnt1 
Antonowie.za - pisze Włodzi­
mierz Krzyżanowski - z jed­
ne; t!ronfl owianti jest tajer.•.ni­
czościq, z drugiej zal plotkami. 
Wielu. moich rozmówców wprost 
nie dowierzało, kied11 mówiłem 
im, ~ chcę MPi3a6 o t„agedii 
gdańskizgo !tuderr.ta. U~oaiali, 
że to prukracM kompetencje 
dziennikarza. W wieltL urz~aach 
i pLac6wkac1' lu.d.ai. bali lił •1 

m1UJ „o%mtiwiM. Jedn.i &tt'l'!tł~ 
gali: - Panie, pan chyba osza­
lał. Pan chce o tym napisać? 
To chyba będzie pański ostatni 
artykuł. którego I tak nikt nie 
wydrukuje - po czym uvnko 
teanali m1tie, an10 opuszcza!.i 
pokoje, do któr11ch wehodzilem: 
np. w ols.zt11ńskim szpitaiu. rn­
ni grozili milicją. Glupot11 u.­
dzieliła 1i• prudstau•ici('lom 
wielu ~rodo-wisk. Szcty~em by­
ła odmowa. wydania w archi­
wum „Gazety Olsztyń.$1d:e]'' 
tych egzemplarzy tego rl<icnni­
ka, w których - zre .utą w 
sposób bardzo eniamat11czn11 -
pisano o Wflpadku .. ". 

Marcina Antonowic1..a pocho­
wano 6 listopada 11!8.3 r oku. 
„N a. cmentarzu zr.troma<lz•1o sir. 
- pisz:e W. Krzvżano'•-·•ki 
7-8 tli ięcy ludzi. ( ... ) Grob po­
kryły .~etki 1.cieńcó 1.1 i w1rm1-
nek ku·•atóu·. Pogrzeb przebi11'1~ 
'1' ritmosfer e powagi i s;ioi<o-
3u". 

R"portat trzPba prze zytać 
całości. JPl!o autor zgromadził 
naprawdę dużo i pełnych in­
formacji. Dopiero ich caioV lla­
je obra'l: te11:0. co wyda n;_ ·1o s:e 
w Olsztynie. Z konit>~zno-'ri 
muszę poprz:es+,ać na kilku tyl­
ko cytatach. 

Szeregowiec Marek J.: 

pen·no pozo tau-i ona uraz 
ślad na cale moje życie. 0·'1. 
przec1ez byt tak samo m>ody 

jak ja. Po co wyskakiwar" Na 

to pytanie nie potrafie sobie 
odpowiedzieć, Ca~y czas intere­
sowałem się stanem zdrowia. 
Antonowicza. Parok.rotnu r:lto­
dzily poglo k.i, że zmar~ .. Ja 
wierzylem, że przeżyje, bo x•ao 
skok i upadek na jezdnię na­
prawdę nie wyglądały groźnie ... 
Sni!o mi aię to nawet w "1.ocy. 
Co 11 tego, że wiem, iż ttie je­
stem winny? („.) W O!Jztynie 

już mówią, że uż11u·alem pn1ki, 
a ja nie miałem jej nawzt przy 
sobie". 

Pełnomocnik rodziców l\Iarci­
na Antonowicza mec. Andn:o>j 
Domański: ,_ „Spraw11 dourze 
prowa.dzona jest pod tczplędcm 
dowodo11iym: pozostaje JPSzcze 
tylko pt)iniejsza kwestirt ich o­
ceny. Postępowanie toczy sie 
normalnie i nie ma w mm h.d.­
nych bŁędów. Ja przynaimn:e1 
ich nie wtdZfi. Mamy n1eo17ram­
czony dostęp do dokumentów. 
Nie kwestionujemy, że .l\lfc:rcin 
Antonowicz mógt wypaJć z 
u·oi-tio jadącego -~amochodu. Na 
ciele nie miał obrażeń wskazv­
jqcych - na przykład - na 
użycie pałki. Ludzie snun ana­
logie między sprawą Przem11ka 
i sprawą Antonowicza. Ana'o11ia 
jest tu. tylko taka, że Przemu< 
i Antonowie.z byli młodymi 
ludźmi t w obydwu zdarzeniach 
wy!tąpili milicjanci. Na tym 
wszy!tkie ana1ogie kończą B~ f? i 
dalej aq to już rozbiefae spra­
wy". 

,,W Polsce północno-wschod­
niej - pisze W. Krzyb.now!iti 
- panuje przekonanie, że pa1i-
1two Antonowiczowie lJy!i a1<­
tvwnymi działaczami bvlej „So­
lidarności". 

.Rozmawialem !ta ten temat i 
byłymi funkc11jn.11mi dzia~acza­
mi Zwiqiku. oraz ze znajomu­
mi iiaństwa Antonowiczów. Dr 
Krystyna Arrtonowicz i dr Kn­
zimierz A.ntonowicz nigdu nie 
'byli działaczami „Solfda.rności". 

D„ Karim.ter& Antonowica. 
inakomity okulista występujc;c1J 
równłei jako biegł11 1ądow11 fast 
jedynie blisko 7:Wiązany .z dusz­
pasterstwem stu.żby zdrowt/l w 
OlJztvnit. Marcin Antonowicz 
również nie dziala1 w żadnych 
organizacjach. Zajmował s;ę 
przede wszy.stkim chemią. ze­
glaratwem, narciarstwem fo­
tografią". 

Przec:zytajde reportat Wło­
dzimierza Krzvtanowskiep.;o! Być 
mote z~romadzone tam fakty 
zmuszit ludzi do myslenia i za­
hamujl\ pochód plotki. 

Październikowy numer „NO­
WYCH DRÓG" li 1985 Nku 
przyno~i ciekawą publikaci~ .Je· 
rzel!o Trześniewskiego: „Z ka-
1..endaria walki''. 

W HUCtE 
„WARSZAWA" 

~ { • • ' • • . "'•"'-- . • •• t .... 

Jest to. jak stwierdza autor. 
opis wydarzeń l fa)ttów oparty 
„na wł.asnych refleksjach. t o­
cena.eh popartv niektórymi ma­
te1'iałami fródfowymi z tamte­
go okresu". Chodzi o lata 1980 
-1982. Huta „Warszawa"' byla 
uiwsze eksponowana iako czo­
łowv oddział stolecznei k asv 
robÓtniczej. Tutai zjeżdi:alv de­
legacje zagrani~e. tutaj 13• 

v , 

pie?"W!zomajo~rych pochodach 
zwvkł bywa~ Edward Gie-
rek, tutaj w połowie 
1980 rbk1.Ji „o„ganizacja par­
tyjna s~anowiła 28 proc. 
entej iaiogi". Tuta' teł dosZio 
do ostrej walki polityctnej. I 
wla~nle dzieje tej ~·alki. lei 
przebieg opisuje Jerzy Trze~-
niewsk!. · 

27 sierpnia Dao roku w Hu­
cie „Warszawa'' w' 'Juchł straik 
solidarnościowy. 'a jei;o cieli 
i;tanl\ł „nie znany dotąri mn­
cownik oddziału obróbk · c;Ppl­

nej uiydzialu. u:nlcott•ni ~rednio­
rirobnej Sewerim Jaworski 
pó~niPjs1y ekstremalny rztn71,e'<. 

lderownictwa b. „Solidarności „ . 

Nic jeszci:P vrted nie za ow1a­
dalo późniejszej \'alk i. ,.Prana 
t" organizacji part11inej prze­

b'"oała normaln.ie, chacie.z za­

częto a1ccentowa6 nuTt 70Z'lic:tF­

'niou:y i potrzebę pilnego .iwo. 
lania nadzwyczajnego zjazdii 

partii". Zaczęto też tworzyć no­
wy związek zawodowy, Toczył& 
~i'! dyskusja nad charakterem 
przyszlep.:o zwi<rzku i akt.vw par­
tyjny, „majqc na uwadze tde­
loletnio trady je hurnkzµch 
zw;qzków zau:l'Jdowych i rnnp~ 
zawodu hutnika", występował 

z postulatem utworzenia bran­
żowej struktury zwiąlku. ale 
walkę tę prze~rał „Jako partner 
wtedy mnlo u·iar)Jgodny, a chy­
ba przede wszystkim przez bez­
pardonowość, ostrość pqst;:po­
wania, atrakcyjnosc form d<.'.c­
!ania nowych struktur t dzicta­
czy przyszłej „So1,idarnoki" 

Działacze Komitetu Fabrycz­
nel!o PZPR \V Hucie „\Varsza­
wa---:, coraz wnaźniej \ widzieli 
ostrość istniejącego kryzysu. W 
czasie trwania walki o r<!jestra­
cję „Solidarnoki'' pisali w 
uchwale: „Stoimy dzis w Jbl1-
czu największego i najgroźme1-
szego kryzysu w powo3enn.;j hi­
storii n'iszeoo kra3u.. Kryzys ten 
trwa, trudno jeszcze dziś do­
kładnie określić, które jego sta­
dium przechodzimy. Sądzie n11-
leży, ze trudne, barlź najtrud­
niejsze dni moqą być jeszcze 
przed nami.„". I tak by!o. 

Udział w dwudniowym stra·­
ku w „sprai<:ie Narożnia'<.a" 
rozczarował załogę Huty .. War­
szawa": „czu.la s:ę oszu.J·ana i 
3edyna pozytyu:ną st.roll'l t~no 
u:ydarzenia bylo to. ze Jl.Jl ni­
gdy w następ1p1m okresie h1..•a 
nie dala się wciągnąć w żadne 
solidarnościowe st.rajki", 

Szukano nowych form dzia­
łania i walki. „WydawaWmy -
pisze J. Trześniewski - włomu 
biuletyn partyjny, do pr:::!'kr;z•i 
informacji wykorz11stywalHmu 
radiowęzeł zakładowy. Na spot ­
kania do huty w trakcie kf'lm­
panii przed IX Zjazdem przy­
jeżdżali towarzysz.e z ku~row­
nictwa partii - tow. Stefan Ol­
szowski, Stanisław Kociołek. 
Wsparcia udzielali nam t'>1.:;a­
rzysze z klubu „Warszawa 80" ..• 
Panowala wtedy swoista u.al!ca 
informacyjno-propagandowa. Do 
aktywu partyjnego przyjeżdżał 
B. Poręba i R. Gontarz. ..''iol!­
darność" zapraszała A. Wajdę, S 
Bratkowskiego, Ku.lerskieqo czy 
p. Moczulską. Na wizyty a'lo"!­
ków kierownictwa partii odpo­
tciadano wizytami Wałęsy i Ku­
ronia. Z jednej strrinv pow~ta o 
ZP ,.Grunwald", odpowiedzłano 
utworzeniem Komitet.u Obron!J 
Uwięzion11ch za PrzekoMfti.n. Za 
to nieliczne przykład11 icaZI~i fJ 

wpływy w hu.cie.„". 

Aktyw· partyjny Huty .. Wa!"­
szawa" brał udział w pracach 
komisji przedzjazdowych, 70 
wniosków i postulatów przeka­
zano centralnej komisji zjazdo­
wej i ,;u:ięks:zość ... znalazla od­
bicie w dokumentach przyJe­
tych n.a IX Zieżdzie partit". U­
cze~tniczono w obradach partyj­
nego forum robotniczego, 
współdziałano z imwmi or;tanl­
zacjami partyjnym!. Natomia;t. 
b. „Solidarność" przyjęJa „dziw­
ne; rolę 1 misyjną", wysłano ro­
botn ików z huty do obstaw" 
blokady ronda w Warsza.....-ie, do 
„pomocy'• i „ooieki" strnjku w 
Wyższej Oficersk i ~j Szkole 0 o­
żarnictwa oraz strajku w Żvrar­
dowie. „Zdziwienie to ~.cynika 
- piszl! J. Trześniewski -- it:: 
na czele tego zwiqzkii ?lJ hucie 
stalo 2 członków PZPR". 

Po pierwszej turze zjaiclu b 
„Solidarności'' walka zaostrzyła 
si~. Przeciął .ią stan wojenny . 
Po wprowadzeniu stanu wojen· 
nego do strajku doszło tylko ns 
wydziałach walcowni l!orac:vch 
i przetwórczych. r!'szta zalo~i 
pracowała normalnie. 

LUCJAN 
BOGUSZ 

• 

NA WtASJJY RACHU .EK 

Z czyjej poręki? 
Pisze sie ostatnio o ko!ejn€j amnestii, k.tóra wle:!niom skaza­

nym z przyczyn pozakryminalnych przyniesie uwolnienie w roz­
m iarze, iaki przez wladze zostanie uznany za możliv:y, ze wzglę~ 
du na pokój społeczny i bezpiecze:ństwn kraju, Jak wiadomo, 
rói.ne kola polityczne wiążą z amnestią niejednakowe oczekiwa­
n ia, odmiennie też interpretują sam fakt podjęcia w tej sprawia 
m!cjatywy prz':!z PatTiotyczn~r Ruch Odrocli:enia Narodowey,o. 

Co do tej ost11JnieJ sprawy, to wydaje ml się .. it okoliczrloś~ 
wy t1)pienia ze wspomnianym \11nioskiem do władz oai1stwowycp 
wiaśn ie przez PRO.N nia jednoznaczną wymowę, którą każdy (po 
namysle) mógłby zrozumieć. Nie kto inny przecież, .iak PRON 
pono s ił glówną odpowiedzialność za pr%eprowadzenie ostatnich 
wyborów do Sejmu i opra•,ował uprzedtlll) ich platformę wybor­
czą, dokonał też pierwszy oCl:"l!Y wyników tego ::iktu Ocena była 
Jedno:macznie w opinii PRON pnzytyv.-na, komentowała \\ vn1ki 
wyborcze jako wyraz dalszej - nie tak s1.yhkiej, iak by się prai?­
nęlo - lecz: s:.-~ten atycznl'j stabilizacji, b::dacej pochodna wzra~ 
staJącego poparcia· społecznego dla sił sprawujących władzP 

I właśnie z takiej o~ny, z poczucia umocnienia sie $OCjahst:v­
cznych tendencji politycznych. czerpie w ~posób natm·aluy La­
chętę myśl o amnestii, gdyi v.·łaclzę umacniającą ~ i ę stać na 1!.kt 
amnestii, w przekonaniu. fe amnestionowani. którzy :i; pewnosc!a 
dużo przei.yli i pr?Jemyslel i. zechcą włąc;;yć się tio czy:m1>~0 i 
lojalnPgo uczestnictwa w ży-ciu zawodowym i zrezygnują z dzia­
lań przeciwnych normalizacji życia spoleczno-politycznei:(o. Im 
bowiem mnieJ zagrożony wydaje ~ię lad społeczn:v i konstytu­
cy;ny porządek, tym większy stawać- się może zakr C's obywatel­
skich praw i demokratycznych urządzeń, bo· 1·aka Jest w rzeczv­
wisto:ici dialektyka zachodzących obecnie w Po!Ee procesów. 

\Vydaje się o oczywiste i przypominanie o tym zakrawa n.a 
„łopatologię'", ale propaganda kół opozycyjnych i nopiP.t a_iacv„h 
je osrodków kapitahstycznego Zachodu, którym stabilizac1a •iy­
cia w Polsce odbiera rację istnienia, odrzucają tę nieubła~an;i 
logikę wz.aje11u1ych zaletności tj amnestii od sukcesu wvborcz'!­
go. Jest im to wielcP „niewygodne" spneczne bowiem z ich ah­
surdalną tezą, że tylko przez wzrost nacioków na władze można 
wymusić te czy inne ustĘ>pstwa w t~·m także amnestię. 

Takie mechanizmy może i doC'hodziły do głosu w PoJ.·ce Lu­
dowej dawniej, llle z pewnością od IX Zjazdu partii i pamiętnego 
oświadczenia jej I sekretarza, iż demokracja socjalistyczna nie 
Jest aktem łaski wladzy wobec społeczeń~rwa. lecz uznana konie­
cznoscią, pojawiła się w naszym życiu politycznym na dot> e no­
wa jako 'ć: im \\ cększe poparcie społeczeństwa dla porządku kon­
stytucyjnego PRL i pryncypiów socjalistycznego ustroju t m 
szersze możliwości różnych form uczestn~ctwa obywat»li ·we 
wszystkich ogniwach współrzadzenia i zak~·es obywatelskich swo­
bód. 

Wydaje mi się, te należy to uwzględniać też w ocenie podei­
mowanych tu i Ó\vdzie prób- szantażu wobec rządu w spt'awie 
amnestii politycznej całkowitej i niezwłocznej, i iak już sko­
mentował tCJ rzecznik rządu Jerzv Urban, czynniki decydujac:~ o 
przeprowadzeniu amnestii kierują się określonymi racjami poli­
tycznymi, owe więc „wsta\s,·iennictwo" jakichkolwiek litrup i oso­
bi:tości nie pozosta39cych wobec władz w sto~unkach partner-

• skiego porozumienia, mogą mieć w prak:t.~ce charakter w ·łącznie 
propagando-i·y i stwarzać pozór, iż vrłasme tędy droga w spra­
wach z·wiązan:vch z amnestią. 

Co do moralnej oceny podobnych działań nie byłbym jednak 
Identycznego zdania z rzecznikiem rzadu. pomewa~ dopuszcnm 
u cz~sci osób wstawiających się w~ w pornn any demons~racyiny 
:!óposób mozli vogć wystP,powania znaczneg0 stopnia na1wno~ci oo­
htycznej, niezależnej od ich tytułów i cenzusów. do polityki bo­
wiem, jak potwierdzają liczne przykłady, trzeba mieć specjalny 
zmysł (co nie znaczy, iż nieistotna je~t ~pecjalna wiedza) i mimo 
najwyższych kwalifikacji in~elektualnych w dziedzinie naukowej 
czy artystycznej można być po prostu antytalentem po!it:vcznvm. 
Najważniejsze wszakże, jakie wnioski z okresu SW'1jeP,o przy­

musowego odosobnienia i obecnego uwolnienia wycia.!!na clla ~ie­
bie. sami amn€stionowani. C:i:y pojmą. iż nadrzędne dobro ~raju 
i społeczeństwa \vymaga 09- nic:h przejścia do porzadku nad bo­
lesnymi dla nich wspomnien•ami? Jednym z wnioskow . któr • si~ 
~am narzuca jest i powinno być przekonanie, że na po\Hót uwol­
nionych do normalnego życia oczekują 1. grubsza rzecr biorąc 
wszyscy, którzy zamanifestowali swoje pozytywne. aktywne sta· 
nowisko w wyborach do Sejmu. 

Powinni więc zdać sobie spraw~. te nie grozi im osamotnienie. 
Przeciwnie! 

JERZY KWIECIF:ISKI 

• 
„Czlowiek-Swiat- o li tyka" 
•• "~ ~ . ' . .' -- • • •• • ' .- • -~ • • ~ i' 
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Jut po ra.z dz.iewi~nasty odbywają się Dni Książki Społecmo-
. -Politycznej . ,Człowiek - Swia-t - Polityka". W tym rok.u pa. 
tronują im szczególnie d,onio.słe roci:nice: 40-lecie zwycięstwa nad 
faszyzmem, 40-lecie powrotu Ziem Zachodnich i Północnych do 
macierzy, 30-lecie podpisania Układu Warszawskiego oraz 80-le­
cie Rewolucji 1905 roku. 

W dniach od 20 do 30 listopada br. na terenie v.-ojev.'6dztwa 
mie~ki ego łódzkie~ odbędzie sie ponad 20 spotkań z literatami, 
dzienn ikarzami, działacz.ami społeczno-politycznymi: ponad 40 wy­
kładów, prelekcji, odczytów i pogadanek; blisko setka \\'Ystaw, 
na których będą ek_§ponowane książki. dokumenty i fotografie te­
matycznie z.wiązanę :r; za~adnieniami Dni Książki Społeczno-Po­
litycznej; kilkanaście kiermaszów zarówno w Klubach Międzyna­
rodowej Książki i Pra.sy „Ruch" jak i w zakładach pracy na te­
renie całego wojewódzhva; kilka konkursó~•. lekcje biblioteczne. 
Zo staną wyświetlone także filmy dokµmentalne nawiązujące do 
rocznicy 40-lecia zwycięstwa nad faszyzmem. 

Dla miłośn~k.ów qobrej literatury PP .. Dom Ksiażki" będzie 
miał do zaoferowania sporo, bo aż 47 tytułów książek ooświęco­
nych za gadnieniom Qaszych stosunków z N:emcami. traktujacych 
o religii w ujęciu nauki marks isto\\·skiej (szcz.ególnie polecam 
l){lzycję wydaną prz.ez „Książkę i Wiedzę" pt. „Religia i ja" au­
torstwa T. Kotarbińskiego, L. Infelda i B. Russela), publikac ji 
dotyczących naszych dziejów najnowszych, a t.a.kże sporo pozycji 
beletrystycznych. 

Zainauguruje Dekadę Ks!ażki Soołec:z.no-Politycz.nej sesja po­
pularnonaukowa pod hasłem „~ ~O. r~czr;ic~ rewolu~ji_ 1905 y.", 
która odbędzie się w gmachu M1e1sk1eJ B1bhoteki Puohczne1 1m., 
L. Waryńskiego w dniu 19 listopada br. o godzinie 10.30 W 
programie przewidz.iano wystąpienie dr P. Samusia na temat 
,,Etłio.s po1sk.iego rewolucjonisty na tle wydar~ń rewolucji 190.5 
roku" oraz dr J. Tyneckiego .,Od buntu łód.zk1e.ę:o do rewolt!CJ1 
1905 r. Wstrząsy rewolucyjne w Ło1:1z! w śv.•ietle literatury pol­
skiej". Po sesji zostanie U!prezentowany film J. Dziedziny .. Czer­
wone ciernie". 

Tyle informacji, szerzej o Dekadzie za tydz;eń. 

E.IW. 

• 
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f. 

Pr.zebieg drugiego po.siedu-nia Sejmu w 
ce~j! jesiennej nowe.j kadencji został jut do­
!kład:nie zrelacjonowany, przeto czuję się zwol­
niony z konieczności wiernego odtwa.rzanla 
faktów i śc1słego tr.zymania się chll'onolog!i wy­
darzeń. 

Zre~ztą intencją !Pprawozdawczo.ki parlamen­
tarnej. tak jak ja j~ rozumiem i zamierzam 
uprawiać ku pożytkowi pisma i jego cz.ytelni­
kow, będzie uja·wnia111ie i komentowanie me­
chanizmów sprawowania wład.zy przez najwyt­
szy przedstawiciel.Siki organ władzy w państwie 
i inne o.rgany o-bieralne, nie wyłączając rad 
narodowych stopnia podstawowego i samo.ną­
dów. Esencją demokracji nie jest bowiem to 
co dzieje się na Wiejskiej, lecz to, z czy~ 
mamy do czynie.n~ na co d·zleń, w najbliż­
szym otoczeniu. A cały. ustanowiony · przez 
Konstytucję, porządek sprawowania władzy 
głuży przecież zapewnieniu maksymalnej zgod­
ności międ.zy tym, co w imieniu wszystkich o­
b~"wateli postanowi Sejm, a ty·m co rzeczyw:ś­
cie dzieje się w naszym życiu publicwym. 

2. 

Zanim rozpoczęto realizowad porzą.dek dru­
Jiego posiedzenia, mieli~my j.encz. „t>dpry.sk" 
pierwszych czynności poseI.skleh - Jrlla ~rzy­
~ła ~lubowanie nieobecnego 8 H&to,pada poda 
Mieczysława Tomaszewskiego z okN:gu wyboir­
c.z:ego nr 31 w Koninie. 
Poseł Kaz.lmiE!T& Orz.echow$1ld p.r:z:edstawłt 

J'lastępnie gprawo21danie Komi,sji Mandatowo­
-Regulaminowej (która nesztą zara.z potem 
zmieniła nazwę; jest teraz Komisją Regulami­
nową i Spraw Poselskich) & przebiegu wybo. 
rów. Wszystlkie cz.ynnoścl związane z wybora­
mi ~stały przeprowaidzone w sposób pra~m 
przepisany, a mężowie iz.aufania nle 'W'l'lieśli ani 
jednego zastrzeżenia. Natomiut obywatele 
wnie.m do Sądu NatwYższego 1ł pro-test6w -
' zostały wniesione 'PO up!ywt. 1erm!nu, 11 j~.t 
pozbawionych podsta.w prai'Wnych (w rorum1e­
nlu pr7'episu art. 102 ordyinac'1 ~czel), po­
zostałe dwa będą ro~at.rzo.ne p.nez 11\'<1, a1e 
jut teraz można powied:i:te~, t. z i'Ch tre§cl 
wynika, ft nawet ich UW2'ględnien'le nie będzie 
miało wpływ-u na wynl1k wyibor6w. 

Wybory są więc ważne 1 nie .zachodzi po­
trzeba przeprowadizenla wyborów pono·wnych 
w którymkolwiek okręgu_ Na 26 mi.lionów 55 
tysięcy 497 uprawnionych do głosowania ob,·­
"·a~eli w wyborach po.słów z list okręgowych 
wz.ięło udział 2(1.5154182 osoby czyli 78.86 proc. 
up.raW?llionych, a w głosowaniu na Hs.tę kra­
jową -: 20.498633 obywateli, C'tyU '78,64 proc. 
upra wmonych. 

Wybra1U.śmy 460 posłów - !415 to członkowie 
PZPR, 106 należy do ZSL, 35 do SD. a 74 jest 
bezparlyjnycb. W Sejmie zasiadają 93 kobiety; 
199 po.słów ma pochodzenie chłopskie, HIS -
:robotmcz.e; w ławach Poselskich z.a~iada 106 
robotników, !53 rolników i 10 !1Zemieślników -
103 h"li.ynier6w, 49 pracov.'nikliw nauk! .24 
nauczycieli, 19 dz-iennikarzy, 18 tw6rc6~. 15 
lekarzy, 10 prawników i 8 wojsko"1ych; 277 po­
!<łów ma wykształcenie wyższe, a 24 - podsta­
v.•owe; 151 posłów pełni jednoC'leśnlf" funkcje 
radm'.ch: 362 posłów znalazło się w Sejmie po 
ra 7 pierwszy, a wśród 98 wybran:t eh ponownie 
2 posłowało jeszcze do Krajowej Rady Narodo­
wej i 2 do Sejmu Ustawod1rn1czego; Poniiej 25 
lat ma 2 posłów, między 40 a 49 rokiem życia 
je~t 152 posłów, od 50 do 59 lat ma 141 P-0-
10łów, a powyżej '70 lat - 1.2; Hi posłów to Bu­
downiczowie Polskl Ludowej. 66 odz.n,aczono 
Sztandarem Pracy, 217 - Orderem Odrodzenia 
Polski, 8 ma Order Virtuti ~l\HtaTi. 6 
Krzyż Gunwaldu, a 340 Krzyże Zasługi.„, 

3. 

Po stwierdzeniu ważności wyborów Sejm 
dokonał zmian w regulami<nie i powołał stałe 
k<;>mis.je. Jest ie~ 21 (w poprzedniej kadencji, 
nie licząc komisji nadzwycza.jnych, było ich 
28) Wszystkich wyliczać nie będę. podam tyl­
ko w pracach których uozestniczyć będą po­
słowie z obu łódzkich okręgów. 

W Komisji Administracji, Spraw Wewnę-
tr:znych i Wymiaru Sprawiedliwości przewod­
niczącym został poseł Józef Barecki, a nadto 
w komisji tej pracować będą Jadwi~a Nowa­
kowska i Mieczysław Bandurka. Przewodni­
czącym Komisji Budownictwa, Gospodarki 
Przestrzen·nej, Komunalnej i Mieszkaniowej 
jest poseł Mieczysław Serwill.ski, a członkiem 
tej komisji Paweł Szymański. Członkami Ko­
misji Edukacji Narodowej i Młodzieży są po­
słowie Mieczysław Bandurka i Jerzy Chojna­
c~i. Posłowie Andrzej Gawłowski, Je:r.zy Choj­
nacki i Mieczysław Serwiński pracować bę­
dą w Komisji Naulki i Postępu Techni-cZinego. 
W Komisji Ochrony Srodowis'ka i Zasobów 
Naturalnych jest posła>nka Elżbieta Zakrock:l. 
Posłowie Tadeusz Czechowicz i Bolesław Stru­
żek są członkami Komisji Planu Go. podarcze­
~o. Budżetu i Finansów. W Komisji Polityki 
SP-Olecznej. Zdrowia i Kultury Fizycznej pra­
cować będą posłanki Elżbieta Prusinbwska i 
Elżbieta Zakrocka. Poseł Marek Kabat je. t 
członkiem Komisji Prac Ustawodawczych W 
Komisji Przemysłu jest poseł Władysław Jane­
cki. Członldem Komisji R.olnictwa. Leśnict"'·a 
i Gosl)<1darki Żywnościowej jest Bolesław 
Strużek. W Komisji Spraw Zagranicznych pra­
cować hedzie Józef Barecki. 
PMłowie z łódzkich okręgów uczestnicz;1<·ć 

zatem będą w pracach jedenastu komisji ~ej­
mowych, w tym w dwóch jako ich orzewod­
niczi:icy: sześciu posłów - Elżbieta Zakrocka. 
JózeF Barecki. Mieczysław Bandurka. Mieczv­
sław Serwil'l~ki. Jeirzy Chojnacki i Bolesław 
Strużek - podjęło się pracy w dwóch komi­
sjach. pozostali będą członkami tyFko jednej 
komisji. Nie ulega watpliwoścl. że najuważniej 
będziemy śledzić i relacjonować efekty współ­
uczestnictwa łódzikich posłów właśnie w pra-
cach wymienionych tu komisji. \ 

4. 

W czasie przerwy w obradach Izby, przv 
he,bac:ie w 5ejmowej restauracji rozmawiałem 

z posłanką Elżbietą Prusinowską. Tą samą, 

kiłó.rs - jeczCH jako kan<iydat na ~sła -
uc.zestniezyła w dyskusji w naszej redakcji, 
poddając się komrontacji 1 byłym wielol~tnim 
~słem prof. Henrykiem Rafalskim. („Odgłosy" 
nr 41 - 8~.10.12 - „Jak być posłem?"). 

- Pierwsze wratenla - m6wl pani Elżbieta 
- były bairdr.o silne. Teraz. po tygodniu, jou~ 
ochłonęłam i przyzwyczaiłam się nieco. Ale 
plerw,.szego dnia czułam się ważna, jakbym 
odgrywała pierwszorzędną rolę, z. jednoczes­
nym poczuciem niepewności, że bioll'ę na sie­
bie dużo obowiązków. Już trochę poznałam 
Sejm od środka, nie ginę w tym laibiryncie ko­
rytarzy i pomieszczeń, dzięki paTu bardziej do­
świadczonym koleżankom„. 

- Z druku sejmowego nr 10, za.wferaJącego 
wniosek Koowentu Seniorów w sprawie skła­
du mmbowego I liczbowego komisji sejmowych 
dowiedziałem się, ie wybrała pani Komisję 
Polityki Społecznej, Zdrowia i Kultury Fizycz­
nej„. 

- Mogłam jesz.cze wejść do komisji roln!­
chv a, z rac.ii wykształcenia i miejsca zawodo­
wej pracy, ale wybrałam tę komisję, bo płasi-

TOMASZ SAS 

nia d~ na poddawaniu 'kontroli ~łeca­
nej coru większej l!Cllby duiedW\ funkcjono­
wani.. państwa, na IZ'erokLm konsuLtlOwaniu, 
popr.zH :zasic:ga·ni• opiinti społecm:rch, nie tyl­
ko kwest.U ble!ących, ale i strategii socjaUstr- 1 
cznego państwa.. 

Premier zapewnił, te ten styl będzie konty­
nuowany i w2'Jbogaca111y o dalsze „otwa,rcia" l 
kcnsułtacje społecme. Zachęcił też dziennika­
rzy do aktywniejszego uczestniczenia w pro­
cesie krążenia Maz wzajemnej wymiany infor­
macji I opinii między rządem a obywatelami. 

Nie ulega jednak wątpli.wości, że nie wszy­
stkie glosy i postulaty opinii społecz,nej na­
dają się do uwzględnienia z jednakową mocą. 
Prawie każde środowiisko prezentuje wobec 

· rządu swoje słuszne, uzasadnione i usprawied­
liwione Postulaty, tąda:nia i racje. Gdyby je 
wyirzolować z całego kontekstu możliwości 
1połeezno::..gospodarczych państwa, to każdy 
byłby równie słuszny \ zasługujący na z:,iłat­
wienie. Ma.my właśnie do czynienia z nadmia­
rem celów 1poz.iornie równorzędnych i słun­
nych. Zadaniem rządu je!'t wy b ó r cel ó w 
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Wybór celów 
czyzna jej zainteresowań i ikompe.tenc:t! jest 
najbliższa temu, o czym najcu:ści~j mówiłam 
podczas spotkań z wyborcami. Zresztą, dzięki 
pośrednictwu „Odgłosów", ogłosiłam paxę zało­
ień mojego o!K>bistego p.rogramu, wią.żącego 
aię, na.jogólni.e"j mówiąc, & potrzebą nadi!.'o'bie­
n!a dystansu eywiJ.l:zacyjnego, dzielącego wieś 
od miasta. Chcę się tego tr~mać w mej prn­
cy poselsk!~j, jaiko zobo.wiąza•nia pDz.ede W!'ZY-
1tkim wobec kobiet wiejskich. Miałam już 
~potkanie z prezydium Rady Kobiet przy 
CZKiOR. , 

- A poseł w terenie! 
- Pracy rzucić nie 1..amierzam, I tak głów-

nie jeździłam po wsiach. Ale z zawodowych 
obowiązków najchętniej ponzucę te biurowe, 
pa.pierkową robotę. Myślę, że fi,rma nie będzie 
mi tego miała za złe. Papierów będę miała 
dość ""• Sejmie, a z kontaktów z moimi go­
qxidyniami wiejskimi nie mogę ?;rezygnować. 
Już za;prase.am na spotkanie, takie ba.rdziej o­
:l'icjalne, w Br~toszewicach na początku grud­
nia. 

5. 

Centralnym punktem drug!eg<i po~'.edzenia 
plenarnego Sejmu było expose premiera Zbig­
niewa Messnera. To dla wysłuchania t~o 
pierwszego rządowel!O oświadczenia ściągnęli 
dziennikarze z całego k'I'aju. (Zagranicznych, a 
zwłaszcza ~achodn'ich jest już jakby mniej -
ich zresztą bardz:ej interesują nowe twarze w 
rządzie i różne personalne 5'pekulacje niż pro­
gram działan).a tego rządu). Znów zapełniła się 
loża dyplomaty.czna, a na galerii dla publicz­
ności zasiedli czło-nlrowie władz partyjnych i 
minist.rowie byłego rządu - niektórzy w towa­
rzystwie, zai)ewne swych następców: obok mi­
nistra Kukuryki siedzi prezydent Łodzi Jó­
zef Niewiadomski~· 

Zanim jednak premier ogłosił program rzą­
d.u. Sejm uchwalił swą tiierwszą ustawę - o 
:z;mianach w organizaeji i zakresie działania 
niektórych naczelnych i centralnych organów 
administracji państwowej. Istota nowej or­
ganizacji rządu polega na zmniejszeniu ilości 
resortów i uirzędów centralnych. Połączono 
ministe<rstwo budownictwa z resortem gosoo­
darki komunalnej, leśnictwo z rolnictwem, go­
spodarkę materiałową z paliwami, kulturę fi­
zyczną i sport . z turY'styiką, ceny przeszły do 
kompetencji resoirtu finansów, a spra.wy admi-

. nistracji terenowej · - do urzędu rady minist­
rów. 
Dzień później, na konferencji prasowej dla 

dziennikarzy k<rajowych, premier Messner wy­
jaśnił, że jest to tylko kolejny etap realiizacji 
reformy tzw. centrum, czyli systemu zarzą­
dzania państwem. Nie może rodzić to obaw 
o nacjmierną centralizację i groźną dla samo­
dzielności jednostek gospodarczych koncentra~ 
cję kompetencji - wprost przeciwnie. Rząd 
najchęt-niej przekazałby wszystkie kompetencje 
decyzyjne w dół! Reforma systemu zarządza­
nia jest w swym postępie uzależniona jednak 
od poziomu stabilizacji gospodar-ki. Socjalisty­
czny rząd musi zape\\m.ić realizacj.ę podsta­
wowych celów społecznych, dlatego musi inge­
rować w samodzielne decyzje gospodarcze 
przedsiębior tw tak długo, jak długo nie będą 
zadowalajaco działać mechanizmy ~amosteru­
jące zaprojektowane w s ·stemie refocrmy go­
~podarczej. Ideałem jest, by resorty n.p. go­
spodarcze mogły zajm9wać się polityką prze­
mysłu, a nie ręcznym sterowaniem - dopóki 
nie jest to możliwe, należy udbać o l\ultu~-ę 
tego „sterowania" .„ I· 

6. 

Premier l\Tessner na wspomnianej tu jui 
konferencji pra.0 owej nazwał swój gabinet rz.<1,­
dem kontynuacji - kontynuacji dotychczaso­
wej poli.tyki rządu generała Jairuze~skiego. kt6-
ry osiągnął już pewien poziom normalizacji 
społeczno-ekonomic2l!1ej, dający następcom 
rządowi ósmego premieTa Polski Ludowej 
szersze możliwości działa1nia. Możliwości te o­
parte są nie tylko o dorobek materialny gos­
podarlk! pal'lstwowej. bo ten nie jest jeszcze -
mimo postępów produkcji - z.byt wielki w 
stosunku do ootrzeb ~połecznych. Oparte są 
one głównie o osiągnięty poziom !'tabilizacji 
polityc:mej, a przede wszystkim o pewien wi.·­
pracowany (i ' uż nie do odwrócenia) styl pra­
cv rządu i admin istracji. polegający na otwar­
to,;ci działań i jawności procesu podejmowa-

najsłu!z:niejszych - id~ie jednak o to, by nie 
tyl.ko wybrać, ale i ~kutecznie wytłumaczyć, 
dlaczego akurat te, a nie inne cele uz.yskaly 
prilOII'yteł. 

7. 
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Wybór celów zo:s-tał. jut dokonany. W o-
jwiadcl!'.eniu rządu premie:r Messner wymienił 
pięć z:asadniczych kierunków działania, którym 
będą podpoorządkowane inne poczynania rządu, 
od których uzależniony będzie ro21wój wszy!t­
ki<:h społeczn~e ważnych dziedzin na·szego ty­
cia publicZ111ego. Są t-o: 

Rozwój I modernizacja. potencjału wytw6r-
ezego, na.silenie procesów - strukturalnych 
mtiain w gospodarce. 

P.rzyspleszenie postępu naukowo-technicznego 
I bardziej efektywne jego wyk.on:ystele w 
pra.ktyoe gospodarowania. 

Poszerzenie udllllału Polski w mlędz)narodo· 
wym podziale pracy, ściślejsza integracja 10-
1podaroza z krajami , 11-0cja.Ustyoznymi. 

Zapewnienie równowagi piemęźno-rynkowej. 
Przestrzeg111nie reguł reformy rospodarczej i 

zwiększenie skuteczności działanl~ jej mecha­
nizmów we wszyBtkich aspektach proc~u ro-
1podarowania. 

Zapytany o uzasadnienie tego wyboru -pod. 
C!'Za'! konferencji prasowej, premier stwierdził, 
te koncentiracja póczynań rządu na sferze go­
~podaTc.zej, ma decydujące znaczenie nie t~·l­
ko dla ekonomiki państwa. Wzrost nakładów 
na inn-e cele s.połecz.ne - konsumpcję zbioro· 
wą i 1ocjalną ochronę gorzej sytuowanych, na 
kulturę, oświatę, ochronę zdrowia, naukę, u­
spokajanie potrzeb ludności i sta·biliuicję 
rynku - jest uzależniony bezipośredn.io od do­
robku gospodarki U$połec21nionej. Od stanu gil­
"P<ldarki wprost tiroporcjonalnie z.ależne są tet 
nastroje społecme ... 

8. 

Nao.z przemysł się meuchronme i nieodwra­
calnie starzeje - przez ostatnie lata ze u·o­
zumiafy,ch względów nie mogliśmy poświęcić 
tyle uwagi unowocześnianiu potencjału wy­
twórczego, ile należałoby. Dalsza eksploatacja 
jest już i niemo.żliwa, i niebezipieczna. Nagro­
madzone po.trzeby i oczekiwania gpołeczne w 
dziedzinie spożycia będ11 musiały ulec - w, 
swej bard.ziej wysublimowanej warstw:e -
tymczasowemu odłożeniu. Doraźne zas.pokaja­
nie potrzeb kcn·sumpcyjnych może utrwalić z.łą 
strukturę gospoda<rki. 

Bez inwestycji dalszy rozwój jest już nie­
możliwy. Na początek rząd zamierza podjąć 
szybkorentowne, efektyv..-ne modernizacje. Są 
już okll'eślone konkretne 42 zadania. które bę­
dą pr!!'ferowane ze wz.ględu na to, że najszyb.­
ciej dadzą efokty, Wybrano tei kilka branż, 
gdzie postęp musi być najszybszy, a zaangażo­
wanie §rodków największe - elektron~kę, a-u­
tomatyzację procesów produkcji. przemy<sł no­
woczesnych materiałów i tworzyw kon:;truk­
cyjnych, sektor rynkow;-r i eksportowy prze­
mysłu elektromaszynowego. 

Nie wystarczy jednak wybrnć, co będzi&my 
zmieniać i określić, za ile (środków) możemy 
to zrobić. Najważniejsze- jest, by wiedzieć -
jak? Odpowiedź na to pytanie musi dać nau­
ka. Rząd zamierza w przyszłym roku prze­
znaczyć na tę sforę 2,2 proc. dochodu narodo­
wego (a w 1990 roku - do 3 proc., może wJę­
oej, jeżeli uda się wygospodarować nadwyżki). 
Ale i w te.i dziedzinie potrzebna będzie kon­
centracja środków na wybranych celach, co 
oczywi-ście n ie oznacza całkowi.tego ogołocenia 
budżetów innych gałęzi . nauki, ale też I nie 
wzbudzi 1Lrlmiernel'!:o entuzjazmu u tycn po­
zbawion~·ch dopływu nowych funduszy. Nie­
stety, inne.~o \\'Yhoru nie mamy. 

9. 

Rozwój zdolności eksportowych jel!:t jednym 
z głóv.'llych nurtów przeobrażenia. strulktury 
gospodarki. Premier Messne:r za1pow!Jedzial i­
stotni\ reo,rientacj~ naszej filozofii międzynaro­
dowego zaangażowania .gospodarczego. Kon­
cen.t-rować się będziemy na ściślejszej integ.ra­
cji z systemem gospodairczym krajów socjali­
stycznych Jest to kierunek zdecydowanie e­
fektyvmiejs.zy i bardziej bezpieczny. Wicepre­
mier Władysław Gwiazda podczas konferencji 
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prMIOwej W'Ska~ał na podałaWMN lrlffttnld 
cele; naszego zaangażowania we współpracy -
głównie ze Związkiem Radzieckim.. Celem u. 
sadniczym jest zbudowanie dirogi do z.ao.p~ 
trzenia suroweowego i umocnienie specjalizacji 
Polski w wybranych gałęziach czy gruipach 
towarów wewnątrz systemu RWPG Nasze 
obroty z ZSRR sięgają kwoty 12 miliardów 
rubli i do 1990 roku wzrosną o 30 proc. Ale 
nie chodzi tu tylko o pro-stą wymianę handlo­
wą - niezbęd:ne są wspólne przedsięwzięcia 
inwestycyjne i udział kap!tału ZSRR w budo­
wie niektórych obiektów przemysłowych w 
Polsce. !\la.my 4,3 miliardów rubli zadłużenia i 
jest to istotne obciążenie naszego bilansu ..• 

W ogóle zresztą nasze długi są podstawową 
ba~i€rą rozwoju. Zrobiliśmy wszystko dla u­
wiarygodnienia naszego pa.rtnel'stwa wobec 
wierzycieli Jak się wydaje, zachodnie banki 
komercyjne aozumiały naszą sytua,cję i udzielą 
nam pomocy dla odzyskania swoich wierzytel­
ności. Uregulo'\Yane są też kwestie prawne 1 
tzw. ~lubern Pary.skim, ale ciągle nie ma fak­
tycznego potwierdzenia tych deklaracji, uzależ­
nianego od warunków politycznych Naszą 
gospodarkę badali eksperci Międzynarodowego 
Fund·uszu Walutowego i mają o niej na ogół 
ni.ezle opinie - lepsze niż niektórzy nasi pu­
blicyści i opierający swe wyroki o zdanie 
tychże publicystów zachodni sowietolodzy. 

Kor;Zystani:e z .k.redytów nie jest błędem -
stwierdził premieT Mes-sner. Dobrze ulokowane 
kred~ty na pewno służą nakręcaniu koniunk­
tury gospodarczej. Wicepremie'r Zbigniew Sza­
lajda stwierdził, że jesteśmy dobrze przygoto­
wani na ewentualne nowe kredyty. Nie ma 
mowy o zaciąganiu pożyczek na cele kon­
_sumpcyjne i zaopatrzeniowe. Opracowane pro-­
gramy dotyczą wyłącznie inwestyeji i nwd.erni­
zacji w chemii, przemyśle spożywczym i lek­
kim przede wszystkim. kh wspólną cechą jest 
wyraźna proeksportowość - albo wydaitny 
wzirost, alb-O zupeh1ie nowe produkty na eks­
port Konkretne propozycje zostały przedsta­
wione przemysłowi RFN i na ogół dobrze przy­
jęte. Wystąpiliśmy też z ofertami wobec kół 
~ospoda.rczych Anglii, Japonii i F,rancji. 

10. 

· - Na ry.niku wewnę-tr.znym wedie zawairte-
go w expose premiera sformułowania - zbli• 
żam! się do całkowitego zniesienia reglamen­
tac31, °':" tym. reglamentaci_i n'lięsa, CZie.gO jed­
nak z_i1e nalezy ocze~iwać w najbliższej przy­
szłości. Jest to zalezne od wzrostu produkcji 
""'. licząc~j się skali i od wyników podjętego w 
kilku r~Jona;ch kraju eksperymentu wolnej 
sprzedaa:y mięsa. Wyrażam nadzieję, że eksp.e­
ryme-nt ten uista·nie wykonystany wyłącznie 
d? zibadania. moiliwości zaopaibrzeniowych a 
nie .np. tzw. ci~rpliwości cenowej obywat~li.„ 

Nie ulega wszakże wątpliwości że cierpli­
wość" ta, cz.yli gotowość płaceni~ ;Y1!okiieh 
cen może wz:rosnąć, gdyi w dalszym ciągu 
wzros·t płac Jest z.decydowanie sz.ybszy od 
WZII'ostu wydajności. Oczywiście nie dotyczy 
to emer_ytó:V 1 rencistó.w, ale dla tej grupy 
rząd pr2.ew1du3e dalszą w.aloryz.ację świadczeń 
w. prz:y-<szlym roku. Istota jednak za-chowania 
rownowagi pieniężno..;rynkowej leży w powią­
z'.l?iu pła~ z wydajności-ą, we wzroście produk­
e11 towarow rynkowych i elastyc:zmym ruchu 
cen; odejdzie się od z.a!ady sikokowych 1 wo­
bec fogo glo.balnie znacZJłcych dla rodzinnych 
budżetów podwyiż.ek cen. 

Reforma gospodarcza nie ~st ciągle jeszcze 
wdlra~na, ale _je.st już wdroi:iona; takie prze. 
konanie wyraz.ił premier po.dc.zas konferencji 
prasowej. Wobec tego nie ma co mówić o rze... 
kornym o.dwroc~ od jej za-sad, tylko o cza.so• 
wych ograniczeniach wynikających z koniecz­
ności dylk>towanych prr&e<Z sytuację gospo<iall'cz" 
i powinności e<>ejalistyc:mego państwa które 
nie ~'lOgą być jesix:ze spełnione poprz~z stero­
v.·anie normalnymi ins.trumentami e.k:onomiez-
nymi . 
~~d przyznaje się do bad'dzo istotnego c­

deJscia o.d proklamowanych zasad prawnych 
reformy - mianowicie w kwestii ulg i pre­
ferencji cl:la prizedsiębiorstw i branż:- Jest to 
jednak. v.-a.żny problem społeczny,_ nie tytko e­
konomiczny. Ale zapowi~ź premiera w sej­
mówym oświadczeniiu jut na przy~ość o­
s-tira: ·kiredyt - tak, ttlgi - nie! A więc koniec 
P.: przywileja•mi dla słabo go&pOOarujących ko­
losów, przywilejami wymuszanymi przy pomo­
cy delikatnego szantażu, uwarunkow·a·ń społe­
cmo-politycmych .•• 

11.! 

Oczywiście n1e wycu-r.pałem w tym ko~n­
tarzu "".szystkich wątków ·rządowego expose i 
dyskusji nad nim w ~jmie. Reze,rwuję sobie 
przeto prawo P<>Wlrotu do tej problematyki. 
Ch~ jes~cze tylko zwrócić uwagę na istotną 
okohcznosć realieacyjną tego programu - na 
nowy rząd mf.anowiicie. 

W jego zmniejszonym skład.tie .znalazło się 
trzech nowych w1cepremiell'ów (na pięciu w 
ogóle) i dziewięciu nowych mini>stTów (na 
dw~dzies.tu sześciu). Anailiiza ich z.awodowy<:h 
ka~ier do.starcza materiału do ciekawych 
\Vnl()sk6w. Oto jeden z wicepremierów a wan­
so.wał z 'll.1tceminiistira, drugi w ogóle ntgdy nie 
pracował ~ cent'I'alnej administracji - był 
n.auiko~cem .. Wśród nowych ministrów znaleźf I 
się tec?: ludzie, którzy przeS1koczyli pewne 
ncZl!-ble tradycyjnej „drabiny służibowej" 
dyrek·tor szpitala, prezydent miasta, dyrektor 
portu, raidca hańdlowy ambasady, redaktor 
naczelny młodzieżowego dziennika, sekretairz 
KW PZPR... 02i!lacza to, że premie>r sięgnął po 
prak-ty·ków, głęboko ttkwiących w różnych 
dziedzinach życia. Moma za•tem oczekiwać. że 
nowy raąd będzie gabinetem nastawionym na 
~kuteczne roz.wią.zywanie kwestii praktycznego 
1os.podarowania i ZMządzania &prawami kraju. 

Mam też prywatn• nadzieję, że na wszyst­
ktch członków rządu promieniować będzie o­
grodnicze doświadczenie wicepremiera prof. 
Zbigniewa GertY'Cha, który może oduczy swo­
ich kohgów popełniania błędu og.rodnika 
nowicjuszą, niecierpliwie wyciągającego z zie­
mi roślinki, by prze'k:~na.ć ~ię, jak też rosną od 
koirzeni. Otóż mało któr9 roślinka taki z.abi~g 
może przetr,zymać. Dajcie im rosnąć przynaj­
mniej cza.s jaikiś bez przes7lkód„. 

• 
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ie str. 1 
Ale jak wal_,.ł a łf"m muno­

trai~·stwem' 
Narady o~ • ~ 

oewno bę~ ei.4 odbywa~ r6. 
wniei w Pil'IB)"aZłoJcl WJet. 1 
l'liieh iest wręa nłe~nY'Ch d1a 
prawidłowego :tunkcjono wand.a 
.takładu 'Prac. Prohlem tlkwi. w 
tnn. że jest dużo narad 1,epo. 
trzebny~h. nie przygotowanych 
lub tle zorganizowanych, zbyt 
dh.Igo t.rwających, za mało e!e­
!ciywnycb. Dzieje sie tak dld. 
~o. te organizatony n.>rad 
ezęsto nie pam!ętaja o zn ad.ach 
9J)rawnego działania. Nie prze .. 
~rzegaja ich w ezasie 1m:ygo­
toWYwania narady, w tr.:ikc~e 
jej przebiegu i po ~kończeniu. 

CZEGO żĄDAC OD 
OR~ANJZATORA 
NARADY? 

Je~li narada ma być zru-~ani­
zowana zgodnie z zasada.ml 
&prawnego działania. to mtisz.ą 
bye jasno sformułowane eele. 

............... „„~ 
pytyWanfe &14 o ceł lU.Mtliwia 
malezie:nM mneco aposobu Ocli\• 
PJ.i4eia ao. Jeśli IWOływana jest 
narada ~lk• llO t.. ll&O,- aebra.4 
l'Ub pr~ okreilnM lin.!or­
ma.c:.14. w najc~oi•j olea.su„ 
llt. ie a&1'bci•J. leioiej i ianieJ 
można abra~ ltm ~ka.za~ in.. 
tormacje innym l\lQIObem. d?J.t:­
ki ez.emu moina br zrezygno­
w.ać a oriani14wan~, wielu na-
rad. . 

Pytam. • w!. umotl!Wia teł 
tira.tnieju..e określenie osób, któ. 
re powinnY wziąć udnał w u­
braniu. Często na naradę za­
prasza. się ludz.l. o v,,-ysokim pre­
stiżu organizacyjnym - dyrekto· 
ra, kierownika, sekretarza prze­
wodniczącego. Ludzie mający 
prestH:, nie nwsze majq p,igląd 
na określone, często bardzo spe. 
cjalistyczne 1prawy. nie z.a :vsz.1t 
posiadają meryto[·yczną wiedz~ 
na każdy temat. Jem wie= z<ia­
rza gie komuś, te uczest.1iczy w 
naradzie nie mając ZJ.elnnego 
p-0jecia o temacie. to j~go wła­
sna wina, ~yi '\\·cześniei nie 
:z:a-pyt.ał o cel zebrania.. ' 

Wresz.cie odl)()wiednio 'C1A­

śnie5!z.e pytanie • cel pr ~~ 

"1 satitaia~ąa!h ttos m~ po 
~ ni• na temat, tylko dla­
tego, łe nale-ży za.znaczyć swą 
&beoru:JM, d.a~ '1~ sauważyć. Or. 
f,ał'ld.z&t<l«'zY ntrad rzadko w ta­
k:tch l)'ltuacjach interweroiują, 
dlatego na.leżało-by lm Pr?.Y'Po­
m:inać o tym obowiązku 
Często teł obserwuje •'~. k 

»łli jt'_,,t kilkupunktow·y 'P(lrz.ą. 

~. io z regu}y na Piet"WSZY 
i d~·i punkt przezna~ sic 
wił!kszość c-r.aru, a na I""sz.te 
jut iro nie starcr.a. Dlatego u­
czestnicy po.winnii pn.yp<llninać 
przewodniczącemu o takill" go­
~darowa niu eza"'em. żeby w 
J>ełn1 zrealizować załoZ.Ony pir.o­
t:'l"am.. 

POD KON.1EC NA'RADV . 
a 

l'ł.C7Je~óln:.e :)eili ta. miała p-nsiu. 
tyć do znalez·ienia roz.wiaz.ania 
pro-blemu. organiiatcrz.Y najczę. 
ściei z przymilnym u miAchem 
stwierdzaja. że bogilfa dysk11sja, 
duża licz.ba cennych propozv. 
r.ii. wniosków i p0stulat6 ~.,. u­
niemożliwia J!O<isumowan:.e. ale 
materiały będa w ~i ~yl§o.. 

Czy narady 11ogą hyC pożyteczne? 

Pon.iewat w naradzie uc~s .l'li· 
c:z.ą zawsze dwie strony - or­
ganizatorzy i ucze.stnicy, to po­
w:innY być określone odrębne 
cele z punktu widz.enia org:mi· 
zatorów i uczestników. Dlatego 
pierwsz.ą rzeczą, jakiej mogą żą­
dać uczestnicy narady, to w·;u­
śniejs:z.e, jasne sprecyzowanie 
celów so0tkania. 

Co to je.st cel? N1e chodz.i tu 
o jakąś ścisła. podręcznik„wą 
defini<:ie. Najogólniei rzecz bio­
~c. cel na.rady powinien być 
określcmy w kategoriach WY· 
ników - korzYśct osiągany.:łl 
i>rllez jej uczestników. 

Narada kosztuje, W tym l"Zll­
&ie uczestnicy nle zrobią cze­
goś innego. Dlatego trzeba o­
kreślić te korzyści. które orga­
nizatorzy pragną osiągnąć z po. 
moca zebranych. Oc:z.y'IJ. iści~ 
przewidywane korey{,ci rrus74 
być wyraźnie większe od prr.e. 
wi:dywanYch strat powodnwa­
nych uczestniczeniem w nara• 
dz.ie. 
żeby dowiedi.ieć się d oelach 

-zebrania. trzeba orE!<UJ.i7:.at.orom 
1..adawać pytania: „po co", .. dla­
czego". Jak dotąd organizatorzy 
11."zadko sobie zadają trud pre­
cyzowania eelów narad. Powia­
damiając nas o nall."a<laC'h, naj. 
cześciej infot"mują. że odbędzie 
się narad.;:i na temat lub w spra­
wie. Temat narady nie }est ró­
wnoznaczny z 1e1 celem. ,leże!\ 
temcitem narad ' iest np. oo~tęp 
techniczny, to celt'rm mote być 
nn. zebranie informacji o pny­
cz.ynach hamujących postęo 1'0· 
~zukitvan~e możliwości prt.fśpie­
sz.en.ia po~tępu, P<J-in rormov. an!~ 
o zasadach finansowania n!lkła­
d6w na P<lStę'P i dt.~esiatki in­
nYch lub podobnych cel6,,.,T 

SFORMUŁOWANIE CELU 
NARADY 

iest niełatwym zadan:em, tym 
bardziej, że prawie nikt rJe 
ćwiczy tei umieietnośc! W za­
leżności od celu. moi;a :,y~ na­
rady informacyine i orohl •m('l­
we. Na naradach informacyj. 
n:rch celem oowinno byi: ze­
branie lub przekaza"lil" o~re­
ślonych informacji. Celem na­
ra.d problemowych Jest n'\•ZU­
kiwanie możliw-0frl mzwiąz.!I. 
nia określonego oroblemu. ;:;na­
lezienie odnowie-dzi na post..v.·io. 
n1! pytanie. WV'Pracou ani? 
wsoólnei strateg'i lub takt~·ki 
pnstenowan:a w nkTeślonei sp:ra­
wie Nar;;dy mn!!a mieć tez cha­
rakter nazwiim~· t<>. mle<r.anv 
ill'formacyino-problem<>\\o-Y. Wt.e. 
dv oczvwiści<' n<>wim1y hy~ od­
pnwied'"lio "fnrmulnw:.:iP :lwa 
cele - iakie infrrmad~ prte'~io­
zac' lu~v<k-ać) oraz iaki problem 
ronv'azać. 

Pytanie 1o cel należy zariawać 
orzed narada. W :lrZP.ciwnym 
razie może to b'l'Ć prz;r~łO'l''iOIVa. 
musztarda oo .„biedzie. De ma­
dywanie sie o cel wymaga 'Pe­
wnej odwae:i Narady or~ani­
zuia zazWYczai nasi ori;oł„i:e· 
ni. uprawnieni dn te~o moe:a· 
cY nam z.aszkod7ić Pvtan'a roz­
pocivn::i iRce «ie od zaimków: 
„po ro" i „dlaczeito" uwaź:3·ne 
~R za naoa~fltwe i niedyskretne. 
Wiek.::w*ć ludzi nie 1ub1 b:v· po. 
deinewana o napa~t1iwo•ć i 
nier!y,krer.ię rl1aterro l"'ai~z.ęśc'ei 
nil' pvtamy o cel narady. Nie 
chcem v '<ie narażać. A le też w 
takim pnvpadku nie ·powinni· 
śmv n::ir7ekać. że zmarno\,·aliś­
mv kilka godzin c?.arn. ·ho u­
czestniczyliśmy w bz.durnej na-
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to~rywanej narady mote dopTo. 
wadzić do znacznego z.-nn:~jsze. 
nia liczby organizowanych spot. 
kań. Pr:r.eaiei wiele narad ie!>t 
zwoływanych rutynowo, c21sam\ 
tylko dlatego. żeby w ten s-po.... 
s6b zarna.ni!estować swoja ak­
tywność kierowniczą, udowod­
nić potff.ebę własnego istnienia 
Niet"az z.dairza sie słyszeć iak 
przełożony „Mganlzuje" narade 
- wydzwaniając do po<iwlad­
nych i mówi: - 11łucha.jcie. w 
pląt~k będzie u mnie narada, 
przygotujcie Jakiś temat. ro już 
jest zwyrod.ruiała postać nara­
dy, kiedy ?Jebranie kilku lub kil. 
kunast'U ludzi staj.e sie oelero 
samym w sobie, staja .Idę ma­
nli.festacja obecności i poz.nrnej 
aktywności. Być mote zmniej­
gzyłaby się liczba ta.kich zebra'1. 
gdyby upowszechnił sit zwy­
czaj pytania: „po co?" 

Na Wielu naradacłl ·~e to 
słyszymy, jak niektórzy chwa­
lą się: - zorcanlzowalilmy na­
radę na ten temat. I . co gorsza, 
chw'8.li się za to. A p.rz.eci9.i ~ 
jest to powód ~o chwały. tak 
jak ni• należy szczY-cic s;ię wy­
dawani.em pieniędzy, tylko tym, 
oo &ię tanio lmpiło. Nie~tety, 
ci.ęścieł mówi llie o lic;-;b1e na­
rad i ich uczestnikó..,,, a mniej 
lub w ogóle o rezultatach spot­
kań. A wiee ~ chwalmy il't• 
nych z.a to, :t.e rorganizowali 
naradę. ale uporczywie wypv­
tujmy. co został<> ~alatwio11-łb. wY­
jaśnione. rot.wiazane. uzgodn.io. 
ne. popchnięf:e. ustalone dz;ę,d 
jakiejś naradl'.iie. 

Na p.ocz.atku warto 
/ 

ZAPYTAĆ 
O SZCZEGOtOWV 
PROGRAM 

~ootka.nb f P't'.rewidyWana ru.. 
przekracza.~ godzinę ukoń­
czenia, oczY\'1-iście jeśll o:.-gani­
zato·rzv zaPOmną podać te in­
formacje. a U1.Pominają często. 
Jeśli celem n8.l"a<ly je.st pruka. 
zanie informs.cj.i. można u;')ytae, 
dlaczego nie zostały wcześniej 
przesłane na piśmie. Natomiast 
j.eśli celem na:rady jest zebra­
nie informa~ji. o-becny~h ~st 
50 osób, a ci:as trwania 2 ·g<1-
dzinY. to warto zapytać. w ja,.. 
ki sposób organizatorzy chca ~­
brać te inf<>i'macje oo tyiu o­
sób w takim cz.asie? Pooobne 
pytanie można zci.dać. Jdli na 
naradę. której celem :Jest ro:z.­
wią.zanie jakiegoś problemu lub 
wyt»"acowanie liniil p0stępowa­
nia, zaipraszają 30-40 osób. 
Zazwyczaj w takim przypadku 
najpieTw organizator w rL1gu 
god~iny charakteryzuje problem, 
potem zapra~za d() dysku iji w 
której zwykle występuje 11-7 
dyskutantów przemawia Jar 'P<' 
15-20 minut. Po 3-4 gL•dzi­
nach wsz.yscv sie rozchód7.a a 
większość tych. którzy nie z.da­
żyli zabrać itło~m nozo<;taj~ z 
psychicznym kacem i poeZ'lc1e.m 
stracone~o cza.~u. r sami sa so­
bie winni. ieśU w porę nil" za­
'PYtali. dfaczegll zaprosz<>n'l tak 
duto osób. dlarzego nie ol!rani­
cumo •..vyoowl.ed2li do 4-5 mi 
nut, dlaczel!(o nie pn:eprowadzci 
no np. d:vskusji \'\oie1okrot'!lei ,,. 
małych zespnłach. oo por.woli!r 
bY zabrać l:(łOS '\'ll'SZ:VStkir.1 U·· 
czestnikom na'llt·~t dość lic.-:nyc,., 
zebrań. 

Często przycz. ·na nikł~·cfl luł> 
i'.adnych re!.uit:ottów nara-i ie!" 
brak kontroli memorvcz..n':'· 
treści wy~wiedzi. Nie.;tety wie-

nystan.e do dal~ do·l:ona... 
lenia cZJ"...goś tam. I oo najgor­
sze uczestnicy na:rady w tym 
miejscu mdło uśmi~hają iię i 
r<>z~hodza. mruczac pod n<'sem 
- po co .ia tu przyszedłem~ I 
mów sami sobie są winni. Sza­
nujac swój cz.as, me povnnni 
zgadzać ~ię na brak podsumo­
wania, bo jest to prav:ie za­
wsze dowód le-nistwa :ub nrai<u 
umiejętności i odpowiedz.i.;lr.ośCJ 
organizatorów. PodsutnQWanie 
jest foi;ma prezentacji wyn..ków, 
do jakich pcwinn<> ~ię dojś~ w 
trakcie pracy i.esp0łowej. 0-
czywiśde trudno organizatorowi 
dokonać podsumowania, ieśh 
nie ;.i.1;ta.lił celu n.a.rady. zebrał 
przypadkowych ludzi, i f)ozwp­
lił kaźdemu gadać, co mu ślina 
tu ięzyk przyniosła. Jeśli orga­
niz;ator rzeczywiście nie µrAra­
f.i dokonać sensownego o)<isu­
mowania. to należ.v na nim wy­
móc oKfeślenie te-rminu. w któ. 
rym ustalenia narady zo~taną 
przekazane w zystkim jej ucze­
,gtnikom. 

I wreszcie 'lstatnia ~otawa. 
Po naradzie żądajmy in!orMicj1 
o ~posobie '-V:YkoTz:ystanla ma­
teTialów z nar.1d;•. ~praw vr.da­
nia z realizacji u. t::ileń. 

BRONISŁAW I 

MUSZYŃSKI 

• 
PS • T1edaw110 uczestniczy. 

łem w dwudniowej naradzi~ „na 
temat". Kiedy na zakońcten:e 
drugiego dnia. prU!\Vodnicz.ący 
i przymilnym uśmiechem 
stwierdził. że dy kusja była bo­
gata. zgłoszono wiele oe;1nych 
wniosków. dlatego ni• czu~ sie 
na siłach dokonst podsumowa. 
nia. ale obiecuje. że wsz:r•tkie 
propozyc~. opinie i uwat4i be­
dą wykorzysta·ne do dalsi.ego.„ 

I ltd.. wstałem I poprosiłem. te­
by jedna~ przewodniczący dGko.. 
nał oodsumowaniA i ~tarał 
Mę o sformułowanie cho.c.ai'by 
kilku zasadniczych ustale.ri. 

I o dmwo. Wśród zeb:ravoh 
nie znalazłem poparcia. SL.koda 
czasu. Śpieszymy sie na oociąg. 
Obiad musimy zjeść. Prze"llt--O· 
dnicz;ąey v.rykO'I'zy10tał to i po­
wiedział. t.e z pl')wodu ".>-'!źnej 
pory (a była 12.40) nie dok-0na 
r,odsum<>wania teraz. ale v.r da!l­
suj p_racy na robocw ... itd A 
ja się uparłem. Mam czas. odje­
tdtam późniejszym pooiagiem.. 

Wtedy przewodni~z.ący p,;dda.ł 
l'i~. Stwierdził. 1~ dyskusja n;e 
d<>prowadz.iła do konkretnych 
ustaleń. były rozbieżne opinii? 
,f t>f'OP<lZYCie. Vli~le wypowi~­
d~ nie dotyczyfo b,e..zpośrednio 
tern.atu narady, wnioski cz.ęsto 
był:v nierea1M i dlate~o ni<> 'le:st 
w stanie dokonać J>Odsumo~a­
ni.a. 

Co w ten sposób zyskałem? 
Na pewno nie iost·ane drugi :raz 
ui.prosłlOnY na podobna nuade-. 
To niewątpliwy zysk. 

A przewodnic.z.ący? Być n1Gże, 
ki~dy bed:zo.ie znów Drz.ewodni­
cz:Ył jakiejś na.radzie. staranniej 
przy~otuje się. mnie.i będzie 
plotkował za prezydialnym &to­
łem a lepiej będ?:ie kierował 
meryt-0rYC2'i?lYm tokiem na,·ady, 
tak. aby osiagnać cele. dla któ~ 
rych spęd zo5tał dok<'n.any. 
Przewodn:czący narad muna 
"~iedzieć. że popełl1ioae hłedy 
nie ujdą im na sucho. 

B. M. 

Był las„. 

Kiedyś zorganirowano konkurs drwali. W 
turmeiowe szranki stanęli przedstawiciele ta­
kich światowych potęg w produkcji drewna 
jak Stany Zjednoczone1 Związek Radziecki, Ka­
nada, Brazylia, Finlandia i Szwecja. Ku zdu­
mieniu wszystkich do konkursu zgłosił się !rów­
nież chudy, 'niepozorny i z.niszczony Wiekiem 
Murzyn. Myślano jednak, z• jest to jakiś ka­
wal. Tymczasem okaz.ało się, że ten niepozorny 
drwal pobił swoimi wynikal!li, o 1akich nikomu 
się nie śniło, wszystkich najgroźniejszych rywa­
li. Zaczęto więc wypytywać go, gdzie tak do­
brze nauczył się swojego fachu. W odpowiedzi, 
z ust siwiutkiego Murzyna, padły tylko dwa 
stawa: „Na Saharze". Zdumienie wszystkich nie 
miało granic. Jale to na Saharze?· Na tej pu­
styni?! N co, kiwając i zadumą głową, zwy­
cięski drwal pdrz:ekł: „Owszem, teraz. jest l'U· 

. stynia, ale kiedyś r<Miły tam p ~kne drzewa". 

Anegdota • konkunie &wali nie należy do 
najweselszych. Niemniej jednak tramie aygna­
lizuje problem zagrożenia światowych obszarów 
leśnych, które s~ prz.eciei jednym :i: najcen­
niejszych bogaclw naturalnych. Lasy z.a imują 
obec..."lie na kuli ziemskiej obszar około 4 mld 
hektarów, tj. około 23 proce-nt lądu. Stanowi to 
niewiele więcej ni:!: połowę obszaru, jaki zaj­
mowały jeszct.e przed 300 laty. Ogołacame 
Ziemi z lasów rrn:pocz.t:ło się bardzo dawno i 
niestety trwa nadal. W Europie Zachodmej 
wykarczowano dwie trzecie pierwotnych lasów. 
W krajach śródziemnomorskich -ijawisko to ob­
jęło jeszcze większy odsetek gruntów. Lagy 
Wielkiej Brytanii z.ajmują obeanie zaledwie !'I 
procent ogólnej powierzchni kraju. Znaczne 
obszary na Bliskim i SFodkowym Wschodzie, 
dawniej r.asobne w dorodne drzewostimy, są 
obec.mie pozbawione ich całkowicie To samo 
dotyczy ogromnych połaci Chin, które należa 
do najbardziej pozbawionyrh drzew krajów 
świata. W regionie Mona Karaibskles;o poz.o­
stały już tyll,(o resztki pierwotnych ouszcz. Os­
tatnio do~zła do tego rabunkowa eksploatacja 
ol\:;rzymich połaci lasów równikowych Amazo­
nii. Konga i Indoneaji. Tak pot\•oli l;os zacn·na 
z.mieniać swoje oblicze, a kto wie, czy wn:cz 
nie ginąć. 

Tymczasem wiadomo, te to "'łaśnie lasy od· 
grywają znaczącą rolę w układach klimatycz­
nych, glebowych oraz w stosunkach wodnych 
nasz.ej planety. RozgałęziÓny system korzeni 
chroni gleb-::, zwłaszcza na stromych stokach 
gór, przed przyspieszoną erozją. Las osłabia 
działanie wiatrów, które iwiewają w1erz.chnią 
warstwę urodzajną. Zabezpiecz.a także glebę 
przed nadmiernym spłukaniem jej przez wody 
opadowe, przed gwałtownym oziębieniem, gorą­
~ymi, such~·mi wiatrami oraz lotnymi piaskami. 
Sdółka leśna gromad7.i śnieg oraz wodę desz­
czową i stopniowo oddaje ją strumykom i rze­
kom, uzupełniając w ten sposób zuoby ~·ód 
gfunlowych. Natomiast likwidacja lasów powo­
duje obniżenie tychie wód, jak również zaba­
gnienie. Lasy regulują i.awartośe t4enu i dwu­
tlenku węgla w atmosferze oraz \'C:ywierają 
'Vpływ na krążenie wody., Stwierdzo110, te na 
ob3Z3.rach leśnych ilość opadó":\• a.tmoderycz-
11ych jest ,; reguły wy:l;.i;za niż na obszarach 
pozbawionych drzewostainu. 

:Sic 1''l c dziwnego, u &ktualn& sytuacja 
światowych 1a.sob6w leśnych za11iepokoiła w:ele 
rządów i 0crganiz:acji społecmych. Ochrona la­
sów stała się pilną 5pl'awą narodową i mi~dz~·­
narodO'llt.'ą. I tak parlament Szwajcarii jedną 
ze swoich gesji poświęcił całkowicie problema­
tyC'e leśnej. Natomhist Orli(anizacja do Spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa (FAO), działająca przv 
O 'Z rok 1985 ogłosiła Międ:z.ynaro<low:vrn Ro­
kien'\ Lasu. 

A CO W POLSCE? 

Zalesienie Polski w 1980 roku wynosiło 27,6 
p.rocent obszaru kraju. Na jednego mieszkań­
ca Polski przypada około 0,24 ha po;wierzchni 
leśinej. Dominują lasy iglaste. Według danych 
Lasów Państwowych w 19i9 roku gatunki i­
glaste zajmowały 79,6 procent całej powierzch­
ni leśnej. Twierdzi ~i~, że Polska jest krajem 
sosny. Ale czy na długo? Lasy polskie są bo­
wiem powatnie zurożone, a :i: nimi i nasza 
tradycyjna sCMl.a. 

":rtuacJa pol11kieh J.asów jest wręez katastro­
falna. W niektórych regionach, na przykład w 
Karkońoszach czy Górach Izerskich ogłoszono 
nawet stan klęski ekologicznej. W rejonach pół· 
nocnych i zachodnkh Polski atak brudnicy 
mniszki, !li.lne wiaky i obfite opady śniegu 
stały si!! przyczyną, postl)Pującego w bardzo 
szybkim tempie, procesu niszczenia zdrO\\•ego i 
dorodnego- drzewostanu. Poważnie są zagrożo· 
ne: jodła, świerk, dąb i nawet sosna. Leśnicy 
martwią sit:, czy w przyszłości gatunkom tym 
nie g?'Ozi c:ał'lcowita zagłada. 

CO ZAGR.UA LASOMt 

twiększa się powierz.chnie leśn& przeznaczona 
na cele wyższej użyteczności społeczmeJ Ctj, bu­
dowę obiektów przemysłowych, urbanizacjfł, 
budowę nowych dróg, linii wysokiego napięcia 
i inne). I w imię wyższych racji bezpowrotnie 
Vl'.ycinamy tysiące hektarów tdrowego, wysoke>­
p1ennego lasu, tak jak to było chociażby w 
przypadku Zalewu Sulejowskiego ezy Beł· 
chatowa. 

'Charakterystyczną cechą wspołczesnej cywiM· 
z.ac'1 Jest masowa turystyka. Od kilku lat zja­
wisko to obserwujemy również w Pol ce co 
wynika z d.''namicme~o uprzemvsłowienia. na· 
~ile:;iia ~rocesów. urbanizarji, ~vzrostu ;topy 
zy.c1oweJ i s,;ybk1ego postępu motoryzacii. I po-
5~"'.ił się nam po~~~i ~eudo-turysta o' „wy!e>­
kteJ kulturze cy"·1l!zacj1", kt6ry wje!dh det 
lasu amochodem z rycz.ącym na cały regulator 
magnetofonem, radiem, a nawet teleWizorem ł 
urz.ądza na łon~e natury alkoholowe piknilai, 
pal~c be~y~lme . ogniska i pozostawfajac T>6 
sobie śm1etn1k. Nierzadko niedopał~k papiero• 
!a; r:ru~ony1 

gdziekolwiek prr.ez takiei;o „mi­
ł~snika przyrody, staje s~ przyczyną notaru, 
niosącego z.agładę v.'ielu tysiacom hektarów 
drzewO;Stanu. · 

.Las jest dla ~·szystkich otwarty. Tylko oke>­
ło 25 proce11t lasów objęte jest całorocznym 
z.akaze.m wstępu. Dotycz.y to upraw leśnych, 
młodmków, leśnych po"·ierzchni doświadctal· 
nych. ostoi zwierzyny, gruntów ulegaiąC'ych 
procesom ero:z:j.f. Ponadto okresowym r.akazem 
w~tępu ~bjete .iest około 14 procent ogólnei J'O• 
w:~rzchm rleśnej tj. drzev.•ostany narafonl!' n& 
pozary. drzewostany ż,'Wicowe i takie. w kt6· 
rych zwalczane ~3 metodą chemicmą 12lkotili· 
we O'vady i grzyby. 

Każdego :oku na terenach leśnych urządza· 
nych Jest kilkaset nowych obiel.1:ów tury~tvcz.­
n?·WyPoczynkowych, takich jak parkingi pola 
biwakowe,. tere~y masowego wypocz,vnkn Szko-' 
da tylko, z.e wielu z nas nie potrafi 1 tego 
~korzystać, ale za to doskonale potrafi niszczyć, 

Las atakow~ny jest r&wnie.t przez samą na­
tur~. 01brzym1 wpływ na jego stan unitarny 
r:-1~.i~ klęski żywiołowe: huragany i zamiecie 
sme~1e, powodujące maczne szkody w drzewo­
stanie. Obszarom leśnym dokuczają tei okreso­
'l).:e susz.e i ci~ż;kle mrotne zimy. Nie należy 
rowmez . r.aponm;ać o i~tnieniu szkodników (o­
wadów l grzybo~): ktore z.awsze cierpliwi& , 
czekają na sprz:Jai;:i-:-e \nirunki d<> ataku na 
las. 

STAN ŁÓDZKICH l .~.sow 

Poj~cie „ł&dzkie lasy" obejmuje swoim 
z_as1ęg1em . lasy pięciu WOJewództw: łódz;-
k~eg"., . piotrkowskiego, sieradzkiego, skier· 
me1•.r1ck1ego i płockiego. Obuar ten 
z.naJdUJ~ się pod opieką Okręgowego Zarzą· 
du . La~.o"'. Pań.stwowy~h w Łodzi i wynosi łą­
cz:me Ol{OtO 275 tyi:. hektarów las6w pań·t~·o­
w~ch ora:i: około 125 tys. hektarów lasów- nie­
Pa'f1:stwo~y.ch. <?bszary centralnej Polski nie 
maJą m.o-zlnV'O!c1 powiększenia terenów le~nych, 
gdy t:vmcz.asem obecno!ć lasów jest tu bardzo 
P?trze?na. Z~stała ~o viem zachwiana propor· 
c.1a mrędzy w1eL!(ośc1ą i roz.mieszcze<niem pól u­
prawnych a P?Wierzclmiami lasów i innych e­
lementów kraio~ra~u. Tym samym zostały na­
rusi:.01;e stosunki biologicz:ne w ~rodowisku. r 
tak ~1emie centralne mają na iniuzy wskainik 
opadow atmosferycmych w Polsce. Opadaj~ 
~:ody gruntowe. Zie-mia stepowie)e. Obi;zar \a­
sow :PT7.ypadający na jednegn mieszkańca ren­
ti:alnej Pol~ki kształtuje si~ poniżej, i tak n~ 8• 
k1ei, fredmej krajo';\·ej i W:i"nOsi Qlkoło OJ 7 h!!. 

~6d~a 11glomeracia przemysłowa działa n& 
na3bliżs.ze lasy .11zkodliwym.i emisjartJ.i przemy­
słowymi, głównie tlenkami siarki. Jest tet 
Płock. z „Petrochemią", · Tomaszów Mazowiecki 
z „w:stomem", Piotrków Trybunalski, D<ial'o­
szy_n i Bełchatów. Ostatnio stwierdz.0110, że g 
tysięcy hektarów jest ~od szkodliwym wpł:?· 
wem BełchatoV:'a. Lącz.me , na terenie całego 
Zarządu Łódzkiego bezposrednio t.agrofonvch 
przez przem ·sł jest 26 tysięcy hektarów ri~z.e­
wostanu. Na d.odatek obserwuje się proces 
bezpowrotnego wyrębu lasów centra:nej Polski. 
Zalew Sule'owski pochłonął 1200 ha zdrowege 
lasu„ Beł<:11at6w - ponad drugi tysiąc. Swo)e 
zro.b1ł tez zal.ew. w Jezi~rsku na Warcie. Ł~­
cm1e wszystkie mwestycie. i budowy im tow a· 
rzysz.ące zabrały nam okoł-0 5 tysięcy ha zdro­
wego lasu, który nigdzie nie jest uzupełnia· 
t1y. L';śnicy uważają. że 'l}ależałoby całkowicie 
wstrz:yun~ć w centralnej P.olsce wyręb n::i rzecz 
i;nwt!$tyc.il. gdyż dalne jego prowadzenie tnoże 
doprowadzić do katastrofy ekologicznej. 

Największy wysiłek Okręgowego Zarządu 
b~·ł ~ jelit nadal kierowany na zagospódarnwa­
nie 1 ochronę lasu. Chodzi o utrzymanie do­
brego stanu sanitarnegn 1a!u; który iest no-­
ważnie za~oŻ<.lny orzez szkodniki. na ckutt"k 
różnego roduju klęsk, które nawiedziłv tute.j-
sze lHy./ · 

Prowadzi się walkę z szkodnikami u pomo· 
~ środków chemicznych. W latach 1978-82 na 
terenie woj. płockiego leśnicy \Valczyli 'Z. brud­
nicą mniszką. Obecnie zwalcz.a się borN·z.nik 
sosnowy, który na terenie nadleśnictwa Zło­
czew zaatakował 3 ha drzewostanu. Likwit'11J i:;i.e 
suche gałęzie i uschnięte drzewa chroni się 
las przed działaniem szkodników. 

EWA LACHOWSKA 

Wrogiem nr 1 je&t człowiek, zachłanny na 
rozprzestrzenianie swojego stanu posiadania, 
bez sk<rupułów łamiący prawa natury. W !';Wiąz. 
ku z uprzemysłowieniem i industrializacją cią­
gle wzrasta s2'k:odliwy wpływ emisji przemy­
słowych i ogarnia corat wi~ksze powierzchnie 
leśne. Niestety, przemysł polski jeszcze niezbyt 
gorliwie dba o elektrofiltry i pochłaniacze ga­
zów oraz pyłów, co automatyc:mie odbiiił się 
na eką,logicznym stanie lasów. Sukcesywnie • 
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„Shoah"-
ez1li ohsesje Claude Luzmaua 

N o l mam:r jut sa sob4 projekcJ• ..Shoah" -
filmu, którego zapowied:t - przyznaję to -

frsyjąlem początkowo zdecydowanie niechętnie 
to z dwóch powodów. Po drugie, że trzeba bę­

dzie zapłacić z polskiej niezbyt za1obnej sakiew­
ki za negatywny, żeby nie powiedzieć wrogi ste1-
1Unek do narodu polskiego, a więc do nas wszy­
stkich. Po pier«rsze natomiast - i najwatniejsze -
b7łem pełen obaw, że film chociaż kłamliwy, ale 
być może sugestywnie zrobiony, wywrze ujemny 
WJ>ływ na najmniej · intelektualnie I obywatelsko 
wyrobioną część oglądających. 

..... 
Nie miałem racji. To co :&obaczyliśmy na szkla­

nym ekranie wywołało reakcję ani przez Clau­
de Lanzmanna, ani też przez tych, którzy r.1 
nim stali nie przewidzianą. Od pewnego czasu 
- jak wiadomo - siły Polsce niechętM usi­
łują skłócić polskie społeczeństwo. Claude 'Lan. 
smann, chociai niewątpliwie tego nie pragnął 
przyczynił się do jego -konsolidacji. Przeciwko 
fałszerzowi historii złączył się w proteście l 
potępieniu cały naród. Marksiści ł katoli.::r ~ 
rzecz ujmując światopoglądowo, zwolennicy 
aocjalizmu w Polsce I jego przeciwnicy - ope­
rując kryteriami politycmymi, wszyscy oni je­
dnakowo traktujl\ próbę (igantycznego SLll­

chrajStWL 

CZY RZECZVWlśCIE DOKUMENH 

W czołówce „Shoah" zapisano - film 1foku­
mentalny. Niechaj zaprotestują fachowcy je­
żeli nie mam racji, ale dla mnie film doku­
mentalny to taki, który przedstawia jakił 
fragment rzeczywistości, w której żyjemy, lub 
przywraca pamięć o czasach przeszłych. Oczy­
wiście każdy twórca na 1w6l spos6b interpretu­
je przedstawiane fakty i zjawiska, ale istnie· 
ją pewne granice subiektywizmu, po prze!tro­
czeniu których !ilm przestaje być dokumental­
ny, a •taje się fabul4 dla określonych celów 
imitującą dokument. 

„Shoah" to taka właśnie fabuła - notabe­
t\e kiepski 'film fabularny, czym akurat my 
martwić się nie powinniśmy. W czoiówce 
„Shoah'• zapisano - film dokumentalny. Miał 
to być dokument polskiej kolaboracji z r.1t1e­
ryzmem, dokument polsktej aprobaty dla ma­
sowej eksterminacji ludno§cf żydowskiej. Miał 
pOtwierdzlć łajdacką tezę, te lokalizacja ooo­
zów zagłady na ziemiach polskich wynikała 1 
akceptującej postawy Polaków. A nie przyuło 
do głowy Claude Lanzmannowi, te lokalizacja 
obozów gdzie indziej - na prrykład na ziemi 
:francuskiej - nie miałaby uzasadnienia, bo to 
przecie! nie Francuzi głównie zapełnh1ll te o­
bozy. Niechaj ml daTują słowa prawdy w"zyscy 
uczciwi Francuzi. w tym \ moi serdeczni przy­
jaciele. Ale też niech n\e pr6bu1t\ tlum&ceyć, 
te to jednostkowa sprawa Claude Lanzmanna. 
Film ,,Shoah" firmuje przecież - tak zrozu­
miałem czołówkę - francuskie Mlnlster11two 
Kultury, a sam prezydent Republiki uawstnl­
czył w uroczystej premierze. 

Ejte, panowie! >:. jakim to prawem .,,.., włe­
Anie chcecie zarzucać lnnvm kolaborowanie. 
Rzeczywl~cie różnimy się choelatby tym, żt 
nam nazwa Vichy kojarzy 1114 z mu1uj11cyml 
tabletkami, a wam ... ? 
Postanowił Claude Lanzmann udowodnić, te 

społeczeństwo polskie aprobowało hitlerowski 
program zagłady Żydów. Postanowfl także u­
zyskać odpowiedź na pytanie, jakie były przy-

.. czyny tej aprobaty. 
Claude Lanzmann nie jest głupcem. On do­

brze wie, jak było naprawdę, ale jeszcze le­
piej wie. za jaki obraz Polski ł Pola'ków m•1że 
dostać duże pieniądze. I tak powstaje - s•­
dząc po produkcie finalnym, czyli filmie -
scenariusz o gdzieś tam w Europie żyjącvm. 
zacofanym polskim spoleci!eństwie. Poja"·iaj11 
się w scenariuszowym zapłs!e prymJtywn1 Po­
lacy. ludzie o wyjątkowo niskim pf'l!fomłe In­
telektualnym, ludzie w których ktoś musfał 
zaszczepić i rozwinąć antysemityzm. Czy w 
Polsce są tylko tacy?· Pojawia się wre~zcie 1 
sprawca - Kościół katolicki z całym swoim 
bogatym obrządkiem k~ztałtującym osobowo4~ 
wiernych. I z uporem powraca to jakże potrze­
bne L::inzmannowi zdanie: „ „krew Jego na tl'a~ 
i nn rlzi„ci iva~ze ... ". 

ZNAlEtć JUDASZA 

Claude Lanzmann to cwaniak, ale jednocze­
łnie, bo jedno drugiemu jak wiadomo nie 
przeszkadza - inteligentny człowiek. D• brze 
zdawał sobie sprawę z tego, że będzie mu tru­
dno na polskiej ziem! znaleźć Judasza za fran­
ki opluwającego swó1 naród. Szukał wh~c tam, 
P.dzii> sojus·mika mól'.ł znaleźć nie w zdradzie 
ale po prostu w głupocie czy w bardto ni'5kim 
nozion"it> świadomo~ci. no i w końcu znalazł 
Brzuchat" imbPcyl o po~turze neandertakzyka. 
wodząc palcem po gardle §m!ał się !llerd~cznie 
tym prostym §miechem człowieka rozumie:ace­
l!O tvle. Ile 01?arnla fego Intelekt, to znacz.,r nic. 
Przypiął się do niego Lanzmann w stylu sę­
dzie~o świętej inkwizycji, czyhające~o na 
najmnłejsze nawet potknięcie przesłuchf„-ane­
J(o. M:v~lę zresztą, że wyjątkowo odrafające w 
t:vm filmie było natręctwo w zdawaniu prowo-

kaeyjnych pytań. i wyciąganie słów, które mo­
.tna było po swojemu interpretować. Lanzrrann, 
jak kiedyś ci z Inkwizycji. wyraźnie nie zakła­
dał, że dowie się czegoś co poszerzy jego wie­
dzę w danym przedmiocie. Katdy przepytywa-

ny miał tylko potwierdzić a priori spreparo­
waną tezę, że Polacy są współwinni martyrolo­
gii narodu żydowskiego. 

A tak nawiasem mówiąc Claude Lanzrrcann 
nie zna chyba zbyt dobrze realiów życia na 
ziemiach polskich pod okupacją hitlerowsk:1. 
Gdyby znal, nie umieściłby w swym fi:m1e te­
go ckliwego opowiadania o żydowskim wi(':i.ni!.t 
- chłopcu, który umilał esesmanóm cz.as śpie­
waniem tydowskich piosenek, a ci w r~wanżu 
uczyli go niemieckich pieśni. Gdyby opowia­
dał to jeden z esesmańskich strażntkow obo­
zowych, który chciałby zatrzeć w ludzkiej pa­
mięci obraz nieludzkości tamtych czasó'l't, rrógł­
bym to zrozumieć, ale Lanzmann„.? 

Nie 1dobył Claude Lanzmann od ludr.I, 1 
którymi rozmawiał zbyt wielu materiałów dla 
potwier,dzenia swojej tezy. Ludzie prości in­
telektualnie o wiele nltej stojl\CY od ~wego 
rozmówcy mieli w sobie to, czego nie uwzglę­
dniał w rozumowaniu. Mieli pamięć i godnosć. 
Jedni mówili o swych dawnych współmieszkań­
cach - Żydach ciepło i z sympatią, in:ii ohojęt­
nie, inni jeszcze z pewną niechęcią, ale prze- 1 

cież nawet ten najmniej przyjaźnie do Żydów 
nastawiony stwierdził, że gdyby satni wyjecha­
li z Polski to byłoby dobrze, ale wyniszczenie 
ich stanowiło wielką zbrodnię. Poglądy roz­
mówców nie znajdowały zrozumienia u Claude 
Lanzmanna. Stał obok nich czujny, sp!ęty, dra­
pieżny I pewny siebie, że oto za chwilę ujawni 
~ię jeszcze jeden antysemita tub na antyse­
mitów wskaże. 

Antysemityzm w Polsce połowy lat 80-tych, 
to taka sama prawda jak ten obraz Polski, 
który C. Lanzmann w swym filmie przedstawił. 
Gdyby natomiast zastanawiać się nad prze­
słankami ewentualnego odradzania się a 1tyse­
mityzmu, to bez wątpienia wskazać by trze­
ba na takich ludzi jak Lanzmann i na tlłkie _ 
zjawiska jak jego twórczość. A może zresztą o 
to właśnie chodziło, zdarzało się pneciez. że 
syjonistom bardzo na rękę był antysemityzm. 

O CO P'RETENSJE? 

Siadając do ogl1tdania „Słioah" sądziłem w 
oparciu o zasłyszane opinie, że mam przed so­
bą film szkalujący Polaków jako antyselT'itów, 
nawet w obliczu zagłady tydowskiE"go narodu. 
Wstawałem w nastroju odmiennym, z większą 
jednak liczbą maków zapytania Uważa11, że 
pretensje do Claude Lanzmanna trzeba mlec za 
to przede wszystkim, te chciał przedstawić nas 
w roli kibiców zbrodni. Twierdzę, ie chciał, 
ale nie przedstawił, bo tak jak istnieją grani­
ce wszystkiego, tak i istniej" granlce fałszo­
wania historii. Lanzmann nie jest pierwszym 
ł na pewno nie jest też ostatnim, któremu nie 
udało się maletć Polaków 1otowych uwłacrać 
czci swojego narodu. Rełyser Lanzmann nie 
tpełnfł więc zalfanla, które przed sobll posta­
wił, esy teł które przed nłm postawiono. 

Pretensje do Claude Lanzmanna trzeba mieć 
także za to, :le pokasuje Polskę I Polaków ja­
ko osiemnastowłecmy rezerwat w sercu Euro­
py. Prowadził przecie! swoje rozmowy w Pol­
sce na przełomie lat 70-tych I 80-tych, a film 
pokazuje wyłlłcznie kurze chat:r, rozlatujące się 
konne wozy t prymitywnych raniedbanych lu­
dzi. W Polsce wywołać to mote tylko obutH­
nle czy wręc1 tmlech, ale za granlc1t określone 
koła przy pomoc:r takfc:h włałnłe filmów pró­
bują ksstałtowa~ J101l1td:r na polskie spnnv:r. 

Ale preteniJe naJw!tksze, oburunle I rn.iew 
budzi :fakt, Ił ClaudeLanzmann w swoim obse­
svjnvm dąfenlu do fałszowania przeszJości sięga 
do świadków przedziwnych. Hitlerowscy opra­
wcy. dzisiaj podtatusiali panowie cyn-cmie 
stwierdzają. a film ten pogląd upowszechnia, 
te Polacy wiedzieli. Przepraszam za okreslenie, 
ale przywoływanie oprawców by świad-
czyli przeciw swoim ofiarom, bo taka 
była relacja między Niemcami a Polalrnmi 
w tamtych czasat!h, to już pełna paranoja. 

Pokazowi ,.Shoah" towarzyszyła dyskusia. O 
różnych sprawach, nawet o przebaczeniu. Oso­
biście uwafam, te o przebaczeniu można mó­
wić wyłącznie w stosunku do niektórych - o-

• J(lędnie mówiąc - nieprzemyślanych wypowie­
dzi. Ci. którzy siedzieli przed telewizoram: wie­
dzą o co ł o kMo chodzi, et co nie oglądali -­

-nie muszą v-riedzieć. 

Podsumowanie będzie krótkie. Rttcz t{lzwa­
żając w kategoriach artystycznych - jawi się 
miernota. W etycznvch - nieuczciwosć. W o­
byczajowych - cwaniactwo pospolite, a v.> po­
litycznych - prowokacja. 

• 
NR 47 (1443),· XXV'lll, 23 LISTOPADA 1985 R. 

Z 
iemle dawneto wo­
Jew6dztwa łódllie-

10 zajmuj' pod 
wzgl~em ilości 
egzekucji dokona­„ nych prze1 tolnle-

rz, Wehrmachtu we wrześniu 
1939 roku, prerwsze miej-
sce w skali ogólnokra-
jowej, pod względem liczby za­
bitych miejsce drugie. Zamor­
dowano w tym czasie na te~­
nie łódzkiego eo najm,J1iej 255~ 
osób. w tym znajdowało sie !41 
dzieci i mlO<:!zieży do lat 18 
(13 proc.), 257 kobiet (10 proc.) 
oraz: 211 mężczyzn nowy±eJ &O 
lat (11 proc.). 
Okręgowa Komisja Badania 

~brod.nJ Hitlerowskich w ł_,()­
dz.1 o<l lat prowadzi śledztwa i 
prace badawczo-naukowe dotv­
czące zbrodni Wehrmachtu. W 
wyniku tyeh prae udało !i~ 

1' odwet • 1-. :poratk• '"-:r­
mordowano kilicuset mie3:z:'!cań­
ców cm.iny Niew:leu orw.& mia..­
sta i gminy Uniejów, jak :rów­
nież uciekinierów z kaEskie:o, 
tureckiego 1 sieradzkiego, scnwY­
tanych na tym terenie. ~adto 
spalono kilka miejscowości w 
tym calkowioie wsie: Balin, Do­
minikowice i Grocholice. 

W tym samym mniej więcej 
czasie, fdy ·miafa miejsce wsp:;_ 
mnian.a bitwa. Niemcy wypa.rl! 
żołnierzy 4 i 5 kompanii 110 
pułku piechoty ze wsi Balin. W 
zabm:lo\vaniach tejże wsi ukry­
wało sie wielu mieszka11ców i 
uciekinierów. którzy nie z.dążyli 
zbiec z terenu objetego dział8-
niami zbrojnymi. Wkraczając do 
wsi żolnie.rze niemieccy ~trze­
l::l.li bez jakiegokolwiek uzasa­
dn :cin:a. do każde.i orobY. Z).'.:­
ne\I') co najmniej 17 osóh. w 

Żołnierze Wehrmachtu 

~omadzeni tam 'OO~anowill o­
pukić Pom.ie!zcz.enie. Na}pierw 
wychodziły kobiety ; dziec.. l)o.. 
tern meżczyini. Bezzwłocwie po 
wyjściu z piwnicy meżcz..vzn t 
chłopców o.dp.rowadzon.o w kie­
runku szosy Uniejów - Pod­
dębice. Wśród nich byli Os"•ald 
Lehmann oraz Józef i Zyg. 
munt Pełczyń!cY. Nadto 11-let­
ni Roman i 1°3-letni Kons~anty, 
synowie Józefa Pełczyńskiego. 
Zygmunt Pełczyński niósł na T~ 
ce 3-letniego synka. 

Po drodze do grupy tej dołą­
czono Kazimierza Przytul~. 
Władysława Tarnowskiego I 
Stanisława ':Comasika 'mieszkań· 
ców wsi Semnulki. Po pn~j~oiu 
szosy zatrzymano prowadzonych 
na łące, gdzie stał samochód 
terenowy. a w r::m siedzi:;tł ofi­
cer Wehrmachtu Jeden ?.. żoł­
n;erzy eskorty złożył raport, -po 

strzelali do osadników niemieckich 

zidentyfikować wi<':k.-IZOść ofiar 
zbrodnj, częściowo okolicznoś­
ci tych zbrodni, iak róvvniei 
przypisać ie określonym fodn<1-
stkom Wehrmachtu. W .sprawach 
tych ustalenie osoby bądź o9ób 
odpowiedzialnych za zbndnie 
jest· prawie niemożliwe. 
Najczęściej występujricymi 

motywami zbrodni dokonanych 
we wrześniu 19'39 r. były - na 
omawianym terenie - odwet 
za niepowodzenia poniesione w 
walce, strach przed Pola1<:;:.ml 
jak również dążenie do sterro­
ryzowania ludności i 'Złarr.ania 
jakiegokolwiek oPoru. Na po­
twierdzenie wniosku, te żoł­
nierze Wehrmachtu bali się Po­
laków. można przytoczy~ dz'.e­
siątki taktów str1~lania do męż­
czyzn, którzy trzymali ręce w 
kieszeni, gorączl<owego ~zuka­
nia przy nich ostrych narz(:dzi. 
strzelanie d„ tych. któny zbyt 
powolnie l)Odnosm rece d<> gó­
ry, bezpodstawne obrzticanie 
budynków ~ana.tarni, st,·zela­
nie do kobiet, a nawet dzieci 
fdy próbowali si~ ukryć, itp. 

.Wśród o~ób zamotdow.lny1.:h­
}:Yrzez ł.otnlerz.y n-lemieck-fch w 
Łódzkiem 1e!t kilkudl.ies.!~cht o. 
bywatell pol~kich narodowo~e1 
n!em!eckiei. W tym 9 zamordo­
wano w Jl:minle Nl~wiesz. ~ w 
(minie DobMń, 1 w gmi:li~ Ma­
riańska. Nadto kilkuna<>tu zg!­
nelo , , trakcie bombardo\• an•a 
koiumn uciekinierów na dro­
gach do War~za\\ry. 

Ograniczę •ie jedynie do fak­
tów zbrodni. jakie miały miej­
sce w dniach fJ-'7 Wl'zełnia 
1939 r. w Balinie i Grocholi­
cach w byłym J>OWJecle Podd~­
bieoe, obecnie woJ. sieradzkie. 
Fakty te sa łclłle zwiąune -ie 
stratami poniesionymi pn.ez od­
dtiały niemlerkle w starct11eh 
z 25 Kali~k2' Dywizją Pie-choty 
w ·okolicach Uniejowa i Nie­
wiena. Zwlasz.c.za zaś. z NzbL 
ciem w dniu 7 wrr.efa:n przez 
3 kompanit z I!~ J>Ułku piechot:v 
tejł.e dYWizU. dowodzoną prr.el'. 
kpt. Bolesława Majewskiego. 
kompanii cyklistów z ·30 ·ny. 
wizji Piechoty Wehrmachtu. '\l\! 
wyniku ataku na bagnety, prze­
nrowadz;one~o nrzez pluton Gd­
wodowy 3 komuanii. N;emcy 
stracili około 80 1'01eglyeh ł IN­
cvie i1o§cł 1przętu. 

tym g m.iej!CO\\'Ych Niem:6w. 
I tak: 

Olga Firus ur. 13 U 1886 r. 
w Balinie r.amieszkala w Do­
minikowicach została za"{lrte­
lona wraz, ze swym psem \Vil­
c;zurem, w chwili, gdy po:inosiła 
rękę pazdrawiają.c żołnierzy w 
jezYku niemiec:k·im; 

Reinhold Fiszer ur. 31 XIl 
1899 r. w Balinie, miejscowy 
piekarz; został zastrzelony wraz 
z sołtysem wsi BaHn - i\n­
tonim Jaraszkiewiczem, w c...'1Wi­
li. gdy udawali si~ do sąsiada 
Feliksa Pietruchy; 

Ferdynand Fis~r. ur. 30 XI 
1839 r. w· Balinie, rolnik, zgimił 
gdyż odważył sie prosić, alw nie 
podpalano jego zabudowat'1, 
zwłoki wrzucono do palacej sie 
stodoły, gdzie uległy zwe~leni~t: 

Juliusz Lechelt _ ur. 19 IIl 
1878 r. w Józefowie zostai za­
kłut:v bag:1etem na łąc~ obok 
Bal'na. jego żona Julianna Le­
chelt ur. 24 II 1888 r. w Le­
snikach, przerażona tym, CO C'l:Y'­
nlą żolnier~ niemieccy ukryb 
!i~ w b~&'n~Y,,Yc!i· kt4gaeh mo­
:ttu ł•c~ceto dl'o!t: z 'polem, 
11le została tam uuwa!óna· p-rzez 
jednego i: żołnierzy. który 
wrzucił do wewn•tn ~nnJtt; 
"Młynarz z Bronowa Waldemar 

Eichler. ur. 21 VI t!łl!! r !(1-

~tał zastrze.tony na -polu. w Cl.lt­
!le. gdy jechał no ~łomę ab~ 
przygotować node.I d!a fol!'ie­
rzy niemieckich: 

Max Lachelt, ur. t XU UM r. 
w Balinie J1C11tał sastrzelor1Y w 
Felicjanowie na azo•i• 'Jl'l'()wa­

. dzacej do Uniejowa. 
Nie uda.to si• u.talić do\ył'h­

. ezas okollcznołcl •miercl w dniu 
T wn.flnła 1139 r. Ludwiea Le­
hmanna ur. 1.IX.1111 r. 
żołnierze n!em.łecey umordo­

wali również Oswalda Lehman­
na (brata Ludwiif11) Ul'. 1 Jl 
1902 r. w :Balinie. Ukrył si~ <in 
podczas działań i:broJnY<'h w 
Grocholicach, w ·mu!'owanej 
piwnicy Jl()d atodoł• nal~~cą 
do Józitfa Pełczyńskiego. W pi­
wnicy tej -przetiywały nadt• 
dalsze I OIOby i: rodziny L•­
hmann6w o:ra~ kilka •sób z re­
d:&łnY · J6%efa 1 Zy.rmunta Peł­
czyńskich . . Nad ranem 7 wrze­
.fola 1~~• r. ro:iemcy podpalili 
bttd:irn·~. µod któr:rm była 1't­
wn1u·. W eobawfii udu!1.enl1 

Zbombardowan11 dworzec kolejow11. w Kutnie. 

v.-ysłuchaniu którego oficer wy­
skoczył z -samochodu z pisto­
letem w dłoni i zastrzelił przy. 
prowadzonych mężczy'l.n. O:ibyb 
się t0o wszyc;tko na oczacn bra­
ci Peł.czyńskich. „rzed oddani.em 
strzału do Zy~munta P"!łr·ZYń­
skiego_ rozkazano mu postaw 1 ć 
synka na ziemi Dzieck0o - we­
d lu!! zezi:iań ojca - który prze­
żył e!(zekucię. trzymało go 7.a 
nogi zanoszac s:ę od płacrl. O~ 
swald Lehmann z.ginął <1d pier­
wszego strzału. 
\Viekszośc zamordow.111ych 

została Pochowana na katolic­
kim cmentarzu w Niew~eszu, 
pozostali na cmentarzu ewa·n­
gelickim w Leśniku. Na tere.nie 
tym, w dniu. kiedy dok()nano 
zbrodni. działały jedt1ostki 30 
Dy\Yizji ' Piechoty. dowodzo­
nej przez gen. mjr Kurta von 
Briesena. Szefem sztabu tej dy. 
wizji był ppłk von Le Suire. 
Oni więc I podlegli im Ż1Jłnl~rze 
są odpowiedzialni za z.brodni• 
popehtio~ na Niemcach i Po­
lakach w Balinie, GTOchrll. 
eaeh i Felicjanowie. 

Fakt um,ordowani~ at s 
Nlemcó'll' przez ~Ołl1ierzy hitle­
rowskich nie mótf być oorr.jn:e­
ty mJlczenlem przez wła.rfze łJ­
kupacyjne. Znaleziono wyi§cie, 
które było bardzo przydatne z 
z punkh1 wid!.enia propagando­
wego. ,„ maju 1941 r .. na ~ 
lecenie władzy policyjnej ?. Ni.e­
wiesza, wćwcz-as 'OOW. Turek 
(Der Ortspolizeibćiherde in Nie­
wlescli Kreis Turek) niejaki ~. 
Gudel'i.in. w z:utęp~wiie urz~­
dnlka stanu cywilnego w Nie 
w.iu1:u. 1porJllld1lił aktv zgonu 
dla wazystklch zamo~dow:myeh 
Nlemeów. Jako - da~ znaletie­
nia xwfo~ "Podał ws~d~le 7 IX 
1g31 r., 1.1.znaczaj11c jednocze~­
nie, te nie udało tie stwierdzi~ 
daty i god!!iny Zl!!<mU. Wsz,.,dzie 
równi.eł, w rubzyee ~ przyciyna 
zt<>nU (Todesursa.ehe), l)odano 
- umordowany przez Polakó~ 
(Von Polen ermordet). 
1ełf ło '~zeur ~eden ewiden­

'l:ny "PtZYkJli.d na to, w Jaki gl)O. 
I 6łj l)C>WS.tahr łllst.orii.a o 'l)O!Skł eh 
zbrodniach na Niemcac:h. 

• 
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A Jak przyjdą 
. wakacje, to sit 
przehiiram ... 
ROMAN KUBIAK 

PRZEZ DZIESIĘĆ 
MIESIĘCY W ROKU 

• sm 

no-.szę jasną koszule i ~podnie 
odprasowane w kancik. Pierw­
szego staje w kolejce do kasy 
Po moje dwanaście tysięcy :i; 

groszami. Jestem „profesorem" 
- tak z:wracają się do mnilł 
licealiści. których uczę co <fob-· 
re, ;i co złe, co wypada, a cze­
go 11ie należy robić. Potem nad­
chodzi Jato i długie wakacje. 
B!ogo~ławione dwa miesiące 

urlopu, które bardzo wielu Jesz.­
cze trz.ymaią w tym r.awodz1e. 
• lnie też. Więc kiedy nasta.la 
'l!Y'akacje, ~ejmuję t.en profesor­
!ki strój, wyciągam flanelową 
koszulę, drelichowe portki, za­
w i jam ręk.aw.v i najmuję się d<> 
roboty. CięiJkiej fizycmej robo­
ty. Ostatnie~o dnia miesiąca 
staję przed portfelem mojego 
wakacyjnego szefa: majstra, 
murarza, badylarza - wu.:ystl<o 
jedno, po czterd·z.ieści, pięćdzie­
aiąit tysi~y z grosz.ami. 

WSTAJE SŁOŃCE 
•• •. • " ...,-_ ' ......... _. ~ '-!-' ~ 

W tniutecz'ku rządzi jeszcze ei· 
ua, wcza~w!cze śpią, Tylko 

d.ostawcze tuki wo1no wytacza­
j:; •ię na u:falł., biorą kuni nil 
mleczarnię, piekarnię, 1111. odle­
głe targowisko, tdzie c1.ekają 
warzy,va dla „letników".• W 
pensjonatach i wypoczynko­
wych domach terkoca budz.l'ki. 
kucharki niemra 'l\'O pr7.ecierają 
ocz.y. Czu wstawać doe> pracy 
- żeby spać mógł ktoś ... Pned 
brami\ różowej willi 1.>!ltrzymał 
s;ę roz;k:le-kotany trakitor ciągną­
cy odrapany aseni1.acyjny 
:r.bio0rnik. Trzech ludzi "'li' w~­
ciakach, d·relichowych spo<lnia<'h 
i wywinietych gumiakacl'l .1.es­
kakuje na pobocze (!rogi. W ~­
knie w:illi pojawia się t'Wa~z 
gospadarr.a. Po chwili meżcz.yz­
na śpiesznie otwiera telaz:ną 
bramę. 

- ;Dobrze, te jesteście pano­
wie - nie ukrywa zadowole­
nia. - Jut od dwóch dnj pro­
S7..ę gokl, te-by 11ie nadużywali 
wody, bo st.ambo przepełnione. 
Zac:i:ynajcie - jeśli ła~ka - do­
daje po chwili to swoje „jeśli 
łaska", żeby broń B-Oże nie u­
ruić tvch truch. Bo ~ni są tu­
taj ba.rdzo waini. bardz(I nie­
?;będni. I wiedzą D tym, Trz.eclJ 
,,sz:ambonurków" - jak mówią 
o nich wyperfumowani wc:i:2so-
wicze. · 

- Panowl.e, tylko prouę mo'.­
żliwie cicho., żeby nie obudz:ić 
moich gości .- życzy robie gos­
pcdarz i "1yka coś do ręki 
Pierwszego w gumiakach. 

- I l)eWftie ta._ ~ l'L!e 
łm.l.erni;iało„. - Krzywi się 
Pierw!zy, chowają.c t.o co• oo 
kieszeni Portek. 

- Je-tli to możliwe„. 
Pierwszy mrul!a do Drug\egrc, 

te,n 11,·skak'uje za kierov,,-nicę 
ciągnika i wtac1a beczk~ na be· 
tonowe podwórze. Plerwa.z" i 
Trzeci montują grube · "'~że. 
Warczy motor. 

- P~oteso.r. gypnij chlorem 
- Drugi poleca Truciemu. 

Te.n Trzeci, m imo parodnlo­
wea:o r.aro.·tu na J;>Oliczkach, nie 
wygląda tak jak dwaj jego 
kumple. Szczupły, w drucianych 
okularach„. Posłus.z.nie w-ypeł.n i a 
Pole~nie Drugie~o. 

- JesZ<:ze F'rore~or. .ie.szct"!, 
żeby pall8'tW'U nie zwi~ły no­
sy.„ 

Cię-tki zb'orni)t· rusz::i w kie· 
rnnku asfaltowej drogi. Gospo­
dan: zaciera ł:=tpki . 

- Stokrotne dzieki, p1mov..-ie 
Polecam si~ szanownej pamie· 
ei - i.noW'U wtyka coś Pierw­
u.emu.. 

- Widz~ o:fe• r - mówi 
Pierws-zy - t<i jest szacunek 
dla cz.łow!elka pracy. 

MVśUSZ, ŻE TO WSTYD' 
'. f• ,,,., ' ~ ) ... :: ' ·„ 

Wstyd, że ja. wyksztakony na­
uc.11yciel imam się takich prac? 
Ja tak nie myślę. Pewn'.e, że 
jest mi gh1pio, może nawet 
przykro. kiedy ludz.le mijają 
mnie odwracając głowy. Bo je.s­
tem takim brudnym, wstrętnym 
robolem - tak mówią. Ale po­
natn.. nikt dz.isiaj nie wskazu­
je oalcem n::i takich jak .ia. nie 
mówi swoim dl'.ieciom: uci się 
Janek, bo- jak nie będz.iesz 
chciał się u<?zyć, to r.ostanie;z 
robolem. Nie te czasy„. Dzisiaj 
ludzie mijają nas i sz.epca o 
tym, jaki to szmal wn.ada w te 
na.c;r.e brudne łapy. Patrzą ied­
nak i po!('l.rdą, i; wyższością· 
urT.ę<lnika na wczasach, który 
pruz cały rok 'ma pew:iie do­
kładn!e takie same jak j.a i:>ro­
blemy, leC'Z ui nie w świecie 

M• ~ 11ł4t 418 te4fe. lf'aw.t 
tior~d 1004\. 

Jak 1ię czuję w takie3 Mlt? 
Dokładnie tak jak mn•a trak­
tują. Prr.ewa.żnie podle, A.:e 
patrz na tych. którzy mu ze, 
k~l"zystać z nur.ej pracy, dla 
którvch ·e~te~my warunkiem 
rozkwitu ja kiego~ tam 'n tere­
m. Ci potrafią bvć bardzo mi· 
li, uprr.ejmi. Z czy~te~o ~ yra­
chowania, i l'.im ej kalkulac.ii 
oczywiście. Mają elastyczne 
karki t dobrze przetrenowane 
uśmiech.·. Potem zapewne szyb­
ciutko myją ręce i onekHnaJą 
nas. ale tai1cza ta'k Jak Im z.a­
~rai:n:v. bo w:vkonujP„rn.1 robotę, 
r.a którą trzeba . słono nł2c ! ć . 

Inarzej ci. z którymi p acu­
!ę. T0 są prości ludzie, którz;t 
do :~ona le rozumieją. :ie coś ie·t 
n 'e tak, je~H lnż~·nier :z.arabia 
mniej :niż oni, je~li nauczyciel 
zarabill mniej niż. dozorca . 0-
c :wwście wiedzą kim jestem 
Wcześniej cz.v nóźniej mus:eli 
się tego dowiedzieć, bo nie mo­
żna jednocz.eś-nie udawać i cięż­
ko pracować. Wię-c leoiej nicze­
!!O nie uk.rywać. Zresztą oo oo~ 
Poznałem t~·ch ludzi dość dO'ł>­
rz.e. W końcu ' nle nierwszv raz 
tyram pl')dcia5 '\\•akacji. Robiłem 
już na budowach, w ol'.(rodnic­
twie. przv żniwach, ony "\\rył;i­
du. lm węgla na bocmlc~· i jen­
cze w paru miejscach. Oni, r<>· 
botmcY. na pncz.ątku pokpiwa­
ją trat:hę. irobia jakie~o~ brzyd­
kiego osikusa, ale jak pokażesz, 
że n;e boi~z ~ię robot:v, że nie 
chce. i wszystkiego :z;walić na 
nich. wtedy zaakcept'llil-1, cie -
jesteś swó' chłop. Mów'ia na 
mnie „Profesor" i nie ma w 
tym złośliwości. 

Pytasz:. czemu zapuściłem 
brodę? Nie więm. może jednak 
trochę sie wstydz~··· 

TRZECH W GUMIAKACH 

myje się przy studni. Do 'tltie­
crora mają wolne. W Południe 
wczasowicze kręcą 5i'l po ku-

rcrcłe i nle eh~ 6g!ąda4 cuch­
ną.ce~ szambo,v·or.u. Więe 
trze<-.h w ~mlll.lkach zjetdża do 
„baz.v". Tutaj, w chło~kiej za­
grodr.ie orzek~zi'\ co~. poleżą na 
trawie. zdr~mn11. się. 

- Ech. poszłoby się na pła­
~ - m::irz:v Drulti. - Dziewu­
chy t;im. prosu was. leża i 
"·:.dych11. j ą... Taki!' pulchne, z 
\\·~·malowanymi naz11okiet.ka mi. 
prawle gołe ... Leża i wz.dycha­
ją •.• 

- Do ciebie wz.dychają. ciem- • 
na ma~o?! - karci li(O Pierw­
si.~·· - Irit tam i poW:edz'. di.:.1eń 
dobrv, jestem Czesiek woz:gnói. 
~yn małorolnego z Woli. 

- A po co od razu nawijać 
kto ja za jedt?n? 

- No ne11.'110. "·~·starcz.v na 
c ebie nopatrzeć. Widać t.eś e­
karz albo dyrektor. Pofilu i te· 
naku na Prcfesora - u~ony 

zJowiek. T n ma w:i·!i!lad i !!a­
dane, ie daj ci zdrowie. Takl 
podchodzi do panien!d, chlap­
nie coś o Si~nkiewiczu, o Że­
romskim. u<>wie. że ~na aktora 
Fronczewskie~o i już w~z:vstkie 
~ ikają w majty. C() n:e, Profe­
. •or? 

- Buiur:v plecie~z - kwitnje 
Trzeci. - Nauciycieil to nie jes• 
dobra partia dla praktycznej 
dziewczyny. To nie Atab i nie 
badylarz. Z c1.yirn do irości„. 

- To rzuć Profesor szkolę. 
rzuć w cholerę - proponuje 
Pierv.·si:y. - Ma~z łeb na kar­
ku, weź się za uczciwą robo~ę. 
Je wiem. moż.e gerbery, bab­
skie qiuchy. pieczarki ... 

Ale Profesor milczy. 

PO WAKACJACH 
WRACAM DO SZKOŁY. 

Zakładam Jasna koszule i s:Pod­
nie odprąsowane w kancik. Sta­
nę przy tabl;s:y i pedę mów;ł o 
tym, że należy ~obywać wie­
dzę, uczn~ ię wytrwale. bo 
wtedza jest '\\·arunkiem życio-

wego w'kcesu, gpo.?eomego uz­
nania, dobrobytu. 

M6i;11i. si~ - 1.m1eunek dl.a na• 
u zyc!el!. Ładnie to brzmi, 
praw<l1t! Te!'a% k.„,cyczy s ię, te 
te~o ~z„cunku nie ma. źi:i mło· 
dzież nie szanuje swoich v;y­
chowawców. nie bierz..e z nich 
przykładu. Właśnie - przykł!l.· 
du. Niby dlacl'.eg0 mol \lcm~o­
wie maja brać przykład z~ 
m ie, z nas. naucz;ycieli? 

BIAŁ V POLON·ez 

dziar:'ko ruśza spod z.agrody. 
P .erwszy z zaciekawieniem og­
łada tekturo1\'Y karton. Zza 
wrót '-todoły wychyla głową 
Drug:. 

- Co jest? - pyta 
- B~·ł klient. Chce niis "rl· 

dziec i•1tro, czyli u~łuE!a super­
ekspr •s. 

- Wziąłeś? 
- Ja!\M. Przecież gość zosta-

wił wae:on browaru. Amstel 
beer - s~·lab»o:uje Pierwszy . 

- To dawaj! 
- Chwilunia. Na ~.p i erw dzie-

llmr i:zm::il. Gdzie Profesor? 
- W s~dzie, coś Cl'.yta. 
P'erwszy idzie 1ve w1ikaza­

n~,m kierunku. Rozprostov..-uje 
zm ięt" banknoty. 

- Masz tu · Profesor swojq 
dol~ - odlicz;a dwa tysiące i 
klad?;ie je na kolanie wsnólni· 
kl. - To za dzisiejszy dzień. 
I zdejm te patrzałki do roboty, 
bo mi klientów straszysz. Wcz.o• 
rai Jecten gość orzygadnął. skąd 
wytnasnąłem te5(o inteliE!enci• 
ka. To mówię jak jest, te z 
kultury i sztuki, żeś autentvcz­
ny profesor, belfer znaczy '1~. 
c końca z koncern zwiazać n.e 
może. \\'tedy facet V.'Ycia!tnał 
jeszcze „Koperii ika" i kazał ci 
dać. Bierz Profesor. forsa n:e 
śm'erdzi... 

• 
,. . . . . ;: ~, ' . . ' ' ' .- . ~, „, . . ~ _ .. -~ . 

Milioner· bez grosza 
EUGE'NIUSZ IWANICKI 

.. 
. W obiegowej opinii ta instytucia 3est traktowana jako :do ko­

nieczne: zmotoryzowani klną na wzrastające z roku na rok 
opłatr za ube~piecze~ie pojazdów samochodowych, ci, którzy u­
bezpieczają mieszkania mają pretensje, że w przypadku pęknię­
cia rury tvodociągowej czy kradz;ieży, PZU wypłaca sumy niea­
dekwatne do poniesionych szkód itp„ itd. Jednym słowem spra­
wa wygląda tak, że PZU bierze pieniądze, ale wyplaca · je nie w 
takiej wysokości jakiej się 1podziewa posiadacz polisy ubezpie-
czeniowej. . 
Pamiętam, że były głosy domagające się powołania konkuren­

cyjnej instytucji, by ObY.watel miał szansę wyboru. Skończyło się 
jednak na pobożnych życzeniach, a PA~STWOWY ZAKLAD 
UBEZPIECZE~ nadal jest monopolistą, którego można nie lubić 
można krytykować, ale nie ma możliwości wyrugo•vać go 7. na~ 
1zego życia. Bowiem każdy przeciętny Polak prędzej ezy później 
staje się klientem tej firmy. 
Piszący te słowa od lat ma ścisły zwiąr.ek z PZU zarówno ja­

ko właściciel pojazdu samochodowego., i jako posiadacz polisy 
ubezpieczeniowej swojego M-4. Toteż wie z autopsji jak I ile ta 
in~tytucj~ zwraca, np. za r.alanie przez sąsiada z wyiszego piętra 
m1esz~ama, oraz ile płaci za rozbity samochód. Nie SI\ to kwoty 
na. m1~~ . moich oczekiwań, ale - co w tym wszystkim jest 
naJwazme3sze - są to przecież pieniądze. Bez ubezpieczenia 
nikt nie dałby mi przysłowiowego grosza. I ta świadomość ka­
że mi opłacić rosnącą z roku na rok sumę przedstawicielowi 
PZU, który zjawia się w moim mieszkaniu w ostatnich dniach 
każdego grudnia. 
Ktoś może zapytać, po eo o tym piszę, 1dyt •Il to neczy 

znane. Właśnie. Ano po to, by wykazać, iż mimo ogromnych 
kwot, jakie wpływają do kasy tej firmy, nie jest ona eocJall­
stycznym Krezusem bez trosk i problemów. 

Dr.iś będzie o ubezpieczeniach mienia '" transporcie krajowym. 
Pod pióro ciśnie się już wykorzystany przeze mnie tytuł: Kto 
opłaca przewoźnika? Bowiem on tu będ7.ie właściwym bohate­
rem tej smutnej i wywołującej niewesołe refleksje opowieści. 

Oto do Prokuratury Wojewódzkiej w Lodzi wpłynęło dramaty­
ctne pismo z Państwowego Zakładu Ubezpieczeń Oddział Woje­
wódzki w Lodzi dotyczące wspomnianych ubezpieczeń mienia w 
tra11sporcie krajowym za rok 1984. Wynika z niego że w wielu 
przedsiębiorstwach odszkodowania z tytułu kradzi~ży czy zagi­
nięcia przewyższają składkę ubezpieczeniową o parę setek pro­
.cent. PZU wychodzi z założenia, źe taka sytuacja przestaje mieć 
znaczenie wyłącznie ekonomiczne. Sprawa staje się problemem 
społecznym. A do tego bardzo niepokojącym. Na dowód powyż­

sze1'0 dołączono pismo uzupełniające, będące nir>jako rejf'!'lrem 
„::.zkodowości", czyli sum v;ypłaconych przez PZU przedsiębior­
stwom i spółdzielniom. A ie lektura tego '"'·ykazu jest 1-iteresu­
jąca, przytoczę z niego spory fragment. I tak'. 

- W Przedsiębiorstwie Handlu Artykułami Papierniczymi I 
Spożvwczymi „Arpis" w Lodzi, ul. Piotrkowska 86 składka przy­
pisana wynosi zł l.063.848, zaś odszkodowania 'vYpłacono zł 
3.345.'.386. „Szkodov.1ość", jak mowią w PZU, ,,..,-yniosła aż 314.4 
proc. 

- 12 Gminnych Spółdzielni podległych CRS .,Samopomoc 
Chłopska" przekazało składkę w wysokości 3.710.570 zl, a PZU 
wypła<'i\ odszkodowanie na ·sumę 9.086.686 zł (244.8 proc.)„ 

- Sµółd7ie1czość mlec7.arska także nie pozostaje w tyle. Skład­
ka w;vnosi 200.439 r.l, natomiast odszkodowania osiągnęły kwotę 
332.030 r.1 1275.0 proc.). 

- Łódzka Centrala Materiałói:, Budo'.\· lanych; składka ""Ynios­
la 1 768.500 zł, z tytułu od~zkorio ~·ań wypłacono :J.536.663 zł. 

- Przedsiębiorstwo Handlu A rtykulami Technicznymi „Elmet'', 
składka - 2.000.000 zł, odszkrirtowa11ia - 2 802.029 zł. 

- PP ,,Polmozbyt": składka - 1.556.997 zł, odszkodowania -
2.417 .299 zł. 

6 ODGŁOSY 

- Lódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym „Ag­
roma": składka - 698.100 zt, odszkodowania - 790.011 zł. 

- Centrala Produktów Naftowych: składka - 2.602.507 zł, 
odszkodowania - 4.772.444 zł. W przyznanych odszkodowaniach 
aż 96,8 procent stanowią szkody powstałe w wyniku kradzieży! 

Lista jest dłuższa i budzi niewesołe refleksje. Towary bę<lące 
przedmiotem handlu wymienionych powyżej przedsiębiorstw z 
reguly były kradzione w czasie ich transportu lub, jak to PZU 
ładnie nazywa, ulegaly zaginięciu. Stąd dramatyczne pismo do 
Prokuratury Wojewódtl<ie.l, by ta w ramach prokuratorskiej kon­
troli przestrzegania prawa podjęła stosowne w tym względzie 
działania. 

Prokuratura takie działania podjęła. Do wszystkich tych przed­
siębiorstw skierowano odpowiednie pisma zobowiązujące dyrek­
torów do dokonania „analizy przyczyn wzrostu kwot wyplacanych 
;r tytulu ubezpieczeni.a mienia w transporcłe ze wskazaniem ja­
kiego rodzaju byly to szkody, gdzie wvstqpily ł jaka byla ich 
przyczyna". Prokuratura domaga się także wyjaśnienia, czy o­
soby odpowiedzialne za ten 11tan rzeczy były pociągnięte do od­
powiedzialności dyscyplinarnej bądź regulaminowej („kiedy, ko­
mu, za co i jakq karę wymierzono"). 

I teraz właściwie rozpoczyna się najciekawsza część niniejszej 
publikacji. Przedsiębiorstwa odpowiadając Prokuraturze Woje­
wódzkiej, nieomylnie wskamją winnego. Najlepiej jednak będzie, 
jeśli posłużę się cytatami, które będą wymowną ilustracją tego, 
co dzieje się w królestwie największego krajowego przewoźni­
ka, jakim są Polskie Koleje Państwowe. 

Oto co pisze PHSR „Agroma" o przyczynach, które wynikają 
z: „.„a.trakcy,?ności na.szflgO sprzętu i latwo§ci dostępu ·do kradzie­
ży - ciągniki, przyczepy, kombajny i inny sprzęt rolniczy do­
starczany jest glównie na platformach. widoczny z daleka i dla 
w&zystki?h. zainteresowanych takimi elementami ja.k: prądnice, 

· rozruszniki, lampy, przewody, wyposażenia - latwych do zde-
montowani.a prostymi narzędziami ..• " · 

Nie mniej dramatycznie odpowiada Centrala Produktów Nafto­
wych. Oto CPN Wydział Gosp. Skl. w Warszawie stwierdził iż 
okradanie przesyłek produktów naftowych kierowanych ' do 
ZGPN nr ~3 w Płocku stalo się nagminne. I jako przykłady po­
da.ie: „„.dnia 11.V.84 r. okradziono 5 cystern kolejowych - bra­
ki ponad normę 2.806 kg o wartości 115.607,80 zl. Dnia 10.VIIl.84 
r. okradziono tak.te 5 cystern kolejou:ych - braki ponad norme 
1.314 kg o wartości 76.858,80 zl". · 

Lódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami Technicznymi 
„Elmet" na dowód, eo i gdzie ginie załączyło nawet specjalną 
tabel~ę, z której wynika, że w czasie transportu kolejowego są 
kr~dz1one przede ws~ystklm grzejniki, rury żeliwne, rury PCV, 
faJans. wanny, kuchme węglowe i gazowe, żarówki, drut, świet­
lówki. Straty są milionowe, nie mówiąc już o stratach jakie po-
niosą odbiorcy owych poszukiwanych towarów. ' 
P~ „Polmo.r.byl" natomiast obliczył, że odszkodowania jakie 

wymk.ły z winy wtasnego tran.sportu wynoszą zaledwie 1,5 proc. 
całości uzyskanych odszkodowań z tytułu ubezpieczenia mienia 
w transporcie. Natomiast odszkodowania za braki i uszkodzenia 
części w dostawach samochodów transportem PKP wynoszą aż 
1.653.419 !.t, a odszkodowania za braki I uszkodzenia w dosta­
wach opon i dętek przez tegoż przewotnika - 539.065 zł. 

Natomiast dyrekcja Domów Towarowych ,,Centrum" tak pisze: 
„Nie można wykluczyć, że część szkód udokumentowanych 1ako 
szkody samochodowe sq faktycznie szT:odami kolejowymi. lecz 
z uwagi na nienaruszone opakowanie oraz konieczność szybkiego 
rozladur1ku wagonu (by nie placić kar z tytulu poMojowego) nie 
stwierdzone w czasie odbioru z PKP. Nie jest możliwe szczegó­
lowe rozpa.kowywa.nie calych dostaw w czasie rozladunku wago­
nu z uwagi na ograniczony czas, a z d1'Ugiej na trudnó§ci w je­
go dalszym transporcie". Jednakże, jak obliczono, 16 proc. wy­
noszą stwierdzone szkody powstałe w czasie transportu kolejo­
wego od dostawców do magazynów DT „Centrum". 
Byłoby niesprawiedliwością jako winnego wszelkim kradzie­

żom i niszczenia towarów wskazywać wyłącznie PKP. Sporą 
zasługę w tym ma także PTHW, PSK, PKS. 
~atomiast ani w jednym wyjaśnieniu, jakie nadeszły ,od zak­

ładow do Prokuratury Wojewódzkiej nie ma nic na temat winy 
własnej. Może jest tak naprawdę, ale czyż nie zdarzają się przy­
p~dki, ~e w przesyłce zamiast zapowiadanego towaru jest zupeł­
nie co innego? Albo waga nie odpowiada tej, jaka widnieje na 
opakowaniu. Cr.y to także wina przewoźnika? Ale to już inny 
temat wymagajac:v odrębnego potraktowania. 

Analiza sum wypłacanych za powstałe szkod)• przez PZU wy. 
kazuje, iż w stosunku do roku 1983, rok 1984 był pomyślniejszy. 

„Szkodowość" zmalała o 1,1 proc. i wynosi 68,4 proc. Niestety, 

dla 113 jednostek ubezpieczeniowych wynosna 133 8 proc., a w 
niektórych aż 314,4 proc. · ' 

A jakie są prognozy na rok bieżący? 
Pomyślne. Odn9towano odczuwalny spadek ilości szkód, choć 

całkowite dane zostaną opracowane przez PZU po zakończeniu 
roku kalendarzowego. Dla przypomnienia podam, że tzw. „szko­
dowość" w roku ubiegłym wynosiła 68,4 proc., natomiast pierw· 
s:i;e półrocze br. osiągnęło „zaledwie" 29 proc„ w transporcie 
wliczając w to wszystkich możliwych przewoźników. 

Dla zilustrowania tych optymistycznych prognoz poprosiłem 
Oddział Wojewódzki PZU w Lodzi o podanie ml odszkodowań 
tych przedslębior.5tw, które ponosz!l w czasie przewożenia ich 
towarów największe strat;" I tak: PP „Polmozbyt" za trzy 
kwartały br. miał oł3 szkody, a kwota wydanych odszkodowań 
wyniosła 1.300 tys. zł (w 1984 r. - 2.417.299 złl. Centrala Pro­
duktów Naftowych za ten sam okres miała 66 szkód, za co wy­
płacono 1.330 tys. zł. 

Niestety w tym niechlubnym współzawodnictwie nadal prym 
wiedzie ,.Społem", gdyż towary tej firmy są zbyt dużą pokusą 
dla złodziei i kombinatorów. W ciągu trzech minionych kwar­
tałów 1985 r. szkód było 1.63!5; za co PZU wypłaciło ".100 t:vs. 
zł Tu trzeba jednak zaznaczyć, że głównym przewoźnikiem to• 
warów tej spółdzielni jest PTHW l taka „szkodowość", jak ją 
określa się w języku fachowców, nie przynosi zaszczytu temu 
przedsiębiorcy, gdyż PTHW zajmuje się przewozem nie tylko ar­
tykułów należących do „Społem". 
Ideałem byłby więc stan, w którym 1połeczefatwo pozbvłoby 

się całkowicie złodziei. ·Niestety, Jest to czysta utopia. Skoro 
więc mamy złodziei i ludzi nieuczciwych, należy przedsięwziąć 
takie środki, by ryzyko szkód \'\' czasie przewozu towarów 
zmnieiszyć do minimum. W Dzienniku Ustaw nr 53 z 28 listopa­
da 1984 r. poz. 272 z dn. 15.Xl.84 zamieszczono „Prawo prze­
wozowe". Jest to ustawa ważna. ale jak wiadomo żadna ustawa 
jeszcze niczego nie załatwiła, choćby była nie wiem jak słuszna 
i mądra. Zalecerja ;Vyplywające z zarządzeń v..-ykonują ludzie. 
Artykuł 56 p. 2 poz. 2 tegoż prawa przewozowego brzmi~ .,Prze­
sylki wymagajqce dozorowani.a mzez klienta w cz.aste przew"w 
oraz szczególne warunki ta.kiego przewozu" zobowiązują przewoź­
nika do ochrony przewożonych towarów. 

Starsi nasi Czytelnicy zapewne pamiętają. te zaraz po wojnie 
na końcu każdego składu poclą~u towarowego znajdował si~ 
wagon z budką, w której siedział strażnik z karabinem. Do Je· 
go obowiązków naleiało pilnowanie tego, co znajdowało się w 
wagonach. Dziś nie ma nawet wagonów z budkami, a co ::lopie­
ro strażników. Prouę więc wyobrazić sobie pociąg towarowy 
Rkładajl:ący się z ~ześćdzie~ię'ciu wagonów załadowanych wszelkim 
dobrem, a w szczególności towarami defi<'ytowymi, których ile 
uświadczysz na rynku. Nie wiem dokładnie, ilu ludzi obslnp:uje 
taki pociąg, ale jedno jest pewne, że nie siedzą oni ani w środ­
ku składu. ani na jego końcu. 

I terar taka sytuacja'. pociąg zatrzymuje się pod sygnałem 

przed wjazdem do jakiejś niewielkiej stacyjki. Jest noc, teren 
pu!ty, głusr.a. Co może dojrzeć obsługa pociągu? Czy widzi cały 
skład, wszystkie sześćdziesiąt wagonów? Jeśli pod ostatni pod­
jedzie furgonetka, a zdarza się, że zwykły chłopski wóz, to zło-

, dzieje rozładują taki ~·ai;!on w ciągu kilkudziesięciu minut. .Ale 
powiedzmy, że ktoś z obsługi usłyszy podejrzane ocl~losy, to czy 
~tarczy mu odwagi, by biec w ciemnośd kilka~et metrów i 
sp awdzić co się dzieje? Życie jest mlte i narażać go dla iluś 
tam lodówek czy akumulatorów nie ma sensu. 

I jeszcze jedna rzecz w tej całej sprawie przewozowej nie daje 
mi spokoju. Chodzi o traktowanie wynaturzeń jak czegoś nor­
malnego. Wsz)·scy wiedzą, że towary giną w czasie Ich trani::por­
tu, że jakże często złodziejami są pracownicy przer'!s!~biorstwa 
orzewozowego. a mimo to nie ma zmasowanych działań r.apo­
biegawczych. Nadawca wie, te jego towar może -nie dotrzeć do 
adresata, ale dla uspokojenia sumienia i dla wymagań ekono­
miczno-prawnych ubezpiecza towar w PZU. Ci z kol~i - bo po 
to są - zawierają umowę, choć są przekonani z góry. żel tak 
zapłacą odszkodowanie. Przewoźnik zaś nie bacząc na szalejąC'e 
:dodziejstwo (najgorzej się ustrzec przed własnym zlod?:iejem\ 
towary ładuje na wagony lub samochody nie przejmując' się 
co z tego wszystkiego wyniknie. 

U ·iło,v-ałem znaleźć jakieś optymist)•czne zakoń<'zenie tej smut­
nej historii. I nie znalazłem. Mn?.e nowe pr?.epis:v uber,pie . zenfo~ 
we, jakle wejdą w życie w roku przyszłym zmienią coś na 
lepsze. Zobaczymy. 

• 
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- I Wr ll'Obłm7. WK ulnen7 W' ,.][uka­

fzle" nie anlenl- stylu l'ftJ prae7, to trzeba 
.,._dsł• pnen.t.•~ ieh do układów 1utrono­
ralcmyeh nłbzych llategorłt. Otrzymaj- nitsze 
Jtawk:·I 1 mote wtedy zrowmiei-. te 10~1 trze. 
ba traktowaó 1 nacun1dem. i 1Zybko obsługi~ 
waó. 

- Dl&Mero tero nie rommłeAł 

- Był taki ' czu, ie ludzie brali wszystko, 
fO Im się podawało. Wiadomo, były wtedy 
trudności. I nasi ludzie uwierzyli, :te tak może 
być zawsze. Na przykład, niektórzy lderownłc;p 
eiągl• piszą do nas w sprawie godzin otwarcia 
~stat.łracj!. Ich zdaniem .restauracje Powinny 
być otwarte od godziny U dG 20. 

- I pewnie ehclellbJ' wszy11e7 mleł wolne 
IObotyf 

- Oczywiście. Uwa:!ają, te jak le8tauracja 
pracuje w niedzielę, to w poniedziałek powin­
na być zamknięta. A przecieź gastronomia mu­
si być czynna cały czas. Gastronomia jest dla 
ludzi, a nie dla pracowników gastronomii. 

- Jak można to nnlenl6' 

- Powie.działam jut, te wiele 1ależ:r od 
ludzi. Ale trzeba łlo mote bardziej skomcrety­
tować. Wiele zależy od kierownika. Kierownik 
łest po to, aby miał inicjat~. aby wYlllagał 

. od ludzi, aby ich kontrolował. My natomiast 
musimy kontrolować kierowników. Dokonamy 
w najbliższym czasie analizy pracy poszcze­
gólnych zakładów I ocenimy pracę kierowni­
ków. Cl, których ocena będzie zła, majd\ się 
w trudnej sytuacji. 

- Powiedziała pa.ni, łe kierownik powinien 
mleć inic,latywę. To prawda. Ale jak chodzi się 
do restauracji, to można odnle§6 takie wraże­
nie, że dyrekcja hamuje inicjatywę I ustala 
t'lla wszystkich restauracji jeden jadłospis I 
wszystkim kucharzom kate W!l'ly11tko robić 1. 
pieczarkami. Czy tak nie jestf 

- N1•. Przykro mi to mówłcł, ai. pieczarki 
to nic innego jak tylko najprosłny 1pos6b na 
~dnlesienie ceny potrąwy. Sama widziałam, 
3ak w dobrej restauracji podawano dobrą ga­
laretk~ z marynowanymi pieczarkami. Pr6bu­
jemy temu przeciwdziałać. Kontrolujemy jadło­
spil!y, wyrzucamy z nich pieczarki, ale '\'nZY-
1tkiego nie da się skontrolować. 
Mogę też pani powiedzieć, ie mielimy takie 

przykłady, kiedy w restauracjach sprzedawano 
kawior w słoiczkach czy kraby w puszkach. 
Zdecydowanie temu przeciwdziałamy. Gastro­
nomia jest od ł.ywienl.a, a nte od handlu! 

- Moina płem mleć nadzieję, te będzlemJ 
cbodzm do różnych restauracji na 11pecjalnie, 
tylko tam podawane potrawy! 

- Jest łlo nuzym umiarem. Na przykład 
„Ludowa" ma już dobrą kuchnię. Zmieniła się 
kuchnia w „Peszcie". Przy11zła tam n~a kie­
rowniczka, kt6re3 chce 11łę pracować. 

- ~U wracamy mów do ludŹł. 

- Tak. Podam pani taki Pt"Zykład. Dwa u-
kłady blisko siebie: „Zacisze" i „Turystyczna" 
Wszystko jest przeciwko „Turystycznej", bo w 
„Zaciszu" i kuchnia lepsza, t wydajność "'YŻ-
1za. A zatem decyduje człowiek. 

- Czy w obn zakładach były takle same 
płace? 

- Nies.tety. W „Turystycznej" pensje nie 
były niższe nl.ż w „Zaciszu" i to jest niespra­
wiedliwe. Ale wszystkiego od razu nie da się 
uregulować. Poza tym u nas obowiązują płace 
prowizyjne. Ile załoga zarobi, tyle ma. Ale 
leniwy szef może też zarabiać przy pomocy 
pieczarek: Jak to na przykład wygląda, gdy w 
restauracji szykuje się wesele? Zamiast 3 deko 
salami daje się 5, Klient płaci za wszystko i 
za to również, czego weselni goście nie zjedzą, 
bo !)ie są w stanie. Co robimy? Kontrolujemy 
jadYospisy i wyrzucamy z nich wszystko, co 
jest zbęr.ln~ i nie na korzyść klienta. Szefowie 
oburzają się i mówią, że to biurokracja, a to 
tylko obrona interes6w naszego klienta. 

- Nie zawsze je!lt możliwa kontrola. Czy 
jest jakiś sposób, aby takie praktyki ukrócić~ 

- Chcemy w przyszłym roku inaczej spoj­
rzeć na wyniki ekonomiczne osiągane przez 
poszczególne zakłady gastronomiczne. Już nie 
tylko widzie(' wyniki całego zakładu, ale po­
patrze(o iak się one rozkładają na poszczególne 
mieJsca koi:isumpcyjne, poszczególnych zatrud­
nionych, na sposoby, w jakie się je osiąga. 

- A .iak jest z t:aopatrzenlem? Odnoszę bo­
wiem wrażPnie, że gastronomia ma. duże trud­
ności To nie gdzie indzit>.j, jak w „Ka~kadzie" 
u~łysz11łam od kelnera, ie jak się chce zjeść 
obiad to trzeba przychodzić wcześniej. bo tnaz 
.iu:i: nic prawie nie ma do jedzenia. A była to 
godzina 17. \VC'ale nie tak późno, a poza tym 
.. Kaskada" pPacuje duio dłużej. Jak to więc 
z tym jest? 

- Poza mięsem zaopatrzenie - według na­
szej oceny - jest dobre i wystarczające. 

- Czy sa. kłopoty z drobiem lub baraniną.'! 

- Nie, nie ma takich kłopotów. Zaopatrze-
n ie w drób i baraninę jest bardzo dobre. 

·- A w ,jadłospisach często nie ma. potraw 
:i drobiu, a już rzadko można spotkać bara­
ninę. 

- Wszvstko zależy tylko i wyłącznie od in­
wencji i oomysłowoścl szefa kuchni t kierow­
nika. A le - 1ak mówiłam - są prostsze spo· 
soby zarabiania, kiedy nie trzeba się wysilać. 
Staramy' się I będziemy temu przeciwd1iałali . 
Ob~erwujemy zmiany w ob.vcza.1owości Mlo~ 

de E(O~p0dvnie 1uż - z różmr<'h zresztą l)OWO­

dó w - nif' rhra sterczeć przy kuchni Coraz 
' 0 1.ę ścif' i rriłe rod7.inv przvchod7ą do re'>1;:iuraC'ji. 

A za tem w re•t:rnracj' mu5i bvć taka atmo­
sfe ra . abv ludi.ie <'hC'ieli przyrhodzić nif' tylko 
k iedy są głodni. ale żeby posiedzieć, posłuchać 
rnuzv ki, coś przeką•dć, napić się, żeby byli 
s:r.vbko : sprawnie obo;łużeni Na przykład na 
We!!r?f'rh kiedy go~ć siada przy stoliku, na­
tychmiast zjawia się kelner. 

- A • nu łnech atol w k1'Cfe, paft papte.. 
f'OS7 l 1 oływłenlem dyskutuje patr11:lł0 be11:­
Helnle na nieclerplłwllłOYCh •I• roścł. 

-. >ftHtet,. All • mmi n. anlenł6. 

- I po Ił będlde eoł t'fł IJecl•nla w bt-
lllym lokaluT 

- Nawet na godzinę przed zamknięciem lo­
kalu nie mot.e być takiej sytuacji, ie nie ma 
ftic do jedzenia. Ka!dy kierownik obowiązany 
jest utrzyma6 do końca dwa, trzy podl!tawowe 
dania. 
Kierownłcy 1&kladów gastronomicznych 419-

ponują funduszami płac i tam, gdzie 11, wy­
nikł mogą by~ ł wysokie płace. Jak chce stę 
pracować kierownikowi, to i ludzie dobrze za­
robią. Trudności na ogół mają ei, którym się 
nie chce. Proszę poza tY,In pamiętać, bi Łódź 
ma najwytsze średnie płace w ga~tronomii w 
kraju. Za nami jest Poz.na!\ i Katowice. 

- To mote dlatego, te mamy wyżsie ceny 
w restauracjach? 

podczas 1'9mont. prnbudowuJemr kuchnłe. 1'a 
przykład w „Halce" kuchnia była w piwnie7, 
teraz je1t na powierzchni, ale pnes '° str~ 
ciliśmy jedn" 1alę. Podobnie było z „Casano­
V\" i będzie 1 „Simem". Odbywa 11' to ke11-
tem liczby mi•jlc w res\auracjach. Chociai 1ta­
ramy się rekompensować to w inny sposób. 
Ten spoa6b to ogródki. Tego lata był przy 
„Halce''. Chcemy. aby w przyszłym roku był 
przy „Simie", a także przy .,Halce", „Jontku" 
i „Łodziance". Swój charakter zmieniła również 
„Honoratka". Rozbudowie ulegnie weranda w 
„Tivoli". Niektóre ogródki będą miały daszki, 
weranda w „Tivoli" rozsuwane drzwi, chcemy 
aby ogródki mogły być czynne bez względu na 
pogodę, a „Tivoli" miała charakter prawdziwie 
letniej restauracji. 

- Ale ło mote tunicJonowa6 tylko latem. 
Remonty trwają długo I przez nie równleł 
zmnlej11za 11lę liczba miejsc. Ciągnie 11ię · to mle­
sl4cami. Na przykład, jedyna restauracja „LaJ­
konlk" w rejoJ:tle Czerwonego Rynku zamknię­
ta jest Już od dluiszego czasu i nie widać,. 
aby tam się coś działo. 
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Zinmr befsztrk z pieezarkami 
- Otóż n ie. Ceny mamy nit.su nit w Kato­

wicach i Krakowie. W Katowicach - wiadomo 
- górnictwo i wysokie zarobki. W Krakowie 
turyści. W Łodzi ani zarobki wysokie, ani nie 
ma tylu turystów, stąd i ceny muszą być niż­
itze. Podnosimy eeny tylko o tyle, o ile rosną 
koszty. 

- Ozy satem rastronomta jest rentowna f Na 
0161 panuje opinia, łe nie. 

- Jest nntowna. Z tym, te sytuacja jest 
do.fć złożona. Są zakłady rentowne i nieren­
towne. Na przykład bary mleczne po podwyż­
szeniu dotacji przez Ministerstwo Finansów . są 
na pograniczu rentowności lub mają niewielką 
rentowno,ć. Bary muszą być co roku malowa­
ne i to nam podnosi koszty. Ale „Zachęta'', 
„Wżorowy", „Reprezentacyjny" jut przynoszą 
zyski. 

Przy okuji barów, to warto 1asygnalizować 
nowe zjawisko, które jest dla nas trudnym 
problemem - to „zjadacze". Otót wystarczy 
przynieść na stolik zupę ł pójść po drugie, I 
już zupa znika. 
Wracając Jednak do rentowności, to obniźają 

1~ nam przede wszystkim remonty. I dlatego 
są zakłady nierentowne. A poza tym ren­
towność zależy też od lud.zi i ich pracy: od tego 
czy potrafią właściwie gospodarować energią. 
surowcem, czy mają inicjatywę, czy chcą jak 
najszybciej zamknąć lokal, czy o 17 jest jeszcze 
ooś do zjedzenia, czy szybko, sprawnie 
uprzejmie obsługują gości. 

- Skoro juł powledzla.ła pani o remontach, 
to muszę zapyta6, dlaczego to tak długo trwa? 

- Żeby to była tylko sprawa terminu. .Test 
ona bardziej skomplikowana. Przed'? wszystkim 

- Jeśli chodzi o „Lajkonika'', to być mote 
pospieszono się z zamknięciem. Ale remont był 
konieczny. W „Lajkoniku" były ciągle awarie 
~ieci wodociągowej. Remont zaczęto więc od 
piwnic i stąd wydaje się, te tam się nic nie 
dzieje. Byłam dwukrotnie na kontroli w „Laj­
koniku" i wiem, cQ tam się dzieje. 

Remonty trwają długo - to prawda. Dla­
czego? Ano dlatego, że często zlecamy je rze­
mieślnikom, a ci nie zawsze się spieszą. albo 
robią to niedbale. Ni• wszyscy oczywiście. 
Poza tym brak matedałów. 

- I nie ma na te 1po11obuf 

- Znaleźli~y. choć może zabrzmi to śmiess­
nie. Ot6t sama gastronomia wzięła się za re­
monty. Powołaliśmy brygady ł jut mamy 
pewną poprawę. Nie pokonamy jednak trud­
ności z materiałami. Różne przedsiębiorstwa 
nam pomagają, ale to też na tyle, na ile same 
mogą Przykład: nie motemy zakończyć remon­
tu. bo zabrakło lakieru do pomalowania boaze­
rii, a w restauracji boazeria musi być lakie­
rowana .. 

- Czy w ogóle musi być boazeria! . 
- Tak, bo to jest tańsze niź remont co dwa 

lata. A poza tym małe remonty są najdroższe 
i trzeba je często robić. 

- W ilu zakładach gastronomicznych trwa~ 
tera. remonty! 

- Do końca roku remonty będą w M pla­
cówkach. Przy tym, w niektórych, zmienia się 
organir.ację i charakter usług . Na przykład w 
„Dąbrowie" była restauracja i pijalnia piwa. 
Teraz; będzie restauracja, w której podawane 

Foto: Grzegorz; Galastński 
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- Cą w tralel• 11911łOll„ • mełna ,... 
11e.eg6lnym reatauraeJom nadawa6 Jakiego§ Im 
łylko właściwego 11łyla, abF w1sy11tkie nie byłJ 
du ałeble podobne! 

- Staramy sle to robić. Wprawdzie „Karl-
-Marx-Stadt" to nowa restaur.acja, ałe ma jut 
swój styl. Byłam w Budapeszcie I widziałam 
tam dużą salę restauracyjną podzieloną drew­
nianymi przepierzeniami łączonymi z ciemnym 
szkłem na części. Zrobiłam, jak umiałam ry­
sunki i przywiozłam je fachowcom. Chcemy 
coś takiego zastosować w „Europie". Również 
..Sim" otrzyma swój nowy styl. Coś więc ro­
bimy. 

- Czy podpatrzyła pani coś jeszcze interesu­
jącego na lVęgrzech? 

- Tak. Przede wsz:t,stkim to, że natychmiast 
zjawia się. kelner. choć na zamówioną potrawę 
czasem można trocr ~ poczekać. Ale o tym jut 
decyduje kuchnia i rodżaj potrawy. Bardzo 
bym chciała, aby to się przyjęło i u nas. Bę­
dzi.emy. zresztą do tego dąży ti. 

Inne spostrzeżenie - to piwiarnie. W Łodzi 
nie ma piwiarni. Rolę piwiarni pełnią kawiar­
nie i restauracje. Często trzeba obsługiwać lu­
dzi, których nie powinno · się obsługiwaó. 
W Budapeszcie re·alizuje się teraz program 
rozbudowy piwiarni tanim kosztem. Urządza się 
je w piwnicach .. I mnie teź marzą się takie 
trzy, czt.ery piwnice w śródmieściu. Przente­
§liby się tam klienci 1restauracji i kawiarń, 
którzy przychod;.r,ą tylko na piwo Byłaby nad 
nimi inr,ia kontrola, a w restauracji można 
byłoby też spokojnie posiedzieć nad kuflem . 
piwa. 

- Czy •Ił uanse, a.by to marzenie się speł­
nlłe! 

- Mam nadziej!J, ie tak. Może już w przy­
. szłym roku uda mi się zrobić dwie takie piw· 
nice w śródmieściu. 

- Mówi pani o ir6dmleśclu. A przecfei UtH 
ma wiele Innych· dzielnic. Czy jest pani zado­
wolona z tero, eo można nazwać geog-rafiłł 
ra11tronomiczn1ł! 

- Ni• j"t.em z tego zadowolona. W śród­
miekiu liczba lokali gastronomicznych 1est 
wystarczaj~a. Mówię tyle o śródmieściu. bo 
tu si~ koncentruje na ogół życie. Tak ~st 
wszędzie. 

- A "7 ale jelt te przypadkiem rezultat 
koncepejl, we.cłlur której całe życie koncentruje 
11lę w śr6dmleściu, a obueża s• tylko sypłal­
niamlf 

- Nie przeczę, ie taka koncepcja była. Dziś 
jut ją odrzuciliśmy. Na Widzewie-Wschodzie 
J)owstała restauracja ,.Karl-Marx-Sta<lt" i nie 
cie~l !la brak gości. Urz.11da się tam wesela, 
przy Jęcia. . 

- Włdnłe. Btor11:e 1tod nwagę wielkośli 11a-
1z1~h mieszka6 niezbędne 114 lokale, gdzie 
mozna byłoby nrządzió wesele, chrzciny imie­
niny I Inne nroczysto:foi. A restauracje> f ka­
wiarnie nadaj4 słę do tego przede wszystkim. 
I 91\ esiecłla, celne leh nie ma. 

- Te prawda. !le było na Widzewie. Teraz 
trochę 11i• poprawiło, ale nie jest jeszcze do­
brze. Jfoniecmy jeM bar szybkiej obsługi all:io 
ł restauracja Jla Retkini. Buduje się wprawdzie, 
ale zbyt wolno. W ogóle na ttolesiu je!lt bardt~ 
fle pod tym względem. 

- A Chojny-Zatorze? 

-:-- ?'.'am nic nie ma: .Jak już wspomniałam, 
tłz1ś inaczej patrzymy na gastronomię w osied­
lu. ale tet I obyczaje się zmieniły. N'ie tak 
da'Who jeszcze w niedzielę restauracje były 
puste, teraz Sił pełne. Przychodzą na obiad ca­
łe rodziny. Ludziom się nie chce w niedzielę 
gotować. Musimy więc myśleć o tym jak 
.szczególnie młodym rodzinom zapewnić posiłki 
\V niedzielę. 

- Tak się dzieje u naszych sąsiadów, w NRD\ 
ł w Czechosłowacji. 

-;- Tak też jest na Węgrzech. Tylko orga:ni­
zac3a tam lepsza, a przede wszystkim inna. Na 
obiady a!x>namentowe przychodzą całe rodziny. 
Ob~wiązuje samoobsługa. Ale jak ktoś 7.yrzy 
sob11'! ob~ługi kelnera. to po prostu siada w 
inn.vm mie,iscu. Będę chciała czego§ takiego 
spróbować w t.odzi. 

~ j;szcze ciekawostka. Otóż jadłospisy majlł 
zdJęcu1 potraw będącyeh specjalnością zakładu. 
Klient m?że sobie zobaczyć jak to wygląda, 
czy mu się podoba, a następnie zamówić. 

- C1:1 te też chciałaby Pani u nas wypró­
bować? 

- A czemu nie? 

- Wypada tylko życzyć pani, aby to wszy­
stko udało się I zostało wprowadzone w naszej 
l'astr'>nomii Będziemy realizarję tych zamie­
rzeń ~ledzili, a jak coś nam się nie będzie 
podobało, to napiszemy o tym. 

- Proszę bardzo. Nam to tylko pomoże. 

• 
Rozmawiata: 
BOGDA MADEJ 

P.S. Z żalem donoszę, że 8 listopada około 
~odziny 16.30 byłam na obiedzie w .,Halce" i 
niestety . styl pracy zmiany kelnerskiej był taki 
~am iak wszędzie , a na. rachunek czekaliśmy 
ch.vba z pół godziny. Czyżb;v „Halka" <'hl"iala 
ró~'!lać do złych wzorów? Mam nadzieję, że 
był to tylko „zły dzień" załogi .. Halki". 

B. M. 
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Dorota Chróścielewska 

Złotem liści nas owiało 
Mgł4 t:e srebra zaczadził.o 
Przyj~ielu wypijemy 
za to co się nie spełnho 

!:a wytchnienie jak westchnienie 
Szczęście choć na okamgnienie 

Pośród złoteJ zawieruchy 
mgły ze srebra zaćma zamieć 
Za mych niekochanych pij 
Piję za twe niekochane 

Klejnotami noc mamiła 
by clę czarną rhmurą wełnić 
Wypijemy przyjacielu ' 
za to co się nam nie spełni 

Za wytchnienie jak westchnienie 
Szczęście choó na okamgnienie 

Za wabiącą dal 
Za dławiący żal 

Sandom'e z 
Nad gotykiem ratusza obłol:i rokoko 
W ilotą siatke wiatr łowi ciszę 
Jedwabiem seledynowym 
szeleści tamaryszek 

W bazylice Pan Bóg gotycki 
U Swiętego Jakubll romań.ski 
Obojętni obaj i nieczuli 

Wisła jak sen 
bez początku i końca 
niczym jutrznia 
mrocznym światłem broczy 

Tyle piękna a we mnie 
ciemno 
elemnid 
najciemniej 
Tamaryszku mgła przesłania OCZY 

*** 
Nie nie świeci się i nic nie JarZ'Y 
Noc jest chłodna i ostra jak szkło 
Tak daleko odeszłam ze 11fe wiem 
o co kiedył w iyciu ml siło 

' Nie ma świtu Nie ma. zarania 
Noc się filcem klei do szyby 
Tylko ból był zawsze naprawdę 
Za to szczęście Jed~ie na niby 

Jest 1dzieś łąka szmaragdowa i wonM 
Mgły z opalu I nieba turkmalin 
Dal ró1,owa od pocałunków 
Pocałunki r6towe od malin 

I .Jest ogr6d a w nim złota r6łl 
tylko dla mnie świeci r;ię wieczorem 
Więc ' aliz:v pakuję choć wiem 
te w tę podróż już slę nie w:rbior 

*** J zno~ niedorzeczna noc 
rozcina. nożem moje rany 
Jakby nie dostć było tych 
przez dzień sztyletem za.dawanych 

L.eoz wszystko eh,vała Bogu mija. 
Poza mną mgła Przl'de mna mgła 
Ech nocy głupia. nie pn;P.i cicbi-a 
spływa mi po policzku łza 

Gdl:ieś 
dawno dawno za górami 
mórz i za. morzami i;-ór 
żyła. dtiew<'zvn~ i warkoczllml 
co Ś\viat ibai,dala wierszyka1:11i 
l\lądr:vm na śmiech 
Fra.wym o:~ grzech 
Sobie na ból 

\ 

• 

Rys. Janusz Sz11ma1iski-G!<Lu 
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N 
łezbadaM •• wyrokł 
komitetu literackiej 
Nagrody Nobla. Nie 
ma co "'ięc I tym 
ra.zem dochodzić ar­
gumentów, przyczyn 

l motywacji. Dyskusje I 
zastrzeżenia, które pojawia.· 
j• się w prasie •wiato-
wej l)O kddorocznei decyzji. 
wydają si, nie przenikać do 
staroświeckiego gabinetu ju­
rorów. N!eruidko ma się wra­
tenie. lt werdykty, które tam 
zapadają obliczone •• z ~óry 
na wywołanie zaskoczenia. nie­
spodzianki a przecłet i często 
szoku. Brak jakichkolwiPlt kry­
teripw, które choćby w części 
były racjonalne i obiektywne, 
poz·wala członkom komitetu 
r.a ferowanie wyroków trud­
nych do przewidzenia. Ma te 
jedną dobrą stronę. Każdei;r;o 
roku po, sztokholmskieJ decy­
zji krytyka ma okatję eto ro­
zejrzenia się w świato·,vym do­
robku literatury. do OC<!ny rze­
czywistych osiągnieć I zasłuJZ. 

Dot~·chczasowe decyzje od 
roku 1901, niemal bez wyj~tku. 
świadcz.ą o tradycjonalizmie l 

ły się s powszechniejszym • 
znaniem zar.ówno we Francji 
jak poza. jej granicami. Spo­
rym więc dla mnie zaskocze­
niem j gt informacja, iz w 
Szwecji wydano dotąd dzie­
wi~ jego powieści, w kraju, 
gdzie awangarda nigdy nie 
święciła specjalnych triumfów. 
Bo jest Simon pisarzem awan-
1ardowym, moi.na rzec nawet. 
Ił z listy dotąd nagrodzonych 
w ogóle, najbardziej na to 
miano zasługuje. Więc co? Na­
gla komitet noblowski .:dał so­
bie sprawę, :ie awan~arda i 
nowatorstwo orzecież istnieją, 
są godne uwagi? Ale komuni­
kat o nagrodzie jakby ten !akt 
negliżuje. Mów! się tam e 
„pogłębieniu świadomo~ci swo· 
jego czasu i opisu kondycji 
ludzkiej". 

Claude Simon urodził sie w 
roku 1913 w Tananariwie (o· 
becnie stolica Republiki ~lal· 
gaskiej). Próbu.iac swych sił 
najpierw jako malarz. twór­
czość literacką podjął stownko~ 
wo późno. Pierwszą powieś~. w 
poetyce zbliżoną do Albl"rta 
Camusa, "\\>-ydał w roku J 1)45. 

Claude Simon 
Nobel'85 

konserwatyzmi~ gustów komi· 
tetu choĆ' jego skład przecież 
si~ zmieniał. Pomijając kilka 
przykładów. kiedy to przyzna­
no laury nie- bez r>odtekst6w 
P<Jlitycznych, jurorzy wydaj.l 
się być lmpre~nowani na to 
wszystko co w świecie s1e dzie­
je, wydają się nie dostrzei:tać 
ewolucji i przemian dwudzie· 
stowlecznej literatury. Zawsze 
o nagrodzie decydowały wiec 
wartości estetyzujące I klasv­
cyzujące raczej zachowa wcze 
niż nowatorskie. Na plan 
pierwszy w komunikatach o 
nagrodzie wysuwano jakości 
ideowe i światopoglądowe. O­
czywiście zdarzały sie i wyiat­
ki. Motna je iednakowoż wy­
liczyć na palcaeh jednej ręki. 

Czy werdykty icomltetu no­
blowskiego 'tm.ieniają t.ierar­
ehie w świeeie Uteratury? Jeśli 
chodzi o literaturę powu~rhnit. 

śv."iatową to l'l.a pytanie powyt­
sza tneba odi:iowiedzieć neJ?a­
tywnie. Natomiast "" konte• 
kstacb określonych . literatur 
narodowych Nagroda Nobla. 
moie dokonać i czę!to dokonu· 
je prustawień w skali obowią­
suj•cych dot\d warto-ie!. Dla 
piearza mniej znanego. elitsrne-
10 laur 11.oblow1kl stan<:>wi bar­
dzo istotne wstiarc!e na dM 
die do czytelnika. Jak!e często. 

jeiinak ten okres sławY i po; 
ezytnoit.!I jeat ittbtldl 

Laureatem tegoroeznei Ne.gro­
dy Nobla i.ostał pisarz ~rancu· 
ski Claude Simon. U nas. sedzie 
zawsze nazwiska nagrodzonych 
traktowano z nabołna atencjq 
t czuopisma ro~isywały sie 
o ich. twórczości. tym razeni 
zapadła cisu. Niektóre dti~n:. 
niki nie podały nawet zwy. 
eujnej ai(eneyjnej wiadomości. 
Czyżby nagle w naszej opinii 
Prix Nobel straciła swój auto· 
rytet? Chyba jednak nia. Przy. 
czyna jest innl. TWi>rczoAt 
Claude'• Simon Jest w Polsce 
praktycznie nieznana. Owszem 
czytająca publiczność wie. te 
jest Simon autorem powieś~i 
„Droga P'illel Flandri<i". a CG 
bardziej ze współczesną litera­
tura obeznani potra1ill jeszc!e 
go skojarzyt 1 tzw. nowii Po­
v.ieśei11. Na tym wiedza o lau­
reacie 1985 roku 1 reii;uły tie 
koń esy. 

W 1ruple dotychczasowych 
pi!arzy francuskich obdarowa­
nych. noblowską premia (Sully­
·Prudhomme, Mistral. Rolland, 
Franoe Beri~~on, Martin du 
Gard, Gide, Mauri.rc, C11m111, 
Saint-John, Peue i Sartre, 
który w 1964 odmówił przyje­
cia naitrody) Simon iest i nie 

·jest zaskoczeniem. Jak objd· 
niłbym ten paradoks? Autor 
„Dro&i przez Flandrię" be:&· 
sprzf!cznie należy do wyÓitnlej­
stYch pisarzy XX wieku we 
Francji. Ceniony jednak "\\'Y· 
tej przez krytykę nit l>l'~Z 
czytelników. Jest pisarzem w:v­
soce elitarnym, ale nawet w 
tej arupie kreatorów I nowa­
torów je~o pisarstwo jakby 
funkcjonuje na drugim planie. 
Spośród nich wymienia si~ 
przede wszystkim inne nazwis­
ka I inne książki, które spotka-

Był te utwór pod tytułem ,,Le 
trieheur" („Oszust''), który kry­
tyka, p•.>równując też z „Mdło­
ściami" Sartre·a. ooemła dość 
chłódno. Jut w lsej PO}Vieści 
dostrzec motna próby ~nale· 
zienia nowych sposobów nar­
racji, która tu ujęta została w 
formę spowiedzi bohatera nau­
czonego przez nleszcześliwe 
dzieciństwo I młodość niena· 
wiści do wszystkiep;o. O takich 
poszukiwaniach świadcza też 
następne powieści. (pomijam 
tu tom wspomnień „La corde 
raide" z roku 1947) .. Guliver" 
(11'152) i „Le sacre du printemps" 
(..Swię~o wiosny"), powstałą w 
dwa lata póiniei. które krvb'· 
ka łączy z kolei z pisarstwem 
Williama Faulknera. 

Dopiero kolej~ k!ią.tka (,.Le 
vent'' - „Wiatr'') z roku Ul57 
I nas epne nadały pi~ar!twu S1-
mo.11a wyraZ:stośt i artystycz:­
ną rangę. WplsY ·at si~ nimi 
autor w ksztaitującą •!ę wła· • 
nie tendencje .,nouveau roil'!an'' 
(nowa powieść) wspóltwor:r.ąe 
ja i ind:vwidualizu · ąc na rów­
ni z A. Robbe-Grilletem. Nata­
lią Sarrautc I M. Butorem. °K1'· 
letałoby tu motił wymienić I 
innych. np. Becketta (J)iszącelCfl' 
tet Po angielsku. laureat No· 
bla z 1969 roku). ,T. Cayrola 
czy Margu1!rite Duras. ale 
przeciet nie jett moim. zamia· 
rem pisanie historii „nowej po· 
\"11ieści" Można mieć rótne zda· 
nie co do jej dokonań I osiąg. 
nięć. l'rzeba jednak P!'2:'.V1!:'llt. 
lt ta francu ka idea. któr~j 
towarzyszyła wcale potętna !a· 
la piśmiennictwa • charakte­
rz:e teoretycznym i pro«ramo­
wym (notabene w przeciwień· 
stwie do innych Simon teore­
tyzowaniem si~ niie zajmowAO. 
•powodowała najbardziej ~a­
czące amiany w ohraz:ie pn. 
wieki XX wieku. I to w . kali. 
któr!l obecnie trudM byłoby 
o isać i ocenić. Nowe katel!;I}· 
rie zapisu rzeczywi!tości, od­
nowienie form narracji. dekom­
pozycja tradyeyji1ych -płasz­
czyzn czuowych, dekonwencjo­
nallz:acja sposob,ów ·traktowa­
nia fabuły I bohatera podjęte 
)'rzez nowatorów spod znaku 
„nouveau roman" rewolucjoni· 
zują powieść, ten zdawałoby 
się mutwy jut gatunek. 1)0 

dzień dzisiejsz.y. 

Dl& tych, którzy poszukuj~ 
.,, literaturr.e, a wiec I w 1'0· 
wieści, pogł~bionego psvcholo-
1ieznie i socjologicznie obrazu 
naszej obecnej neezywistości, 

humanistycznych wizji cz:ło­
wieka, jego wzlotów i upadków, 
pełni jego życia, rozterek i DO· 
szukiwaii, „nowa oowi'eść" 
francuska nie przynosi wiek· 
szych 1atysfakcji. Bo tet ne• 
czywiscie nastawiona jest na 
eksperyment. badanie wł11~n:i;'ch 
środków, autotematyczna re­
fleksję, a to co ma poruszyć 
czytelnika. wytrącić z ustalo­
nych kolein, wstrząsnąć świa­
domością, a więc idea.. los. 
światopoglądowa wizja ~akby 
nie interesowały twórców „nou­
veau r'>man". Po"'iedziałbvrn 
nawet tak. :!:e większe. ideowo 
odpowiedzialniejsze pokłosie 
zbierają eksperyment:v nowo­
pow1esciowe poza literaturą 
francuską. a zatem poza obsza· 
rem, i;:dzie się narodziły ! u­
korzeniły, Choć nazwiska Bu-

tora, Robbe-Grllleta. Sarrauta 
błyszczą na nieboskłoni~ litera­
tury XX wieku, to przecież nie 
w ich powi>eściach to stulecie 
się w całym swoim skompliko­
waniu zapisało. 

I tu gotów jestem uzne.ć in­
tencje tegorocznej decyzji no­
blowskiego komitetu. Pisarstwo 
Claude'a Simon tym gię wy. 
różnia spośród wszystkich PO· 
wieściowych , osiągnięć Francu­
r.ów. etykietowanych nazwą 
,.nouveau roman". ze nie re­
zygnując z eksperymentu, z au­
toświadomości własneg6 war­
sztatu. podejmuje ważkie za­
gadnienia egzystencjalne i hi­
storiozoficzne naszych czasow. 
011e są punktem wy J5Cta ! 
punktem dojścia dla t)isarza. 
Myślę tu zwłaszcza o tri„ch 
jego powieściach: .,L'ht'rba" 
(„Trawa": 1958), .,Dro~a do 
Flandrii• (,.La route des Flan. 
dres", 1960) i „Le Palace 
(„Pałac". 1962). 

Historia i człowiek - tak 
mo:!na by w największym skró­
cie idee tych powieśd scharatt­
teryzować. Historia. ale nie 

ta jej oficjalna postać na l'Ol'tl· 
patycznym koturnie. nie iej 
wersja uładzona i spro».radzo­
na do zev..'nętrz:nych faktów i 
wydarzeń. Jej obraz (Il woj­
na światowa. „drole de ~uerre" 
Francuzów. wojna domowa w 
Hiszpanii) rozpada się na su­
biektywne cząstki. na drobiaz­
gowe opisy przeżyć i emocji 
postaci poddanych próbie tra­
gicznych zdarzeń. w 'i;t6rych 
im przyszło uczestnicz;vć. Chro­
nologia w tych r>owieśeiach 
rozbita została na chaotyczny 
ciąg epizodów, ktore przedsta­
wiają czas wewnętrzny, psy­
chologiczny bohab!rów. Ich 
świadomość, czy podświado­
mość jest jakby jedynym spoi· 
wem. jedynym porządkiem rze­
czywistości. Pamięć więc ~· 
książkach Sim'>na jest Apra"''~ 
nadrzędną I najważniejszą: ru 
jako impul!ł ~amej twórczości 
p1~arZll, raz jako - by t'!llc 
okreslić - jej bohater ideo vv. 
Poświadczają t<i kolejne po­

'':ieści laureata. „Hi stoi re" 
(1961), ,,Les !!eor;ziques·• fl!llil\, 
czy „~a chevelure de Berenice" 
(1983). że ograniczę si• do .,....,. 
branych tytułów. Jt'mbv oró­
bować Jeszcze Hukat innych 
powinowactw dla te10 pisar­
atwa, trzeba by chyb11 wyml.e­
n.ić nuwisko Marcela l'rou!ta, 
v.·łaśnie ze względu na skraj­
ni dociekliwo~ć w rekonstruo­
waniu, przywoływaniu i lnter­
l'>retacji prusllłości. 

Mlmo wszy tko f<!st . Claude 
Simon pisarzem trudnym <ten 
fakt. Jak 1ąd74 jest orzyr.zyn\ 
omijania IO praz polsk:ch 
tłunl.8cZY, choć -przeci~:t 1 nie 
takimi trudnościami dawali ~­
ble świetnie radę!) gł6"1ni.ie n 
względu na przyjęty przez sie· 
bie sposób Di~ania. Zdanie Si­
mona t<i nie końcZ!lCY 1i' ciąg 

słów prtetykanych wtrącenia­

mi, frazami nawiaso~·mi. li­
cznymi imiesłowami. !'o słow­
na magma , albo bezkr<?sny 
gąszcz, który wymaga cią~łej, 

natężonej uwagi, aby nie pocu­
bić 114 w tym natłoku obra­
aów. refleksji i skojarzeń . „Dre>-
1• l)rzez Flandri~". jedyna 
tłumaczona na polski riowi.eść 

Simona (ukazała si• w 1932 

roku. w hardz<> dobrym l)rze­
ktadzie Wiery Bieńkowskiej), 

wprawdzie znikneła z k>i,.:arA 
w ciągu kilkunastu dni, ale :ia· 
koś nie stała sle powodem do 
zbyt wielu krytycznych omó­
wień i czytelniczych rozmów. 
Mote teraz ci liczni nabywcy 
(„Czytelnik" wydał oowieść w 
nakładzie 20 tysięcy, o jakim 
autor w rodzimej Franc1i mógł 
dotąd tylko marzyć) przyrnu­
azenl wiadomości• o nagrodzie 
zdejmą książkę z półki „na 1>0-

t.iem" I spróbuj• ją E1rzeczytać? 

GRZEGORZ GAZDA 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko Pl' obyczajowa 

„BIBLIOflLE" 

Klemens Kant.ecki w książce „PocZ!ltek Za­
kładu Na1·odowego im. Ossolińskich'' (Pozna!\ 
1883) przytacza przykłady co najmniej obojęt­
nego stosunku rodaków do ksia,żki. Czytajmy: 
„Książki OssC1lif1skiego mieściły się nie tylk(ł 

w stolicy Austrii, lecz także- i w Galieji. na 
wsi, a mianowicie w \\'iosce Przybysz, należą• 
cej do gminy Zgórska. 

Owe dzieła. znalezione w dziwnie opłakanym 
stanie, mało przyniosły korzy!ci. ' Doznawały 
one takiego losu, jak niektóre poklasztorne 
k.sięg<>zbiory, np. w, warszawskim kosciele św, 
Franciszka, gdzie, jak słychać, służyły za pod-
kładki do rupieci, za schodki do sięgania po 
bieli:z.nę, ~ Ziltykadła do dziur w ścianach i 
dachu, w końcu zaś poszły na całopalenie w 
za.kry-stil, albo w innej, manej nam miejsc.o­
wośd, gdzie ksiądz probosz.cz sędziwymi, l)r~ 
pysznymi foliantami wyścielał sobie wśród 
błota drogę z plebanii do kościoła ... 

;_1.fówił nam niedawno uanowny ie wszech 
miar p. Aleksander W. z Galicji, jak mu gą. 
siad :i. uśmiechem na. ustach opowiadał, że roz­
nieciwszy wielki ogień na kominku, wrzucił w 
niego cały !ŁCHS starych dyplomatów, a skwierk 
t.opiących się woskowych piec~ci sprawił mu 
roz:kou nie do opisania". 

ROZSĄD~K 

Młode se'l'ce &iwej głowy, 
To rozsądek n.arodowy. 

Kazimierz l!rodzińl kf 

WŁOSY NAPOLEONA I 

Óst~tnie chwile monarchii napoleońsk·ej, 
chwieJe aię tron cesarski. W pałacu mnóstwo 
podnieconych dworzan i oficerów sztabowych, 
a wśród nich, ro:wmie się, nie mocło zabrak­
nąć wiernych do o~tatka Polaków. Wspomina 
Józef Grabowski, oficer sztabowy marnałka 
Berthiera: 
Cały prawie dzień nie ustępawałem z poko­

jów pałacowych w Fontainebleau. Co chwila 
tam coś nowego 1ię dzia1o i coraz to 1mutniej­
szego. Dezerc.je ofioerów, otaczających cesa­
rza, WZiardą i gniewem mnie przejmowały. 
Szukałem sposobności w pałacu, abym m6gł 

jeszcze raz widtieć Napoleona I w tym celu 
nazajutrz .znów do przedpokoju służbowego po­
szedłem. Gdy tam się znajduję, patrz~. Iż z 
pokojów ce.sars!dch wychodu dobrze mi majo­
my kamerdyner cesarza, Constant, i trzyma w 
lewym ręku nożyczki i •nopek maly włosów. 
Pytam s:ę skwapli"''ie Com.tanta, czy to nie s' 
włosy cesarza. Powiada, ie istotnie tak. Daj 
mi je pan! - mówlt. - Weź je pani W:r:i~­
łem. Włosy te mam dotychczas oprawione nad 
miniaturą cesarza, któ::ą mi mój przyjaciel 
H. S. darował i która jest pędzla sławne10 ma­
larza Isabey. 
Miałem tych drogich wło~6w więcej, lecz KdY 

Bię moi koledzy dowiedzieli, te je mam, nie 
mogłem odmówić i musiałem podział zrobić, ie 
mi si~ mało zostało, dosy! jednair na pamiąt· 
kę. 

Yrancuzi majom! napierali li• ich takie, ale 
tym dałem bez skrupułu fałuywe włosy. Może 
te włosy dziś rą ~dzle w obserwie wielkiej i 
w złoto oprawne. a to 111. realnie włosy jednej 
ładnej panienki, która w Fontainebleau w 
n·aterze ino.lej była (J, G7abowski. Pamiętniki 
W<Jjskowe 1812--1813-1814. Warszawa 1905). 

NA TEMAT REPRINTOW 

Ostatnio sporą popularnością cis~ sit tzw. 
reprinty, czyli \Vierne odwzorowanie dawnych 
ksiąg, których treść zachowała do dzislejszege 
dnia walory poznawcze i wzbudza zaintereso­
wanie badaczy i czytelników Dzięki reprintem 
szacowne pierwodruki odpoczywaj4 1pokojn!ew 
zac~i,u bibliotecznych magazynów, ale.„ zda­
rza się czasem. :!e Wydawnictwa Artystyczne ł 
Filmowe, główny producent reprintów, wyp-u­
szczą w ~wiat dzieło, mogące ipokojnie ustąl'ii 
gwojej kolejki innemu. W ten 1po16b Sl't'awdza 
~ię anegdota „U bibliomana", zawarta w ka­
Iendanyku „Faeet" na rok 1893: 

- Jc.k to, %4 tę łt(mt ksiąikł tła.lei J'd" 
J'ł.ęćdziesiqt rubm 

- Tak, panie, to rza.dko~ć. bitlly kntk.„ 
- Więc dlaczeaot ;e; nie przedrukuj!'!? 
- Bo jakby ją przedrukowalt, te by jej nikl 

nie kupi!... 

PAN 'BOG I RABIN 

Pewien pobożny rabin miał raz to wielkie 
szczęście, lt mógł l)Orozmawiać z Panem Bo­
giem. Rebe, nie w ciemię bity, gdy jui omówił 
z Panem Bogiem sprawy duchown!, postanewił 
przy tej sposobności zrobić jeszcze jaki mały 
interesik. Pyta więc Pana Boga: 

- Pa.nie Boże, czy'm jest dl11. ciebit t11aitfe 
lo.t1 

- Tyaiqc lat to dia mn.it chwilka! ...,.. 
brzmiała odpowiedź. 

- A tusiqe ko'l'on? 
- To tyle, co ;ede11, halerzr 
- Panie Boże, daj mi jedne;~ htilerza:. 
- Poczeka; chwąkę. 

,.Diabeł", UlO, nr T 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 
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Mozartowski zadatek 
Ju! piąty 1ezon działa Teatr Wi•lki pod •­

hecną dyrekcją i dopiero teras rozbrzmiewa w 
nim muzyka Mozarta. Dla prawdziwych melo­
manów, którzy na operę przychodz' gł6vi,.-ni1 
dla jej muzyki (i dla •piewaczego wykonaw­
stwa), ta abgencja jednego z największych kom­
pozytorów w historii muzyki była czymś coraz 
bardziej niepokojącym, zwłaszcza it trafiały 
w tym okresie na naszą scenę opery o jość 
miernej wartości muzycznej, choć n ieraz godne 
były uwagi ze względu na iwą reprezentatyw· 
ność dla określonego okresu czy stylu w rozwo­
ju teatru operowego. 

Tak, to prawda, co pisze w• wprowadzeniu 
do ostatniego programu dyrektor Sławomir 
Pietras. ie wystawienie Mozarta jest w nanym 
kraju . przedsięv11;:ięciem na ogół ryzykownym 
(nie biła rekordów frekwencji znakomicie wy­
konywana swego czasu na naszej scenie 
„Cosi fan tuttae'"), pomimo tego w działalności 
artystycznej teatru operowego dzieła Mo-zart.a 
należy uznać za zadanie najpowa:l:niejsi;e, jedno 
z najważniejszych, stanowiące zresztą surowy 
sprawdzian muzycznego i wokalnego mistrzos­
twa dla całego zespołu. 

Na ten pierwszy po wielu latach kontakt 1 
Mozartem (nie licząc gościnnych występow 
Berliner Staatsoper J „Czarodziejskim fletem") 
wybrano dwa jednoaktowe utwory małoobsa­

dowe, choć niezupełnie kameralne, które po 
pewnych zabiegach inscenizacyjnych dają się 
połączyć w pewną jakby ~~lość :ia pośrednic­
twem tych samych dramatis iiersonae i WYPEł­
nić wspólnie program wieczoru. 

Nie miejsce tu na szczegółowlł relacj' z po­
czynionych zabiegów, dość na tym, te pierw­
szy z tych utworów „Lo sposo deluso" (Mąi za­
wiedziony) wymagał uzupełnień dość licznych 
fragmentów partytury, które kompozyto~ pozo-
1tawił jedynie w szkicu, w drugim natomiast 
utworze, komedii mówionej :z partiami śpiewa­
nymi (Singspiel) pt. „Schauspieldirektor" (Dy· 
rektor teatru) uznano za wskaz:ane skorzystać 1 
nowego tekstu libretta, napisanego przez Joan· 
nę Kulmową. Dodajmy przy tym, że „Mąt za­
wiedziony'' (w Polsce dotychczas nie 'Yykonywa­
n y), grywany był dotąd wszędzie na świ.erie 
pod postacią operetki czy musicalu z licmymi 
dowolnościami muzycznymi, totet nasze obecne 
prr.edstawi.enie (oparte za to na pevmych re­
dukcjach postaci) jest światową prapremier( 
U!go utworu w tym kształcie, natomiast „Dy­
rektor teatru" ze względu na no,wy tekst mó­
wiony stanowi prapremierę pol$Rą. DodaJmy 
t~i. ie w obu utworach partie wokalne ~piewa­
ne są po włosku. 

Po wysłuchaniu doskonale odegranej uwertu· 
ry pod batutą Wojciecha Michniewskiego, kie­
rownika muzycznego ,.Dwóch oper" (jak zatytu­
łowano całość programu), uwertury, która sta­
nowi oz.achowany w całości oryginalny u„pls 

1ozarta, zetknęliśmy się po podniesieniu kur· 
tyny z uzupełnieniami muzycznymi, dokonany· 
mi przez Michniewskiego - w scenie przygoto­
wywania przez dyrektora i jego ~Piewaków o. 

per.Y dla uświetnienia Ul~lubin Księcia, przy­
słuchującego się tyro próbom ze .sceny. 

resująco wyp2dla RO.l\IA OWSl~S.K.A Jako 
Panl Ro11trnol. Wspaniałe, szumne entrd sław­
nej gwiazdy, Pani Nachtlga.11 udemonstrowała 
DELFINA AMBROZIAK, która !Woją partię 
wokalni\, wymagającą raptownych „skoków'· po 
całej rozpiętości skali wykonała bez uchybień. 

W jak najlepszej tormie śpiew11.cz~j majdowal 
się w roli Dyrektora ROMAN WERLI~SKI w y­
konując bra'l'.•urowo, pełnym dfwiękiem !woją 
wielką arię, zapewne w oryginalnym mozar­
towskim zapisie, artysta panował te:i; 1wobodnie 
nad aktorskimi zadaniami. Na zako1iczenie u­
słysr.eliśmy godne pochwał wykonanie ter:::etu 
obu pań i Dyrektora (również w oryginale). 

Z tymi samymi postaciami spotkaliśmy s ię w 
następnym utworze, ale w jakże odm ienionej 
s~·tuacji dramatycznej . Zamiast wspaniałego te­
atru dworskiego, któremu Ksiąź.ę odmówił swe­
go szczodrobliwego mecenatu, z powodu „krną­
brnej" postawy artystów, zobaczyliśmy obr az o­
pustoszenia i nędzy, nieszczęsnego Dyrektora 
na gruzach swoich złudzeń wraz ze swym nie­
odstępnym totumfackim Buffem. 

W atmoderę par excellence komediową wpro­
wadz.a jednak dowcipny dialog, pełen zmy śl­
n ych makar,onizmów, z kt6rego dowiadujemy 
się, ii możliwości wskrzeszenia teatru ma 
\\·krótce :r;badać na miejscu na polecenie Ks ię­
cia ·jego Tajny Radca. Jak się okażE', jedyną 
szansą restytucji opery jHt V1prow11.dzen ie na 
scenę bezduszn)'ch i posłusznych lalek :r.am1ast 
żywych aktorów, od których zawsze można się 
obawi;ić dalekó idąćego krytycyzmu pod adre­
sem mecena~a. Rzecz jednak kończy ~ię... roz­
sądnie. artyści pojmując, i• wbrew okolic1.noś· 
ciom zewnętrznym sztuka mud służ~·ć ludziom. 
idą na pewne prestiżowe koncesje wobec wład­
cy, co brzmi jakby t.ywcem w:rjęte było l o­
statniego "'YWiadu Kazimierza Dejmka dla 
„Polityki". 

W „Dyrektorze teatru" uwidoczniło 1ię dobre 
przygotowanie zespołu uczestniczącego pod 
względem ruchowo-aktorskim, zwłaszcza P<•nów 
- z ANDRZEJ!M NIEMIEROWICZEM na cze­
le (mówion11. rola Tajnego Radcy). Ale i >fro­
na wokalna mogła dostarczyć wielu saty~Iak­
cji, ROMA OWSIS°SKA z liryczną eksp1esją 

. wyko?'lała swoi• at'łę, 1 ko1eł DELP!KA AM· 
BROZIAK zaprezentowała w stylowo wykona­
nym Rondzie wzorową Mozartowską lekkość i 
precyzję. po czym obie panie wraz z DyrPkto­
rem i Buffem utworzyły kwartet, który chwi­
lami rozchodził się z orkiestrą . a ponadto w 
śpiewie Owsińskiej dały się kilkakrotnie slyneć 
zbyt ostre dźwięki w górnym rejestrze. Z nowo­
dzeniem śpiewał swoją partię Nowacki. Nie 
wystąpił w tym utworze KRZYSZTOF BED­
NAREK, który poprzednio jako Tenorino nie 
miał wiele do śpiewania. 

,.Dyrektor teatru" okazał się ciekaws.zy pod 
względem akcji scenicznej nit „Mąż zawietizi.o­
ny", co do mnie jednak, to wolałbym mniej ga­
dania, a więcej mozartowskiej muzyki i śpie­
wu. 

Ten pierwszy po latach wi eczór Mozarta na­
leź.ałoby uznać za udany. do czego przyczyniła 
s ię wysmakowana dekoracja w „Mężu" i pełne 
dobrego smaku i urody kostiumy. zaprojiokto­
wane swojego cza!=;u przez niezyjącą od kilku 
lat Zofię Wierchowicz. 

Czy powiedzie się zamysł ujawniony przez 
kierownictwo teatru zrealizowania w ciągu 
sześciu lat poprzedzających dwusetną rocznicę 
śmierci Wolfganga Amadeusza. a właściwie Jó­
hanna. Chryzostoma, Wolfganga, Teofila 
czworga imion (jak podaje nioceniony Riemann) 
wszystkich ważniejszych dzieł scenicznych tego 
genialnego kompozytora? A przy tym, czy stać 
bEtdzie naszą_ placówkę na godną zamier zen sty­
lową muzyci;nie i wokalnie, nienaganną aktor­
.llką realizację di;ieł, zwłaszcza wyml\gających 
wielkiej obsad1' 

Powodzenie tego umysłu byłoby najwymow-
niejs:i:ym świadectwem wysokiej rangi arty-
stycznej naszej operowej placówki. 

JERZY KWIECIŃSKI • Wolfganr Amadeusz Mozart: ,.Lo gposo de­
luso" !Mąż za viedziony, czyli rywalizacja tnech 
dam o jednego kochanka"), opera b~fto, libretto 
Lorenzo da Pon.te, niedokończone fragmenty 
partytury Mozarta uzupełnił Wojciech Mich­
niewski, dialogi polskie Ryszard Peryt. „Der 
Schauspieldirektor" („Dyrektor teatru"), Sings­
piel w jpdnym akcie, ·libretto wg Gottlieba 
Stephaniego - Joanna Kulmowa. Całość pro­
gramu zatytułowana „Dwie opery" - jako 
,,przedstawienie Ryszarda Peryta". Prapremie­
ra 9 lis!opada 1985 r. 

W t.vm to „teatrze w teatrze" strona muzycz­
na , w moim odczuciu nieapecjalL ty. n ie od­
!taw::ila st.ylistycznie od uwertury i od tego, co 
fltz.eciętny słuchacz koiarzy, 3ak mi się w yda­
je, z~ stylem mozartowskim, p07!l, być może, 
n iektórvmi fraz.ami, powtarzającymi ię jitkby 
~bsesyj111e , zapewne dla podkreHenia komicznego 
charakteru akcji scenicwej, Tu znakomicie i:a­
~rezentow11ł się wokalnie i zwłaszcr.a aktorsko 
w roli Buffa PIOTR NOWACKI, r6wniei int1!.-

Na zd;ęciu: Roma" Werliński (D11rektor), Roma 01rs i1iska (Rossignol), Delfina Ambro!iak 
(NacntiQal!). 

Ja, lodz1.ak z Chojen.„ 
. ~ ~ (" .... . ' •. . . '.„ . "'' ·- . ~ . 

Nurt literatury osobistej, autorefleksyjnej, 
wzbogaconej motywami z biografii autora. u­
trwalił w kulturze europejskiej mniej więcej 
od czas6w Montaigne'a. Jego „Próby" rychło 
zna ll zły sobie zwolenników, a forma wypo­
wiedzi bywa naśladowana do dziś przez bOlda­
czy ludzkiej duszy, którzy usiłują odpowi€dueć 
na podstawowe pytania dotyczące natury ··do­
wieka wraz ze wszystkimi jej uwarunkowa­
niami. Jegt to, być może. wysiłek godny Syzyfa, 
jednak z pewnością wart podjęcia - pisanie o 
sobie jest podobno najtrudniejsze. 

Jerzy Waler"1czyk nie stawia sobie ai tak am­
bitnego zadania. Nie pisze także pamiętnika, 
choć niektóre opowiadania tego autora mają 
charakter wyraźnie ·wspomnieniowy, a on sam 

. balansuje zręcznie na granicy między poetyrkit, 
rytmiczną proza a mikroesejem filozoficznym, 
stawiając siebie i swoje przeżycia w centrum 
zainteresowania. Przywiązany do Lodzi, mia­
sta w którym urodził się i studiował, mówi _o 
nim z sympatią, z nutką liryzmu. z widocznym 
(dobrze pojętym) patriotyzmem lokalnym, a 
jednak gdy tylko czuje, że jego zwierzenia sta­
ją się zbyt wąskie, zbyt prywatne, wówczas 
natychmiast ucieka w dostojny. hisiorioiofi­
czn:v obiektywizm. Waleńczyk jakby bal się 
odsłonić - będąc równocześnie podmiotem i 
przedmiotem dokonywanych przez siebie obser· 
wacji jest nieustannie narażony na samookale· 
czenie, na psychiczny ekshibicjonizm, stąd pew­
na formalna bariera wzniesiona przez autora 
pomiędzy przedstawionym światell" a jego od­
biorca. Waleńczyk dobrowolnie rezygnuje :i: do­
słowno~ci. wiele kwestii wypowiadanych Je~t 
n ie wprost („Nie traktujmy się tak dosłow­
nie") ciąg skojarzeń myślowych bywa <;Zę!to 
niejasny, sk111mplikowany, autoironiczny, utrud­
niający lekturę . Jest t.o typowa cecha twór-

1 czości poetyckiej, metaforycznej. igrającej z pod­
świadomością własną i czytelnika. Dążenie do 
Eamowiedzy · wykorzystuje tu nierzadko zwy­
czajne wydarzenia i codzienne sytuacje, pojmo­
wane jako budulec rzeczywistości najprostszej, 

namacalnej, zmysłowej, leci :sdolnej do nabr1.­
ni11. wymiarÓ'\\' niezwykłych, metafizycznych. 
Poeta te zwykłe sprawy poddaje drobiazgowej 
analizie. filozoficznej ctbróbce, wprowadza w nie 
ład, odsłaniając ich ukryte :maczenie i ontolo­
giczny sen~. Podobnie postępuje Jerzy Waleń­
czyk, uporczywie poszukujący w uarzyźnie i 
banalności uzasadnienia dla egzystencji W!pł>ł­
cz.esnego człowieka, bytującego w określonych 
warunkach historycznych i materialnych, w 
rr.eczy\vistości, której jest współtwórc-. Ale 
pisarz nie jest do końca przekonany o 1lu11z­
ności swoich spostrzeżeń, nie jest bowiem 
jednoznaczny i dosłowny, w swej z:asadniC'zej 
postawie pozostaje 1ceptykiem. Swiat Waleń­
czyka jest względny; to, co jawi się jako real­
ne okazuje się być łfl\ pozorów, zaś rzekome 
iluzje mają naturalny wpływ na powolny bieg 
n:eczy. Pewne je1t jedynie to, ił wiele proble-· 
mów posiada wiele, niejednokrotnie sprzecz­
nych, rozwiązań. W tej sytuacji uczególnego 
znac:i:enia nabiera nie tyle umo rozwią:r.nnie, 
utależnione od punktu widzenia, od kontek„tu, 
doświadczeń, lecz stawianie pytań, wskazywanie 
na istnienie związku między sprawami na po­
zór odległymi, nie mającymi wsp,ólnego punktu, 
w•p6lnej natury. Waleńczyk stawia priede 
wszystkim pytania, zachęca do podjęcia po­
u.ukiwań, formułuje 1>roblem, wskazuje ml jego 
różnorodne aspekty, nieraz zaskakujące, ale nie 
próbuje go wyjaśnić - próbuje go zrozumieć. 
Czy to wystarczy? Zdaniem Waleńczyka, iak. 
Bogactwo codzienności jest tak złqżone, ii nie­
możliwa jest jakaś jedna odpowiedź, odpowie­
dzi jest wiele, tyle, ilu odpowiadajctcych. Zada­
'niem artysty • jest wytworzenie materiału, 
:r;wrócenie uwagi na rzeczy zuwyczaj pomijane 
milczeniem, dostarczenie tematu do przemy­
śleń. 
Waleńczykowi nie jest obca tradycja karte­

zjańskiego „res cogitans" - człowiek dla n1ego 
jest najpierw istot;; myślącą, dof)iero pntem 
czującą. Wszystko przechodzi przez filtr na­
u:ego rozumu, który jakkolwiek zawodny, jest 
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n.iezutąpionyr.e urzędziem poz.nania. Nie oznar 
cl.a to, it Waleńczyk traktuje clłowieka jak bez­
duszną, my§lącą maszynę - myśl i uczuci-. u­
zupełniają się u niego, razem tworzą harmonij-
11ą, jednorodną całość, prymat myśli uwidacmi11. 
się zaś w procesie poznawczym, gdzie czuC'ie, 
~iłą rzeczy, odsunięte jest na dalszy plan. Nasze 
doznania psychiczne grają równie ważną rolę 
- są jednocześnie motorem i wynikiem pom11.­
nia, rzutują na sposób pojmowania ~wiata. ja­
kim się posługujemy. Ludzkie wartoki ·kła.­
dają się w równej mi.erze z myśli, jak I u­
czuć, dialog z historią, jaki podejmuje w ~wej 
książce Waleńczyk, ma w sobie tyleż racjona­
lizmu, co emocji, tyleż wątpliwoki, co cyni:tmu. 
Od na~ zależy, jak będziemy interpretować 
fakty, jakim opatrzymy je komentarzem. 

Jerzy Waleńc:r;yk jest 11a pewno pisarzem 
wrażliwym, ale nieco pretensjonalnym. Nie za­
dowala się osiągniętym już efektem, usiłuje go 
poprawić, uatrakcyjnić, co w rezultacie powo­
duje pewien formalny i intelektualny zam~t, 
utrudnia odbiór jego prozy. Chwilami brzmi o­
na nieszczerze, upaja się sama sohą, nie do tego 
stopnia jednak, by 9tać się pustą sztuką dla 
sztuki, zatracaj,ącv gdzieś po drodze swój sem. 
Waleńczyk kusi i prowokuje czytelnika, każe 
mu myśleć podczas lektul'y, skłania do reflek­
sji, powoduje, że zdajemy sobie sprawę z ist­
nienia nie zauważonych dotąd powiązań i zal"ż 
ności, będących częścią naszego codziennego by­
tu. 

Trudno potraktować Waleńczyka oboj~tnie, 
nie zwrócić uwagi na jego zainteresowanie 
człowiekiem, na by tre i tra!ne spostrzeżenia 
dotyczące ludzkiej kondycj i, na dywagacje na­
tury historiozoficznej. Autor należy do tej kate­
gorii filozotującyc:h pisarzy, którzy potrafią po­
l;>udzić czytelnik.a do wytworzenia własnej dro­
gi poszukiwań, wciągnąć ~o w krąg swoich roz­
wA:i:ań. Ksiątka Waleńczyka n ie jest le'ktur4 
łatwą. ale mogącą myślącemu i czującemu czy­
telnikowi dostarczyć wiele saty sfakcji intelek­
tualnej, 

MACIEJ $WIERKOCKI 

• Jerzy Waleńczyk Parafia Przemienienia 
PańsJdego, Wyd. Łódzkie, Łódź 1985, nakład 
10 ooo egz. 

·Wydawcy 
proponuJą 

Spośród nowości znakomitej i już wcale bo­
gatej gerii dwuj~zycznych edycji poezji świato­
wej Wydawnictwo Lite1 ackie pro pon u ie rwana 
Turgieniewa, „Poezje prozą" (s. 226, nakł l 'l tys„ 
cena 320 zł) w przekładzie i z objasnieniami Pa­
wła Hertza. Turgieniew Jako poeta? Rzeczywiś­
cie, znany powszechnemu odbiorcy jako wybitny 
powieściopisarz i pi:oza1k. próbował także ~">ór­
czości poetyckiej. Po raz pierwszy w literaturze 
rosyjskiej posłużył się formą poematu prozą, 
gatunku który ukształtował się w Euri;pte i uż w 
pierwszych dziesięcioleciach XIX wit?ku. Przy­
stosował ów gatunek do własnych wyobrażeń ' o 
poezji, jej ideach i tematach tworząc utwory na­
sycone lirycznymi emocjami, a jednocześnie nie 
pozbawione refleksji egzystencjalnej i filozoficz-
nej. 

Także druga książka Wydawnictwa Literackie-
10 prezentuje teksty, ktorych po polsku dotąd 
nie znaliśmy. „Utworv dramatyc:.me" Alek.~an.dra. 
Błoka (s .. .235, nalu. 5 tys„ cena 180 il) w tłu­
maczeniu Seweryna Pollaka i Jerzego Zagorskie­
go zawierają siedem 12.tuk, któ1·e są ciekawym 
przykładem dramaturgii symbolistycznej. Uzu­
pełniaj4 artystycmy obru tego najwyhitniejsze­
go poety rosyjskiego „1Nbrne10 wieku". 

Trzecia nowość Wydawnictwa Literackiego 1 
kręgu literatury rosyjskiej to tom „Z notatnikow 
i listów księcia Piotra Wiaziemskiego'' (s . 171, 
nakł. 3 tys., cena 200 zł), w przekładzie Andrzeja 
K~pifukiego i Floriana Nieuważnego. Wiaziem­
ski, rówieśnik Puszkina l Mickiewicza. arysto­
krata, potomek historycznego rodu książęcego, 
poeta, pozostawił po 1obie także teksty o~ubiste, 
które są cennym materiałem do p.oznania osobo­
wości samego autora i iycia umysłowego dzie- · 
więtnastowiecznej Ro,ji. 

Państwowy Instytut Wydawniczy pośrod wtelu 
ciekawych kaiążek i ostatnich tnodni <niektóre 
z nich „Odgłosy" będą recenzować oddzielnie) 
przedstawia drugie wydanie „Prób Michela de 
Montaigne (t. I-III, s. 444+457+334, nakł. 5 
tys„ cena w opr. brosz, lłOO zł. w twarde.i ~50U 
zł) , w serii .. Biblioteki t>oezji i Prozy''. P1sanP. w 
ciągu wielu lat eseje Montaig11e'a stały ~ie sum­
mą nowotytnego racjonalizmu. Opublikowane po 
raz pierw~zy w roku 1580 i dziś sa świad~ctwem 
niezależności myśli i ducha tolerancji. Przekład 
Tadeusza ·Zieleńskiego-Boya i ze wstępem Zbig­
niewa Gierczyńskiego. 

Kolejn~ książkę PIW, którll tu polecam. moż­
na u:r;nać za filologiczn• ~ensację. Wprawdzie od 
dawna w iedziano o pujC1.ch teatralnych Brned a­
tea l..dmiana, ale dopiero terat. dzieki am~rv· 
kańskiej polonistce Roc11elle H. Stone poznaje­
my dwa· .,dramaty mim;ezne" teito noet:v. Torn 
z.atytułowany .• Skrz11pek opętany'' Is 225. nakł, 
10 tys.; cena 220 zł), taw1era ' dwa tekst:v Leś­
miana. właśnie „Skrzypk::l o~tan'!r,o" i .. Pierro­
ta i Kolombinę" wraż ze wstępem, przypisami 
i notami edytorki. 

W serii małyctt mon.Of(rafii biograticznych 
,.Kluycy literatury XX wieku" . którlł reda1i:u1e 
LPch "Bu<ireclu, „Czytelnik" wydał kslaż!-tę zat:v· 
tułowaną „J11me1 Bo.lciwi.1\" autorstwa Wacława 
Sadkow11jdeoo (1. 94 +ilustr., nakł. 10 tys .. cena 
190 zł). twórc:r;ość te10 munyńskiego p isarza 
a 11erykań11kiego odbion.a pol!ki zna dobrze O­
trzymał przekłady zbiorów opowiadań. esejów I 
powieki, z których dwill („Inny kraj" i .Po­
,·viedz mi, jak dawno odszedł pociąit'') byh• na-. 
wet wznawiane. Esej 'Sadkow;kiego, krvtvka 
kompet~ntnego i wnikliwego, przynosi uo~"ilnia­
jąc- interpretację całości dorobku Bald~i11a, 

Po dosyc! ~rzebnie ninaugurowanei serii 
„Trzy wieki kultury europejskiej" (tak ocenia­
jlło' mam na uwadze efekt drukarski) Wydavmi· 
etwo Łódzkie ro1,poczyna kolejną, nazwami „Czło­

wiek i jego cywilizacja". Ukazała sie w niej 
k~iątka Claude'a Livi-Straus.11a „Drogi n1aiek" 
(!. 146., nakł. 20 tys. , cf.na 100 zł.), jedna z now· 
~zych prac trancuskiego antropologa i> świata· 
wej renomie. Mimo sporego nakładu nie jt'st to 
t:i:w. książka dla każdego. Zainteresuje z cał.~ 
pewnoi\r::ią humanist6w i to nie ze wz~lędu na 
temat (aspekty funkcjonowanla indiańskich ma­
~ek obrzędowych) ale z uwagi na wzorcowy -
jak się ocenia - przykład analizy struktura­
listycznej. 

I kolejn:r tytuł książki. która 1ak i w5zystkie 
wyżej zapr"zentowane dotrze do czytelnika o o­
kreślonych preferencjach. „Miąższ zakrrzori11ch 
owoców" Sergiusza Ster7'11-Wachowiaka (byda:o­
skie wydawnictwo „Pomorze", s. 180. nakł. 11 
ty!„ oena 220 zł), to cLtery szkice interpretują­
ce dokonania polskiego futuryzmu. a w t:\sadzie 
trzech jego przedstawicieli Jerzego Jankowskie· 
go, Brunona Jasień~kieio i Stanisława Greclziń-
kiego. O · pol~kich futurvstach napisano iuŻ nie· 
mało, jednak Sterny-Wachowiak, kt6ry od lat 
zajmuje się nowatorskimi tendllncjami w iitera­
turze XX wieku potrafił dostrzec: wal•;rv arty­
styczne pouerzające i .izupełniające wiedz.ę o 
futurystycznej awangardzie. 

Już l'l& koniec informacja o pr:r;ygotowanvm 
przez „Iskry" tomie poezji Krzysztofa K im1'. 11 
Baczyńskiego qt. „Spojrzenia" (s. 166. nakł. 30 
ty1., cena 380 zł), w wyborze Anieli Kmity-Pio­
runowej. To iui bodaj t1 zecia książka oo~tvcka 
„bkier·· (p0 Przybosiu i Broniewskim). do której 
dołączono płytę z nagranym! rec:vtaciamf wier­
szy, Znakomitym 'l'.'ykonawc'l noezii Baczyńskie­
gc je!t tu Krzy,zto! Kolterger. 

( 
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Ta ta 
11 str. t -
w11ed:r krytyków literackich, 
filozofów czy socjologów kul­
tury, oblegali redakcje, wysia­
dywali w Klubie Pickwicka 
(przy dzisiejszym, opuszczonym 
i niszczejącym hotelu .,Savoy"), 
obsiadywali kawiarniane stoli­
ki. Taki był styl pierwszych 
lat. I jeszcze inny. Wielu pi­
sarzy chodziło w mundurach, 
oficerskich rzecz prosta. Ale. 
jeśli dobrze pamiętam, po wfr:k­
szej części, nie wyglądali na 
żołnierzy. Wszystko na nich by­
ło za duże, albo za małe . jeśli 
nie czapki. to rewolwerv. wal­
czyli wzzakże ostro piór.ami. 

3. 

Pierwsza dyskusja, której ki­
bicowałem, dotyczyła za~adnie­
nia wcale nie bagatelnest'J -
samej organizacji pisarzy. Jed­
na dla wszystkich. czy też wi~­
cej? Przeciwnicy własnej ore:a­
nizacji pisarzy chłopsk~ch nie 
zasypiali gruszek w popi~lt. 
Na łamach ,Kuźnicy" J. nie­
zwykle ostrym atakiem wy­
stąpił Adam Ważyk. O odręb­
nosci pisarzy chłopskich powie­
dział całkiem prosto: „„ l.ia1llu­
rzenie o szczególnym powala­
niu wsi do twórczości kn1.w­
ralnej". A dalej (że też cierpli­
wy papier to :i.niósł!) - „„ ó:.v 
temperament, instynkt i iv­
wiot, gleba i podgleba po nie­
miecku nazywa, sil znacznie 
k.rócej: „Blut und Boden". 
Replikował równie O!tro i 

dzisiaj 1adziorny Zygmunt Ka­
łużyński. oczywiście w irnieniu 
„Wsi": „Chłopska rzeczuwi-
.•tość nie daje spać za'/.clina-
czom węży spod znak.u, „Ktiź­

'itcy".„ razi it:h StUOWOŚĆ i 
występu.iąca tu i ówdzie niepo­
radność chłop.~kiego poct11cki1i­
po słowa. Czyżby ich moiva 
była rodem z salonu mic:sz­
czańskieao, . gdzie każd~ wy1 a­
!:eni:e owi.ja się w nap<'1'f'IJ.mo­
tcaną chusteczkę.? Mów.a a.u.:o 
o swoim marksitmie, • czy:o:b:1 
drżeli na myśl, że mo?emu o 
tvm :za.pomnieć, biorąc icJi 
mylnie re reakcję?". P:::r:y tttj 
okazji Kałużyński dodał. ~e nie 
rozumie, czemuż to pisarz~ 
kręgu .Kuźnicy" uważaia sie 
za odkrywców prawdziwe~o 
marksizmu. skoro wychowali 
się w mieszczai1skich pien:y­
nach? Czas pokazał, że miał 
trochę racji, kilku pisarzy r 
kręgu tego tygodnika porzuci­
ło mar!{sizm z rzadko spotyka­
ną łat\vością, nie przechodzac 
nawet, lecz przeskakując do e­
bozu przeciwnego. 

Dyskusja przybierała na sile, 
ehoć powstał Oddział Wiejski 
Związku Zawodowego . Litera­
tów Polskich. któremu preEe­
sował Jan Wiktor. a wiceprl'!­
zesowali - Stanisław Pięta!< i 
Paweł Kubisz z Zaolzia. !\tlój 
szef. Jan Alel{sander wy-stGpi! 
ze swoimi poj!lądami n'\ liten­
turę. Zaatakował . z dużą furia 
Tetmajera. Konopnicką. d03ta­
ło się ~ak:he i Janowi z Czar­
nolasu. Nasz redakcyjny Król 
dowiódł z dziecinną łatwościa. 
że !rena Piecówna jest daleko 
więcej warta niż Konoµnick?.. . 
nie m6 11ląc już o Janie Bara­
nowiczu. gdyż ich poezja na­
prawdę jest chłopska.· aut~n­
tyczna. podczas gd~· tamci tyl­
ko stylizowali. Zresztą .. mój ty 

••. JCochanowakl b:rł 011·anl­
c10ny klasowo, spętany pocho­
d.iem, nie mó1ł wyjść poza 
penpektYWY poznawcze 1wojej. 
wiadomo prncie:!, klasy. Król 
tak sformułował zadania dla li­
teratury: 

„Pisarz łlędiie miał 1111 21ada­
nie ata.ć na 1tra%11 n.aatawione; 
produkc11;nie i '.l'Ostępowo w~i. 
Karcić odstępstwa, nawrot11 do 
binno3cł i Zube; iaściankowoś­
ei. Jer;o formalne, litara.ckit 
zadan(a ulegną również w tym 
okTe$ił wielkie; przebuclo •vy 
wsi - przemianom. Zrez11gn:L­
:it % rodzajów i form, które b;; 
chłopa sprowa.dzal11 t drogi 
wielkiego napięcia energii pro­
dukcv;nej, wielkich spo~ecz­
nych przedsięwzięć i sycily u­
rokami aielskiej wegetc1c3i i 
przedwczesnego odpoczyn'ku. 
Dziełem jego ma być 1tie tyle 
litera.tura piękna, ile pisarstwo 
mądre, docierające do poznania 
rzecz11wistości, umiejące T!l.dzić, 
projektować, krytukowa~ i !)l·J-
3ić chwalf osiqgnięć chłop-
skich". _ 

Skóra eierpn)e d:dsiaj na ~!l­
mą myśl. eo by to było. gdyb:v 
tak !ława mojego sze:fa zaczęły 
~ię sprawdzać. Chociaż. praw­
dę mówiąc, wyprorokował co 
nieco, ale nit on odegrał głów­
ną rolę w wyznaczaniu „no­
wych zadań" literaturze. 1ec• 
jego polemiścł s kręgu „Kut­
nicy". Dzieje tego tygodnika, 
kształtująaego przecież w 1kal1 l 
krajowej opinie o istoci~ lite­
ratury i jej perspektywach, nie 
zostały jencze napisane. a ni1t 
były :i: pewnością bagatalne. 
„Kutnica" wywołała z miejsca 
wielką dyskusję, słynny w tam­
tych latach spór o realizm (pod 
takim tytułem wydał książkę 
Jan Kott, czołowy wtedy ideo­
log pisma), w której brali u­
dział pisarze, profe~orowie, do­
cenci i adiunkci, a także co 
zdolniejsza młodziet polonis­
tyczna.· Stanęlo na realizmie, 
postępowym ma się rozumieć, 
rozumianym po marksistowsku. 
Lecz co to wtedy znaczyło -
po marksistowsku? Pytanie to 
stawiano sobie nie tylko w 
środowisku literackim f,odzi l 
całego kraju, lecz takze we 
wszystkich innych kręg;.ch 
artystycznych i nauko"1.rych. 
Stawialiśmy je s~ie i my, stu­
denci - przyszli krytycy, po.-­
ci. prozaicy. I różne bywalv 
odpowiedzi, niekiedy 'vręcz 
absurdalne, jeśli przyglądać im 
się z dzisiejszej per~pektyw '· 

Nasi wielcy pisarze - rea­
liści: Prus, powiedzmy dla 
przykłaciu, Sienkiewicz. Rev­
munt czy Żeromski. analii:owa­
ni po ,.marksistowsku". wypa­
dali coraz bardziej żałośnie . ia­
ko klasowo ograniczeni. W W"­
paQku Sienkiewicza po vtarza-
120 za Brzozowskim. że to ~as­
kie parchy i szlachec!d tn1d 
niesiony w zdrowe masy ludo­
we. Prus otrzymał le~itymacie 
partyjną endecji ze stemplem 
antysemity. Reymont bywa! 
apologetą rodzimego kułactwa 
i autorem obrzydliwej sceny 
śmierci drobnego kapitalisty -
wyzyskiwacza IBorynyl. który 
nawet w momencie śmiPrci oa­
zurami drapał ziemię, wvkaztt­
jąc jeszcze w ostatniej chwili 
ponur~· instvnkt pos;adacza. 
Żeromski popadał w odchylenie 
nacjonalistyczne i wraz z S ien­
kiewiczem czekał na wm ov; ip­
nia jak dzisiaj niejeden poda 
na wydanie pierwszej i n ie 

trlllo pterw11ej książki. ,,ltwła· 
U- polskie" JulialUI Tuwima o­
kazywały 114 typowym poema­
tem drobnomie11czań1kim, Gal· 
ozyński - poetłl tej samej 
prowienlencjt, Iwuzkfe\vic1 
tracił wiedz4 • człowieku, a 
i Matejko nie najlepiej nam si~ 
spisał. Przypominam sobie 
głośną w tamtym czasie dys­
kusj11 - analizę klasow~ jego 
obrazu - „Bitwa pod Grun­
waldem", 1 której wynikało, że 
artysta wysunął na czoło 1wo­
jego dzieła przedstawicieli 
warstwy feudalnej, nawet ów 
tak bardzo widoczny koński 
zad należał do szlacheckie~o 
konia, a nle chłopskiego. 

Oczywiścile, tego rodzaju eks­
tremalne pojmowanie marksiz­
mu na gruncie literatury, 
sprzyjało itorzkiej atmosferze 
zjazdu literatów w Szczecinie, 
k iedy niejako prokl;mowano 
jeden dla literatury kierunek 
rozwoju, jeden sposób widze­
nia konfliktów i ich rozwiązy­
wania. jedną metodę artystycz­
nego wyrazu. Czas zweryfiko­
wał wiele żarliwych może. ale 
mylnych poglądów, ale owo 
pytanie pozostawało - co to 
znaczy: po marksistowsku~ 

W początkach 1946 roku ogło­
sił Stefan Żółkiewski w „Kuz­
nicy" ~łośny tekst. zatytułowa­
ny: „O młod~zym bracie- -
pamflet". Pi sał wtedy: ,Są 
grzeczni. Chcą się uczyć. Bar­
dzo chcą się uczyć. Ale nic po­
za tym nie chcą. Nir s:::erpiq 
•ił 1 tradycją. Nie majq 2rid­
nych własnych upodoban lw.i­
turalnych" . 
Był to ostry pamflet wy­

mierzony również w moje po­
kolenie. Wyszliśmy z wojny 
uformowani prze:i: określoną 
tradycję, niepodległościową 
patriotyczną, nie chcieliśmy 
nadal jej się sprzeniewierzać. 
Może zresztą nie przychodził" 
nam tak łatwo na mysl, ie 
wła 'nie te tradycJe można no 
marksistowsku ZDO\Vielizować? 

W kilkana~ci!! lat póln.c.i 
napisze Tadeusz Drewnowski 
o tym pamflecie: „Cios był 
icymierzony celnie. Nikt tem!L 
pokoleniu nie stawiat dotad 
tak.ich zarzutów i tal,ith 1'.!y­
magań. żądano od ni<?go, by 
3prawnie poslugiwalo się pa­
rabelką, by za!:hotJ..•alo elem~n­
tarne, bardzo tradyc3onalttie 
po3ęte poczucie honoru, b11 gar­
dzi/o śmiercią. Szarpanie ;;i•? i 
tradyc;ą? Ależ to my byliśmy 
w je; fatalnych sidlach, to otui 
na mi :szarpala! Zólkievn/.ci 
przemilczał w pamflecvr a­
ktualną tej tragedii pomyłek 
konsekwenc3ę: wrzeme 1Nltt:i­
czne, jak1P pchnęlo to pokole­
nie na niebezpieczne roulrożt', 
Podówczas byt to bodaj aŁ'.Sw­
n y dylemat polsk.1ej TewohtcJi. 
Drogi dwóch głównych uczci­
wych sil - obozu polskiej re­
formy i patriotycznego żywio­
tu mlodzieży - rozeszły się . 
N ie darmo konflikt ten ~tanoll'i 
kanwę najlepszych utu•oró1" 
rozgrywających się tuż po 
wojnie: „Odwetów" Kruczko ic­
skiego i „Popiotu i diamentu · 
Andrze iewskiego". 

Istotnie, chcieliśmy sią pae­
de wszystkim uczyć, wojna za­
brała nam sześć najlepszych 
lat. Ale właśnie ta chęć orzy­
śpieszała odpowiedź na pyta­
nie - co to 7.naczy: po •nar­
ksistow~ku? Uniwersytet ·wrzał 
od dyskusji, widmo mark:;izmu 
krążyło po salach wykłado-
wych, rozrzuconych po c&łei 
f,odzi. zaglądało do kin i sądu 
przy placu Dąbrowskiego, a 
nav.eł i prywatnych mieszkań, 

wm:dzie, 1dzte odbywały tit 
wted:r wykłady l11b •n1inaria. 
Młody, namł4tl\7 profe1or 
A.dam Sohatt ui:aąwał aie­
:awykłe uroki t.j młodej fllo­
zoffi, która zdawała •I• tluma­
czyć wszyatko. Zaprzeczał jej 
podczas innego wykładu pro­
f1tsor konserwatywny, :teby nie 
powiedzieć tamtym ję1ykiem 
- reakcyjny. Trzeba było wy­
bierać, ·nieustannie wybierać. 
Czytaliśmy uważnie .,Myśl 
współczesną", znakomity, a 
zapomniany jut dzisiaj kwar­
talnik naukowy i społeczno­

kulturalny. Tam aię spierali o 
postawę współczesnego inteli­
genta nasi wychowawcy i pro­
fesorowie. Na łamach te1to 
kwartalnika pisał nasz ówcze­
sny rekter. prof. Tad~usz Ko­
tarbiński: „Trzeba tnk przero­
bić ustrój śu: iata, by potrzehy 
lt1dzi przestal11 się zahaczuć 3;1k. 
kola pojazdów, splecione ~JJ fa­
talnym zderzeniu, leci! aby 
:się :zwierai11 tak jak ostri:a kół 
zębatych w maszynie. T rzeba 
tak przerobić ustrój świata, by 
obawa tu.dów przed ludu.mi 
straciła iwą ituadnotć". 

Wielki uczony pisał pięknie, 
wzywał do realizmu praktycT.­
nego, postępowania spolegliwe­
go. zgodnego :a: logiką i rot­
~ądkiem. pomijał jednak mar­
k~ i zm jako klucz otwierający 
tajemnice naszego i.vewnętrz­
nego I społecznego bytu. Bliż­
~r.y marksizmowi był je!(o pn­
lemista i następny rektor UL 
profesor Józef Chałasil\ski. pi­

· sał o koniecznosci przetworze­
nia się w naród robotniczo-chłop­
ski, który potrafi wyzyskać 
wsr:ystkie siły Polski Ludowej 
dla pomyślnego rozwoju kraju, 
dla osiągnięcia poziomu cywili­
i:acyjnego, umożliwiającego ry­
walizację z: innymi krajan>!. 
Takiego przetworzenia nie doko­
na tratlycyjna inteligencja pol­
ska. 

5. 

W 1 !H6 roku •1kaznła 
~ię praca profe~ora. ~tytuło­
wana: „SpołPczna genealoitia 
inteligencji polskiej". Czytali­
śmy ją J. wypiekam! na twa­
rzach. rozgorączkowani, z~adza­
jąc zię i ostro protestując. Nie 
cała polska inteligencja po­
chodzi ze azlachty i nie cal11. 
przyjęła w dziejO\vym procesie 
postawą rezydenta 1iajwyi­
szych wartości. A Kuprowic:i:, 
Orkan, Daszyński! Pigoń, Bu­
jak, Waryński? Znakomicie na­
pinny esej profesora polary­
zował stanowiska w obreble 
mojego pokolenia i nie tylko 
tego pokolenia. Skrzykiwe.1 
mar~sistów wokół „Kuźnicy". 
a także i „Wsi". ~Iarksiści u­
zyskali po,vażn~ wpływy w 
"barazo pręt.nym kole polonis­
tow a i filozofów. Wciaz ie­
~zcze widzę młode, zapalone 
twarze - dwie Marie: Janio!l 
i żmigrodzka, złośliwy uśmiecn 
hurra-marksisty Leszka Ko­
łakowskiego, zadumaneiz„ Ta-
deusza Drev.mow. kiel?•J. .Ja-
kuba Litwil1P' czy W:ktora 
Woroszylskiego. I chociaż nie­
którzy z nich zademonstr owali 
póżniej prawdziwe wyczyny e­
kwilibrystyczne w sferze śv. ia­
lopoglądu. to jednak niezaprze. 
czamą \\·artością, jak ~ądze 
pozostaje tamten ferment u-
mysłowy. Esej profesora Cha­
łasińskiego skrzykiwał i prze­
ciwników mar ksizmu, którzy 
bardzo chętnie powoływ.ili sic 
na autorytet profesora Stefana 
Ossowskiego. Profesor od oocza­
tku do końca nie zgadzał sie 
z Adamem Schaffem. szczegól-

. nie zaś z jego artyku!em pt. 

,,Walka klac w M\l<)e•, ł>O'­
mlie11e1onym na łamach • .Ku­
tnicy", w którym autor mo. 
cno :i:aakcentował niemołlłwojł 
utrzymania 1ię postawy ,,neu­
tralnej" w nauce, w 6wiec!e 
1komplikowanych, anta1onl1ty­
cznych 1to1unk6w . klasowych 
- uczony, jak katdy myśl11cY 
człowiek, zawsze 1!11 pluuje 
po tej czy tamtej stro'lie, a 
jeiell tak, to nauka HWIH 
pełni funkcję wspierając11 ide­
ologię i politykę. Literatura 
zresztą też. Profesor Ossowski 
replikował w osobno wydanym 
eseju pt. „Marksizm i twor-
czość naukowa w społecze6-
1twie socjalistycznym". Pisał 
profesor: „.... pracowni/~ nnu.­
kowy to taki człowiek, do które­
go zawodowych obowiązków 
należy brak posluszeństwa 10 
myśleniu. Na tym poll!g1 jPpo 
slt1żba społeczna, aby petniqc 
swo;e zawodowe czynnofo: nt•! 
był w myśleniu posłuszny.„ ani 
s11nodowi, ,ani komitetowi. ar.i 
ministrowi, ani cesarzowi. ani 
Panu Bogu. Jeżeli -jest po$łti­
szny, jeżeli swoje poglądy z7oit'c­
nia. na rozkaz.„ 1przen'i11wi11rzr1 
się swoim obowiqzkom" 

Dyskusja była zazarta i tru­
dna jak nasze dojrzewanie, o­
bejmo\vała wszystkie środowis­
ka twórcze i naukowe t,odzi, 
słusznie wtedy nazywanej sto­
licą intelektualną Polski. sta­
nowiła najistotniejszą ceche at­
mosfery z tamtych lat. Nie by­
ły to jeszcze czasy, kiedy śv. ia­
topogląd dostawało się .,:i: gó­
ry" w odpowiednim opakowa­
niu, trzeba go było zdobywać 
samemu, samemu wybierat< 
między sprzecznymi wa,rtościa­
mi. I chyba bardzo w tej dys­
kusji ważny był głos samych 
pisarzy. Nie wiem dokładnie. 
ilu ich w końcu było w Ło­
dzi, zresztą liczba zmieniała 
się nieustannie, przyjeżdzali. 
odjeżdżali, ale J. p~wności;i 
ZLP łódzki liczył w pierwszych 
trzech latach powojennych ~ru­
bo ponad setkę pisarzy. I to 
jakich! Przestal dość szybko 
działać nie nazbyt udany w 
~umie Oddział Wiejski ZLP i 
mieliśmy jedną, jak dzisiaj, 01-
ganizację pisarzy. Nie parnif:-
tam, kto kolejno prezesował, 
pamiętam jednak, że pisarze 
polscy, również i łódzcy, choć 
to mocno myląca nazwa, dys­
kutowali :i:e sobą równiez przy 
pomocy książek. Czytaliśmy 1• 
często z zapartym tchem. „Me­
daliony" Nałkowskiej korespon­
dowały 1 „Dymami nad BirkP­
nau" Szmaglewskiej, ałe już 
„Z kraju milczenia'' Żukrow­
skiego stała niejako· w opozy­
cji wobec .Adolfa Rudnick.ie~o 
„Żołmei zy" czy „Niekochant:j", 
„Popiół i diament" Andrzejew­
skiego zdawał się zaprzeczać 
wszystkim sen!om wojaczki. 
wyłożonym w „,Trzyna~tu c­
powieściach" Pruszyńskieirn. 
„Sedan" Herza, czy „l\1ity ro­
dzinne" Ważyka zmuszały do 
nowego i ostro wartościujące­
go raz jeszc:zie spojrzenia na 
własne tradycje i tradycje po­
kolenia. A wszy~tko to działo 
się '"' ogromnie złożonej atmo­
sferze. Owszem. nadzwyczaj 
bogatej w wydarzenia a~'tysty­
cz11e. 
Wychodziły świetne książk', 

tomy poetyckie, proza. esek. 
teatry dawały znakomite 
przedstawienia. Schiller W.Y sta­
wit znowu „Krakowiaków i ió­
rali". „Celestynę", .Jgraszld z 
diabłem''. moż:ia było ogląoać 
Adwentowicza w „Burzy·• Sze­
k~pira, Mrozowską w niezapo­
mnianych sztukach Giradoux 

.,Elektrze" i •. Amfitrionie 
38"'. Zelwerowicza. Woszczero­
wicza. Węgrzyna, świderskiego. 

Waltera, Chojnack~. l..al)łckłe-
10 i tylu, ąlu innych. Lecs 
• tylko jed~ 1trona o,.,,.j .,. 
tmo1fery. 
Były jeucze 1 1trajłd msden· 

ckie, manifestacje ulic1ne, swła­
szca po zamordowaniu stu­
dentki w parku przy Dworcu 
Fabrycznym, był te:! nieustan­
ny ruch mas chłopskich, zwy­
kłej biedy, w stronę dymiacych 
fabryk ziemi obiecanej, sta­
rych, zu:tytych, niezdrowych. 
Robotnice pracowały w bielni­
kach w wodzie -po kostki W 
Klubie Pickwicka, „Fraszce", 
czy u Piątkowskiego nie sły­
szało się 1trzałów, ale one pa­
dały gdzieś za rogatkami. w 
lasach pomiędzy Piotrkowem i 
Wieluniem, tam 1eszcze sza­
lał i „Warszyc" i „Murat" O 
brza ku szły matki do pracy 
na kolejną zmianę w tym mie­
ście pozbawionym podstawo­
wych urządzen komunalnych, 
przyrównywanym do Bornbniu. 
Pamit;tam jeszcze beczkowozy 
snujące się po ulicach w po­
rannych godzinach i długie ko­
lejki ludzi z wiaderkami. Alt 
nie pamiętam, aby Łódź . i~j 
11komphkowana przecież: pro-
blematyka przedostawała sl~ 
na łam)' ówczesnych, „wł11-
snych" pism. Łódź okazywała 
się niegodna tamtych świe­
tnych piór, nie stao.owiia na­
wel jakiejś rzeczywistości p:-zv­
kładowej dla szerstych rnzwa. 
żań darmo szukać renorta. 7.y 
z fabryl<" czy przedmiP~(· Zy­
cie kip:ało, szumiało. ate nie­
mal ~edynie wzdłuż Piotrkow­
skiej. Lódt to ulica Piot1 kow-
1kP i to. co się nie chcia;o na 
niej zmieścić - pisał wtedy 
złośliwie satyryk. 

6. 

Łódź to znacznie więcej. Ale 
ta prawda, a cóż to za •Jsobli­
wy paradoks - wyszła na 
wierzch po wielkim exodusie. 
Od roku 1948 począwszy 
zaczęli miasto opuszczać ni!I! 
tylko pisarze. ale takze wi;zy­
scy inni ll'livści i naukowcy, 
porzucały Łódź równiez rn~ty­
tucje, cale zespoły teatralni!. 
Kiedy w połowie lat pięćdzil'­
siątych przyjmowanQ mnie do 
Związku Literatów Polskich. ie­
go oddział łódzki liczył niewie­
lu ponad dwudziestu pisarzy. 
Rozpaczał się powolny prore11 
formowania autentycznie i•1± 
łódzkich środowisk tworczych 
chvha w <łobrej atmosferze. 
którą wytworzyły gościnne wv­
stępy polskiej czołówki artysty­
czno-kulturalnP.j i naukowej. 
Zabłyśnie na nowo wielki ta­
lent łódzkiego barda l\Taria11ll 
Piecha!::'!, zwroci uwa~ę poez.ia 
i proza Antoniego Kasprowicza. 
t11k bardzo z Lodzą zwiazane~ 11 . 
Te Z\\'iazki podkreslą w swoie1 
twórczości - Tadea~z Chroście­
lewsk! i Władvs!aw Rymk!ewicz. 
Tadeusz Papier i Edward Szu­
:o1ter. Tadeusz Gicgler, .Jiizef 
2\f. Kononow'cz i inni. Pisarze, 
1t zwłai;zcza ich Owczesny pr·:!­
ze~ Stanisław Czernik. µrzy­
czynią się walnie do powsta­
nia Wydawnictwa Łódzkiego, 
poprowadzą przez pewien czas 
znakomicie redagowany dwu­
tygodnik „Kronika". póki nie 
:r.ostanie on iak najbardziej 
nie<;łuszną decyzją - zamknię­
tv. Zaczną więc wydawal" (po 
dzień dzisiej~zv1 kwartalnik -
„Osnowa", odegrają niebaga­
telna rol~ przy pow~taniu 
„Odgłn~ów_'.,'. Ale to ju± całkiem 
Inna hi~toria. 

WIESŁAW JAŻDŻY~SKI 
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,Skądieśe • e? 
Z m • asta todzi 

(.„) Oczywiście do miasteczka, w którym przed wojną miesz­
kaiem, przyjeżdżali ludzie z Łodzi, najczęściej do krewnych, 
a także wyjeMżali stąd do Łodzi w odwiedziny. Mówiło się 
v·ted)" „Z. pojechał de miasta Lodzi" albo „N. przyjechał z 
miasta Łodzi". Bardzo mnie to dziwiło, a nawet śmieszyło. Jako 
młody chłopiec zapytywałem ojca, dlaczego nie mówi się, że 
ktoś przybył z miasta Krakowa czy wyjechał do miasta Pozna­
nia Wskutek tej osobliwości Ł6di rysowała się w mej wyobraźni 
1ako miasto wyjątkowe, niepodobne do żadnego innego w Polsce. 
a może nawet na świecie. 

W latach późniejszych, ale jeszcze przed rokiem 1939, przeczy­
tałem o Łodz! dwie rzeczy: felietony Zygmunta Nowakowskiego. 
zamieszczone w .,Geografii serdecznej" i reportaż Ksawerego 
Pruszvńskiego .. Żółci kulisi" w jego zbiorze „Podróż po Polsce". 
I jeden. i drugi autor utwierdził mnie w moich wcześniejszych 
wvobr-1żeniach. a Nowakowski, choć pisał z felietonową prze­
sadą i „wisielr.zym humorem'', wywołał nawet coś w rodzaju 
g:ozy Oto jego ~łowa: „To miasto nie ma najmniejszego sensu, 
a trzyma się i nie tonie jedynie dlatego, że jest naprawdt; 
jakąś tragiczną, poczwarną Łodzią Charona, pływającą po bez­
dennym bagnie. Łódź jest oczywistym absurdem, toteż kiedy 
człowiek, otoczony zewsząd mniejszościami narodowymi, idzie 

10 ODGŁOSY 

przN te idiotyczne. długie, karykaturalne ulice, zal~ni: tłum~m 
obcym i dziwnie nie zindywidualizowanym - odnosi się ~raze- , 
n ie. że to n ie miasto. lecz jakiś przykry kawał. To Jedyne 
miasto, do którego nikt nie przyjeżdża dla przyjemności. Je 'l i 
idzie o charakter łodzian. to główną jego cechą jest osobista 
odwaga. Bądź co bądź, żvć stale w Lodzi - to wymaga pewnej 
wytrzymałości i męstwa." 1 

A na innym m iejscu w tej aamej książce , ·oyvako' k ' dodaje, 
±o „Łódi Cfągle jeszcze czeka na swojego Nerona". 
Mając takie wiadomości, sprowadziłem się do tego miasta w 

s;erpniu 1950 roku. Było to już prawie po zakończeniu słynnego 
„exodusu", kiedy :z: Łodzi, pełniącej w pierwszych latach pl 
wojnie rolę i ob'owiązki stolicy, w miarę odbudowywania War­
szawy zaczęły wynosić się instytucje, redakcje czasopism i dzien­
ników, teah·y, a \naz :z: nimi naukowcy, arty~ci, dziennikarze 
i 11teraci. .ledn:•m z ostatnich, który jak spóźniony ptak odleciał 
za zespołem „l<uźnlcy" , był Artur Sandauer. Objąłem po nim 
mieszkan'e w Domu Literatów przy ulicy :\Iickiewicza 8 na 
trzecim piętrze. Sandauer pozostawił mi w ~padku „Biblię" w 
języku hebrajsldm oraz „Czarodziejską Górę" Tomasza Manna 
po niemiecku. Jak na początek - dobre i to, („.) 
L6dź mnie ol~niła. Nie mogłem wyjść :i: podziwu, że ktoś tak 

rtJzsądny jak Zygmunt_ Nowakowski nawypisywał o niej tyl" 
btdur. Chodziłem z upodobaniem po ulicach, cieszył mnie ruch 
i gwar ludzki. Nie widziałem w tym mieście nic brzydkiego. 
Naturalnie Łódź lat trzydziestych, którą opisał Nowakowski. i 
Lódź lat p ięćdziesiątych, którą ja oglądałem, to dwa nieledwie 
obce sobie miasta. Bomy i ulice pozostały wprawdzie te same, 
ale życie zac~ęło płynąć innym rytmem, a i ludzi przybyło tu 
zewsząd niemało : głównie z miasteczek i wsi podłó.dzkich, lecz 
także z terenów wschodnich, z Kieleckiego, pozostało teź trochę 
warszawiaków. bowiem nie wszyscy, których losy zagnały do 
Lodzi, mieli ochotę wracać do gruzów i zniszczeń stolicy.(„.) 

Inny jeszcze w1gląd zadecydował o tym, że Łódź bardzo m' 
s i ę podobała. Oto stęskniłem się za prawdziwie miejskim ży­
ci(!m. Będąc w Berlinie - mieście ogromnym, ale rozbitym l 

pozbawionym normalnej egzystencji - a następnie miesi;kająe 
parę lat pod Szklarską Porębą, w niewielkiej- osadzie, odczuwa­
łem dojmująca potrzebę s~erszych kontaktów z ludźmi, zwłaszcza 
o podobnej jak moja pro!esji. Nie uśmiechało mi się przeby­
wanie l dala od większych ofrodków kulturoznawczych, a i to 
muszę dodać, że nie przepadałem i nie przepadam za wsią i tzw. 
iyciem na łonie natury.(„.) 

Czy Lód:! zaspokoiła te moje oczekiwania! W dużym stopniu 
- tak. Nie miałem tutaJ przyjaciół, poza jedynym moim zna­
jomym jeszcze z okresu przedwojennego, Stanisławem Piętakiem, 
ale za~·az po osiedleniµ się począłem nawiązywać pierwsze kon­
hkty w środowisku literackim i dziennikarskim. Złożyłem mię­
dzy innyrni wizytę kierownikowi działu kulturalnego w „Dzien­
niku Łód;okim" - Leopoldowi Beckowi, z którym rychło zna­
leźliśmy \\'spólny język, jako że obaj lubiliśm .v poezję Rilkego, 
Wiedeti i literaturę austriacką. Wkrótce też ~ talem się współ­
praco\vnikiem „Dziennika". Była to osobliwa, w tej formie moż­
li\n jedynie w tamtych czasach. współpraca, o której dziś, gdy 
ją wspominam, powątpiewam. czy istniała naprawdę, czy nie 
b~·ł to przypadkiem jakiś zaba\t,.·ny sen. Leopo1a Beck dzwonił 
do mnie na przykład c drugiej w nocy i zamawiał wiersz na 
określony temat - na godzinę dwunastą w południe tegoż sa­
mego dnia. Gdy, wyciągnięty z łóżka i rozespany, wymawiałem 
i;ię, Beck podbijał mi bębenka mówiąc, źe nie takie pntęgl 
pi:;ały na zamówienie i korona im z głowy nie spadła, a Goethe 
był w ogóle zdania, tę n,ajlepsza poezja to poezja okoliczno· 
kiowa. (.„J 

W tym pierwszym ok:e!ie mojego pobytu w Łodzi wiele 
przestawałt~m także z Janem Ruszczą. Jerzym Millerem, Wacła­
wem Mroz<Jwskim i Edwardem Szustrem. Nieco później tbliiy­
km się d<J rdzennyc;h łodzian: Mariana Piechala, Grzegorza 
Timofiejewa i Antoniego Kasprowicza. („.) 

(Z książki „Tranzytem przez Łódź") 

JAN KOP'ROWSKI 
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Reda cja---: Czytelnicy 
ANDRZEJ BOGUSŁAWSKI, Lódt, Retkinia-Pia1ki przysłał 

do redakcji li&t w 'sprawie sposobu przydziału mieszka­
nia Zbigniewowi K. i jego żonie Emilii K., lekarzowi stomatolo­
gowi. Sprawa sposobu pn:ydziału tego mieszkania jest przedmio­
tem sporu mjędzy zarządem spółdzielni „Poles~e" li samorządem 
osiedla Retkinia-Piaski. Rzecz polega na· tym, ie Zbigniewowi 1 
Emilii K. przyznano mieszkanie większe niż im to przysługuje 
przede wszystkim dlatego, aby Emilia K. mogła wykonywać za­
wód stomatologa. Następnie Emilii K. przyznano dodatkowo pc­
mieszczenie użytkowe znów dla wykonywania zawodu, a wiec 
na gabinet stomatologiczny. I temu wł.aśnie sprzeciwiają się dzia­
łacze samorządu Retkini-PiaskL 

„Ktoś powie - pisze Andrzej Bogusławski - cói to za 1pra­
wa mał11go pokoiku na XI p. Materialnie moU! mala, ale mo­
ralnie duża. Pomijaiqc skargi, pmna, konflikt z dyrekcją t ra<lq 
nadz., ważniejsza jest OBAWA, oby tvn „ma!y'' szwindel n i J byl 
przyk.ladem, żeby nie PRZERODZIŁ 1ię w szerszą falę p;-yv:aty, 
demoralizacji, kumoterstwa itd.„". 

List Andrzeja Bogusławskiego - zgodnie. z jego tyczeniem -
przesłaliśmy do Inspekcji Robotniczo-Chł0pskiej. I oto otrz.vmaliś­
my do wykorzystania i dla poinformowania zaintere~ov.anych 
Czytelników o wynikach działania 1RCh. W odpowii>dzi na inter­
wencję Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej RSM „Polesie" oJpowie­
działa: 

„Korzvstanie z niewielkiego pomieszczeriici na gabinet stomato­
logiczny podniesiono do rangi problemu s:noŁPcznego Sprawa t1, 
zdaniem Zarządu, niczym nie godzi , w interes spoieczn11 miesz­
kańców tego budynku, a jest jedynie w kręgu. zaintere~ov,an.ia 

nielicznej grupy osób z Komitetu Osiedlowego, którzy w ten spo­
sób chcą po tylu latach odnau:iać i odgrzebywat zadawnion! 
apraw11". 

Innego zdania jest natomiast Wojewódzka Spółdzielnia Mic!z­
kaniowa w Łodzi. w której piśmie z 14 sierpnia 1985 roku moż­
na znaleźć takie stwierdzenie: 

„ ... uważamy, ż~ &prawa nie irostała rutelnie wyjafaiori.a oraz 
mimo naszej prośby nie wuciągnięto stosownych wniosków". 

Zarząd WSM w Łodzi zalecił Zarządowi RSM ,.Pole!le" roz­
wiązanie „umow11 o najem lokalu. użytkowego przezn,:u;:toM'go 
przez zainteresowanych. na gabinet stomatotogiczn11". Ale Rada 
Nadzorcza wniosek ten odrzuciła, wychodząc z załoienia. ż~ w 
okresie, kiedy dokonY\vano przydziału mieszkania dla Zbll{niewa 
. K. i Emilii K. - był to rok 1979 - dokonano tego wedle oho-
wiązujących wówczas przepisów. Zarząd WSM w t.odzi nie uznał 
s!anowiska Rady Nadzorczej RSM ,.Polesie" i przeprowadził roz­
mowy wyjaśniające z członkami Komisji Rewizyjnej RSM „Po­
lesie". W wyniku tych rozmów okazało się, że w 1982 roku z 
powodu choroby syna Michała powstała konieczność przemesienia 
gabinetu stomatologicznego na XI piętro. Ale stosov„-ne decyzje w 
tej sprawie Sanepidu i lekarza pediatry noszą daty 1985 roku. 
Tak więC' podpisując umowę o ""'Ynajęcie lokaiu uiytkowego w 
1982 roku Zarząd RSM „Polesie" popełnił uchybienie. Zarzad tłu- . 
maczy się przed Komisją Rewizyjną RSM .,Polesie··. że w ,,1982 
r. nie istniała szczeg61owa .regttlacjo prawna przyznawania tego 
typu, lokali", a wię~ nie musiał domairać się odpowiednie.1 doku­
mentcjl lekarskiej dla poparcia wniosku o przydział lokalu użyt­
kowego na XI piętrze. 

Komisja Rewizyjna pismem :& dnia 16 września 1983 roku l'O­
łnformowala Radę Nadzorczą RSM .. Polesie", że „11miesw na po­
sredzenie Rady Nadwrczej szereo propozycji i popraw~ do Pro­
jektu Regulaminu przydziału i najmu lokali 1LŻ';ltkowuch w RSM 
„Polesie". Poprawki te ma)ą w przyszłości uniet'l\ożliwić powsta­
wanie podobnych konflikt6w. Natomiast w spra,Ni.e użytkowania 
lokalu na XI piętrze przez Emilię K. Komisja Rewizyjna s~anela 
na stanowisku, że gabinet stomatologiczny jest „Jedynvm m1e1-
scem wykonywania zawodu" oraz. te 75 procent mieszkańców 
bloku, w którym si~ ten gabinet z.najduje, 31 stycznia 1985 roku 
wypowiedziało się za jego utrzymaniem, w tej .sytuacji nie ma 
„dostatecznych podstaw o wymówienie umowy''. 

I chyba na tym czas zakończyć ten spór. 

REDAKTOR DYŻURNY 

UWAGA MTWSNICY ZDZISŁAWY SOSNICKIEJ! Z Fan Klu-
ł . bu i To~unfa "trzymaliśmy prośbę o podanie adresu tegoż, aby 
miło<nicv Zdm.ławy Sośnickiej mogli wymieniać Informacje, pły· 
ty i · tnne materialy reklamowe. Niniejszym spełniamy prośb~ 
Oto ten adres: Beata Czaja FAN CLUB Zdzisławy Sośnickiej 
skrytka pocztowa nr 22, 87-107 TOR~. 

DROBNE BŁĘDY, ALE ••• 

W sympatycznym t p0czytnym „Głosie Robotniczym" 1 nr 2~ 
(ł2j82) z dnia 1-3 listopada 1985 r .. ukazały ~ię dwa artykuły 
związane 7.e „$więtem Zmarłych", w których delikatnie mówi14c 
,;wypaczono historię". 

W artykule pt. „Cmentarz wojskowy w Arnhem" E. Kudaj pisze: 

„.„W Arnhem (Belgia) spoczywają prochy żołnierzy polskich 1 

I Armii Powietrzno-Desantowej gen. Sosabowskiego. któr:r.y po­
legli tu w operacji desantowej w działaniach zaczepnych pod naz­
wą „Market - Garden" w J'aździerniku 1944 r. Polacy stracili tu 
23 proc. stanu osobowego dywizji...". 

I 

Dwa zdania i kilka błędów. 

1. Arnhem nie leży' w Belgii tylko w Holandii. 

2. Gen. Stanisław Sosabowski nie był dowódcą I Armii Po­
wietrzno-Desantowej, ale dowódcą 1 Polskiej Samodzielnej Bry­
gady Spadochronowej. 

3. W operacji tej wzięła udział polska brygada, a nie dywizja. 
4. Operacja „Market - Garden" przeprowadzona została w 

dn. 17-26 września l!.l-!4 r„ a nie w październiku tegoż roku. 

Druga sprawa to artykuł Feliksa Bąbola pt. „Jest 138 takich 
miejsc". Pisze w nim: 

,„„tegoż 8 wrzesnia najwyższą ofiarę ponieśli w Jeżowie ' ~<'ł~ 
nierze batalionu utworzonego ze składu 82 i 84 Dywizji Piechoty 
Armii „Łódź".„". 

I dalej.„ 

NR 47 (1443), XXVlll, 23 LISTOPADA 1985 R. 

„.„walczylismy jako niedobitki dalej poddając się komendzie 
innych oddziałów, już nie 10 łowickiej, czy 26 D rwizji Piechoty, 
cxy Armii „Poznań", ale kornPndzie Armii .,Pomorze"„. 

W kampanii wrześniov,•ej 82 i 84 pułk piechoty z 30 Poleskiej 
Dywil:ji Piechoty nie były nigdy dywizjaini. Tak samo nie b ·1 
dywizją 10 pp x Ł~wicza. 

l'\UECZY~ŁA W KOZAK 
(Łódź) 

INFEKCJA CZY DEZYNTEGRACJA POZYTYWNA? 

Nie :r.nam specjalnie pe<lagogiki ani nie jestem za mo c1:y w 
p ychologii, ale wydaje mi się, że uczestnik dyskusji nt. mło­
dzieży {ODGLOSY nT 42/Sj) popełn'ł błąd łącząc nazwisko pro­
fe.sora KaLimiarz.a Dąbrowskiego z „zasada infekcji pozyt:nvnej", 
jak to określił. 

Nazwisko K. Dąbrowskiego kojarzy In.i sią jedynie z .teorią 
dezyntegracji pozytywnej". którei zasady wyłożył w wielu pub­
likacjach, np. „O dezyntegracji po1.ytywnej - rola nerwic i 
psychone,1-wic w rozwoju cz.lov..'ieka" (1961), „Trud istn:t:'nia" 
(197:i), „Osobowość i je.i kształtowanie poprzez. dezyntegracj~ po­
zytyvmą" (1975), w pracy r.hiorowej „Zdrowte p-;ychiC'zne" ll9'31), 
której trzecie wydanie w PWN było jeszcze niedawne do naby­
cia. 

Istota tej teorii łączy sią zresztą ściśle z tematem młodzieży. 
Teoria t·a wprowadza pojęc~e 5 Poziomów rozwoju psy;:.,;iczuego 
człowieka, z ktorych tylko poziom pierwszy i ost&tni jest sta­
nem integracji tj. równowagi psychicznej, z.s.s pozostałe tr2.1 po­
ziomy są stanami dezyntegracji czyli rozbicia psychicznego. Re­
wolucyjnym podejściem profesora było zwróeenie uw;igi, te 
poziomy dezyntegracyjne są potrzebne, a wszystkie 11ieprzyje111-
ne ~j strony takie jak leki, niepokój, depresje, konflikty, 
znmiej.sz.one poczucie własnej wartości i inne cierpienia są jak­
by :iłem koniecznym dla osiągmęcia clez.yntegraCJi wtorneJ, 
czyli pełnej harm011.i jednostki z samym sobą i otoczenie'll. 

łvllodzież cechuj• się tym, że na ogół znajduje.- się na którymś 
z etapów dezyntegracji. I bardzo dobrze. Zadaniem wycho·vaw­
ców jest ?<>móc jej w prz.ejścrn tYch etapów i baczenie. aby 
objawy tej ,,cho,roby" nie zabijały jednostek, słowem, by rze­
czy ... "iście dezyntegracja ta była „pozytywna·•. 

Problem zdaje się tkwi w tym, że wielu wychowawców znaj­
duje się również na po.z.iomie dez1ntegracji (pozytywnej) albo 
co gorsza, Utknęło na poziomie pierwszym tj. integracji tzw . 
pien'IT'Otnej. Stan ten, normalny u małego dziecka.. t1alezy u·ak­
tować jako niebezpieczne zatrzymanie rozwoju u cz.l:o.vieka do­
rosłego. Rozwija on bowiem inteligencję, która służy tylti.o za 
narzędzie d<> i:aspokajania wrodzonych popę<lów cecl1uje się 
b:akie.m introspekcji i konfliktów wewnętrznych, przy cze~tYcil 
konfliktach zewnętrznych, (także z podopiecznymi) powoJ0wa­
nych nieliczeniem się z innymi ludźmi 

Zbyt często uważa s1ę, zwłaszcza w uczelniach wyż.szych, że 
dobry naukowiec będzie rów·nież dobrym wychowawcą Iym­
czas.em w procesie wychowawczym nie tak ważna jest inteli­
gencja, jak em pat i a czyli z<lolnośc współ dczuwania z in­
nymi lu-ciżm.i, której zatrzyrhanl na pierwszym etapię rozwoju 
mieć nie mogą, 

EUGENHJSZ KNYPL 

W 1936 ROKU BYŁ STRAJK OKUPACYJNY 
W „NEPTUN\E11 W KOŃSK\CH. 

Wybudowane n& przełomie XIX wieku i pocz.ątka<:h XX od­
lewnie ,,Słowianina", S, Kronembluma; Pinyca l J. .Mint!-a w 
Końskich zaczęły w latach trzydziestych XX stulecia ogi·ani<:zać 

świadczenia socjalno-bytowe ,,gi.>e.rów", Co światlejsi robomicy 
nie go<l.zil.i się z tak dużym wyzyskiem. poci.eto 01·gan1w.vac gru­
py oporu. Powstały komórki Komunistycznei Partii Polski. kto­
ra wysunęła hasła: 8-godzinnego dnia pracy, urlopów wypocz.}n­
kowych, row,nouprawnienia kobiet i niezatrudniania młodocia­
nych. Hasła te nie były respektowane przez. właścicieii. Zeby 
nie udzielać urlopu wypoczynkowego, zatrzymywano odlewnie 
na 34 miesiąc•, &.dyż. wtedy robotnicy n.ie uzyskiwali prawa do 
wypoczynku. Wypłacano :aa okres pnestojów „zapomogi" w v,-.y. 
sokośei od 30 do '6 pro<:. zarobku. Najbard:r.iej o<kzuwi;m to 
robotni<:y iara.bia,'lCY 1,80 d cizienni•. 

V J. Mintza atrudnia.n.o dzieci. Przynosiły cne obiad ojoom 
wtedy ustępowały „oczyszc:r.aczy". Czyśdły odlewy &zczctka­

mi drucian:rmL Zarabiaq około 3 rl. 

W Końsk.i<:h wyrabiano odlewy maszynowe, pompy nurniko­
.,.,-e, rezenvua,ry (a-płuczki). wierta:rki kolumnowe i stołowe. kit• 
raty, wialnie, &ie~karnie, buksy do wozów konnych, rury ka­
na~izacyjne i „k~z ny" (ro?zaj garnka bez ucha). Prócz odlewni, 
ktora w 1yst.em1 dwuz.rruanowym zatrudniała około 400 11ise­
rów-formia.rzy, były wa.rsztaty montażu i smołownia. Niskie 
:&a.robki, ciężkie wa.runki pra<:y s.powodowały, że z ins-ptracji 
KPP robotnicy xorganizowali klasowe Związki Zawodowe Meta­
fowców. 

Wios114 19~ r. 1 ÓkTęgu w Radomiu przy~chała delegatka 
·Rita Riwo!!I, która wyznac.zyła miejsce spotkania na Skal~ Ro­
gowskiej. Ud%iał w nim wzięli między innYmi Jan Milner, Wła­
dysław Słowiruki, Mikołaj Salata, Mikołaj Stańczyk, Zorśani­
zowano ko-mltet strajkowy. Datę strajku uzgodniono na piarw-

. SZ!l połowę curwca 1936 roku. 

Strajk sitał li4 fakt.em dokonanym, M czele komitetu etanęli: 
Jan Mil.ner, WŁadysław Słowiński. Władysław Skowroński i Jó­
zef Sroka. Trzeba było nie lada umiejętności, aby grupę około 
800 robotników i robotnic zorganizować do trudnyC'..h iaodai1 straj­
kowych. Chłopi z Molis~wic i Browarów przywieźli kilka :fur­
manek słomy do sienników ! ziemniaki, Powszechna Spół<l1Jel­
nia Zjednoczeillie - Sklep Nr 1 przy ulicy Małachowskiego 
(dziś 1 Maja) - dootarczała pieczywo i mleko. Srodki finan­
wwe czerpano ze składek pozostałYch odlewni: S. Kronemblu­
ma, Hercvelda i „Elki" (Zakład Materiałów 0g"niotrwałych), gdzi'e 
robotniay dobroMJlnie oddali po dwie dniówki. WystawioPo ni­
kiety, żeby właściciel nie mógł sprzedawać i W'Y\\'Oz.ić towaru. 
Dyrektor Rajchan - zięć J. Mintza - zaczał „u:.r:abiać" łami­
rtrajków, których zgłosiło się ząle.dwie kilku. 

r I 

Lato 1936 roku bvło "orące. Dla młodych robotników były to 
„wakacje". Ale szybko zacu:ła dosk wierać nuda. OM TUR po­
wołał 7-espoły: estradowy i wokdny. z:iczęto ćwlayć zr,..,biono 
scenę, ustawiono ławki. słuchano p1~·:<ni r wolucyjn-.•ch i oglą-
dano skecze. Występowali wted,·: Włady•ław Sk„WMnski. 
Marian dalasiński, Wikta $winiar~k i (Ttm!l;:kci), Anas~azja 
Szczepanik, Michalina Sroka, Gienk~ S ::irnowska 

Kuchnią 1.ajmowali się: Jan Komi .0 M czyl: i Jó .ef Srnka. tnni: 
M'.chał Połczyński, Stanisław Siudek, Władysław i S. Skowroń­
scy zagrzPwali do \'ytrw'aloścL 

?-.tfal'='m Ił '1at. gdy z mamą kh'ra miała przepustkę do komi­
tetu ~traikowe'(o ch-0dzilem rJ-0 Sk l ~ou Nr l oo zaopaln.cnie na 
„tal n'' o •\·ąr(ości 5 zł na t~·dzi el'i Ojc:foc leż1l akurat w łóżku 
na artretyzm. i\Ipja siostra. Ja-clwiga s' raJko waia w „, 'eptun.ie". 

Straji-; zbliżał się ku końoowi. Jankiel -:'.llmtz zg;odził sie na 
podwyżkę o p:;rę grn<:zy Od skrzynki formier~kiej. Rewolucyjnie 
nastawion:;-:h robotni..:ów chciał 7.woli ić. Sprawo. oparła r;ię a 
inspektora r:-acy w Radom!u i n ikogo n ie ukarano. 

ALBO OSCHŁOść SERCA 

KALIKST ZAWADZKI 
(Końskie) 

Różnymi rzeczami już sie ludzie przechwalali. Nie ma granic 
ekshibicjonizmu. Ale żeby przechwalać się oschłością se.rea. z.nie­
czulicą moralną - rzadki to przyp.ideii.: . \V. AJ'eH. zakreśla gram· 
ce współc:r.ucia (ODGŁOSY nr 40/85). Poza ta granicą zno1-dują 
się pensjonariusze więzień mający nawet 1 rok w wyroku. Im 
ciężej - t m lepiej - czytamy między wierszami tekstu W. 
Afelta. „Będzie trochę spokoju od idoty, któ!'y od rana do nocy 
pęt~ się w okolicy, przeklina, marudzi". 

Znerwicowani na co dzień zapominamy, co jest najważniej;zym 
celem kary: pre,.,,·encja i reedukacJa. A j;;k reectukol-,ac, jesll me 
będziemy chcieli się wczuć czyli współczuc skazanyr!'l? LNawet 
naJWiększy zbrodniarz ma prawo do obro11cy czyli w.;ipoł:zu-

ci?· 

Lew Tołstoj powiedział „Karać znaczy po rosyjskU naucz.ać" i 
uważał jeszcze, że „Kara jest pojęciem, z którego ludzkośc za­
czyna ,,,..yrastać". Z psychologii wiadomo. że jeśli doiegll\\'..Ość 
kary przekroczy pewną granicę, nie może spełniać ~"Wojei roli 
jako środek wychowawczy. Może nie jest aż tak. jak oceniał to 
L. Tołstoj,. że „żadna przemoc nie poskramia, lecz rozd:rażn.a 

człowieka", ale przemoc powinna być ogranicz-ona do n1ezbę<•ne­
go minimum, jeśli ma odnieść pozytywny skutek. Zemsta mo­
że jest rozkosze, bogów (zwłaszcza greckich). ale nie powi.nna 
być m·) t) vem postępo":ania ludzi. 

TE.L. 

MUZYKA, DLA KTÓREJ CHCE SIĘ ŻYĆ 

Stało się ju,ż tradycją, ie Józ,ef S,kl'zek daJe w nieregularnych 
odstępach cz.asu w Planetarium w Chorzowie ~woje własn-:J re­
citale. Gromadza one, bez sz.erokiej reklamy. grono kilkuset 
wielbic;el! jego fascynującej muzyk1. Planetanutn mozi> pomie&­
cić \Vyłącz.nie 350 osób, chętnych jest trzy razy w ;ęc<ij Formu­
ła widowi.ska łączącego doznan'.a słuchowe i wuokowe nadal 
urzeka. l\Iuzyk wykorzystując Planetarium, ja ko doskonałą sa­
lę koncertową, zapewnia intymny bliski kontakt wykonaW"Y i 
publkzności. Na kopule or.zedsta1viana jest wizja Wszecnświa­
ta Na koncert przyjeżdżają ·wycieczki 'z całee;o kraju. Były też 
wycie~zki z o.dleglych i;tro.n Czechosłowacji"~raz 'NRD. 

I ~ak zwykle (poza kilkoma pierwszymi minutami kręceni~ 
filmu przez TVP) w absolt1tnej ciemności nie widać wirt.uou, 
Widać tylko gwiazdy. planety, komety, mgławice .. słychać prze­
mkająca na wskroś muzykę Najnowsza godzinna suita tworzy 
kilka motywów rozwijanych w wielu wariacjach. zda się impro­
wizowanych. Całość natwana , prz.ez Józefa Skrzek a ,Po.drózą w 
prze·trzeni" jest kojaco-relaksowa. Jes' 1akby naw:ązaniem do 
poprzedniej suity „Podróż w kraine wyobraźni". 

Pf.> koncercie Józef Skrzek zaprosił słuchaczy na spotkan1e do 
Domu Pracy Twórczej znajdującego się obok Planeta!'ium. 

- Komponu~ pan również muzykę dla teatru, filmu, uale­
tu. Czy równiez w tej dziedzinie może pan w pełni wywn.eł 
piętno swej indywidualnej tożsamości? Istnieją tu przecież ra­
my, których artysta ni>e może przekroczyć? - padło jedno z 
pytań. 

'- Dotyehezas praeowa.liem 1 wieloma twórcami!: :r:. Jen.ym 
Skolimowskim, Adamem Hanuszkiewiczem, Konradem Du.ewie<:­
k.im i Piobrem Szulkinem. Da.no mi pełną moiliwość swobod­
nego tworzenia bez ingerencji i stwierdzono, i.e to jest właśnie 
io. A więc moje propozycje trafiały do ich ·wyobraźni. Tak było 
między innYmt 1 „Karłowiczem" w Teatrze Wielltim w L.:idzi, 
czy ~ż :& „Otello" w Gbsadzie Daniela Olbrych~kiego i Piotra 
Froncze\ •skiego, Tworzyłem własne obrazy muzyczne i zach~ 

wałem awoje oblicze muzycz.ne w pełnym "'Yrniarze i to sie li­
czy. 

- Jaki jelit pan w .tyOiu? Co sobie ceni najwyżej: sztuką, 
miłość, ideały? 

- Miłujący i kochający prawdę, mamę, która }est mo!ą n.au. 
czycielką od 4 roku życia. żonę Alinę, która inspiruje mn\e oraz 
2-letnią córeczką KS!'inę. .• Poszukujący - tW\lorzący - W'Yk<inu­
jący .• 

- W przyszłym roku ma pan dać pierwszy koncert z Filhair­
monil, w Rzeszowie, czy będzie to z pełna orkiestrą symfoniez.ną 
czy t~i z k!lme.ralistami? Jak.i to będzie repertuar? 

- A Więc b,dą w cafofoi wykonywał własne utwory z „l"ollow 
my dream", kltóre grałem z SBB, w pełnym składzie orkilestry 
s~·mfonicmej, Następnie z kameralistami własne kompozycje i 
s. 1 a., _vkę: !\Tcthler. i\tendels•obn, Bach i Chopin, 

JACEK OLESKIE\VICZ 
(Syców) 

• 
11 .ODGŁOSY 



rlWf od pn:adpokoju otworzyły n. 1 !lalJIUłln wnedl 
szybkim krokiem do pokoju. Miał na aoble nieblesk• 
iwhlt•cznlł koszult:. pluszowe 1podnlt I bły•ZCSlłCt buty. 
A wite J>Tst1s.dal, moja duuko - powiedział. przyltłłpu­
jąc do mnie, po czym obJlll moje plecy ramieniem i na-
chylił •lfl w przód, aby mnie pocllłować; odwróciłam się 

1zybko, gdyt chciałam uniknąć tego rodzaju czulo6cł. 
GTze17orzu Je!łmowtczu - powiedziałam rozdratnłona - pra­

nę na drugi ro• zawiadomić słuibt o ivm, te pa'll zapraua do 
1ie bie gości! 

Rasputin zadał sobie wiele trudu, by mnie wprawić 1 powrotem 
w dobry humor. No, nie bądt taka zla, moja duszko, nie daiz 
Słę przecież wvtrącić z Tównowagi PTHZ ten zadaTttl nosek7 Już 
tUlf! Taz11 mówłlem te' wstrętne; osobie, aby mi nff! sprawiała lcfo­
potów z oolćmł. A dzisia; zwTócilem ;.; równid uwagę, ~' cf~ 
oczeku;ę, no, przebacz mł, moja duszko! Pocałował mnie i r.a­
ciągnllł · do przedpokoju. Chodźm11 do nich, nalegał na mnie pod­
czas zdejmowania futra; nagle popatrzył na mnie, zadumał Bi~ 
1 powiedział: A moż1 to będzie lepiej, jak zostaniesz osobno, qo­
towa§ mi w końcu umknąć, 1k0To zobaczvsz, co się tam w łrodk11 
dzieje. 

Jak będę chciała odejść, :zrobię to bu tego, odpowied::iałam . 
Jest mi t11lko iTochę prz11kTo, gdyż nie-enam wcale t11ch. cfam. 

Rasputin potrUlsnął niecierpliwie gło~vą. Wystarcza 10 zupel­
ttości, że ;a cię znam! No, chodźmy, moja auszko! Po czym obj~ł 
mnie mocno; wprowadził mnie do jadalni. przystąpił do stołu i 
rzekł: Oto PTZypTowadzam wam ją, ona mn~ miluje„. 

Skinęłam gl~wą ~ usiadłam na pustym miejscu przy końcu 
stołu; Rasputin usiadł obok mnie: moje początkowe zakłopotanie 
poczęło powoli znikać, tak, że mogłam się oddać bacznej obser­
wacji tego niezwykłego towarzystwa. 

Było tu razem dziesięć pań, między nimi zaś jeden jedyny 
mężczyzna, w żakiecie; jego poważny i skupiony wyru twarzy 
świadczył o nurtujących go troskach i zmartwieniach. Obvk ~iego 
siedziała, wciśnięta głęboko w krzesło, brzemienna, młoda kobieta: 
jej twarz była niesamowicie blada. a jej wielkie, jasnoniebieskie 
oczy patrzyły na Rasputina z całkowitym oddaniem i uwielbie­
niem. Byli to pan i pani Pistolkors. Jak domyśliłam się z kilku 
rzu.conych później uwag, pan Pistolkors przyszedł jedynie dla­
tego, że nie chciał swej żony pozostawić samej. Obok Aleksandry 
Pistolkors siedziała stara Gołowina; jej zwiędła już twari odzna­
czała śię swoistą, spokojną dystynkcją, zrobiła na mnie przyjem­
ne wrażenie. Gołowina poczynała sobie, jak gospodyni tego domu, 
witała gości I kierowała tokiem rozmowy. 

Niedaleko od niej, po prawicy Rasputina, siedziała piękna, choć 
już nie pierwszej młodości dama, w nadzwyczajnie strojnej sukni; 
obok młodego mężczyzny zajęła miejsce nieco otyła, melancholij­
nie wyglądająca pani w szarej, tle skrojonej sukni. Patrząc na nią, 
odnosiło się wrażenie, że przestała przed chwilą płakać. na co 
wskazywałyby zaczerwienione oczy i czerwone plamy na policzkach. 
Była to właścicielka jednego z najznakomitszych gimnazjów Pl'Y'­
watnych, stara i oddana przyjaciółka Rasputina, która ·\Vidzlała 
w nim swego najlepszego opiekuna, doradcę i przyjaciela, tak. i.e 
niczego nie przedsiębrała bez jego błogosławieństwa. W danęj 
chwili podobnie jak stara Gołowina, poczynała już spostrzegać 
i potępiać jego 'błędy i wady, do których w pierwszym rzędzie 
zaliczała zbyt swobodne odnoszenie się do kobiet. 

Tuż obok niej siedziała wysoka. bujnie rozwinięta pani w nie­
określonym wieku, elegancko ubrana, w głębokiej żałobie; pani 
ta, podobnie jak i jej sąsiadka, nie odet.wała si• przez cały 

wieczór ani jednym słoł.vem. ' 

Silne zaint~resowanie wzbudziła natomiaat we mnie następna 
kobieta; wysoka, pełna blondyna, niepiękna i dosyć niegustownie 
ubrana ale jej czerwone zmysłowe usta i niespokojne żarzące się 
jak wiigiel oczy, musiały skupić na sobie uwagę każdego. ob~er­
watora. Wyraz jej twarzy posiadał pewne cechy rozdwoJema i 
:zwodniczości. Takle twarze spotykamy zarówno u wyrzekających 
się przyjemności doczesnych bohaterek, jak i u kobiet nurzają­
cych się w iądzy f rozpuście które oddają się grzechowi tak spo­
kojnie i naturalnie, ja$ gdyby brały kąpiel lub µdawały się na 
spoczynek do miękkiego łoża. Była to pani Anna Wyrubowa. 

Siedząca obok niej Munia Gołowina obs~rwowała mnie swymi 
łagodnym!, bladoniebieskimi oczyma częściej i dłużej aniżeli inne 
zebrane tu panie. Miała na sobie jasną, szarą, ·lekką sukienkę 
jedwabną i mały kapelusik przyozdobiony fiołkami; wyglądała 
drobno i delikatnie, ruchy jej były nrepewne, a głos dźwięczał 
bardzo cicho. W każdym jej spojrzeniu. w każdym słowie. było 
tyle wzruszającego oddania i całkowjtego podporządkowania si~ 
woli Rasputina, że mimo woli zadałam sobie pytanie: Czym on 
na to zasłużył? 

Gdy kilka chwil potem rzuciłam wzrokiem na sąsiadk~ Muni, 
nie mogłam prr.ez kilka sf'kund odwrócić oczu od jej twarzy. 
Ponura, prawie- żółta, o wielkich. podłużnych, czarnych oczach, 
wydawała się nieżywa, a przecież działała pociągająco, dzięki 
specjalnemu wyrazowi tajemniczego smutku. Cera jej była nie­
naturalnie blada, tym ostrzej przet-0 uwydatniały się wąskie i 
czerwone usta. Siedziała spokojnie I obojętnie, trzymając przez 
cały czas ręce w hermelinowym zarękawku: była to wieika 
księżna Milica Mikołajewna, .. Czarnogórzanka". 

Gdy zajęłam miejsce, począł mnie Ra~put!n częstować, prŻy­
suwając do mnie po kolei cały szereg potraw. 

• No, pij, pij - powiedział Rasputin i wysunął przed siebie ta-
~erz z jajami. Natychmiast wyciągnęły się w jego kierunku ręce 
wszystkich pań. 

Ojcze, pTouę o ;ajo„. 

Szczególnie silny był wyraz chorobliwego, niecierpliwego po:t11-
dania w oczach ciężarnej damy. Patrzyłam na nią z podziwem. 
graniczącym ze strachem, gdyż to wszy1tko wydało mi •i• dziw­
ne i niesamowite. 

Rasputin pochyill się nad stołem. chwycił w gadć kilka jaJ, 
obłupał je i kładł kolejno na wyciągnięte ku niemu ręce. Po 
obdzieleniu wszystkich zwrócił się ku mnie i zapytał: A. tv też 
chcesz? 

Odmówiłam, twierdząc, że nie ma!Jl apetytu; wszystkie pa­
trzyły . na mnie silnie zdziwione, po czym opuściły wzrok ku zie­
mi. No, dobTze, dobTze, powiedział szybko Rasputin i usiadł r po­
wrotem na SVl<'Ym miejscu. 

Po chwili podeszła doń Wyrubowa i podała mu na kawałku 
czarnego C'hleba dwa solone ogórki. Rasputin przeżegnał się i po­
czął jeść, zagryzając na przemian chleb ogórkami. Jadł zawsze 
rękoma, nawet do ryb , nie używał nakrycia stołowego. Poza tym 
miał. zwyczaj, że bezpośrednio po jedzeniu. obtarłszy tylko lekko 
ręce o obrus, głas)rał swoje sąsiadki po twarzy I rękach. Nie 
byłam do tego przyzwyczajona i naszło mnie uczucie wstrętu. idy 
Rasputin spróbował to uczynić ze mną: odchyliłam się w tył i 
schowałam ręce do zarękawka. 

W tej chwili ukazała siiy na progu pokoju Mara, córka Ras­
putina; miała na sobie ciemnoczerwoną suknię i takiegoż koloru 
wspaniały jedwabny pasek: włosy jej były starannie ułoźone w 
loki. Wszyscy obecrti wyciągnęli ku niej ręce, witając się z nią 
serdecznie: Mara, MaToczka, dzień dobr11! Po czym usiadła Matri"o­
na Rasputina na honorowym miejscu obok stare) Gołowiny, 

Zachodzące słońce rzuciło swoje odbłyski na biel stołu. Zmru­
tyłam lekko oczy. i powiedzfałam: Jale pięknie ;est teTaz na ~wie-
c~ . 

Rasputin pochylił się ku mnie: Dla ciel•ie w11szlo słońce spr.za 
chmur, gdyż ty pragniesz dobra i dusza twoja pilna jut dobToci! 
A wie~z, to zawsze jest tak: sloiice świeci tylko temu, kto posiada 
wiarę! Jdli jego promienie padną na ziemię, to ,,życza;ą wszyst­
kim ludziom specjalnego uroku, jeśli zaś poczniesz szukać •otaTv, 
to natvchmiast wschodzi ona ;aJc slońc•. ltli do kolcioła, powMI-

dcm eł, łdL T- rad- zakończył Kaaputtn IWlł nłejas~ mo'Wlt. kt6-
Tej wazyaey 1łuchall w nabożnym 1kupienlu. 
C~ w11v•tko aald11 od Kolcłoła? - zapytałam. 
Rasputin odsun!łł 11ybko 1toj1lc- przed nim szklankę l zawołał: 

A w jaki aposób dasz sobie bez Ko§ctoła Tadę w tym tycm? 
Słucha;, co powiem, a zTorumiess. Opowiem eł tTochę o ztcaTio­
wane; Old:ze, o te;, która sił tu wkTótc.i z;awi: Olga kocha!a 
Boaa, iyla zgodnie z przepisami Teligii, odwiedzała zawsze ~ości~? 
Ale każda lcie:ika ;e; wąska t Olga zgubiła po pewnvm czasie 
!lad swojej dTogi, rozumiesz? Odpadla ode mnie wesp6l z lliodo­
rem, ale mf je; ezc.zer:t:1 tal! Zobaczyiz nesztq sama. ja~iego 
ruchu ona tu narobi, ta w§cłekla suka! Zda;e sfę jej nieszczęsnej, 
tw wt1lwiadcza mi wielką przvsługę, rozumiesz, ze swvmi azatań­
sk.imi szaleństwami! Czuję to w mvm seTcu: Zanim ;Hzcze do­
k.ończf mą szklankę herbaty, będzie tu ;u.i Olga. 

I rzeczywiście, jakby dla potwierdzenia jego słów, rozpocz'!ł si• 
w przedpokoju gwałtowny hałas. Odwróciłam się w kierunku na 
wpół otwartych 'drzwi, gdzie ukazała 11lę nieprawdopodobnie jas­
na, szeroka, jasnoróżowa, m1dęta, kudłata odratająca postać. Na 
przywitanie wrzasnęła wysokim, piskliwym głosem Chr-11-11-stus 
zmar-twych-wstal! 

Rasputin zapowiedział mi w i:.onurym nastroju: Ot, masz tp; 
Olgę, przeżyjesz dzi§ coś ntezwyklego. 

Nie mogłam z początku niczego rozróżnić i miałam tylko na wpół 
świadome wrażenie. j!lk gdyby przeleciała obok mnie biała kula 
z kudłatej, kożle.l skóry. Nowo przybyła nuciła się na ziemię w 
pobliżu krzesła Rasputina. oparła głowę o róg krzesła i \Vrzesz­
ciała dalej, jak opętana. Dotknięta do 1.ywego patrzyłam w dół 
i zauważyłam, jak coś pokrytego gęst~. żółtą wełną, podobnego 
do zwierzęcej !zyi, poczęło się unosić ku górze. Pani Łu.chtina 
uniosła się nieco ku górze, podała Rasputinowi tort czekoladowy 
i krzyknęła głosem cichszym już i bardziej ludzkim: 
Przyniosłam ci ze sobą co§, co- jest biale % zewnątTz, a czarne 

w środku. 
,,, •••• „ 
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W „sanktuarium" 
Od chwili ukazania się nowego gościa h.asputin siedział ponury, 

ze zmarszczonym czołem i wzrokiem utkwionym w zupdnie m­
nym kierunku. Teraz odwrócił się nagle, wziął tort, postawił go 
niedbale na brzegu stołu i krótko oświadczył: 

No, dobt'Ze, uspokó3 się t11lko, pTzestań, i.za.tanie. 
Łochtina podskoczyła żwawo, wyprostowała się, objęła od tyłu 

głowę Rasputina i obsypała ją dzikimi pocałunkami; wykrzyki­
wała przy tym ciągle przyśpieszonym i1 urywanym głosem: 

Och, ty mój najdToższ11„ uosobienie blogoslawieństwa.„. ach, 
piękna brodo.„ wspaniaf.e włosy„, mnie, męczennicy.„ tv droqo­
cennna perlo... kamieniu szlachetn11„. tv mój ubóstwiany.„ Boze 
mój ..• Ty mój najukochaiiszy! 

Rasputin odwrócił się od niej zroi:paczony i wyrzucił z siebie 
zdławionym głosem: 

PTecz, szatanie! PTecz, ty diable, tv wyrodku! No. dobT:e, ,uż 
d<N>Tze, ach ty. - Po tym nastąpił potok najordynarniejszych wy­
zwisk. Wreszcie oderwał jej ręce od swej szyi, rzucił ją z całych 
sił do pobliskiego kąta i, cały czerwony, rozgniewany do osta­
tecz.noścl, krzyknął: 

Zawsze doprowadzasz mnie at do gTzesznej wściiek?ości, ty 
przeklęta, wstTętna bestio! •.. 

Łóchtina dowlokła się, ciężko dysząc, do kanapy l połużyła się. 
Gestykulując rami<;mami owiniętymi w pstre welony, poczęła 
na nowo głośno zawodzić: 

A PTZecież ~stel mój, a 'a należalam dq ciebie! Należałam 
do ciebie! Och, moje tucie! Moi~ ż'llcie nateż11 do ciebie; i;eraz 
dopieTo widzę, jakie ono piękne! Boże mó3! Jestem twoja, nkz11iu, 
tylko twoja! Ktokolwiek by stanął między nami, jesteś mój, a j:i 
twoja! BieTz sobie, ile tylko chcesz kobiet, a przecieó żadna nie 
zrabu3e mi ciebie! Mój jesteś, mój! Pou·icdz, powiedz, że mnie 
nienawidzisz! A ja mimo wszystko wiem, że mnie kochas:, 
ko-ch.a-cha-chasz! 

Nienawidzę ciebie, ty •uko - odrzucił jej Rasputin szybko i zde­
cydowanie. PTzede wszystkim muszę to jeszcze raz powiedzieć, ::cr 
nie kocham ciebie lecz nienawidzę! W tobie siedz; szatan! Za­

-bźlbym cię na;chętniej, chciałbym zttTzeć twoją twaTz na miazgę! 
Ale ja jestem szczęśliwa, szczęśliwa, a tu mnie kochasz! - krzy­

czała t.ochtina, kołysz9c się wciąż na kanapie i trzepocząc p!ltrymi 
szmatkami i wstążeczkamL Z kanapy wydobywał się zgrzyt 
łamanych sprężyn. Zaraz polożę się znów kolo ciebie. 

Nagle podbiegła znów do Rasputina, chwyciła wśród dzikich i 
wyuzdanych okrzyków jego głowę i ~zęła · jak szalona obsy­
pywać ją pocałunkami. 

Ach, ty diable! - ryknął z wściekłością Rasputin. Znów udeq:enie. 
znów potoczyła llię Łochtina ku ścianie, szybko jednak podsko­
czyła .w górę, wyprostowała się i krzyknęła prowokująco: No, 
bij mnie tylko! Bi~. bi1 mnie! 

Coraz wyżej i wyżej podnosił się ton jej głosu, we wrzaskach 
tych leżało tyle niesamowitPgo szaleństwa. że wszystkimi obec­
nymi zawładnął nieokiełznany strach. 

Potem opuściła głowę i usiłowała ucało·.vać własną pied w tym 
miejscu, w które uderzył ją Rasputin; gdy zauwatyła jednak bez­
owocność swych usiłowań, podskoczyła na nowo, poczęła biec na­
około pokoju l rzucać w próżnir niezliczon1t Ilość głośnych, zmy­
słowych i szalonych pocałunków. Przyciskąła ręce do piersi, a po~ 
tern całowała je, co wprawiało ją w stan lubieżnej ekstazy. W 
końcu uspokoiła się nieco, podeszła do kanapy, położyła 1lę i na­
kryła welonami. 
· Bo-o-że, Bo-o-te, ;estd nauvm władcą i pan11ml wykrzyknęła 
nagle wśród ogólnego milczenia. 

Rasputin, który począł pić herbatę, zwrócił się ku niej: No, na 
Boga, teraz to naprawdę stTaCf cinpliwolć! Głowę ci rozbiję, ty 
wściekla kobulo! Zatrułaś mi seTce, przeklętci! Aby§ tylko :zdech­
la, abym tylko nie mustai cię więcej ogląda~! 

Dlaczego pan tak PTZf!klina? spytałam oburzona; w tej chwili 
ściągnęłam na siebie oczy wszystkich obecnych. 

Rasputin poklepał mnie po plecach i odpowiediiał w swym 
zwykłym, przyjaźnie brzmiącym głosie: Pom11§l, mo3a duszko. mu­
szę ją przeklinać, gdyż opuścila Kościół; nie dość, że sama od­
padla, usilu;e jeszcze nieazczęsna pociągnąć za sobą Munię! 

Przecież Pan sam powiedział PTzed chwilą, ie należy wszystko 
wybacz11ć, wtrąciłam. 

Co słyszę; kto tak mądTze mówil' - krzyknęła nagle Olga Łoch­
tina, po czym odrzuciła w tył welon i patrzyła na rńnie badaw­
czo S\„-ymi wielkimi. ciemnoszarymi. ciągle jeszcze pięknymi ocza­
mi. Kto to jest? Nowa? No, chodź do mnie, szybko, szybko! Na 
kolana, na kolana padni;, ucałuj ·moją Tękę! Tupiąc z niecierpli­
wości nogami wyciągnęła ku mnie rękę l wywijała nią we wszy-
stki<:h kierunkach. ' · 

Nie mam najmniejszej ochoty pale! w t~; chwilł tta kolana -
odpowiedziałam. Rękę pani chętnie pocaluię, cho~ nie cztmiq teao 
na pani rozkaz. 

A więc przecid glupia - knyknęła t.ochtina. MqdTe slowa 
z uiupiej głowy. 

Milcz, opętan11 uatanie - zauważył gniewnie Rasputin~ -- Nie 
doprowadza; mnie do ostatecznolcil Sama jeatel glupia. 

Jeszcze raz próbowałam uspokoić ich. - Niech pan pTzcstanw 
klqć - powiedziałam zniecierpliwiona. 

Panie siedzące naokoło stołu milczały nadal, twaae Ich jednak 
dziwnie pocaerwleniał7, oczy poczęły sachodzl4 m1łia; a oddech 

stawał 1łę nyb1ąm ł bardziej nłeretulamym. Na twarą ltat'et 
Gołowfny ukazały się ciemne plamy. 

Rasputin zwrócił si~ do mnie 1 uclekawienłem.: Cnmu j1j tak 
bronisz? 

Zal mł ;ej - odpowiedziałam. 
Nie chcę litolct od ludzi - krzyknęła na to Łochtlna. Jr.steT11 

samotna, ale ;estem pTzy t11m silna! KTz'j/czę dzie?\ w eł.zień to 
samo, ale ludzie Wokolo mnie są glusi t ll~pi! 

Nieoczekiwanie wmieszała się do rozmowy stara Gołow!na. Nie 
rozumiem, powiedziała zwracając się do Łochtlny. Dlaczego pani 
rozmyllnte staTa się Tozgmewać GTzegoTz11 Jefimowic:za/ C:t:t1 pani 
nie widzi, ;ak bardzo mu to wszystko jest r,.TZl/kTt? 

Pani Wyrubowa powstała nagle ze swego miejsca. przystaiilła 
do Łochtfny, uklękła przed nią. chwyciła jej ręk• i złotyła na 
niej pocałunek. 

A więc przyszlaś do rozsądku? - powiedziała Łoahtlna całkiem 
spokojnie. Zaraz jednak potem poczęła mowu krzyrzeć: 

Nie zapomina; o tym, że Tęki mojej nie wolno dotykar. Caluj, 
caluj, ale nie wat się dotknfl.ć! Zamilkła tak nagle. lak nagle 
rozpoczęła przedtem krzyczeć, opuściła głowę, odsunęła w bok 
welon I zacz~a obserwować twarze siedzących wokoło !(ości. 

Nie widzę mej wielbicielki! Gdzie jest, czemu nie przychodzi 
do mnie? Na kolana, na kolana, calu' moje ręce! 

Munia Gołowina wstała i podeszła, podczas gdy Wyrutowa 
wracała na swoje miejsce, do t.ochtiny, uklękła i w nahożnym 
skupieniu pocałowała jej rękę. 

No, czekaj tylko, poganko - t.awołał Rasputin. Czy ja nil! ::n113-
dę w końcu Tatunku PTZed tobą, ścier-wo pTzeklęte? Wy obydwie 
- tu zwrócił się do Muni i do Wyrubowej - spTóbowałyści~ 
jeszcze Taz upokorzyć się przed Olgą! PTzysięgam na Boga, że 
nie tcpuszczę was więcej za próg mego domu, wyrzucę za dTZWi 
r~z-em z tamtą, PTZeklęte! A na ciebie, krocze ścierwo, znajdę te! 
w końcu jakiś bicz.„ 

Bóg ko-o-cha pra-a-wdę - wrzasnęła Łochtina. 
W tobie jednak nie ma pTawdy, ty wyrzutku z piekla! - mruk­

nął Rasputin. Munia wróciła na miejsce ze łzami w oczach ł 
silnie zarumienionymi policzkami. 

Ja ci Jeszcze Pokażę, tv bTudny głupt11sie - zagroził jej 
1

po-, 
wtórnie Raspuim. 

Stara Gołowina, której cała twarz pokrywała się z wolna czer­
wonymi plamami, zapytała niesmiało: 

GTzegoTzu Jetimowiczu, czemu 

A dlaczego twoja córka jest mi 
grzech? Caluje Olgę po Tękach 
wszystkim? 

tak zło.,.zeczysz Marusz'.:e! 

nieposłuszna, dlaczego popeh1i!a 
i sluchC1 ;ej, nMszczę;mej, we 

t.ochtina wyprostowała się na kanapie. 1.darła za~łony t. +warzy 
l krz• knęła do R'.lsputina, iak oszalała: 

/ 

Zabierz mnie stąd, bij mnie! Pn,eklinaj, ile tylko zechcesz, pluj 
na mnie! Ale nie pozwól, aby mnie znieważały! Nie wol110 1m 
przechodzić obok twe3 §więtej siostry! Gdy ;a jestem •1 ciebi?, 
one muszą prz11słuchiwać się i milczeć! A teraz chcę polo:u~ się 
obok ciebie i zaTaz to zTobtę.„ 

Spróbuj tylko, suko - odpowiedział jej groźnie Rasput.n. po 
czym wstał i przybrał óbronn;~ postawę. J~den TUch z twoje; stro­
ny, a rzucę cię o ścianę, tak, że potem wlasne; Tod:iny n!e po · 
znasz! 

Nie r:>oimuję, dlaczego pani rozmyślnie usiiuje doprowacb~ de 
wściekłości naszego Grzeaorza Jefimowir·z.a - ·11rtrąciła t.nowu 
pani GoiOwind. 

W tej chwili rozległ się dzwonek telefonu, Rasputin podnedł 
do aparatu i rozpoczął zupełnie naturalnie i spokojnie mówić: 

No, tak, mam gości u siebie, pijemt1 wlaśnie heTbatę. PTz11j­
dziesz jutro? 

\V tym duchu rozmawiał przez kilka minut z jakąś nieznajomą 
zwolenniczką. 

t.ochtina uspokoibł aię nagle. r.sunęła sił cichutko z kanapy 1 
udała się do sypialni; Rasputin, który wla5nie odszedł od· aparatu 
telefonicznego, dał Muni ręką znak, by poszła za nla. S7.vbklmi, 
kocimi ruchami. prześliznęła się Munia pola plecami pań ~iedz~­
cych na kanapiie i postępowała ostrożnie za Łochtiną. Ta przy­
stanęła nagle przed drzwiami sypialni, odwróciła się i zapytałit 
pogardliwie Munię: 

Co chcesz, uważać na mnie? 

Powiedziała to tak władczo i tak dumnie, że można 
chwili zupełnie zapomnieć o jej błazeńskim stroju i 
so;vym zachowaniu się. Nawet Rasputin zmieszał się 
czej tet brzmiał teraz jego r,łos: 

było w tej 
do tych cza• 
nieco, ina-

Nie poslalem ;ej za tobą, lecz dla uporząc.!kowania moich koszu!. 

' Nie lnteresują mnie nowe rztc%y - rzuciła wzgardliwie f„och­
tina. Chcę mieć twoją koszulę, twoją! ZedTę ci ją z ciała! .TeśU 
zechcę, wezmę ją a ty mi ją dasz! Ale tam muszę mimo wsz11-
stko wejść! 

Wpadła po tych słowach do sypialni. za nią zas smyknęła drob­
nymi krokami Maria. podobna do skaczącego zwierzątkc1. Rasputin 
dopadł biegiem drzwi, wyszedł i zamknął za sobą gwałtownie. 

Zaraz potem powstał za drzwiami straszliwy hałas; coś upadło 
na ziemię i rozbiło się; po chwili nash;piły uderzenia w coś 
miękkiego; wszystkie te odgłosy zagłuszyło nieludzkie wycie i 
okrzyki. Wrzaski stawały się cora7. bardziej rozpaczliwe. w koń­
cu trzasnął ktoś drzwiami, w przedpokoju rozległy_ się ociężałe 
kroki I t.ochtina wpadła do jadalni. cała rozwichrzona. z podar­
tym welonem. Wykrzykiwała coś niezrozumiałego I wymachiwała 
konwulsyjnie rękami. 

Równocześnie wrócił teł z sypialni Rasµutln czerwony, 11kąm.ny 
w pocie, zdyszany. Obok niego smyknęła Maria, jak rybka; trzy~ 
mała coś w ręce, przecisnęła się poza plecami siedzących pań 
i siadła, szybko oddychając, obok matki. Łochtina. spostrze~łszy 
ją, podbiegła do stołu, zatrzymała się jednak nagle w połowie 
drogi i zagroziła jej obiema rękami. 

· Swiństwo - krzyknęła, wpadając 1 ka:!dym słowem w więk­
szą wściekłość. Bloto! Swiństwo! ScieTWo' Gdybyś go na;:1rawdę 
koch4ła, musialabyś wiedzieć, ie taki państwowy gnój nie nadaje 
się wcale dla nieao, ie potTzebny dlań ~st jedynie bezcenny, ory­
ginalny zegar wysadzan~ mbinami, brylantami, szmaTagdami 1 
bursztynem! Taki, jaki widzialam niedawno na Newskim Prospek­
cie! Tylko taki należy się mu! Ten jednak dawa; tu! Dawaj! 
l\Iuszę go zetrzeć w moździerzu, zet1zeć na PTOch i WyTzucić na 
gnój, na popiół! Och, nie kochasz go, nędznic-i i kłócisz !ię wciąż 
ze mną! Maria podała sąsiadce drobny przedmiot, który natych-

. miast począł wędrować z ręki do ręki. Był to złoty zegarek Ras­
putina z orłem, podarunek cara. Przez kilka minut nig słychać 
było w pokoju nic prócz wrzasków. wycia. złorzeczeń i ordyn'lr­
nych wyzwisk. Głosy Rasputina i Łochtiny zlewały się chwilami 
w jedno, chwllam1 zał goniły si~ wzajemnie tak, te nie można 
było nic zrozumieć; reszta pań natomiast siedziała nadal prr.y 
stole spokojnie i cicho. Tylko twarze stawały Bill bledue, u nie­
których zaś b!!_rdziej ct.erwone, aniteli iwykle. 

Pif\rwsza ustąpiła ŁochUna, cofnęła się bowiem prt.ed napiera­
jącym na nią Rasputinem, podbiegła do kanapy. rzuciła się na 
nią i, ,zupełnie wyc1erpana, zamilkła. Rasputin usiadł, ęię:i:ko dy­
sząc, na swoim miejscu i począł obcierać rt:kawami jasnoniebieskiej 
koszuli pot ściekający z twarzy. Przez kilka sekund trwało teraz 
głębokie ogólne milczenie. 

(Frarmenł;r ksilłikl „Swięt:v demon Rasputin i kobiet)"') 

• 
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Tym,_.~ mm. 
~. GY ~ród 4 man5'eh i 
lubia.nyob aktorek oraz Jti• 
mniej JlOPUlarnyClli aktorów 
'MlzY~C1 maj• zawodowe ·~­
joie, jako *- i ono odtr7W& w 
aktonkkh ltarieradh wdną. • -
iczęsto wt~ decydująC« ~14ł. 
Na przyldadzle modcll l'l.l'Ztnó· 
wców można pt'ZE4ledzić wzloty 
l upadki ich ka.r:ietr, co akurat 
w ich indywidualnych przypad· 
kach najmniej było uzależnione 
od nich 1arnyeh, 

Na pytanie: - Czy miała (CU 
nadal ma) pani nwodowe !!ZC!llc· 
ście? - odpowiadają: 

JADWIGA JANKOWSKA-
-CIESLAK, ANNA DYMNA, E­
WA BOROWIK, BARBARA 
WRZESI~SKA. 

JADwtGA JA:N1<.0WSKA­
„clEśLAK: 
"AKTORSTWO MA W 
SOBIE COś -
Z KAMIENIARSTW A.„" 

- JCle ałsła ,.. -·fllł• 
4lo olekaW}'ak r61\' 

- Moje pierwsze "'- w .,0-
l'tl!ltnim li~ciu" ..• Dzliewcr,rnie t 
~ebi•eh" JMCta.br -era~ ka.ł­
da alr:tJorka. ia w nid\ J!le IJ!o*­
e}a.ln~<> nie malamm.. Propo... 
73cja M\i w .f&l'Mi• „!am na 
sam" wydawała m! si• wspan;!a_ 
i.. pc>wstał meJoo~mat. kt6ry 
n.le dorósł do nuzych OCT.~k;­
wań. „Pani Bovacy to ja" by. 
la ledna. wiel!ka aferą. ro b~'ł 
ba'l'd:oo n.!edot>ry film. Lubiłam 
1 cenię do dziś rolę s telewi­
z:yj,nego s-pektaklu „M6j piękny 
dzień uroozin" o K!'ystynir- Wi. 
tu5kiej. Cenię też dwie l'(t'e te­
atralne: tytułową „Matkę" OTU 
Violis i S~bastiana i „Wi~cz.oru 
t.o:-zech króli". Do aktm-skkh o­
s.iagnięĆ zaH.c:r.am Mtatnia. ~lit 
filmową - dziennikarkę Ewę 1 

wegierskiego filmu „Tnne gnoi­
rzenie''. gdzie po raz pierw~iy 
patrzyłam na siebie bez hólu. 

Ir ltw>e:eym! ~ a.te mia­
ły Inrie warunki flzy~i.'le i do 
tej pory ni• za.trały w t.lmi.e. 
Na ~tku u't'Oda jest ba'!'d7-A' 
watna. p6:tniej -.ceyf}a przeu­
kadzał. 

- Jł.ełysen:r I wtdzewle eh~ 
P&nl• oflli!dał wel!łi nh~ltn,, 
subteln• 1 romantyczn,. 

- Tymczasem jestem n•jzwy. 
klejn.ym ezł<>wiekiem. :l:yję tak 
jak każda k()bi.eta. l<Jtuję. p:e­
lęgnuję kwiatki. jeżdie na ro­
werze. s~Y~. IJ'laluję ~brazki. 
chodzę z ~iatkami pełnymi za. 
kup6w. tycie domowe ~t dla 
mnie ważne, a praca ak~r'ki 
jest bar<il'll> wyczerpująe1. fi­
~cznie i ~chicmie, dlatego 
dom. tycie 01<Jobifle jHł odsko.. 
cznoi~. tam wiec uciekam. Jeże­
y C'lhodzi <1 urode. to nj kł mnje 
jeszcze w filmie nie pohrzydz'ł. 
ale hdetnie si.e cz:uł~m. k;e<iy 
reży:;-er na m.\ w:vglc:d \\' ort.6-
le nie zwracał U\ra,i. bo uwa-

cd!:łe4 mały bł~. bO twane na 
wid-o-wni aa tmutne. a pióra 
krytyków ostre. To s~ chyba te 
cienl.. któ~ WJ"ltępują zaw!ll'A, 
gdy oodejmuje rię ryi:yko Za­

. w6d akto-rki jerl eiagłym r:t· 
zykiem. W~"!t~pu}e w nim 
„sz-czeg6lna" konkurencja, nie 
uwsze miła.. bO wyzwalajae!l 
m emocje, któ-re nie zawue s• po.żądane. Je~t tet cia.E:łYm 
waż.en.iem na wad~. z której 
upadek by\":a dotkliwy. z1vła­
&7X'.L!I.. jeśli ~za o~ena rfJli u­
łożone i na tej wadze. dt>kłada 
si~ złośliwości ; niesprawiedli­
\\>~oi prywatnych antypatii 

A blaski'! 
- Brawa. uśmieehni~te twa­

rl.A' i miM dowody sympati, lu­
dz.;i 'PO tamtej stroni.e rampy 
c~y ekranu. w pracy aktorskiej 
bardziej int-!'•r.esuje mnie s~m(\ 
tworzenie roli. w~zystkie za i 
pru-ciw ~ranej prze1e n me po­
sta.ci. Mz.terki, s-p.or:y. rarlvfoi 

jest moł!twia. !:awiim '!lMU­
w1a.m marg-ines nł to. te n'IOŻ· 
n.a eo.~ trobić lepiej. 11 o~l;atnia 
wersja Jen do l)®rawienioa. 

BARBARA WRZESffQSłCA: 
„KAŻDEMU TO, 
NA CZYM MU MNIEJ 
ZALEŻY.„" 
f._ · ·, ' .... ' '\ " • ... • • - ··..., !;.... _ ...... - •• 

- Jak ezuje aę pan: w 
łrodku swojej aktorskiej karie­
ry' 

- An1 to ~rndek. &nd to- ka­
ri~a. N'ie }e.~tem ty!)l!m. oY>bY· 
która mogŁa.by zr<:>bi~ karie~ w 
jakiT?kolwi~k ui.wodzie. W;P.r-eJ 
mam pc~zuci'ól 11;odności !HŻ 11m­
hicji i ".;e"'I') ci"kawnfr' Ś'"·':ii­
ta niż potrzeb · !1'ieiro'''Ywa11°i.a 

t. ł na l•kidl opieral M. JM­
teri:ałach. Tak więe grałam 
koty i wam-py, eh~ nie miałam 
w sobie bdn.e-j a.tres}i erotycz.. 
aej, cyniunu. cwaniactwe. w 
k.t6re ubiMano ntnde na ekr&· 
nie i na 1cei1'ie. Teraz cia~m 
srywam „Urycz:ne dziewioa" i 
to mnie l)rzynajmn.iej b4wi I 
innych też. 

- Dlaczere t.k pani\ obsa­
chano T 

- Do teatru prz.yszła°m w o­
kres.ie, 1dy najstarsza aktorka 
w zespole była o 10 lat starsza. 
Miałam długie wŁosy, silnr ma. 
kijaż. który tt"aktowałam jako 
t1ewna ulubioną forme .:stety­
ezną. własny styl. Podobały mi 
się rzeczy odważne i oryinnalne 
poza tym, )X)Iliewa± wycl1owa• 
nie mi:ałam dość surowe. "" wy. 
rośnięciu z granatowych far­
tuszków i białych kołll'ie::rzy­
ków chciałam być bardw ko .. 
lorowa i jakas mna. nowa Dla 
mnie byl<J to naturalne. n nie 
mając w-okół s:ebie rów1efoi­

- Spoddewałem sł~ łe -io· 
bl.csą pa.n.4 w makijażu I w 
efektownym stroju domtJwym, 
!e Po ta.k wielkim \ukcesie w 
Ca.nnes, będzie p&nł choó ra.1 
i na dłutej gwiazdą filmową? 

Czy miała . Pani zawodowe Szezę~eie? 
I 

ków chciałam być Jak wtjszy. 
bcił!.i dorosła. oo było trakto­
wa.n~ jako objaw zachowai1 da­
leki.eh od 1mo~j prawd;;iwej &.. 

1obowości. Po w i chodzić w 
dlui'i~.i. i>owł6ezys.tej sukn: wy. 
d&wało m.f się pi!)'lme w t 1kim 
naturalnym pejzarź:u a to bliż-
17A przecież np. Racheli 1\l!i 
awanturnicy eniotycznej. Pou 

- A po oo? Jest pan ro?<:i:a-
rowant? • 

- Trochę, W Jakiej l.treacjj 
Pokazała się pani na festiwalu? 

- W pożyczonej o<l Małgorza­
ty Niemirskiej. Myślę. że 
była przepiękna i efektJwna 
Jak później o<>kazywałam zdfo~ 
cia. wszyscy byli zdziwieni, te 
i ja mogę no•ić takie s 01knie. 

- Jak czuła się pani sehodz~c 
JMł słynnych schodach festiwa­
lowYch I słysząc owacje?. · 

- Czuł.am sie p<>tworu.ie. Tre­
ma. Ponadto to 'jednak stTaszna 
wyso·kość i odleitłość. Myślałam. 
że się przewrócę. ale na szczę­
ście schod-cllam pa.ci ręke z re­
żyserem Karolem :\1akkiem. 
Pewnie sama bym nie z,es ~ła W 
sumie to ogromne przeżycie, 
tym bardziej, ie zdarza ~\~ rai 
w tyci.u. 

- Czy otnym.ała. vani jallleś 
propuzycje filmowe? 

- Nieciekawe 
- Ale na pewno J f.a,k Je P&· 

nI przyjęłaf . 
- Nie chciałabym tego 7.dira­

dzać. bo mam pecha i kt.sdy 
coś t;\ośno planuję, to zwvkle 
ru~ dochodzi do rulizactL 

- Czy wierzy pani w 1uk~s 
polskich aktorek na zachodnim 
rynku filmowym! 

- Wierze, po prz.YkładZŃ! 
Krystyny Jandy, choć tak nie· 
wiele do nas dociera o iYJi11. co 
robiła na Zachodzie. S~d.M:. że 
mamy ~nych z lepszych ak­
torów w świecie i powinni oni 
1zerzei przenik.nać na •'\'1at. 

- A 11ani? 
- Tr0cchę wiedza o m.i.i\I na 

Zachodzie. mobilam Ulem trzy 
:filmy, 

- U nd nfl'dY nłe było „ni 
za duto, bo dozowała pani tl•· 
ble. C'l)'lll 1i~ l'ł6wnJe kieru· 
JącT " 

- Głównie zdrowiem. Przede 
wszystkim psychicznym. 

- Czy pa.ni Jest f)eWUł~ IWO• 
.tere talentu, ezy może nic nie 
wie e awoich atutaclt, lto nie 
wierzy w 1iebie' 

- Nie jestem l)ewna: 
- Ale szc:zęłcłe zsnvodo'l"le 11· 

łmiechn,10 si~ cle pani dosJ~ 
weześnle' 

- Zrezygnowałam s ~ 
wszej roli w filmie, bo mis.· 
łam inne plany życiowe. Przyf. 
mująe te rolę. musiałabym 

- wziąć urlop dziekański, b:vh:n 
wtedy na drugim r<mu PWST. 
Przyszłyby następne filrry t 
moja przyszłość aż do dyplomu 
aktorskiego wciaż · bY się <><l­
dalała. Chciałam $kończyc stu­
dia w normalnym trybie. Ma­
jąc 18 lat mogłar,n być na u­
stach połowy Polski. tylko ł.e 
wtedy niewiele umiałam. Zrf'-
1;;tą bardziej fascynowało mnie 
życie akademickie ?tit filmo­
we. 

- Po filmie „Trzeba iabl6 
t mlłość" znane pania w ca• 
łytn kr-aju' 

- I otrzymałam ba'l'dzo dużą 
ifo~ prOPoZYCiL Zaczełam być 
wybredna I WYdawało ml si~. 
ź.e prz:vjmuję tylko najlep<>ze o­
.ferty. Okazało 1d11. ~ ni-. były 
najlepsze. Kilka z nlch pr7';!o(>­
czyłam. kilku ludzi obruiłam 
ale nie chciałam wcią:l: °''wie­
lać postaci Ma~dy, Przecie\ł 
łatwo jest Odrywać kupony M 
tego, oo się z.:robiło, lecz dre-p. 
cze się w miejscu f pt>za pseu­
dopopularnością niczego 
!ie nie os!aga. Nie chciałam l'!ę 
powielać. tylko wciąż zmierzać 
do przodu. choć nie wiem -
oo to znaczy, Rzadko z.:!l.c~­
łam sie oojaw!ać na ekranie. 
Grałam jedna rolę co S lat Nie 
zarobiłam pleniedzy, nie urzą­
dtiłam sie. ale nie wyp11iłam 
sie i oosiadam w ~nadrzu ja­
kąś niewiadomą, która w TlTZY­
szłości bedzie mi dawała sat:v­
sfak.cję, 1\Uałam tylko sze,.ęście 
pracować z dobrymi reżysera­
mi. 

Ewa Boro.u.,ik 

- Ale rrała pani role, któ­
re nie dawały Jej 11aty11f~kcjf? 

- Grałam. W trakcie rob:i­
ty okazały ~ie zd~ydowan:VMi 
pomyłkami. bo w scenariuszu 
były Ciekawe. 

- Mimo począ tkowero 'ze1ie­
lcla towarzyszy :pani unucie 
niedosytu. rozcrarowanla~ 

- Tak. mam je w 5ob:e. 
- W Jaki okres pncy t~rai 

pani wchodzi! 
- N:e wiem. routn.łam •ie i 

nastolatkami. piern· Ul naiwna 
nie będę. i-'źeli jut.„ ~ lw.'7.-! 
os'fatn!a naiwna. 

- Z natury jest p.'1.nf kdn~k 
&pbmhtkll! 

- Wył~cz.ni•. 

ANNA DVMNAi 
„ BAŁAM SIĘ ZOST Ać 
AKTORKĄ 
N'f ~POTRZEBN'Ą.„ „ 

--Po~fobno me e!tełllła Pa· 
ni lty6 aktorką.ł 

- Nie i ni.gdy jej ni~ uda­
wałam. Wydawało mi si~. ł.e t~ 
naidz.i'll'miejszy Z*"'-'M na §wie­
cie. Dużym -,,r.zetyciem było dla 
mnie powiedzeni• ~goił 'f:)UbH.. 
C'%1'\.ie, Pod"iiwfałam wiee akt.()rk\ 
które ?bnafały a-i~ publiczn;e i 
wcale nie bYł:r zażenowane 

- Do łllmu dodała sff: :pa­
nt J)rzez prsypadek e.,,.,- tzw. 
nczęście! 

- Kiedy~ prz,-sz+"...dł d-0 PWST 
filmowiec i rolbił 7..dję<:;a dz.ie­
wczetom z I i TI roku. a 'PÓ-· 
foiej otrzymałam tel.eogrR"'l. u 
. e~tem zaproszona na zdjęcia 
próbM. Nie mo-glam otwon,vć 
oczu przed reflekborami i cheia. 
łam uciekać. Wygrałam dwa e­
tapy pr6bnyeh :!ldj~ć l tak stę 
:taezeło. . 

- Ja.kle role )tl>"fł.1enano ~anł 
" filmie? 

- Na początku ~rałam nie­
ciekawe postacie, bo miałam o­
kreślone warunki fizyczne. :By­
ły to głupie, naiwne panienki! 
Filmy • .Nie ma mocnyC'h" i 
„K<>ehaj albo rruć" to filmy, 
w których nie był<> r ·ól do za­
grania dla mnie. Pr.zez wiele 
lat grałam takie role. Dojrzah 
kobiete za.gorałam dopiero w „E­
i>itafium dla· Barbary 'Rad7.i­
will6wny". Obecnie jestem t:ro­
che starsza i role rtaiwnycn pa­
nien.ek grala młodsze kolA-ianki 

- Cbee pani być Inna! 
- Nie chcę być inna. U akto-

ra na iważniejsza iest (}<l()bo­
wość. Najwa:iniejsza Jest dusz~ 
aktora. nie twarz. Zdaję sobiE 
sprawę, fe do filmu dos'alam 
sie dzięki swoim wii.runkom fi­
zycznym. Znam mnóstwo kole· 
tanek, kt<>re w tym e.zuie by. 
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Anna Dymna 

ża?. !e s~ rzeczy wa.iniel~z.e 
- A jdełl ktoś rechce poka. 

zać panią na ekranie brzfdką? 
- Nie boję si~ tego, bo wiem, 

~ czasami jestem naprawdę 
brzydka i uważam. 7.e jak uda 
mi się być piekna w 5 r01nch. 
to potem m~e b~·ć brzydk,a 
przez 2 godziny. 

- Czy codzienne dbanie 1 .. 
urodę r.abiera pani dużo cza,u? 

- Tylko raz. byłam u k •sme­
tl'C:iki, nie maluję •ie. nig1y ni• 
był;1m u fryzjera. W szkol« 
śrPdni~i byłam bard1.0 onecię­
tną dziewczyną. Dziwi~ s;ę, że 
nisze aię o mnie j'aico najp;ę­
kniejsz.ej akt<IJ'ce. bo uważam. 
że jestem przeciętna - no~ 
u.da-rty, acz:r skośne po pra­
dmdku Tatarze. 

- Czero włairlwle ocuklwał" 
»&ni ed sa.wodu aktorki? 

- Nie oczekiwałam n:czc~o. 
bo tli'> łączyło sit z marzeniami. 
a ja ko.nktet.nych man.eli nil(· 
dy nie miałam. Wiedziałam. że 
czeka mnde cleŻ'ka pr;;ica, o ile 
,będę miała szczęście. To ocze­
kiwanie spełniło sie. ;',foią je­
dyna obawą było to. że mog~ 
zosta~ aktorką niepotrzebn!ł. to 
najwi.eks:z:e nieszczęście w tym 
ZR.wodzie. G<łyby mnie ono r.P<>t­
karo. potratiłabym reznnowat 
1 zawodu aktorki. 

- A tymcsuem' 
- .Ciągle Jea~m je.ucz• l'O· 

trze-bna. N~ mówie o ~iągnię­
oiae>h 1 · sukoeesach. bt> :z tym 
ró±nie bywa, Ciule czekam na 
nowe role. może ciekawue od 
tych, które dane mi było ugnt. 

- Przy 111e1ęjei• I powod7.e· 
nh1 sawodow:rm tewar1:rs11ł1 
pani prywatne nłes1csęł iła.„ 

- Nieszczęścia, ktbr. mnie 
.spotkały nie miały wpły\1.-ia na 
m-0J• kari~. moie tylko u­
«rałabym więc.j ról, umiast le­
Tieć w 1,zpi talu. X.flika ruv %nAl­
l•złam Ili• w najbardziej dra­
maty,C7ln.Yeh sytuacjach 7.ycio­
wych, któire udało mii 11ie pn•- . 
żyć tylko d?Jeki ternu, ·te u-pira. 
wiam ten nwód a nie i'1'111y, oo 
to chyba jedyny zawód. który 
wYkonując. moina u,pomniel 
• całvm ~·wiecie. Z a.obo1llo·oś,..i 
ezłoWJeka czerp!emy Ws?.:ystko 
w tym zawod:!lie. Osobowośe-ak­
ton je!<ł ty]'M 1'0-ŻYWk\, 

EWA BOR'ownc 1 

„TEN ZAWOD JEST 
CIĄGt YM RVZVKIEM„.'f 

- W jednym 1 wywiadów :Pll­
wlcdzia.ła. pani: ,.Zawód aktor­
ki ma więcej cieni nl:i blasków". 

- cz.a~:;mi pracujac narl r~ 
lą i p6ź.niej zbterając .lej efek­
łJ' ' - w.iem. „ popel;n.iłam 

J.ad wiga Janko wska-Cieślak 

z udanej pró'by niż efekt koń­
cowy, kiedy wszy tko jt>st już 
zapięte na pn:e<i<lstatni ~· i..zik. 

- Przeważnie grywa pani 
piękne kobiety. 

- Kilka razy pokazałam lie 
na ekranie bez malcij.iżu i 

wspaniałych kostiumów ( •. ~ó- · 
żeś ty u pani", „Dzień W'.sły"). 
Rol~ w tych filmach ni.e wy. 
ma(ały' urody, wręcz prze-:i 1v­
nie. Przeżyoia tych kobiet 'l'VY­

pisały na ich twarzach o ętn" 
bólu, - gor~·cT..y, rozpac?.:Y. Dla 
mnie nie ma Ulaczenia. c:i:.v 'P-O­
stać j@st pi~kna czy bn.ydk::i 
21ewnE:trm ie. Najważniej~z! je$t. 
t{). co ma do orzekaian!a. 

- Czy nie chciałaby palli by~ 
g-wiazdą w dawnym, wielkim 
~tylu! 

- Pytanie jest tak ku~~ą c e 
dla kobiety, te byłabym 0.,.zu­
stką" odnowiaJdając - nie 
Chciał.a.bym! A.le nie bawia mnie 
wspaniałe przyjęcia utkane 
przylepionymi !ztucznle u$mie­
chami i fałszywymi słówkam'.: 
„Cudownie", „wspainoi11le'' \\' 
gwiazdorstwie tirzeba walcz~·ć 
W!ZYStkimi możliwymi SpOSO­

bami. a jestem tylko l.tobietą, 
która chce. by o niJ! wakvino. 
Być gwiaz:~a n• chwilkę, a po~ 
tern szybciutko do domu, d~ 
kank.i i jajeczka dla córec~iti. 

- Był okres, ie zapowiadała 
si• pa.ni na. &'Wia.zde fllmowl\? 

- Jestem uzalein.iona O<i tea­
ku i to :z wyboru. Może i.re­
z.ygnow.ałabym :z pracy w - im t­
rze. gdybym miała zapewr.ione 
ciekawe role w filmach i gdy. 
bym nie mu11iała 1ię martwić, 
że w na.!ltępnym sezonie nic nie 
i:atr.am, wi~ u c0 i:aphcić 
mieszkanie. Mówiąc brutalnie 
teatr daje 1po-k6j „mater.i.ilny" . 
Poza p<>słannictwem musim'' 
:l:yć. Podoba ml 11ię niezależność 
n~zYch paru akt-orek Wmo­
wych. de mnie na nil\ nie stać. 

- Czym Jesł dla 'P&ni silkces 
I JtoWodzenle w Jej zawodzie? 

- Sukcesem J,est dla nui~e za­
dowolenie. przy pewnym 1mę­
C2i!!'l'liu. jakie odcz.uwam po r:ra. 
cy i moment w którym udało 
mi &ię 1powodowac!, t.e wid.:.'.lw'ie 
zrozumieli, co chciałam im 
J)rz.ekaz.ać. 8ukces·? Może •a ni. 
mi nagrody i:a dobre role? N:e 
wl:em, nie my~le o tym. Suk­
ces zamieniłabvm na określe­
nie - satysfakcja. 

- A popularnoł6f 
- Niedawno miłym objaw~m 

J)01)Ularności było dla mnie o­
trzymanie w sklepie śwLc?iych 
jaj, choć były z ich sprurlaża 
trudności. O niemiłych o"ieja­
wach znajomości mojej twa­
r~ nie chciałabym mówić„. 

- Ja.k patrzy pani na ~iebie 
- znau.a I lubiana aktork~! 

- Bardzo k:Tytycz.nie i sta"em 
ait by4 &b!ektywna. C!3 !)UW~ 

Barbara Wrzesińska 

tym mit1łam wtedy 18 lat' 
- Wykreowała nania telewł. 

•Ja. lansuJt,c w typie słodkiej 
i zwariowanej idiotki c1yli 
Pa.nny Basiełikl i „Kab11.r~tu" 
Olgi Lipińskiej. 

- Jf'St.em z te.i grupy lud.z.i, 
którz.y do późnf"j starośd Zdclio. 
wują kawałeezek du;z.y dziec­
ka, choc! nigdy nie byłam in­
fantylna nawet jako bardzo mło· 
da dziewczyna. Wycofywałam 
się wielokrotnie z „Kabaretu" 
w obawie przed etykietą „pan­
ny Basieńki" i wracałam. aby 
znowu pobawić się w kr6lev.-r1ę z 
lokami, pajetami. w tiulach. pió­
rach i klein~tach To ~l:Cz.na 
zabawa i beztro~ka. ieśli mo­
żna prz.y tym zagrać Yo..-aste, 
Lady Makbet czy Marię Stu­
art. Bliższ;e wydają mi sie D~~ 
stacie o silnych indyVvidualnoś­
ciach, postawione w ekstrema l­
nY'ch .sytuacjach niż mie.;zczki 
ze sztuk Zapclskiej, Perzyń­
skiego, c1.y nawet wspńkzesne 

- W teatrze nie miała Jtanł 
•~zęlici• do wielkich ról? 

- Nie chcę grac! więcej nii 
. gra·m w teatrze, ale c<lŚ istot. 

wciąż na lli.ebie uwagi O'to~z.enia. niejszei:(o. Mote tri.eba mowu 
public.mości i wątpliwej iakoś- sięgnać PO A.isch.vlosa 

1
• Eur~·,,,1· _ 

ci krytyki. '" 
- W filmie nie miała pani desa. aby znalefć ounkt ')dnie-

s:zczęścia do wielkich ról na sienia dla rozchwianeJ rz.eczy-
mian~ choćby Anny "' .. Struk- ~ristości. mo.Ze teatr j?.rm~rcz:-
turze krys7.tału" Krzy,..ztofa Za- ny. coś pomiędzy komedią 

dell'arte a c!nema v~ite? Nie 
nussie:to. Marii w ,.Opetaniu" wie-m. 
Stanisława Lenartowic;za lub o-
statnich ról w filmach TV „Coś - Jak :patrzy pa.ni na. to. co 
n coś", „Terrarium". To Jak robi w zawodzie? 
na aktorke pani 10m 1a.tu 'lde- - Jesteom dorosłR o:;ob<\ rn! 
cyd11wanle 1a maloT "'-'iem - czy jestem d~irzala 

- W filmie zagrałam wiele aktorką. bo nie jes~ adek'"llatn-. 
ól ć do zamierzenia to. co 01tlad~n1 

r • cho · nie :zawsze interesują- na ekranie. Z kolei jestem su­
ryrh. Brak mi było współpracy 
z reżyserami, którzy intere»owa- rowa w stosunku do siebie. W 
li mnie najhardziej np. Wojcie- b!atrr..e zdarza sie bardzt> rzad-

ko mi~ć kilka przedstAvr.eń. z 
chem Hassem, Ka'Zlmi-?-r.zem których wychodzę roziuf.nw;a i 
Kutz.em. Z Andrzejem Wajdą· 
5P<Jtkałam się tylko raz w .• We- ~~C'7.eśliwa., Wciąż jestet>l w 
selu". Ale też nic widzidam ty- b'.e1?u i trudno mi z.łapać dy. 
lu filmów, które by mnie za;n. ~tans do slebi-!. bo ~ bardzo 

... , jest~m zadyszana. 
teresowały. Interesowali mn.ie _ Wszystko ~lę ua>nt uda.ie, 
ludzie. Dużą wag~ pr.zywiązuję ma nanl iawodnwe !!zrre-śl'ir.':' 
do atmosfery, jaki\ tworzą twór- _ o nie! !'fa moim nr ·.v .. kłi'!· 
cy filmu na plariie i ma +o dla ' dzie ~prawdza się J:')(lt>»i.:!d'!E'~ie: 
mn:e wieb-ze 1naczenie, n'± i· „Ka:i:deniu to. na czYm !"11!1 n::;j. 
loJć i efekt za.granych ról Lu-
bię też doświadczenia nie zwią- mniej ~leży". Los 1est orz."!knr-
·~"- „,_ 1 . ·u . , . nv w ~to~unlrn do mnie Cm:lo-
~·- z su...o.cese~ :i-ez oo„ mt 
,,nie wyjdzie". nie mam pocru- '111'11(1! nies!'>IX!T.i1mki 7,dan:a1a s;ę 
,.;e gorv- . m tk t na ogół wtedy . .(dv m11m kros+e 
V•O _ • ~,_y 1 s U u Z e-t'• 'PO• 
wodu. Nawe-t chętnie cza.sem „

0
_ n& n<>rle. 1estem l?fodna , nikt 

wróciłabym d<> htkie- Ii.mu mnie nie kocha KiĄ.dy z...<ś z 
„~ d~b'l.'yn:i- samo)')l)c:r.uc:em. w świ.a_ 

jeśli w czasie jag„ pro.iuk~J1 domo~ći wła~ciwP.;!O czasu 1 bly. 
i:aitStnlało ce«. do cz.ego mo.żna .~k<:'ltliwej lntł'lie:encli. 1(''.;-kl; ... 
zatesknił. " 

krokiem i-de no ZwYr\c•bvo rio-
- Pamięta P4Ull swój deblnt . ~lizna.ws7.v sie, na ~kórce od 

w filmie? 
jabłka (dawni!?• b;1nana) htlu.i~ 

- Nie pamiętam. ezy byłl1 w frodku kałuf.:v ?A' ,.1amdnym 
n.Lm El:ta, amantka w film1~ obca~m. rnz-darta. r>nńc~(') ·ha l 
,.Dwoje z wiel!tie-j rzeki" czy ja:ka~ w~nanil'lł::i nersp~kiywa 
modelka Irena "li.' „Kaloszach lromnl'!i!:niP. :>:'lfnidana. 
szczęścia". Pamiętam n.atomiHt, 
że bę<iac w szko1e, otrzy-„łam ...... .Tak 11rzeiywa -pani niepo-

"'" wodzenia? 
propozycję za~rana t•j roE w 
filmie. W pi.śmie uipraszaj8 cym - Uciekam w dom, kw.atki. 
tłustY'm drukiem informowano w proste kobiece czynnoś~i tłu-
7.e mam grać modelkę w cza~ m.acll': sobie. że ważne ie~• to. 
~ie rozmowy t0cwarz:ySkiej ])<)- że umiem coś ugoto~i;,·ać. r'ore· 

1 
d_ane ~o-norg.rium wydawało mi rować. ze to tei ma swoia· w3.r-
s1e w1eJ.ką sumą pieni~zy, z tość. 
wrażenia ni-e zwrót"iłam '.lv.agi. - Jak mos! 11anl ·przemija11le 
te petitem w nawiasie napis'll- czuu'! 
no: ,.bez kostiumu". Rl'lzm>0wa -

1
11 razie nie mam tes:o 

odb.vwała sle w trakc:e .. 11ua- problemu. Kie<iy miałarn l8 
tu. Kiedy w re7.µltacie • ,1onro- lat. ~ałam stara. ~łucha .>łu­
~zono mnie za parawan dla dal- ,ę. teraz ob~youie tje cekil'\a. 
8Z1!i charaktervzaeji, pruzyłam mi. nakładani 09'.r()mne peru. 
ci~ki szok. Przełknąwszv hy, ki z lokami. a dekolt:v tii"'ich 
74.danie jednalc w:vkon~hm. · sukien ~ie~aia do oa;:a. Cz~s w 

- Póime,i rorblenno Jl•nlt, tym wszyst.kim nie iest ważn:v. 
eora.z cięłclej i nało.!:nno et,. nie urnważam (o N:e m:;m na 
kletę wam11a. Pani nie oróhn- to C7.llSU. 
wała się bronić 'Przed zasztt- - DlaerPl'11 wvbrała pani za-
fladkowaniem? w6d aktorki? 

- Z orze~f'try M6j odi;r po. 
- Nie wie-działam jak n„to- wiedzi::i.l: „T żebv tviko 1.1„ H-

miMt wiedziałam. U nie ,:wal- chciało ci sie zosta'Ć ak!ort·-,·i. 
cze pewnej sztampy est!'t\•c:znej 
obowiazujacl'i o<! przerl wo iny 
i nlosacej ze soba wizje tzw. 
oierwsze.i naiwnej ze ~pusz.czo. 
n~'mi rzę~ami o-ra:i: tej w i:m·,1-
łym makiia:iu czyli cynicz.n„go 
'll'ampa. Ciekawe. kto "'·:vmy­
~lii .zaleł.no~ć enoty od makija.-

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI 
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Horror 
- A tymcz.asem - powiedz.i.al pan bbert, 

a pan Kirzysio zaskrz.ypiał ofchutko wy1u11.o­
nymi wiklinami krzesła. 

- Popiół zmieszany z. arem, a l'la wift'zchu 
ogień - dodał tatuś •i• wiadomo cfil.acugo 
podniesionym głosem. 

- A tymcza·sem - powtórz.ył pan :Robert 
tym samym tonem, jakby próbował wydaiwać 
s siebie gł011 i róvmocześnie jego echo; U$ta 
mamusi :z:adrgały, ale nic nie po.wiedziała, tyl­
ko wyciągnęła prz.ed sie-bie ręklł, jak gdyby 
usiłowała odepchnąć od swojej twauy coś 
obnydliwego i nacha1nego. Pnysz.ło mi na 
m:dl. i:e może tego. który dotknął sz.yby w 
lrnchn1 iakie,;(11~ niPwidzialnMo który wszedł 
tu nieµoslrzeżeniea i je$t pośród nas i zaraz 
mnie dotknie. 

- Najwyższy czas - z.ac..zął tatuś. 
- O tak! - zawołał pan Robert i tyle en-

tu?.jazmu było w jego okrzyku, że odniosłem 
wrażenie. iż wnętrze domu wypełnił dźwięk 
dzwonu, na którego głos otworzyły sill d!rzwi 
1 okna i do środka wudo rr.dkie powietrze 
wiecroru. 

- Och llie, tle mnie uozumiałeł R;obeirci• 
- powiedział tatuś pochylaj~ pn.ed mm gło-
wi:, jakby go za co! prr.eprn11.:ał. - Ja ehci~­
łem powiedz.ieć, t.e na1wyżsr.y cns om6wit 
1z.czególy nuz.ego planu. Zatem naue małteń­
st\VO ze swoim synkiem przyjeżdża do letnie­
ko domku, które~o gospodaTzem jest pan 
Knvsio i nic nie ~kazuje na to, że zamiesz­
kują tu wampiry. ponieważ wychodzą one Df!­
C'ą i tutaj właśnie, przed kominkiem czeka:Jl\ 
na pana Krzysia, który. jako nocny taksów­
karz. przywodzi im młode. krwiste kobiety. 

- ·I flaszkę - mruknął pan Robert. 
- Co mówisz? - nie do.słyszał tatuś. 
- On żartował - powiedziała pan~ Halinka. 

- ·ltontynuuj Piotrze. 
- Wcale nie - zaperzył sill pan. Robert. -

Taksówkarz-wampir! Macie pojęcie jak~ bur~ 
to wywoła? Protesty posypi14 się„. 

- Ależ on si- podszywa, to chybi!- ez:yteln• 
dla każdego. · • 

- Taksówkarze '" pn:.ewrażliwieni P<I tych 
napadach na nich. I takie nawet metaforyczne 
przyrównanie ich do wampirów.„ 

- Więc może wprowadzić by tu element 
, szantażu? - wtrąciła pani Ursz.ula. - Po­
w~ędzmy pan Krzysio ma narzeczoną, którą 
wampiry trzymają w klatce w piwnic:v i ... 

- Jest zakochany w wampirzycy, to kla­
rO\\'niej.<;ze - pow-ied-i:iał tatuś. 

- I jest coraz bledszy, bo sam stopniowo 
~taje się wampirem. 

- I ma białe włosy! - uwofałem. - Wi­
działem go! 

- Kogo widz.iałeś?I - zawołały patrz.ąc na 
mnie z przestrachem Pani Urs~la i pani Ha­
linka 

- \vampil'a. Nad t\U!'k4. Był cały biały. 
- Dziecko - zawołała "mamusia. - Wam-

piry' pokazują si~ ludz.iom wyłąC7Jllie między 
północą i pierwszym pianiem kog.uta. 

- A może ttil zgubił ugarek i n.ie wie­
dzi.ał. ie upłynął jego czu? - zartanowił •ill 
pan 'Robert. r 

- Wampir W}'!lurzający 1i1t s rzeki - u­
myślił się tatu~. - Tego je.u:cze Bikt 11ic po­
kazał. 

- Ale <m ni« wchodut do r~ki. tatusiu ... 
- Dzieci nie powinny brać udziału w takich 

ro:anowach - oświadczyła mamusia - Ja­
siu, proszę natychmiast iść do swego pokoju. 

- Ja nie mam swego pókoju, mamusl.u. 
- Do na.!lzego pokoju. Nie udawa,j, że ni 

rozumiesz. 
Jej wpatrujące &.ilt we mnie OCJ.y mówiły 

wyraźnie „Jesteś ~rstrętnym .1drajcą". Za­
cisnąłem powieki, bo cóż mi pozootało poza. 
ucieczką w ciemoość? Obiecałem nikomu nie 
niówić o tych napotkanych nad rzeką męż­
czyznach, poprzysiągłem to mamu!i na miłość 
~o niej i prze·d _chwilą omal nie wypaplałem; 
ze wamp:r, któregt> widziałem nad r:r,eką. to 
Głowa: szybko otworzyłem oczy, bo ON był 
"-' tych ciemnościach, w których się schroni­
łem. Również Ma:rlboTo i Owca: nie'ł.'"łele bra~ 
kowało, a byłbym wysypał na podłogę karto­
fle z miski. 

- Ja nie widziałem żaclnego wampira nad 
rzeką tatusiu - powiedziałem. ale tatuś nie 
z.mrócił na to uwagi. 

- Słysz.aleś Jasiu ·co ka•załam ci zrobić? 
- Tatusiu - powtórzyłem. - Ja nie' wi-

działem tego białego wampira nad rzeką, ja„. 
- Nie szkodzi. Waż.ne. że go sobie wyobra­

:z:iłeś - odparł tatuś. - 1 dlatego właśnie mu-
sisz uczestniczyć w naszej rozmowie.„ Tak ... 
ty i Małgosia jesteście naturszczykami. więc 
~iła rt.eczy nie dysponujeci.e warsztatem pro­
fesjonalnego aktora. w:ec fundamentalną rze­
czą jest rozbudzanie i. ro:?.budowywa11ie wa­
sze.i dziecięcej wyobraźni i wrażliwości. Wyła­
niający s:ę z wody wampir i nagie drzewo 
przed nim 

- To znaczy bez liści? - zaniepokoił sill 
pan Zygmunt. - Chcesz je oskubać niczym 
kurę z piór? , 

- A następnie okorować i pobielić wapnem, 
albo jeszcze lepiej białą emulsyjną farbą. 

- Ja poobrywam liście! - zawołałem w 
prz:-;płvwie wdzięczności dla tatusia za to, te 
'.1.ie muszę iść na górę i będę mógł upiec kar­
tofle w popiele kominka. - Ja umiem ł~ć 
pe drzewach, pan Zygmunt i Małgosia wi­
dzie!:. 

- !'J:eodrodny synek swego taty - uśmiech-
nrlq 5ię ironicznie mamusia. • 

Tatuś otworzył usta, by odpowiedzieć jej 
na to. lecz zamiast brzmi~ia jego głosu 
u;:b·~rnłE'm gwiz.da:..1ie, które z każdą chwilą 
stawało slę ostrzejsze i jak połyskujący srebr­
nymi cętkami wąż owijało się wokół naszych 
ciał i pełzało dale·j z sz.ybkośdą pośpiesznego 
pociągu równocześnie na bok1, w górę i w 
dół. do wszystkich zakątków domu. 
~tamusia podniosła się z kanapy i ~·'!!zła 

do kuchni. Pan 'Robert spojrzał na pan& Krzy­
sia i. jakby posiadał w oczach c~a'I'odzi.ejsk• 
moc. w prawej ri:ce pana Krz.ysia pojawiła 
~ię butelka, a. w lewej szklaneczka mrana 
przez tatusia literatką; wiklinowe krzesło, mi­
mr i<" pan Krzysio 'P(lchylił sit: orzvtykajac 
n"ikę butelki do bn.egu szklaneczki. iakoś 
teraz n .e T.atrzeszczało. ·ak !!dyby n'.e miał 
od;\·al!i zmacić ciszy. która zapanowała w ca­
l'"m domu. kiedy mamusia zdjęła czajnik · :r. e-
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lektrycU1ej man.ynki. Z ryjka butelki wysu­
nął się rozłocony ~wiatłem kominka języcz.ek 
płynu 1 :r.a·mlaskał we wnętrzu literatki. Pan 
Krzysio wręczył ją tatusio·wi. 

- Komu herbata, komu kawa?! - r.awołala 
1 kuchni mamusia. 

- Idź do niej - szturchnął w ramię panią 
Ha<Unkę tatuś. 

- To ile ma być tych kaw! - spytała pod­
nosząc się niechę1m.ie :r. kanapy pani Halinka. 

- Ile chces.:r. - odparł tatuś. 
Pan Krrzysio napełnił powtórnie opróżnioną 

pr~z tatusi<& sruaneczkę-literatkę i wr~z.ył ją 
panu Roberto·wi. ' 

- Jak on to zrobił. n.f' zci\IWRżył8ś? - i;p,·-
tałem szeptem 1\Tałgos1ę. 

- Co •zrobił? 
- :No. nie wi d1jala~? Tę hułf'lke \. „ 
- On •ma takie rurk, \\" p;wmcy. 
- Rurki? 
- No pewnie. 
- Twoje Zygmunt szepnał pan Robert f 

p d~tawiwsz:v sobie rękę pod brodę. prz;echy­
lii t10'W4ł do tyłu. 

BOGDAN LOEBL 

Letni d 
(fragmenty) 

- Tobie ni• proponujemy, bo w.iemy, 1le 
nie utywan. - utmiechnął się tatuś do pani 
Uru:-uli. 

- Ostateczni• łyei:ek :n. powodr..einle twojego 
Wmu - odpada pani Ursz.ula. 

- Nasz.ego filmu - odparł skromnie tawś, 
po czym wziął butelkę od pana Krzysia, a 
od pana Zygmunta pu tą jut literatkę i 
chlapnął trochę płynu na jej dno. 

- To nagie drz.ewo jest pom. •słem wpro1it 
genialnym - powiedz~ała pani Urszula prz:--­
glądając s:i: płom:eniom kominka przez. szkło 
literatki. 

- :\Iusi być całkiem białe. jak ocz:vsi.czo'n11 
pr:i:.e?: mrówki kość - odparł z.adowolony :i 

pochwały tatuś. 
- Szybciej Urszula, jak pragnę Boga - %i­

rytował się pan Robert. Pani Uirszula przytknę­
ta sllklaneczkę do1 ust I wylała oołowę jej 
zawartości na swoją bluzkę. Pan Robert nie­
mal wyrwał jej szkło z ręki, napełnU je, o­
próżnił, pono\vnie napełnił i wręczył panu 
Krzysio'l'.·i razem r. butelką. 

- Filmowcy - sapnął układając się wygod­
nie w fotelu. - Goly_ wampir stojącv ma­
cząco pod ro.zebraną "--ierzbą płaczącą. 

- Je~zcz.e zobaczymy. jaka bę<l:z.le pierwsr.a 
na!!roda na fe~tiwalu - odpa'l'l tatuś. 

• Tie odr:vwałem wzroku od prlleChodz.ącej 
11zybko z ręki do ręk! literatki. Poz.iom pły­
nu w but.elce ezybko obniżał się. Pan Krz:vt:io 
jut ani na moment n!~ w:vpu~zczał jej T, dłQni.. 

- C'Z.Y myślisz., że o.n jest trochę ciarodz:e-
'em'! - 11pyfałem Małgo~ię. 

- Kto? 
- Pan Krzysio. 
- Coś ty, to zwyczajny robol. 
- To w takim ra?;ie pan Zygmunt je ~·-

czu-ował. 
- Co wyczarował.„ O e.r.ym ty„. 
- Dobr~ uważaj. a sama zaira?: Mbacz.~·s:t. 
Pan Krzysio podał tatusiowi do połowy wy­

pełnioną l:teratkę, ale ta:tuś tym . razem nie 
przytknął jej do ust, jeno przekazał panu 
RobE>rto'l'.'1. a gdy ten. podstawi~z:v ~obie Je­
\\·ą rękę pod brodę opróżnił. naczyńko. w.«­
łu~kał mu je z. dłoni i z.wrócił panu Krz.p::o-
\d. , 

Rzę.:;iście i ~Tebtzyśc'e 'Zadz.woniły s·z.klanki 
i łyżeczki w kuchni. :\Tachinalnie poch:vliłem 
dowę i złożyłem dłonie do modlitwy. Kiedy 
uświadomiłem sobie. że nie znajduję się w 
kościele. dłonie pana Krz~·sia były puste. 
Przykucnąłem żeb:v zobaczyć, czy nie ma ich 
za wiklinowym krzesłem. ale tam leżał tvlko 
kartofel. który najwidoczniej wypadł z miski. 
kiedy tamtęd:v przechodziłem. 

:\famus:a "-'-niosła tacę z parnjącymi :i:zklan­
kami. a postępująca z:a nia pani Ha•linka cu­
kiernicę. 

- Oni będą oczywiście w~·chodzi'li :i; pil\vni­
C:'f - powiedział tatuś udając. że nie dostrze­
~a mamusi i pa<ni Halinki. - Tylko ten je­
den . wyłoni się z rzeki, a jeszcze lepiej z 
zasnutego rzęsą stawu. 

- Bardzo świetnie, baTd.zo ~wietnie - przy­
taki·wała tatusiowi pani Urszula. 

- I tak myślę. żeb:v to nie był z.u!)ełnie 
wampir, ale coś pośredniego. 

- Tak, tak .. 
- A gdyby? 
- No? 
- Gdyby to był mutant ·":amp!ra? 
- Czyli wamrp!r przechodzący mutację 

~rącił się ·do rozmowy pani Urszuli i tatusia 
pan Robert: mamusia stanęła prz.ed nim, jakby 
chciała żeby sobie wziął z tacy herbatę albo 
kawę, ale on, mimo że patrzył na nią, wyda­
wał się jej w ogóle nie dostrzegać. - Alb<> 
taki, 'l'.r!ecie, superwampir, który posiada tak 
długiego ptaka, że może, wspierając się na nim. 
jak na tyczce, przesadzić najwyższy płot, li 

nawet parteirowy dom. 
- Więc jednak - powiedziała mamusia ! i 

trza,sklem postawiła tacę na gzym!"ie kominka. 
- Irenko. ja ciebie ba.rdzo proszę - powie­

dziiał tatuś, a pan Krzysio zMkrz:o."Piał wikll­
nami swego krzesła jakby w ten sp<>sóh chciał 
~·esprzeć słowa tatusia, które zostały wymó­
wione tonem niemalże pol'('różki. 

- To ja prosiłam ciebie I ty mi przynekłe~. 
- I chociali jestem t~'lko zwyczajnym natur-

~7.czyklem, zagram tę rolę - oś tviadczył pan 
Robert. 

- Ty?! - parsknęła ~miechem pani Hal''1'.•P. 
ale natychmia~ zatkała soble ll>~a dlo·1ią i u­
milkła. 

- To jE''t \\ :eczór ~zczei;óln~· - oo·\·'rdział 
tatuś wpatrując się w doga ający ogień. Wstał, 

wziął kilka szcza,p z J><>dłogi i włożył je do 
kominka. Zajęły s-ię natychmiast i 7JI'obiło się 
jasno w izbie, j!kb:t ziemia zaczęła sit: kręcić 
w odwrotnym kierunku i słońce wysz.ło :r. za­
chodniej strony horyzontu. 

- Wieczór, w którym chciałbym, żebyśmy 
razem z. naszymi prr.yjaciółmi, w miłej twór­
czej atmosferze dopracowali ostateczny kształt 
przyszłego filmu, a przede wszystkim ;:głębili 
jego ideę, bo tu naprawdę nie idzie o poka­
zanie jeszcze jednej historyjki obrazJkowej o 
wampirach, a to drzewo musi krzyczeć swoim 
bezlistnym milczeniem, to ma być taki idealnie 
milczac~-. ale przeuikając:v .. 

- 'T'ak, tak - powiedziała apat:vn.niE' ma­
musia. - Gło\va nu1ie rozbolała, chrba ~ię po­
łożę. 

-- Och. siadaj Iren!! - zawołała pani Ut"''i7.ll­
l;i. - Tego napra t\·dę było zaledv, ie parę kro­
pel. 

- Och, je jut o tym zapomniałam - t\-

ł.miechnęła s!ę blado; chciałem ją zatrzymać. 
porlb!ec i opasać ją ramionami, ale tylko po. 

(2) 

~z.u.kałem dłoni Małgos.i; nle odtrąciła mnie, 
pomyślałem, że jej rodzice zapewn• równiet 
kłócll si- w jej obecności i dlatego bezbłędnie 
odczytała mój gest rozpaczy. 

- Mamusiu - powied?.lsł•m. - Zo. tań., r.a­
ru upieczemy karto!le. 

- Zamawiam jed!Ilego, takiego, wiui naj­
ładniejszego - odparła. Schody :u.skr~yp~.ły 
pod jej szybkimi krokami, jakby przeniknęły 
J~ nagle !\rypowe dreszcze. Trzasnęły drzwi na 
piętrze. Wstałem z ławy żeby pobiec za ma­
musią i zapewnić ją, że już nikomu ani sło­
v.·em n!e wspomnę oo wyda~zyło się nad rze­
ką, i w t4'j samej chwili podszedł do mnie 
tatu~ i. już po chwili obaj klęczeliśmy przed 
k?m~k1em i usiłując nie dać się odepchnąć 
me_w1d~cznym, rozpalonym dłoniom gorąca, 
yv-c1ska~1śmy kartofle w popielatą, przetykaną 
iskrami masę. 

- Ona rzeczywiśc'.e miewa ostatnio takił'! 
nagłe ataikl migreny, powiedział tatuś odwraca­
ją.c głowę od kominka. jakby czuł. że ogma 
me uda mu ~ię oltłamać. 

Pan Krzys:o wytknał swoją ziemistą twarz 
:z mroku niczym z brudnej neki, ale ~raz po­
n~wnie ukrył się pod ścianą, jakby się o-ba­
wi.al. że T.aczną :r; niego wyłaz!ć robaki :r:wabio­
ne. światłem I ciepłem kominka; dwukrotnie 
dz1~ słyszałem. jak Pllill Zygmunt mówił t01-
tusio'1.rd, te trzeba uważać. bo pan Krzy~io ma 
robaczywą głowe; przypomniałem sobie, 7-e 
Vl:ędkar:z.e w •chodzą wie.czorem na poszukiwa­
nie robaków. które pewnie opuszczały swoJe 
kry~ówlki z.wabione światłem księży-ca; blask 
o~nia kom!.rika mógł je Z..'llylić, więc rlarałem 
!'lę być czujny, ale chociaż przez cały czas na-... 
wet w trakcie po·wToiu 1 na swoje miej. c,; pa­
ti.:zyłem na. pai;ia Krzy.sia, to nie potrafiłem so­
bie odpow1edueć skąd ponownie wz.ięla się w 
jego dłoni butelka wypełniona po szyjkę męt­
nym_ ?łYnem. Zmaterializowała się nagle I cał­
komc1e bezgłośnie. a jednak oczy wszystkich 
natych:n,~ast z_wTóciły się na to .. sz.'klane opa­
kowanie zawierające wzburzoną ruchem ciecz. 

Pan Krzysio trzymał ją na wysokości twa· 
r~y, jakby pokazywał krysztalowy puchar ki-

rbicom s-por~owym. ale patrzył tylko na tatusia, 
czekał !la Jego. przyzwalający 1ll1a.k. Początko­
wo m:rs.lałem. ze to mysz żłobi sobie korytarz 
w suficie, ale to deski podł0;g! na piętrze wy­
dawały ten głos cichej skairgi pod stopami 
~mu·s!. Po~em zahurkotało prze-sunięte kirzesło 
1 tatuś, jak>oy chcąc za.głuszyć te dochodzące z 
~óry odgłosy, zaczął 1ll10WU mówić o filmie. 
Butel•ka w ręku pana Krzysia potakiwała ~ło­
wom tatusia skłaniając się nad szklanka. Pan 
~obert wstał i 01..najmił. że zagra w filmie na­
~1e drzewo Zaczął się rozbierać. ale zdjąwszy 
mar;:narkę opadl na fotel. Tatuś podał mu na­
peł~1~ną_ do połowy. szklankę, pan Robert o­
prózmł. J~, J?O czym sz,kla.nka wysunęła mu się 
z d~om i. Z.Jechała po jej nodze na podłogę. 
Pam Halinka pochyliła się nad panem Rober­
tem i pc>wiedziała: - Odpłynął. 

- Wódka to jego środek nasenny - poin­
formowała mnie Małgosia. - Wypije i :z.araz 
potem usy;pia na całą noc. 

- A pan Krzysio mowu wycz.airował butel­
kę. 

- Miał ją pad marynarką. Widziałam ja~ 
wyjmował. 

- Jaik~y trzymał butelkę pod ma.rynarl<ą, to 
byłoby widoczne Wybrzuszełl1ie. 

- Ale on ma zapadniętą ldatkę i pnecho­
wuje butelki w tyc~ wklęśnięclach piersi, a 
s21klanecz.kę w ręlka wie. 

- Ja nie wi:d:iiałem żeby wkładał rękę pod 
marYlilarkę, a cały czas pa:trzyłem. 

- Bo ty masz ocz.y z guzików, jak większość 
chłopców. 

- To mi - powiedziałem i umilkłem· omal 
!l;ifl nie wygadałem, że to mój pluszo.,..'.y miś 
posiada oczy z guzików. 

- Co to mi - spytała, 
- Tomita, Japończył.k. Nosi guziki w lkształ-

ci.e ocz.u - powiedziałem dziękując Bogu, że 
me dałem Małgosi tematu do żartów ze mnie 
bo iło1:zecież na nic nie zdałyby się potem moj~ 
r«11pewnienia, te już od dwu lat mój miś sy­
p' a w szafie. 

- Guzik mnie obchodzi ja~d~ t.6łty To-mlta. 
- 1\iestety, bę<l.zie to film niemy, mo}! łizie-

ri - po~·iedział tatuś . - Chociaż właściwie 
n'o7.na hv rfiw11olegle z obrazem puścić Tomitę 

. i; rra2'"'!ofonu. 
Pod,iedl do na~ i patrząc na :'11.ałgo;ię , zmie­

rZ\\·ił mi \\'ło·y na głowie. 

- Bardzo się cieszę, ie uczestniez.ycie w 
twórczym procesie - dodał. 
Chciałem go ująć za rękę. jak ów chłopczyk 

na plaży swojego ojca, ale powstrzymał mnie 
przed tym w:zirok jego nadal wipatrujących się 
w Malgosii: błyszczących. lekko prz.ekrwionych 
oczu. 

- Tatusiu, może te kartofle są ju! upie­
czone? 

- Niech sobie jeszcze poleżą pod gorąclł 
kołderką - odparł i odwrócił się ode mnie 
jakby się na mnie obraził. 

- Jaki ~en ogień jeRt przerażająco żarłocz­
ny - peiw1edział wrzucając do kominka ostat­
ni fragment ramy okiennej. - Musimy coś 
natychmia>.t prz.edsięwziąć, bo zapa.nuje nowa 
epo ~a lodow<:owa. · :v izbie kominkowej zo~tali pan Krzysio i 
~p1ący pa.n Robert Tatuś i pani Halinka udali 
się na poszu•kiwania w lewą część ogrodu. a 
pan Zygmunt i pani Urszula w prawą. Mnie i 
Małgosi również pozwolono wziąć udział w 
korfkursie na najokazalszy zbiór drewna opało­
wego, pod warunkiem. że będziemy je zbierali 
wyłącZII?ie "". pobliżu domu. Okrążyliśmy go 
brzymaJąc się za ręce. Krzaki jałowca wyglą­
dały w mroku jak stojący nieruchomo ludzie. 
Jeden podobny był do wysokiego żołnierz.a 
który jut ~amą ~wo ją posta wą ob wiesz.cza; 
„dalej i~ć nie wolno" Spróbowałem odłama~ 
z niego gałąź, lecz natychmiast cofnąłem ri:­
kę. Kilka szpilek utkwiło w niej niczym 
~trzały w:y,pusz.czone przez liliputów. Małgosia 
~~alaz!a Jeden patyk. a ja d\n. Zacząłem tra­
cić \\'l~rę. w szansę zdobycia pierwszej nagro­
dy, naJ,\"lększe~o upieczonego kartofla. 

- Pan Krzysio ma mbaczywą głowę - szep­
nąłem. 

- Skąd wiesz! 
- ~an Zyg1'.1unt widział, jak z czasz>ki pana 

Krzysia wyłuił taki biały i tłusty ja.k z czer-
wonego jabłka. / 

- Ja robaków 1ię nie boję I niepotrzebnie 
mnie straszysz. 

- Ale pan Zygmunt mówił to tatusiowi 
Znaleźliśmy jeszcze dw.a patyki Moje ~czy 

przyzw_yezaiły . się d? mroku i zacząłem \''Y­
od~b~iać z mego me tylko same drzewa. ale 
ta~e ich grubsze konary Dostrzegłem również 
pop.1i;latą plamę w oknie naszego pokoju i do­
my~llłem si~, :i:e jest to twarz mamusi. Wyda­
~·al~ się patrz:ć na coś, co znajdowało się w 
gł~b1. og~odu, Jakby mi \chciała dać do zrozu­
m1erua, ze. tam znajdę gałąź, która przeważy 
szalę wagi konkur~u. 

- A pmi Urs21ula mówiła, że twój ojciec ma 
kosmate, myśli - powied1iała Małgosia, cile 
natrchm1ast dodała pojednawczo. - Ale to nic 
takie.go, bo wszy~cy mężczyźni maja kosmate 
myśli i ty t~ż będziesz miał jak dorośniesz. 

- Ja nie będę miał - odparłem i poczułem 
żt się czerwienię. ' 

- A może on jest v.·amp'.rem? 
- Kto? 
- Kto? 
- No pan Krzysio. 
- Wampiry mają kły, a n:e rooa!{:.. 
- A może ~n ma specjalnie scho\\·a':le kły 

teby ich za dn:a n'~t nie widział? ' 
. Ruszyłe?? chyłkiem w głąb ogrodu. Małgo­

lla dogoniła mnie I capnęła za rękę. 
- Gdzie idzies2:. •. 

. --: Tam je~t ta~a duża gałąź. Jak ją przy. 
n:es1emy. to będziemy mieli p'.erwsze miejsce 

- Ja nie chcę. ~·racajm~·. 
- No to poczekaj tu na mnie albo !dź do 

domu, chyba że się boisz. pana Krzysia. 
- On jest zw:vczajn:·m robolem i ja tvlko 

tak iartowałem te jemu kły wyrastają. · 
Posunąłem się z:iów o kilka. k:roków do przo­

du, ~· duchu prosiłem Boga żeby Małgosia po­
!Zła ~.mną i Bóg mnie wysłuchał Stąpaliśmy 
o_strozme przystająe od czasu do czasu żeby 
się dokładniej rozejrzeć. Nie wiem co po­
myśl_ała l\~ałgosia, ale ja w pierwsz.ej chwili 
sądziłem, ze to ka V\"ał okorowanego. rozłożvste­
go ~rzewa ~eży przed nami, a to bie1aly w 
trawie obnaizone nogi pani Halinki. Zdumiało 
mnie, że. _ta,t~ś je myje. ponieważ byłem i;n-ze­
kona.ny 1z me ma tutaj żadnej wody, a jed­
nak on mył kolana I uda pani Halinki I słu­
chał. jak ona w ki5łko powtarza jego imię. 
Chciałem podejść bliżej, żeby z.obaczyć ten od­
kryty przez tatusia strumyk, czy może tyl:ko 
małe, podobne do ptasiego gniazda źródełko 
ale Mał.~O$!a z niespoq:dewaną siła osadził~ 
mnie . w 1'.liejscu i pociągnęła do tyłu. A na­
~tępnie, kiedy Z111ajdowaliśmy się już w oobli­
zu domu, uderzyła mnie w twarz; tak mnie 
t~ zas~o~zyło, że jej nie oddałem, a potem, 
kiedy J?Z ochł~ąłem po nieoczekiwa.nym 
wst~z.ąs.1e i c~c1ałem to 7JJ"Obić, pnypo.mnia!em 
sobie, ze pam Urszula nazwała mnie dże·ntel­
menem, ·wi.ęc postanowiłem że tyl•ko obra&:ę się 
na Matgosię. 
RŻ~cilem się biegiem w stronę wejściowYch 

drzwi, lee:r; pomyślałem, te z.anim wrócę do 
dor~p. zrobię jeszcze wokół niego rundę. żeby 
wyl:iiegać rozsadzającą mnie złość a taikże u­
kryć łzy, kitórych mimo wysiłków,' nie mogłem 
na razie powstrzyma6. 

Mal~osia biegała tui za mnl\, w pewnej 
chwili chwydła mnie z.a ramię, więc zatrzyma­
łem się sądząc, że chce mnie przeprosić za 
to, że wymierzyła mi policzek, ale ona za~zęła 
mi grozić dalszymi raz.ami, jeżeli komukolwiek 
powiem, że widziałem w ogrodzie jej mamę I 
mojego tatusia. Aż mi dech po tych słowach 
Małgo~i za.pall'ło Poczułem. że jeżeli jej na­
tychmiast z.a tę bezczelność nie przysolę. albo 
przynajmniej nie zekln~. to się udławię: dusi­
ło mnie, zacz.ynało mi się zbierać w gardle i 
ciec z zatkanego nosa, ale nie mogłem zrobić 
użytku z chu•stecz!kl. gdyż smarkając uświa­
domiłbym Małgosi. że płakałem. 

- Ja mam bardzo dobrze ta1kie jedno dżu­
do, żebyś nie pozbierała się - powiedziałem. cho­
ciaż nie miałem iamiaru jej tego udowadniać, 
gdyż byłem prawie pewien, że dżentelmeni nie 
stosują chwytów dżudo wobec pięknej płci. 

C.D.N. 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Cukier 
krzepi! 
1. 

Nie taję, że miesieme regla­
mentacji cukru powitahm i 
burx.J.iwym zadowoleniem rep­
rezentuje 1-)0wiem rzadką for­
mę tycia opartą niemal wy. 
łącmie na zasilaniu herb:i„ia· 
no-eukrowym. bez którego p0d. 
legam bezlitosnej degr.idacji 
umysłowej, czyli tak zwant'?mu 
matołko wa ceni u. 

Chcąc opóźnić to, C-O z \Vie. 
kiem i tak staje się nieU~hron­
ne, zaciagnałem tedy si.ereg 
potyczek cukrowych u rodi.iny 
tudzież bliższych i dalszych 
znajomych. na spłacenie ich 
miałem jednak ieszcze mi1iej­
sz.e ~z.an.se n17 taki, daimy na 
to. po same uszy zadhżony 
Meksyk. l\foglbym nibY kupić 
ten cukier na czarnym 1nku. 
ale na to nie oozwafał m6j 
cholerny Jeg:;ilizm. na którym 
zawsze Zle wYt'horize i 'iesz­
cze wiele raz.V źle wyjdę Z 
k<:.lei nauka - b" w swojej 
naiw11ości i tu szukałem oo­
mocy - ocz)'>viście okazała 
.sie obojętna wober palac:r-ch 
problemów dnia codzlenneę-o. ' 

Pytam zna iomego chemika. 
r::z.y nie dałoby się odwrócić 
reakcii. czYli ku og61nemu za­
skoczeniu z.acz.ąć odzvs11:iwać 
cukier z wódki. Pr:r..erabiać cu­
kru na wódkę nie wolno, to 
wiem dobrzl" działanie w prze­
ciwnym kii>runki1 oyłob:v jed­
nak chyba zeodne z nraw„m. 
walczymy 'oow\f'm ?. a\k,.,bo\'.z­
mem, nie ze słcdz.<>niem uerba-
ty. 

Zagadniety popatrzył na 
mnie z oburzeniem i ośw:ad­
cz~'ł. że oroblem Pr?.Ynahży rio 
chemii spożyWczej któ1"a się 
nie za.lmuie, nadtr. b:Vłb to 
1)roceder równie nie01:>łd•3l!1y, 
co głupi. a żaden cz;łnv. iPk 
nauki nie bedzie wyst<iw'ał 
się na paśmiewi~ko Jui t'"1'1 ei. 
a i ciek:iwle1 poznl'!wC-LO hyln­
bv spróbować 1.mienić ml 
char;ikter d('I <"Ze!!o c:-hemi"l bez 
wa t.oieni<l ie;t zdolna. 

Ta": mnie zbywsz.v OMzed1. 
a lii io,talem Zt" swoim r•1kro­
"1Vfl-moralnym dylematem '1ibv 
j;;kiś nowoiylJp· Hamlet. Sło­
dzić herhate. nie ~ł11dzić her­
baty? Ukra4ć komuś K'. irtke. 
nie ukr;iść' Być albo nie być? 
Czekac' badt nie CZt>kać' 

Postanowiłem czekać - na 
zniesienie t"e!(lamentadi. rz.eez 
jasna - no i dn<"zekałem siE: 
v.'l"e~zcie. 'Wkrótce mów bedę 
człowiek;em hmiorowvm t\:·1'1-
n:vm od dłuE(ów. choć nie„·ol­
nYm od zwatpie1i. 

2. 
Drecz.y mnie l:X>'W'iem kolej­

ny. tym razem dewi'l.owy prob­
lem. PrzYP11ŚćmY. że praE(n~ 
wynłYnać w upojny rejs .. Ste­
fanem Batorym" do-póki .. Słe-­
fan Blltory" mo7.e 1e11zer.e pły­
wać. Za ten rejs część <-płaty 
muszę wnieść w dolarach 'PO­
branvr h konlecznie z konta 
-.,A" Mam konto. ale nie mam 
na nim dolarów pnvnaj „niel 
nie tvle, ile trzeba. Ku"!'ić mi 
t;11r-h dolarów nie wolno 1.lłro­
bić ich 1ei!a1n1e także nie N­
trafie. r-hoć rad bym.. słowo da­
je. red 11 E(ować jakiś .. Exprt'5l! 
Pustyni". albo ';l.r.rerz .. OdE(łosy 
B!i~kowschodnlel(o Wiatru". 

Co moge? Mo~~ otrzymać te 
dolary w daTowifaie, któż jed­
nak ofiaruje mHe $7..eleszr1.ące 
zieloM panierki iakiemu~ t::im 
Jerzemu P. faretov.i he, :tv­
clowej i::mvk'lłki, a dti tei!o 
bez nazwiska?! 

3. 
Skom zaezeliśmv iuż -crzy-

puszczać . t.o Pl':..Y'l'uśćm:v dRlei 
- wkraczamy tu na lub~ te­
reny fantMtyki - te z Jerze­
'" P orzenbraźam sie n::l~IP. w 
koblete. mł<'lda ; do te!!o p1ek­
na. Czv zwiek~zY to jak~ 
moief szanse i na i1e? 

Nadal nia bedę m<>gła sr>rr.e-­
dat'I z.a dolaTY któl"emuś ? ob­
m.ierzłyeh .-11dro1.\emc6w żi1dne­
go z dziel Włodzimie<rui Sokor-

lkiego. ani tyeh o triumtują­
cYm socrealizmie ani tych o 
triumfującym eroty:anie. choć 
posiadam jedne i drugie. Praw­
dopOdobnie nie będę tet mog­
ła sprzedać siebie, choć nie 
jest to takie pewne, w czasach. 
gdy byłam le!zC1e mę:tczyz:ną. 
nie "'-'nikałem bowiem w ~ U· 
kamarki pru,pisów (PT Kcrek­
te bardzo -proszę o paniechanl 
p<>prawek - być mote -pis~ 
wadliwie j~zyk·:>wo, 1ecr. 'PO­
prav.mle lodC1Jl"lie, a to waż­
niejsze). 

Nie 8prmdająo ~lebie mog• 
•·szelako łynać na cudzo~.iem­

ca przew~paniale bł~l(tnym 
o:de-m. • A ten , - :mlewolcn:v 
- rnou p kolei udać •. ~ dQ 
banku, wpłacić na moje kon­
t" il'lkaś oszalałą sumę w 
twardej walucie i zapodać pod 
przy~ieE(ą. 1 że czyni to w bez­
interesownym prai?:i.iem'u iż­
by pr;.y następnej bytno5 ·i w 
Pol•ce uirzPĆ mnie soow1-t::i w 
n.;i im11<1niej~ze ... :uchy prMt.I) z 
„P1.-11.'PX'.1". n!'dto skropiona 
wonnościami p.ro~to z Paryia. 

4. 
No dobrze. On wriłac'.ł n:e 

m;iiac z tee:o nic zg„b, or '('\· 
bie wyjechał i on pri:yiec!iał 
Zl10W1.1. 

Teraz ja - plekrla, modn:e 
przyodziana I \\·onna - d<".;ta­
ję ataku równiE' bezmtereso•v. 
nej czułości Rzuc;:im fe•etoW'I 
do ~h~-o WSZ:V<:tkie dziehi <;"l{Or­
skie!?O i swoje ciało n;1 doklad­
ke. krzycząc: - M::i•z. bierz.. 
maltrPtuj i dU~. albo q\wet. 
rzytai mi to na głos aż do bia­
łe~o t"ana.! 

Co wiedy1 Gdybym -oo~ta pi­
h t<>k zarnz potE"'"l"I falbn tu:!: 
przedtem) gdy ten fra.ier "•::iła­
cał na moje konto dolarv bY· 
łobv to naitanne 1 ścii;:;ine z 
cała •urowością prav:a Je"łnak 
po pól roku. ? może no r<:>ku 
dopiero to już wolno. nie­
prawdaż? 

Trudna 11pra~.r;i, Ki.edvś cz.ło­
....._.:ek 1>0wiediiałby newno: -
Biez wodki nie razb!erio:::z. Te­
raz powie po pro~tu: - Bez 
herhat.1· lociki w tych nrriw­
nvrh ~ubtelnośclar.h niP cfo'­
d~;!'•7. Bez wielu herbat i to 
n~łodronYch. 

Cukier krzepi! 
nle. 

JERZY P. 

Intelektual· 

• 

Sport 

Coś, ezego 
• niema 
Dawno, daiwno temu w Ja­

downikach odbył się sensacyj­
ny mecz między mie-jsco.wą 
drużyną' Jadowniczanką a łó­
dLkim Widzewem. Było weso­
ło, trochę sensacyjnie. Jadow­
ni1ci stały się nagle głośne, 1 
na. mecz z.Jechali cz.iołowi spra~ 
woz;dawcy prasy polskiej. I mo­
głoby się wydawać, że było , 
minęło, ludzie zapomnieli. Otó:t 
nie! w każdym ra.Łie, mou 
i ludi.ie z.apomnielrl., ale ni~ za-
pomniał Sąd Rejonowy w 
Brzesku, który dz.iałacza Ja-
dowtniczanki Romana D. ska­
zał na 1,5 roku wlęz.ienia, ale 
karr~ tę J.awieSlił na tny lata 
oraz wymieTzył grzywnę w 
wysokości 200 tysięey złotych. 
C6ż takiego po.pElnił dz.iałacz; 
Rom.an D.? 

1..no, chciał on zirobić coś eo 
nie istnieje. Chciał mianowicie 
z.budować - jak to powiada 
„Tempo" - „drugi Juventus" 
w Jadownikach. Zabrał się do 
tego w apo.sób prosty. Doszedł 
do wniosku, te podstawą Ju­
ventusu są.„ pieniądze. Posta­
nowił u.tern zdobyć r>ieniądz.e. 
Może Juventus, moga inne klu­
by w Polsce, to dlaczego nie 
mote Jado-wniczanka? Kupił 9 
tysięcy lodów na patyku l 5.5 
tysiąca butelek wody :firmowej 
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i spr:r.c!dał to drożej, a. uzyska­
ne 189 tysię.cy złotych wypła­
rił jako premie i>ilkaa:rom. 
Wszyscy płacą premie i nie 
przymają się, skąd biorą na 
to pierlią<J.z.e, to dlac1.ego Ro· 
man D. 1 Jadownik nie może 
te~o i.robić? Otót dlatego, że 
pr~si innych klubów nie han­
dlują lodami i wodą firmową, 
a jd!i nawet, to nie robią te­
go ja•\vnie. I tak R<iman D. za­
płacił nie tylko za naruswnie 
prawa, ale ia... naiw110-ść. ,„,,' 
Jadov11nikarh n!E' motna :i:bu­
dować „drugiE"go JuvPntusu" 
żeby n~e swkać bHtszvch pn.y­
kładów. 

raktat . , . 
I bardro prol'll,P,, :łeby nikt w 

Polsce nie próbował budować 
grupy cyk1istycu1ej Del Ton~o 
- Colna~o. Cze.sław Lang ńa 
łamach „Prz,eglądu Sportowe­
go"' dokła<linie o D.T.-C. opo­
wiedz.fał. Nie jest to bowiem 
klub w na.szvm roz..umieniu 
Każdv zawodnik mi%7.ka, ~:;.ko­
li s:ę. utrzymuje fonr.ę. pne­
prowadza trening:, dha o 
spr~t... we własn,·m za.kresie. 
Pan Del Tongo mies:r..ka '· 
Areto i zajmuje sit:; meblami, 
pan Ernesto Cotlnas:o w :\Ie­
diolanie i zajmuje 'się ro\,·e.ra­
mi, menażer Pletro Algeri w 
po bliż.u Bergamo. Cz.esłNv 
L;mg i Lech Ptasecki r:u..€m z 
Rolfem Oceli.em nad Lago d. 
Garda, reszta kolarzy v: rńt­
ny<:h c~$ciach Itiili . Tylko 
przed \Vielkimi impre~am1 o.r­
~anizuje się z.grurxiwania. A 
normalnie na każ.de w ·ZJ'.'-'anie 
k()Iar.·z musi ·i~ sta\••ić w pel-
11ej form.ie. Nie ma żadne<j ~:e­
dtih,· klubu. toru, masaży tów. 
trent-rów i tak dalej. Proste? 
Aż na>d wyraz.. Tvlko jesz"ze 
raz pros-z.ę - nie próbujcie z::i­
raz budować .,drugiego D 0 1 
T<Jngo - Co!p~o" '" Ch1a.p­
K(l"·irMh Gi'>rnych. Pcimiu i 
Rze,row'ie. bo 'llnÓ·N ~3d'· reio­
nO\\·e beda miały robotę. I po 
co to koni.u? 

o wyzszosc1 
leże ia nad 
siedzeni 

Nie P<'w:em. pomYsl jest 
pi~kny. j-est coś, czego me ma 
i na do·datek, to coś odinosi 
sukcesv. a. ternz szrkuJe Lecha 
Pia~eckiego na zav:odowe)!(o 
mistrz.a świata. Oby mu się 
udało! Ale nie ma i.aduej p<>­
trzeb:;, aby „druaie Del Ton­
.f!o - Colnago" musiało z.a­
ra-z P'<>''-'Stać "'' Pol~ce. Niec-h 
na~i z;nakomici cykl'śd dobrze 
tvlko jeid;ż:ą w t;ikich warun­
kach. jakie maja I :ech im 
się roi• erv ,.,,.,de;;::.~ wv~<"lc-u n'e 
ro1..Sy-pują. To już będ·z.:e du­
żo! 

~le na tym ni.e kończy się 
cos, czego me ma, a co jest. 
Oto bowiem sporto-·wi żurnali­
ści bez umiaru por,\"ta.rz.ają, te 
mamy troche wiosny jesienią. 
Wyglądam prz.ez. okno, śnieg 
drobno pada. Jaka tu wiosna? 
Powariowali, czy co? Otóż, nie! 
Wszyscy dobrze się majq. Tyl­
ko PZPN wymyślił taki ka­
lenda.rz roz.grywek dla pier­
wszej ligi, że mene są co trzy 
dni. a: na dodatek już jesienią 
-zaczęła się wiosenna runda li­
gowych rozgrywek. Teraz bę­
dzie przerwa i jui w lutym 
zacz.nie się piłkarska wiosna. 
Wbrew kalendarzowi i logice. 

Ligę, jak wia<lomo. mamy 
słabą. Legia "\\'?rarwd:i:ie awan­
sowała do kolejnej rundy eu­
rop.ejskich puchał"ów, ale czy 
teraz rozierży, nie wfadomo, 
Zespół jest osłabiony ligową 
młocką, a przeciwnik nie taki 
mów łatwy. W ogóle ligo.we 
?.eSP<'łY są \l.•ymęo:r.one, nie ma 
kiedy zawodników s21kolić, le­
czyć, trenow~ć, wychowywać 
następców, uc:zy6 taktykd. i pił­
karsnclej 1tratetii.„ 

W lutym WS'ZYstko zae7l!1'1e 
1!ę od nowa. Dlacz;ego? Ano 
dlatego, ie mamy mi-strzostwa 
świata w Meksyku. T«'zeba dać 
czas na przygotowanie kadry. 
A czy nie można byłoby grać 
mimo t.egu. te kadra bE:diz.ie 
!it: l)Tzygoto-w.vwała? W tym 
włafaie sę·k. Jak zabierze aię 
tych - p<>wiedzmy - tny­
dz;iestu :zawodników na zglt'U­
powanie, to drużynv ro tan~ 
tak o-słabione, te cała z mozo­
łem budowana ta bela hgowej 
zywaliiacji roz.s:vpie ~i~ v.• 
proch l pył. I n! lidf'ra może 
s!~ wybić kto~ r.upełnif' nil!­
oc~kiwanv. Co to by było? 
Co~. czego nie ma. 

A tak. od lutł'~ iae2l!lie 
!ię oTan!e kolcami zamarznię­
t~·ch boi-sk. gr:i na ~egu, w 
mror.ie. W1ę<:ed uda,vani.a nit 
faktycmej !(TY. Czy nie mo­
t.nil inacze,.J? 

jerz:v Zmanli'k w .,:Przeglą­
&ie Społ"towym" -orzvpomina. 
te raz już tak bvło . Z;i Ja<'ka 
Gmocha. I jak to !ie ~kończ:<­
ło Wl!ZV$C'' wiemv. Miał to być 
!U~ce~; kt'órego nie b,·ło. 

BOGDA 
MADEJ 

• 

S:edz.i.e!i§rn , z Bogusł.aTem 

__: ma:m pr;:vja 1elem - przę-d 
telewizo1·em i ponijaliśm~· „ 

- Stop! z.decydowari·e 
wkroczył autocenzor - To co 
piliście. to wasza prywa ba 
sprawa l przed mkim nie ma­
cie obowiazku zw"ierzać .-;ię! 

Poza tym iest. ustawa o wy. 
chowaniu w trzeźwości i lepiej 
napisz o tym, co b•·ło w tele­
wizji! 

W tele•\•izii dawali fiim o od­
kryciach nieznan.vcb lądów 

gór. jezior i rzek oraz ll'dów. 
Ludów było mało. b(I boh„ter­
scy Francuzi orlkrywali Kana-
de i t.o Jej najbardziej p Jlnoc­
ne rejony. 

- Ech - 'lvesichna,ł Bo.gu. 
sław - gdyby tak dziś piożna 

b:vło co-ś odkryć Ale nie, ało­
'"iek uro<lz..ił się w tdkich 
czasach. re iuż wszystko od­
kryte i ni~ można przed::ię­
wziąć ryzykownej wypra"' y, 

- Ej~e! Na \"et daleK:> n.e 
musisz jechać - 1~-0,,·iedzia­

łem. - Wybierz-e:my się do 
Lubaczo-.,·a. Tam wilki zagryz­
ły 30 ov;-:'.ec i jedna krowę. 

- A cóż to za atrakcja 
wybrzydzał Bogasław. 

- Polowa.i:iie na wil d nie 
jest dla debie a,trakcią' Nie 
tak dawno uważa.no, te jui: nie 
ma wilków, a teraz: 5zacu ie się 

że iest ich pewnie z 600 i nie 
tylko w Bieszczadach. Są_ też 

na Mazuraeh. w kro.'nieńc:K.im. 

w górach. 

- Nie będe strzelał do bied­
nych zwierz.at - zdecydował 

Bogusła·.v - one spełnia1ą też 

pożyteczną rolę. A poza tym ja 
bym chciał coś odkryć. 

- No. to możemy wybrać 
się cki Łukowa. Tam n ejaki 
pan Podolak prerentuie syna 
nsa Homo, k•órego nazwał 

Octaviuse.m ; który jest po­
noć roolniefsZY od psa. Homo. 

- I w czym się prz.ejav,,ia 
ta zdoln~ć? 

- Pd.es Octavlus rysuje i gra 
na t>is.rurue „W1aił kotek n.a 
pł<l't~k". 

- Też mi atrantcj8.. To nie 
będzie nodróż odkrywcza. 

- No, t.o 
Włodawka! 

~~t ze mną do 

I o d"lliwo Bot;usław ni~ za­
protestował. Zbliżały się właś­

nie t:r;:y dni wolne od t>racy. 
związa·ne 1..e SW:~em Zmar­
łych, kiedy to wszyscy p,„lacy 
gwaltoi.vnje zmien!afa miejsce 
pobytu i orzeno~za sJ~. z na­
kładem ogromne1to truda z 
jednego końea Polski na dru­
gi Widać cieka":ość, Jak roz· 
"-'ia?ie nie ta·k daleka porlróż 
w te trudne <lni tak za!:i.~cy­

nowała Bogusława, że oo·tano­
-w.ił o<lbyć ja w moim lf:lwa· 
rzystwie. 

Zakupili~my ... 

- Stop! 
cenror. 

zawołał auto-

- Dobrze. dobrze. }a . wcale 
nie o tym„. 

ZakupJiśmy v.iec bilecy w 
„Orbisie" :n.a autobus i tQ tak 

sprytnie. te nie na 31 pażdzier. 
nika, nie na 1 czy 2 listol)r."a. 
ale na 3 listopada. w niedz.;e­
le. I nie na PKP. ale na PKS. 
pośpieszny do Bydgosz;zy. Je­
chaliśmy sobie ;\·ygndn'e. 
miejsca mieliśmy z;agwar.rnt-o­
wane. Było ciepło grało r;idio 
a Artur San"l<mM' opowi HiR' 
jaki~jś oanl w rad;o j;i~1 to 
on iest odważny i z.nw•ze m6· 
wi to. co nie ie.ot popularne,. 
Zreszta s!vchaf b··łtl fata11ii- i 
moi." więc mÓ\\'ił on zup;-•1n:e 
coś innegn, 

Z \\'lo<:hwk 
my wraceć r:'o·żli1•:ie wcz(>~nie, 

no bo późn'.ej V'SZYSC'' bE:d3 
tacv mądrzv i be-tlą )X'h:?. ti ~"~ 

na chama do pQciagó·v. /,uto­
husu do Lodzi w tym ·7.zs:2 
już nie brl0. Wybral;ś;n:Y po­
c:ąE! o go<lz..inie 17,55. któr.I' je­

chał do Wa sza ~'Y i ;;-., K J1r i~ 
trzeba b~·lo p!"z.e~'adać s;e na 
elektryczny do ł,odzi. ?ir:iai( 
kchał wprawdzie t ·lko z To. 
runi~. ale wi1dać \\'\rcej 1.r!ien­
tów PKP doszło do wn10<;ku . 
że im wczefoiei \'. 'iad::i. t~·m 
mni„iszy hE:-dz;€ tłok. I w re­
zultacie n;e h:vło gdzie r::i'ca. 
wloz.\'ć. · Ale iako~ wc:sne1'~mY 

sie rlo kon·tarz:i i na ieclnej 
nodze k;iż<l~· staliśmy :u tlo 
Kutna. W korytarzu w;>r~.w­

dzie siedziało sobie wYi! Jd>:ie 
dwóch młodzleńców. jeden W 
okularach. drue;i Rumiany Od 
tłumu odgradzał ich młod,.i-an 
Wynlos.J.~·· Bagaże mieli r:nło­

ż.one oddzieln'.e i zajmnwal. 
~ię rozwiązywaniem krzyż Jwki. 
Na zwrócona uwagę. 7_.e. mog­
liby \':ebrać bagaże na k•;pę, 

albo wręcz usi::iść na nich Wy. 
niosły oświadczył w-yniośl~ ż.e 

jeE(o begaże sa bardzo cen.ie. a 
jak komuś ~ię nie podooa to 
może nie podróżować. Przy­
musu nie ma Rumiany z W 
okularach nadal rozwia?.ywali 
krzyżówkę. Reszta stała na ied­
nej nodz.e i ni:kt ;akoś n!e nr6-
bnwał intenvP-niować aby b .• 
łf> wiece.i m:ejsca i można by­
ło oos~aw1ć druE(a nogę, 

- No i chciałeś podróżo„1·ać 

w trudnych waru:nkac..h 
~epnałem do Bo$l~hwa, ale 
on nic nie odpewiedz1ał. ' 

Na dworC'U w Lodzi ru.:sta­
Mmy ~ie J,Je:i: słów. W d(·mu 
pomyślałem. :i:e właściw:~ 1Tl'1ż­
na było taka l)()dróż 1'.!dnak 
zracjona l' z ować. Ponieważ >1.ia­
<lomo. 7.e wszyscy mus:i:ą i po­
winni poiec!hać na groby blis­
kich, a więcej pociągów ni~ ma 
i nie będzie. w:ec. można prze-

. ja.Wy lepiej za.planować. Na 
pTzykład: 25 i 26 paździer:rika 

wszyscy z.e szczecińskiego jada 

do rz.eszowskiego, a ci % su­
walsk.lego do zielonogórsktego. 
27 i 28 paidziernika naw;:pna 
wymiana i tak do 5 listn.?ada 
planowo i spokoin:'! w•z.yscy 
-pojadą, ~dzie pctrz.eba. NiJ jest 
przecież po\yie11.iane. że WSLY· 
scY muszą jęch11ć tylko na 1 

'listopada. $v;ięto Zm<irły-:h 
można rozłożyć w czasie, t~k 

jak kiedyś próbowano roziłożyć 
wa.kacj.a. 
\ / 

- I co? - %.a.interesował sie 
autocen.zoir. 

- I n.i-<!. Nadal wsz ·scy !eż­

dżą w jednym terminie, czyli 
w lil'C'U i sierpn!u. 

Bogusław też mój rarjonali­
zatorski ·pomysł przyjął ze scep­
tycyzmem. 

- E, podróżowanie - po-
wiedział - to nie jest ?)r.ów 
ta·ka atrakcja. Na "lepiej je.;t w 
domu. a Już najlep\ej n'l ·;rhs­
nym ta.pc-"..anie Jednak leżenie 
jest lepsze od ~Jedzenia. (;,Jy. 
by '\•:ięc tak wymrśl!ć ruchomę 
tapczany.' 

- Ale po dobrze wykonanej 
pracy - wtra il się aut.coen-
7JOlr - letenie Jest leps~1 od 
!-iedzP.nia. Tylko po dobrze 
wYk<in~nej pracy. Najpierw 
praca, później prz.y iernności. 

WITOLD 
BOROWY 

Lewym 
okiem 

; . . 
sw~e gota 1a 

\ ·y cz ·'alem niedawno w 
prasie, że pałac króla Jana 
Sobię~;9Pr;o w Wilanowie zo• 
stał zaln.-:nię'y cila Z\Viedza­
jacyc'1 ;:iż do od;vo!ania z po­
wodu bi a!rn pa la::zy rentralne­
go ngrze "ania. Lab:om. kiedy 
or,rzrwac nlf' trzeba, pałac był 
dqstępny. ;::le trzeba było w· 
~1"1\vi8ć >cibte zwicdzan 'e •ia 
parę tyi:odni z gory, skutk~„,„„ 

czego n:e pokazałem go dotad 
swe_i c'oroslej córce. a s.-łm 
wd'•\\·ala, 1 s:ę paitl.ę :i:i 
sp1·<cd '"o.iny, kiedy wstęp -­
mimo że bezpłatny - możli­
wv był w każdej diwili. 

Z·wiedzaniP Zamku Kro el'" 
skiegn \'. Warszawie trzeba 
zamawiać z wyprzedze11 em 
paromie>'.ęcznym; obejrzen ie 
Panoramy Racławickiej we 
Wrocławiu - podobno na 
dwa lata z góry. Przypomina 
mi się \l.iadomość, wyczytana 
w satyrycznym pismie angiel­
skim: miejsce w szpitalu po­
łożniczym celem odb·cia poro­
du też nalezy zaklepywać na 
d\••a lata przed terminem ... 
Otóż i mamy ro:zkosz.e dale­

kosiężnego planowania. Ale i 
tak najgorzej trapi człowieka 
myśl: co będzie z; Zamk'em ł 
z Panoramą, gdy i tam wy­
kruszą się oalacze c.o.? llltl!ar: 
d'' złotych, setki tysięc,t jJ13-
rów od zagranicroych Po!-0 '1 U• 
sów zostaną twardo i „az do 
odwołania" zamrożone. bo nie 
ma kto napalić w piecu A 
wreszcie. jak się taki stra ~l'­
niec zn<ijdz.ie. to może iab1· łk· 
nie kMoś do ot :vierania dnwi 
Albo do pokrzykiwania: pro­
szę wkładać bambosze ... 

Zamki. pałace, muzea zam­
kną podwoje, dumni przodko­
wie na portretach złuszcz'1 się 
do cna z nudów, nie odwie­
dzani przez nikogo, kredens po­
tjarowany Gerierałowi stoczą 
po cichutku korniki. Nie ma 
ktG napaHć! 

Oczywiście, rada na tt.:n 
fudamenta!ny brak Jest bar­
dzo prosta: puścić W1lanó'\ w 
ajencję. alb•· wydz eriaw11~ pa­
triotycznym biznesmenom po· 
lonijnym. Od razu znajdzie <;i~ 
wszystko, co trzeba. Przynaj­
mn!ej na' ]•} le:i sezon. :Vi:mo· 
ter fman5ow ~:ę postara, żeby 
drugiego sezonu największy 
filantrop nie wytrzymał. 

C1..a~ to pieniądz. powiadai.1 
Anglicy. W cywihzo „.,, riych 
krajach wymienia się już ma· 
SO\\'O aparat~, telefoniczne na 
takie, w których numer wv­
biera łię za pomocą szybkiego 
miciśnięcia sześciu czy sied­
miu guziczków, a nie przez 
krPcenie tarczą. Po każdej cy­
frze tarcza musi powoli \VTÓ· 
c1ć :b p'erwotn!'W polo.ienia, 
co trwa parę sekund. Przy 
sześclocyfrow;m numerze se­
kundy sumują się i przedłu­
żają całą połaczeniowa opera­
cję o jakieś tam r>ół czy całą 
minutę. A guziczki można na· 
cisnąć raz-dwa - czysty zysk 
na czasie. U nas, żeby było 
śmieszniej, uruchamiając no­
wą centralę telefoniczną wmon­
t.owano do niej urządzenie, 
którego poza tym nigdy nig­
dzie nie spotykałem i nie spo­
tykam, a które sprawia. że 
po wybraniu numeru leniwie 
obracającą się tarczą następuje 
je~zcz.e kilkanaście czy kilka­
dziesiąt sekund odczekiwania 
na zgłoszenie się sygnału roz­
mówcy. Te'n okres odczekiwa­
nia centrala umila nam 
dźwięcznym świergotem. Ty­
siące Judzi przy tysiącach apa­
ratów jednocześnie słucha so­
bie tego ~wiergotu i jest to 
cza~ .. zajętości" linii. Zajętośd 
zbędnej. irytującej, marnujątej 
czas ludzi i urządzeń. Coś jak 
pim•enk11, wywoławcza przed 
kolP.jnym odcinkiem „Pszczół· 
ki l\Iai" ... Swiergocze, świergo­
cze, a potem sygnał: zajęte. 
No to po co zajmować przed za· 
jęciem? 

Czas to nle pieniądz w kra­
ju, w którym pieniądz to też 
nie pieniądz, a usprawnieni• 
(nowa centrala!) nie u­
spra\vnlenie. Kto śmie tu mó· 
wić o naciskaniu guziczków 
bez świergotania? 

WŁODZIMIERZ 
KRZEM!r'•SKI 
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' ltled1 Je<heni• dla psa było gotowe,. poszła do aadu. 1 zoba- · 
ezyła Borata i Mar:rna.. 1~z1tcych na starym pomolcle, s no-
1.aml w dziurawej łódce. O czym rozmawiali - nie wiedziała. 
Najpewniej o lesie, bo Horst wydał Jej si• dziwni• oływiony, 
• nawet szczęłllwy. Ram.I• w ramię z Weronik~ powracał Ma­
ryn •cletluł przn sad, Horst zaj dreptał za nimi. Weronika mil· 
czała, poniewał raptem uświadomiła sobie, t.e dopóki tu będzie 
ten obcy człowiek, ona pozostanie jedynie 1łu!4cą, wykonującą 
Jero rozkazy, nawet Je~ll to nie on je będzie wydawał. Szła 
obok Maryna coraz bardz.lej 1niewna,~o zarazem czuła Po 
~rawledliwośet, te jej się to upokor7.enie należało za to, co u­
czyniła Horstowi. I że ten obcy człowiek - teł oceniając po 
1prawiedliwoścl - wcale się nie narzucał .Horstowi, ani tym 
bardziej jej, Weronice. To przecie! Horst go zaprosił do siebie, 
ofiarował mieszkanie I utrzyma·nie, choć tamten chciał za wszy-
1tko zapłacić. Nie Maryn był winien, te Horst był 1zalony 1wo­
ją nienawiścią do lasu. Ale takie nie umiała z całą pewnośclit 
1twierdzlć, czy rzeczywiście lasu nie nale:falo nienawidzić. Albo 
przynajmniej niena.widzić leśnych ludzi za to, co zrob!ll kie­
dyś Horstowi I jej, Weronice, co uczynili ze starym cmentarzem 
na Wilczym Rogu. I to ją takż-e gniewało, te mogla przecie! 
Iść za Maryinem, albo przed Marynem, szła jednak obok niego, 
gdyź wlał lekki wiatr od zachodu i co chwila wdychała zapach 
tego mężczymy, ową kwaśną woń jego potu, która ~ej przypa­
minała Ztna6akrowaną twarz Budrysa. 

W kuchni Józef Maryn wziął do ręki garnek :z kaszą i skwar­
kami, wyszedł z nim na podwórze, znalazł starą mi6'kę, która 
kiedyś służyła na jedzenie dla kaczek Do miski włożył kilka 
garści kaszy. ~tem wyniósł pejcz ze stajni 'i w lewej dłoni 
trzymając misę, a w prawej pejcz, ostrożnie otworzył furtkę 
w siatce ogradzającej kurnik. Wszedł za ogrodzenie i pachyliw­
szy się. stuknął miską o ziemię A wtedy wybl"ł z kurnika 
pies, chciał rzucić się na Maryna, lecz poczuł zapach jedzenia. 
Przystanął I wolno zaczął podchodzić do miski. Ogon miał Pod­
kulony, uszy stulone, z gardła wydobywało się ciche warczenie. 
Zbliżył się jednak do miski l łapczywie zaczal jeść. Krótko to 
trwało, bo jedzenia nie było wiele, głodu nie nasycił, co naj­
wyżej jeszcze większy się w nim odezwał. Tymczasem Maryn z 
pustą miską w ręku zrobił krok do tyłu. do uchylonej furtki. 
I wtedy pies, z głośnym charkotem wydobywającym mu się z 
rozwartego pyska, chciał skoczyć na Maryna, ale spadł na je­
go plecy ostry bicz. Potem bat świsnął jeszcze raz i jeszcze 
raz, aż pie.<1 - skowycząc, uciekł do kurnika. 

Maryn mala1ł sie za furtką, przełożył jedzenie z garnka do 
miski, tym razem więcej, niż poprzednio. Smiało wsżedł za o­
grodzenie i stuknął miską o ziemię. W prawej ręce trzymał 
pejcz, lewa zajęta była miską. 

Pies wyjrzał z kurnika. Patrzył na miskę, na pejcz, na Ma­
ryna. Trwało to długo - tak długo, że Weronika, k~óra obser­
wowała wszystko przez kuchenne o.kno - chciała krzyczeć, bo 
wydawało jej się, te to ona otrzymała te wuystkie razy. A 
potem ujrzała jak pies przywarował do ziemi I pawoll zaczął 
się w milczeniu czołgać do Ma.cyna i miski. Czołgał się strasznie 
długo, aż wreszcie dotarł do jedzenia i ciągle rozpłaszczony ze 
strachu, z.aczął żreć .łapczywie. Kiedy zaś wylizał miskę do czy­
sta I Maryn zrobił lekki ruch ręką, jak gdyby chciał go ude­
rzyć pejczem, pies umknął do kurnika. W garnku pozostało je­
szcze s.po.ro kaszy ze skwarkami, lecz Maryn odniósł ją do kuch­
ni, gdzie Horst objął go pełnym zachwytu wzrokiem. 

- To było ohydne - stwierdziła Weronika. 
- Słusznie - zgodził się Maryn. 
Horst u.tarł ręce. 
- Jak mydl'sz, Józwa. Zrobisz z niego paslu1znego psa? 
- Te już łut oosluszny piu - odrzekł Maryn. 

,,,. Horst wyszedł r{a· podw6rze, zbliżył się <to siatki i uderzył w 
nią dłonią. Pies wyskoczył z kurnika i charkocząc wściekle 
skoczył na siatkę przednim! łapami . A potem wyszedł z domu 
Maryn z miską w ręku I gdy· tylko pies go zobaczył, jego łapy 
zsunęły się z siatki, zwierr.ę odstąpiło na dwa kroki od siatki 
I popatrzyło wyczekująco, machając wolno ogonem. Wówczas 
Maryn wrócił do kuchni, napełnił znowu miskę ł zaniósł ją psu. 
Bez najmnłe~zego„ strachu otworzył. fllrt'kę f „ mi"kę •położył na 
ziem!. Pie~ ciąt.lę m~ęhając ogonem I ł.µlą~ uszy pą4szedł do 
miski, a Mary~ .zamlmął. za sobą furtkę. , ~ , , . 

- On eifj ju! kocha - oświadczył Horst. 
- Jutro rano, gdy będę próbował zabra~ pustll )'Tllskę, być 

może rzuci się na mnie. Ale to będzie ostatnia próba zachowa­
nia godności. Tę resztkę wypędzi s niego m6j bat. 
Późnym popołudniem Maryn jak zwykle pajechał do lasu. 

Wtedy Weronika zdjęła ze sznura wyschnięte zielone koszule i 
wyprasowała je . Czemu to uczyniła? Nie wiedziała, a raczej 
nie chciała wiedzieć Dopiero, kiedy z wyprasowanymi koszula­
mi weszła do pokoju Maryna I otworzyła szafę, aby je położyć 
na półce, zrozumiała, że Po prostu wstyd jej było zakradać się 
tutaj jak złodziejce . Przyszła z koszulami I mogła znowu popa~ 
trzyć na zdjęcia, k·tóre leżały na półce. 

Tym razem dokładnie obejrzała fotografię człowieka, który 
prosto w obiektyw aparatu fotograficznego mierzył ze swojej 
strzelby, a na ln·hym zdjęciu. już bez tej strzelby - leżał na 
ziemi z twarzą wykrzywioną cierpieniem. Tak, to chyba był jed­
nak ten trzeci mężczyzna, który w młodniku, kiedy była pra­
wie nieprzytomna od wódki I wszystko widziała jak -gdyby 
przez mglę, położył się na niej po Budrysie I Karasiu, I na­
dziewał ją jak na kolek, wykrzywiając twarz z takim samym 
wyrazem jak na zdjęciu zrobionym przez Maryna. Tylko te 
wtedy tó był grymas rozkoszy, a tutaj cierpienia I bólu. 

I znowu wzięła to zdj~cie w lewą rękę I przybliżyła do oczu, 
a prawą -zadarła sukienkę, wcisnęła dłoń w majtki I wsunęła 
palce między nogi. Po chwili ze zdziwieniem papatrzyła na 
swoje palce pokryte wilgotną rosą, ale jut :r:iłe pabłełła na 16~, 
ieby je wytrzeć r.e wstrętem. Podndosła ·je do twarzy 1 po ras 
pierwszy w tyciu zapach jej własnego ciała napeht!ł j" pot,da. 
niem. Była tym tak oszołomiona, te jak pijana wyszła na pod.o 
wórze. „Mam jak14j ł·ajemnł~ 1 dlate10 jestem hlna alt waą.-
1tkie" - pamyślala. 

Usłvszala głosy przy bramie 1 tam sklen>wała swoje krold. 
Przed bramą stał Horst Sobota, a na drodze, na · 1-wpha mete­

cyklu siedział Karol Stęborek. 
- Czy .widz! pain, panie Sobota, te ost.ru1ane patyki 1"-• na 

dnie żwirowni obok pańskiego domu I 1adu? Jutro wczesnym 
rankiem przyjedz.ie tutaj rzeczoznawca z wojew6dzkle10 Ur2'­
du I wyznaczy miejsce na tartak. Dzień i noc będzie tu zgrzy­
tał trak, a wiatr poniesie trociny na pańskie drzewa owocowe. 
Niech pan sprzeda ten dom. zanim n·ie będzie &a p6fno. 

Horst Sobota odwrócił się na pięcie I jak •lepy, nde zauwa­
żywszy Weroniki, bezglofałe poruszając bezzębnym! ustami po­
szedł prosto do szopy, A Karol Stęborek, wygodnie usadowiony 
na motocyklu. wołał radośnie za nim: 
, - Tu będzie tartak ... tartak._ ta.rtak ... 
Stęborek podniósł na czoło motocyklowe okulary I Weronika 

widziała jego oczy - szeroko otwarte I pełne wyrazu ogromne­
go c;zc.i:ękia ~o Stębol'ek czuł. fe stał się złym człowiekiem; 
miał po drugiej „tronie drogi ciemną śCianę luu, który 10 teraz 
na pewno pokocha. 

- Tartak„. tartak_. - wołał Stęborek. 

Weronika pobiegła za Horstem. Stary wszedł do 1Zepy, zdjęł 
wieko ze swojej trumny i zaczął się do niej gramolić. 

- Horst! Horst! Co ty robisz! - wykrzyknęła, chwyta~c ro 
za ramiona. 

- -- Odejdź, kobieto, bo cię uderzę. Odejd:t, mówię - eł, I daj mi 
umr'zeć Maryn może zwyciężyć las, ale nie zwycięty tartaku. 
Odejdf. kobieto. I daj ml umrzeć. 
Mówił cicho, ale tak stanowczo, te puściła jego rami,. On 

zaś wreszcie wszedł do trumny. wyciągną! się w niej i złotyw­
szy dłonie na piersiach, zamknął oczy Wygladał Jak umarły ł 
to obezwładniło Weronikę Jak gdyby we śnie wyszła z szopy 
i podeszła do bramy, za którą nie było już Stęborka. Zobaczyła 
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jednak okorowane tółte paliki, leżące tuż za ich płotem na dnie 
starej żwirowni. Ogarnął ją lęll:, gdyż bała się zmarłych, a nie­
mal uwierzyła, te Horst Sobota już umarł i Idy w szopie. Stała 
przy bramie i patrzyła na drogę - bezradna i przerażona. Do­
piero, gdy przeniknął ją dreszcz wieczornego chłodu, pojęła, że 
czeka na powrót Ma:ryna: I choć go nienawidzi - to przecież 
pragnie jego powrotu, bo tylko on mote jej pomóc, coś dora­
tjzić. 

Zapadła noc, wraz z nią wypełznął :& lasu nieprzenikniony 
mrok. I było tak, jak gdyby las już objął w posiadanie ich 
dom, sad, a nawet jezioro. Wiatr zahuczał w gałęziach niewido­
cznych w mroku drzew, poczuła jeszcze większe przerażenie l 
pobiegła do kuchni, gdzie zapaliła światło. Usiadła przy stole i 
wciąż czekała n·a Maryna. Nie potrafiła na żadnej sprawie sku­
pić myśli, podjąć żadnej decyzji. Po prostu siedziała nieruchomo 
przy stole i nawet bała się spojrzeć w mrok za oknem. Gapi­
ła się bezmyślnie w barwną ceratę na stole i nie zauważyła, że 
mijają godziny. 
Ocknęła się po północy, Maryna jeszcze nie było. I znowu 

:r.jawił się strach - tym razem także i o niego. To przecież nie 
było bezpieczne - chWYtać kłusowników. Dlaczego nie pamię­
tała o tym, gdy oglądała zdjęcia - zmasakrowane twarze i po­
kurczone z bólu postacie? „Jego też zabili" - przeszło jej przez 
myśl. I zaraz jeszcze większy lęk ją ogarnął, że pomyślała 
„też", a to 'l.naczyło - Horst umarł. Tymczasem on zapewne 
jeszcze żywy leży w trumnie Powinna pójść do niego, aby się 
o tym przekonać, nakłonić do po\Wotu do domu. Ale bała się. 
Pozostał w niej lęk, że wejdzie tam, dotknie twarzy Horsta i 
przekona się - Horst jest zimny. „Wróć, wróć, wróć" - szep­
tała błagalnie, modląc się o powrót Maryna. A potem położyła 
głowę na rękach. 

.„Sniło jej się, że ,Maryn leży martwy I nagi, a ona dotyka 
krwawiącej na jego piersiach rany i czuje w podbrzuszu boles­
ny żar, Jak wtedy, gdy pierwszy raz wszedł w nią Budrys. We 
śnie walczyła z Budrysem o zakrwawionej twarzy, odpychała go 
od siebie, była jednak bezwolna I bezsilna .• 

Zbudziło ją głośne ujadanie psa za drucianą siatką. Nastał 
d7ieii, słońce stał" wysl)kO, po całym podwórzu rozlewał się je­
go blask. Pies ujrzał klacz, z której właśnie zeskoczył Mr-ryn i 
klacz podeszła blisko siatki. 

- Panie Maryn. Panie Maryn - wybiegła :z kuchni. - Horst 
umarł. Tak, umarł, bo na żwirowinf budują tartak. 

Nie uiuważyla, że mundur, twarz I ręce Maryna są uwalane 
błotem. Zakryła twarz dlońmi i zaczęła głośno płakać, bełkocząc 
o tartaku i śmierci Horsta. Ocknęła się, gdy Maryn chwycił ją 
mocno za przegub ręki I ścisnął aż do bólu. 

- Gdzie on jest? Gdzie Horst? -
Poprowadziła go do szopy 1 otworz)'ła szeroko drzwi. Blask 

słońca . wpadł do środka, prosto na zapadnięte policzki leżącego 
w trumnie starca. 

_,_ łi<1rst. obudt . się - pow1eózfał spokoji'lie Maryn. - Na 
, st~<rej żwirowni nie będzie tartaku. Właśnie wracałem z lasu 
i na chwilę zatrzymałem się przy lud~iach, którzy się tam od 
rana kręcili. Kto~ ml powiedział, że żwirownia leży za blisko 
jeziora I będą musieli zmienić lokalizację. Za blisko jeziora, 
Horst. Tartak mole stanąć co najmnej o 500 metrów od lustra 
wody. Tak o~wiadczył rzeczoznawca. Tarta1" zbudują na ziemi 
niejakiego Lukty, tu;: kolo leśniczówki Stęborka. 

Horst . O'tworzył oczy. Usiadł powoli. gdyż bolaro go w krzy­
tu. Wcronik11 objęła starego ramionami i chciała pomóc wyjść 
mu i trumny. Sam się jednak wygramolił Patrzy? na Maryna 
jak gdyby nagle widział przed sobą żywego Pana Boga albo 
Szatana. · 

- Dostą.niesz ode mnie kobietę, Maryn - rzekł po chwili, z 
trudem wymawiając każde słowo. - Dostaniesz kobietę taką ja­
k.ą lubisz. Bo ta ..• - wskazał na Weronikę. - ... Bo ta, ci się 
n,łe podoba. 

BOZDZIAt OSMY · 
, ' • - "" .- ' ~ ·.~. ·- # • „ 

Weronika v.ryprowadziła z szopy swój ba rdzo drogl rower z 
japońską przerzutką, który jej kiedyś kupq Horst Sobota i pia­
szczystą drogą wzdłuż skraju lasu do~tała się na asfaltową szo­
sę. Tutaj &kręciła w stronę odległej o trz;y kilometry wioski, 
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zaledwie rzu<:ając okiem na mijanlł Po drodze osadę leśną Mor• 
dęgi - kilka rzędów blimiaczych domów zbudowanych z białej 
cegły i przykrytych szarymi dachami z eternitu. Kddy 1 tych 
domów miał niewielkie podwórko ogrodzone siatk~ oraz zabudo­
wania gospodarcze na krowę lub świnie. Ale rzadko który 1 
robotników leśnych (bo oni głównie zamieszkiwali tę osadę) po­
siadał krow~ lub świnię. a nawet trzymał kury, kaczki czy gęsi, 
choć każdemu przysługiwało deputatowe półtora hektara ziemi 
ornej oraz pastwiska. Mieli tez prawo do dzierżawy gruntów 
państwowych. 

Na podwórkach roiło się od dzieciaków. a przed sklepem w 
osadzie zawsze stała długa kolejka kobiet. Kupawały wszystko 
co się dało - jajka, mleko, wędliny, mrożony drób, .sery, nie 
mówiąc o chlebie czy bułkach. Prosiły sklepową, aby sprowa­
dzała nawet marehew i cebulę. Rzadko która bowiem uprawiała 
przydomowy ogródek warzywny. Ich mężowie dobrze zarabiali w 
lesie, nawet lepiej nit leśnicy i gajowi, i choć bez przerwy na­
rzekały na swój cięik:I los, przydzielone im pola przeważnie n­
rastały chwastami, co gniewało rolników z pobliskiej wioski, 
ponieważ nasiona chwastów wiatr przenosił na ich uprawne 
pola. Horst Sobota, podobnie jak Inni rolnicy z pogardą I nie­
ufnością odnosił się do „leśnych ludzi" - jak ich .nazywano. 
Często byli pijani, brudni, podobnie tei brudno wyglądały ich 
dzieci, całymi godzinami wysiadujące w przydrożnym rowie I 
rzucające kamieniami w samochody na szosie. Horst twierdził, 
te tym ludziom las odebrał duszę. Lecz prawda wyglądała ina­
czej. Każdy z „leśnych ludzi" w przeszłości szukał zarobku w 
jakimś wielkim. mieście, w wielkiej fabryce, na potężnej budo­
wie, w kopalni lub hucie. Ale nie wytrzymywali narzuconego 
im tempa pracy, koniecznej punktualności. życia w ludzkim 
zespole. Po kilkanaście razy zmieniali miejsce zatrudnienia, aż 
w końcu trafiali do lasów, które ofiarowały im mieszkania oraz 
pracę, która nie wymagała· ani punktualności, ani zależności od 
innych Leśniczy lub gajowy po prostu wyznaczał robotnikowi 
tuebież jakiegoś skrawka lasu. czyszczenie młodnika , korowa­
nie pni na słupy telegraficzne alho papierówkę. Każdy robił to 
sam, co mu wyznaczono - nikt też nie był w stanie sprawdzić, 
czy zaczął pracę o wyznaczonej godzinie. Jedynie podcza~ zrę­
bów· musieli pracować razem. ale także w małych grupach. Za­
raqiali bardzo różnie. niektórzy tylko tyle. aby otrzymać pod­
stawową część wynagrodzenia oraz przysługujący wtedy do­
datek na niepracującą żo.nę I gromadę dzieciaków. Sposób za­
płaty za robotę nie sprzyjał wysiłkowi rąk - lepiej było po­
większyć wypłatę o je~zcze jedną dodatkową kwotę na kolejne 
nowe dziecko. Do tego się też sprowadzały ich ambicje i zain­
teresowania. 

W całej osadzie nie prenumerowano ani jednej gazety, w 
fadnym mieszkaniu nie było kslążkL a wśród prymitywnych 
sprzętów jedynym wyróżniającym się pozostawał telewizor. 
Gdzie nie spojrzeli zamykała !eh ściana lasu. Być może to dla­
tego ich umysły. pragnienia I nadzieje też wydawały się ściśnięte 
przez jakąś wielką obręcz. Ogromny las ze swoim powolnym 
wzrostem I pracą wykonywana bez udziału Innych dawały im 
poczucie wolności: do lasu łatwiej się im było przystosować nit 
do życia w zespole ludzkim. Totef raz po raz milicyjny ulaz 
musiał p„zyjeżdżać do osady leśnej. aby przerywać bójki \ a­
wantury rodzinne, spow<>dowane pijań~twem \ za1idrością. Nic 
bowiem poza wódka. bab~kim t.vłkff'm cz.v meskim kutasem nle 
obchodzllo tych ludzi. Jako zabawną historyjkę opowiadano o 
młodej żonie pewnego drwala, co to dopiero sprowadzlla się do 
osady, kazała mężowi obsadzić pole ziemniakami, uprawiała l 
podlewała ogródek. kupiła młode kurczaki I kaczki. A potem 
co noe ktoś jej wykopywał ziemniaki. kradł marchew i cebulę 
z ogródka, ginąć zaczę!y kurczęta i kaczki. Aż po roku I ona 
stała tde taka jak inne - zaczęła chodzić po wszystko do ~kle­
pu i godzinami strzępiła· język w bezsen<ownych plotkach. pod­
glądała jak prowadzą się inne kobiety dokąd wieczorami cho­
dzą ich mężowie. Starzały się szybko, po drugim i trzecim 
dziecku traciły r.ęby, schły jak wióry albo stawałi' się podobne 
do beczek z sadłem. Albowiem jak mówił Horst Sobota - las 
odebrał Im dusze, ale pozostawił ciała, żołądki, gardła ł języki. 
Piękny ,dom Horsta Soboty, z gankiem l kolorowymi szybka­

mi. jego rozległy sad owocowy - był w tej enklawie brzydoty 
i lenistwa jakimś obcym i wrogim ciałem. Chciwie spoglądano 
na dojrzewające na gałęziacli dorodne wiśnie, gruszki. jabłka 
i śliwki Lecz jeśli Sobota potrzebował kogoś do pomocy pl"ZY 
zrywaniu owoców, nie znajdował nikogo ani wśród nie pracują­
cych przecież leśnych kobiet ani nawet nie chciano przysyła ć 
mu do pomocy jakiegoś dzieciaka. Owszem. od czasu do czasu 
gromady wyrostków z osady leśnej czyni.ly złodziejskie wyprawy 
do sadu. ale sad ogrodzony był wy~oką siatką, a ponadto Rorst 
Sobota posiadał strzelbę I nocami, na przemian z Weroniką. pil­
nował owoców. Sobocie pomagali jedynie rolnicy z wioskt. Chło­
pki przysyłały mu dorastające dziewczyny lub chłopaków. w 

· zamian za owoce, które zamykały w słoikach na zi~. Nie miał 
też Sobota kłopotu z kupnem jajek. kurczaków, kury czy tet 
kaczki - jeśli obiecał skrzynkę jabłek zimowych albo słodkich 
gruszek. Zresztą Horst Sobota był bogaty, o czym we wsi wie­
dziano, a taki fakt budził tam szacunek. 
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